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Refleksie o życiu bieżqcym 

UboJewanie nad kryzysem postaw społecznych weszło ostatnio 
w modę. Przeciwstawiając dwa· trzy pierwsze lata po stanie wo­
jennym, okres wzmożonej aktywności organizacyjnej i dynamiki 
struktur konspiracyjnych, latom następnym, powtarza się bez ustan­
ku, że społeczeństwo straciło impet, popadło w zrezygnowanie 
i apatię, uległo atomizacji, ucieka w świat przyziemnej prywat­
ności i angażuje resztki energii tylko w rozliczne kłopoty dnia 
codziennego. Słowem - jest źle. Można do tego dorobić błyskot­
liwe teorie, na przykład o "zimie ideologii", "radykalizmie odło­
żonym", "wygaśnięciu pewnej formuły", której początek wiąże 
się z inicjatywą KOR-owską, zaś kulminację przyniósł czas "Soli­
darności". 

.Nie chcę powiedzieć, by to biadolenie pozbawione było wszel­
kich podstaw. Istotnie doskwiera nam marazm pustej sceny po­
litycznej, nieufność dla różnego typu zaangażowania i dominacja 
drobnych partykularyzmów. Jeszcze gorzej, gdy na tym grząskim 
gruncie zaczyna się uprawiać filozofię. Chwilami bojaźń ogarnia, 
słuchając co poniektórych intelektualistów, rozprawiających ucze­
nie o bankructwie formuły "Solidarności" jako ruchu plebejskiego, 
populistycznego i egalitarnego - i przeciwstawiających jej indy­
widualne tendencje dorobkiewiczowskie, "pragmatyczne", których 
głównym wrogiem okazują się być właśnie idee. Wychodzi na 
to, że jesteśmy społeczeństwem normalnym, skoro w każdym domu 
telewizor, a ulic nie tarasują już budy policyjne. W ślad za tym 
idzie kult "realizmu politycznego", możliwego tylko na wyżynach 
elit. Zaiste, czasy są chłodne. Prawem humoru odnotujmy, że 
te nowe diagnozy znalazły szczególne uzasadnienie, właśnie ideo­
logiczne - w dorobku amerykańskich neokonserwatystów. za­
tem najbardziej pryncypialnych oponentów myśli komunistycznej. 



LESŁAW MALESZKA 

Paradoks? Owszem, lecz jakoś zgodny z duchem trudnych 
czas6w. 

• 
Jak co roku, fundusz nagr6d w szkole podzielony został w 

cztery oczy - przy kawie pitej pospołu przez dyrektora plac6wki 
i szefa nowych związk6w zawodowych. Wnioski o nagrody i od­
znaczenia wysłane zostały do władz kuratorium, nagrody przy­
znano na g6rze mniejszej ilości os6b, niż wnioskowano: po prostu 
kolejny raz zredukowano limity pieniędzy . Wszystko w normie. 
Tym razem jednak nauczyciele nie wytrzymali, zirytowani faktem 
pominięcia we wnioskach jednego z kolegów odchodzących na 
emeryturę . To prawda, język miał niewyparzony, przepracował 
przecież w tej szkole dwadzieścia pięć lat. Na dodatek dało się 
wyczuć rozbieżności w stanowiskach obu decydentów - wpraw­
dzie wcześniej się dogadali, potem jednak dyrektor w rozmowach 
prywatnych z innymi pracownikami delikatnie "puszczał farbę" , 
komu to nie chciał przyznać nagrody związkowiec . Wśród per­
sonelu, jak zwykle, gadano po kątach, pomstowano na obu - po 
staremu ... 

Skutek był trudny do przewidzenia. Podczas najbliższej rady 
pedagogicznej grupa nauczycieli wystąpiła z wnioskiem na piśmie, 
by podział nagród dyskutować i zatwierdzać podczas posiedzeń 
rady. Doprowadzono do głosowania tego wniosku i przyjęto go 
w charakterze uchwały. Przypomniano, że w świetle Karty Nau­
czyciela rada posiada ustawowo tego rodzaju uprawnienia. Dyrek­
tor i szef związk6w w nowej sytuacji, oczywiście, gorąco przy­
chylili się do wniosku. I c6ż mogli zrobić innego? 

Z tej samej szkoły: dyrektor wyjmuje w trakcie rady jakąś 
broszurę i stwierdza, że właśnie przyszły nowe zalecenia w spra­
wie realizacji w programie nauczania zasad świeckości szkoły . 
Wokół ironiczne uśmiechy. - To ja już państwu tego czytał nie 
będę, bo nie ma czasu, tylko zostawię to w pokoju nauczycielskim, 
a wszyscy zainteresowani przeczytają w wolnej chwili. - Wia­
domo, nikt do tego nawet nie zajrzy. Wyznaczono nauczyciela 
do zorganizowania akademii l-majowej. W świetlicy szkolnej 
gala, kwiatki z papieru na kotarach, dzieci ustawione w szeregu, 
nauczyciele w pierwszym rzędzie .. . Impreza zaczyna się hymnem 
narodowym, kończy wierszem Miłosza "Kt6ry skrzywdziłeś ... " . 
,,Międzynarod6wki" nie było. W połowie akademii dyrektor . wy­
chodzi do swoich zajęć. Bo i co go ta cała heca obchodzi? Ko­
lejny punkt programu z ministerstwa - obchody Swięta Pracy 
- został niniejszym zrealizowany i można go ująć w sprawozda­
niu. Z jednej strony rytuał, życie na niby ... z drugiej - co wy-
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niosą z tej imprezy młodzi ludzie, rozmawiający dziś. tylko o stylo­
wych ciuchach i grach komputerowych? 

• 
, Tak tu żyjeJllY. Opisywanie tego jest rzeczą doprawdy nie­

prostą, zawodzą bowiem wszystkie analogie. Z dystansu wydawać 
by się mogło, że mamy do czynienia z czymś na kszt~t dekady 
gierkowskiej. Niby bez więźni6w, z jawnymi k~mitet~ w.obro­
nie praworządności i dynamiczną siec~ą wydawructw ruez~eznych, 
nagminne odsiadki 48 godzin zastąpiły .notoryczne k<;>le~a, a 50 
tysięcy ~ .. Ten opis słabo jednak przystaje do rzeczywl;StosCl: 

Jej zasadniczym novum jest szereg bocznych furtek 1 okręznych 
przejść. W istotnym stopniu odziedziczyliśmy je po j~wnym ?kre­
sie działania Solidarności". P6źniej je przymykano l blokowano, 
lecz nie udał~ się tego urzeczywistnić do końca. ~eali~ci będą 
twierdzić że zostawiono je celowo - wentyle bezpIeczenstwa są 
wprawdzie niewygodne, lec~ w ~umie potrzebne . . Może ... 

Istota sprawy polega z Jednej strony na tym, ze coraz pow­
szechniejsza jest społeczna świadomość ich użycia . M6wiąc zw~­
czajnie, nigdy dotąd ludzie nie korzystali r6wnie częst? z rozm~l­
tych instytucji i przepisów prawnych. Jeszcze w koncu lil~ SIe­
demdziesiątych procesy robotnik6w przed ~ąd~m pra<).' (o ruepra­
womocne wypowiedzenie umowy, pozbawleme premu, bezzasad­
ną naganę) budziły niejaką sensację; dziś jest, to proced,!ra 
powszechna. Procesują się nawet całe. brygady l - ~o wazne 
_ dość często wygrywają. W zakładzIe pracy obyczaJem stało 
się powoływanie na rozmaite przepisy regulaminowe, al~ też wnios­
kowanie o zmianę tych przepis6w na korzyść praco~ruka. Z lek: 
ceważeniem spotyka się natomias~ postawa człOWIeka ,w pełni 
"dyspozycyjnego" wobec kierowruct~a; nawet neozwIązkowcy 
w trosce o swój autorytet zdobywają SIę na gesty. ~twartego s~rze­
ciwu (wywieszając w gablotach uchwały P?dwazaJące sta~0V:Isk~ 
dyrekcji). Jest też dla wszystkich jasne, ze c~c.ąc załatwIĆ Jakąs 
sprawę, warto jej nadać szerszy rozgłos, gdyz jest to skuteczny 
instrument presji na władze zwierzchnie. Czy na tym polega nasz 
"mały pozytywizm"? . ., 

Dwóch pracownik6w Urzędu MIasta w Duklt wylecIało.z pra-
cy za to, że nie poszli na wybory w .ro~u 19~4. Zaskarżyli tę 
decyzję do sądu - i wygrali. WygralI te~ swoJą sprawę, nauczy­
ciele nowotarscy, ukarani za odmowę udZIału w pochodzie l-s~o­
majowym. Nie warto nawet wspominać o normalnych przedSIę­
biorstwach produkcyjnych - tam udział w owej ~prez:ie, tru~o 
wyegzekwować nawet od członk6w PZP~. Z ultc WCląz, bay;:~ 
oczy pojednawcze plakaty i plansze, nawołUjące do "porozuffi1ema , 
"jedności" , "dialogu" i "wsp6lnego jutra", wydaje się jednak, 
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że Polskę masowych wieców i niemilknących oklasków mamy już 
za sobą. 

P? pi~rwsze więc - wykorzystanie broni prawa, po drugie 
- działarua zorganizowane. Zasada angażowania się w ciała samo­
rządowe, niepodatne na kuratelę urzędów do spraw ideologii, 
z czasem z~st,piła z~sadę !;>ojkotu wszystkich instytucji oficjalnych. 
W przeds1ęb10rstw1e mozna dyskutować otwarcie o projektach 
reformy gospodarczej na forum organizacji naukowo-technicznej. 
W szkole wyższej pełną swobodę wymiany poglądów zapewniają 
kluby studenckie i koła naukowe. Patronat oficjalnej organizacji 
młodzieżowej nad tymi instytucjami, o ile istnieje, jest czysto for­
malny i nie ogranicza w żadnym stopniu wyboru tematów, prele­
gentów, swobody wypowiedzi uczestników. 

Mam przed sobą dziwny biuletyn. Nosi tytuł Sowiniec i wy_ 
dany został przez Komitet Opieki nad Kopcem Józefa Piłsudskie­
go, działający legalnie przy Towarzystwie Miłośników Historii 
i Zabytków Krakowa. Druk oficjalny, "do użytku wewnętrzne­
go", nakład sto egzemplarzy. Moi przyjaciele z Krakowa pamiętają 
zapewne liczne próby powołania takiego komitetu w latach 1977-
1980, inicjowane przez działaczy Ruchu Obrony Praw Człowieka 
w naszym mieście. Wtedy komitet działał nielegalnie, jako kolej­
na instytucja opozycji demokratycznej, później znalazł się przy 
Zarządzie Regionu "Solidarności" Małopolska. Wydawało się, że 
stan wojenny położy kres inicjatywom entuzjastów pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego. 

Lektura biuletynu przynosi nadspodziewanie obszerny zestaw 
rozmaitych przedsięwzięć podjętych w samym tylko roku 1985. 
Chodzi głównie o uroczystości: msze święte, składanie na kopcu 
ziemi z p61 bitewnych, akademie, wieczornice, spotkania przy gro­
bach zasłużonych dowódców, sesję naukową, warty honorowe, 
wy.stawę obrazów, przegląd filmów archiwalnych - w sumie samo 
kalendarium za okres od 10 lutego do 11 listopada 1985 wylicza 
22 tego typu inicjatywy, zaś wewnątrz numeru znajdziemy też 
relacje z innych, pominiętych we wstępnym wyliczeniu. Co tu jest 
najważniejsze? Wiem oczywiście, że różnie ' można oceniać postać 
Komendanta w różnych momentach naszej historii, teraz jednak 
liczy się istnienie środowiska w pełni skrystalizowanego ideowo, 
gotowego, by owe idee jak naj szerzej dziś upowszechniać w spo­
łeczeństwie. I jeszcze jedno - fakt, iż pasja i zaangażowanie 
tych ludzi, w sporej części młodzieży, jakoś mieści się na obrze­
żach legalności, co w pewnym stopniu ułatwia im działalność. 

Na innym 'planie odnotować warto działalność samorządów 
przedsiębiorstw. Pomimo braku spektakularnych sukcesów, po­
mimo przemilczania ich problemów i osiągnięć w urzędowych pu­
blikatorach, mimo wreszcie dwuznacznego sugerowania, iż chodzi 
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tu o działalność wrogą ustrojowi i półlegalną, rady pracownicze 
w szeregu zakładów prowadzą aktywną działalność i nierzadko 

.no~ują realI].e o~jągnięcia - jak choćby niedopuszczen,iedo przy­
stąpienia zakładu do zrzeszenia, wprowadzenie rachunku rozli­
czeniowego w, 1)trukturze międzywydziałowej , przesunięcia w' pIJ~­
nie finansowym ~a rzecz inwestycji modernizacyjnych, zmiany 
tabel płacowych, systemu premiowania i tak dalej. ,Konflikty na 
linii samorząd - dyrekcja również nierzadko zn~j(hlją epilog na 
sali sądowej, a zdarzają się przypadki odwołania dyrektora przez 
samorząd. Prawda, wiele inicjatyw ruchu samorządowego .. ni~ mo­
gło być zrealizowanych, wiele też było z premedytac:;ją paraliżo­
wanych przez władze, które - jak można sądzić -:- szczególnie 
obawiają się samorządowych porozumień poziomych, Ale też wat­
to podkreślić poważny sukces tego ruchu, jakim była IV Ogólno­
polska Narada Przedstawicieli Samorządów Załóg w gmachu Sej­
mu PRL, w październiku ubiegłego roku. Solidarna postawa 
uczestników narady doprowadziła do wycofania przez rząd pakietu 
projektów nowelizacji ustaw gospodarczych, mających znacznie 
osłabić samodzielność przedsiębiorstwa i ograniczyć kompetencje 
rad pracowniczych. 

W szarej strefie egzystencji społeczeństwa posttotalitarnego 
(bo zrozumiałe jest chyba, że obecny system nie przystaje w pros­
ty sposób do modelu państwa totalnego) następuje rekonstrukcja 
postaw obywatelskich, wyrażająca się w dążeniach do integracji 
wokół ' wspólnych celów oraz w przeciwstawianiu woluntaryzmo­
wi rządzących normy i litery prawa. To ważna zdobycz ruchów 
społecznych w Polsce, od KOR-u poczynając. Doświadczenie 
"Solidarności" odegtało w tej dziedzinie zasadniczą rolę. 

• 
W połowie stycznia temperatura spadła do dwudziestu paru 

stopni poniżej zera. Wtedy właśnie pękła rura ciepłownicza, 
transportująca ciepłą wodę do kaloryferów. Kilka wieżowców 
w' nowym osiedht pozbawionych zostało ogrzewania na blisko 
tydzień. Trudności w mobilizacji ekipy remontowej, śnieg pokry­
wający ulice, koniecznbśĆ kucia asfaltu przyczyniły się do powol­
nego tempa prac. Ludzie w blokach radzili sobie, jak mogli -
kupowali "słoneczka" elektryczne, na okrągło palili gaz na ku­
'chenkach, spędzając popołudnia w mieszkaniach ubrani w płaszcze 
i grube swetry. Z końcem miesiąca kilku lokatorów zaczęło od­
wiedzać mieszkania w blokach, idąc od klatki do klatki. Mieli 
przygotowany tekst petycji, stwierdzającej w konkluzji, iż miesz­
kańcy tego zespołu bloków nie zamierzają płacić czynszu za sty­
czeń .. Znaczna większość podnajemców podpisała się pod listem 
i istotnie nie wypełniła czeków opłaty czynszowej. . . . 
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W połowie lutego w świetlicy pobliskiej szkoły zwołano ze­
branie mieszkańców osiedla. Za stołem zasiedli przedstawiciele 
komitetu osiedlowego, władz spółdzielni, jakaś pani z dzielnico­
wej rady narodowej. Na sali przeważały kobiety, które tym razem 
wyjątkowo licznie udały się na posiedzenie. Najpierw urzędnicy 
zza stołu usiłowali coś tłumaczyć na temat ciężkiej zimy, wytrzy­
małości materiałów i obiektywnych kłopotów kadrowych. Apelo­
wali też do postaw obywatelskich, twierdząc że część lokatorów 
zapłaciła już czynsz za styczeń. Lecz trudno im było przebić się 
przez nieustanny szum i hałas, cięte komentarze i protesty, pod­
niesionym głosem wypowiadane równocześnie na całej sali. Po 
trzydziestu minutach przekrzykiwania się ogłoszono przerwę w 
obradach. Po przerwie wszyscy wrócili na miejsca i delegat spół­
dzielni wykorzystując chwilę ciszy oświadczył, iż władze spół­
dzielni wyrażają zgodę na zmniejszenie opłaty czynszowej za sty­
czeń o połowę. Ludzie nieco jeszcze poszemrali, lecz w sumie 
przyjęli ten werdykt. 

Dziś, opowiadając o tym, śmieją się z tych, którzy przestra­
szywszy się wysłali pieniądze za czynsz jeszcze przed zebraniem. 
Oczywiście spółdzielnia nie zwróci im połowy kwoty, bo i dlacze­
go? Mogliby się co najwyżej procesować, ale na to nie starczy im 
czasu i energii. Tylko nikt teraz nie chce się przyznać, że wcześ­
niej zapłacił. 

• 
Sporo się dziś pisze o postawach inteligencji polskiej. Dysku­

sje zdają się zmierzać ku nakreśleniu jakiegoś uniwersalnego etosu 
intelektualisty w warunkach państwa totalitarnego. Nieuchronnie 
zatem kierują się w stronę moralistyki, słów wielkich i haseł 
uroczystych: "posłannictwo", "misja", "odpowiedzialność", "zdra­
da", "honor"... Dość nieporęcznie poruszać się w tej przyciężkiej 
zbroi. 

Zacząć by należało od arcybanalnego frazesu - powołaniem 
intelektualisty jest dawać świadectwo prawdzie swojego czasu. 
Z jednej strony sąd jest tyleż górnolotny, co trywialny. Z drugiej 
jest doskonale ahistoryczny - na równi obowiązuje pisarza pol­
skiego i norweskiego, filozofa Grecji starożytnej i współczesnego 
malarza latynoskiego. Z trzeciej wreszcie mało przesądza o stosun­
ku intelektualisty do państwa i władzy . Interesuje mnie właśnie 
ta ostatnia kwestia. 

Otóż nie wierzę, by można ją było ująć w jakąkolwiek ogólnie 
obowiązującą formułę. Stosunki między władzą' i intelektualistami 
są kwestią okoliczności, miejsca i czasu, poddaną nadto zasadom 
taktycznego myślenia. Chodzi o to, by inteligencja mogła sku­
tecznie spełniać swe główne zadanie . Z tego właśnie punktu 
widzenia należy oceniać dzisiejsze zachowania inteligencji polskiej. 

REFLEKSJE O ŻYCIU BIEZ~CYM 9 

Był czas - myślę o okresie stalinowskim - kiedy najuczciwsze 
i najskuteczniejsze było milczenie, świadoma nieobecność, ewen­
tualnie pisanie do szuflady. Po prostu ludzie nie przepadający za 
więzieniami dobrze robią, nie przykładając swojej cegiełki do wy­
rastających zewsząd murów łagru. 

Postawa radykalnej odmowy ma jednak oczywiste granice. 
W latach siedemdziesiątych ukazał się w czeskim samizdacie tekst, 
podpisany pseudonimem George Moldau. Autor eseju rozważał 
pomysł zachodnioeuropejskich intelektualistów, by bojkotować re­
żym Husaka odmawiając zgody na druk swych książek w Cze­
chosłowacji. Moldau uznał pomysł za zły, bo obcowanie z dziełem 
pisarza zachodniego zapewnia obywatelowi obozu wschodniego 
minimalną choćby porcję wolności myślenia, dzięki której może 
przynajmniej wyobraźnią wymknąć się za kordon żelaznej kurty­
ny. Bojkot czeskiej sceny literackiej szedłby w parze z poczyna­
niami komunistów: ci zakazali twórczości Franza Kafki, my do­
damy do tego Bolla albo Ionesco. 

To jest dylemat. Nie rozwiązał go drugi, niecenzurowany 
rynek wydawniczy. Położył wprawdzie kres ponurej alternatywie 
"milczeć albo drukować za cenę kompromisu z niechcianym współ­
autorem, urzędnikiem z czerwonym ołówkiem", zrodził jednak 
następne pytania: czy nie grozi nam nadmierne upolitycznienie 
twórczości, czy nie pojawi się "cenzura wewnętrzna", czy wresz­
cie ostra krytyka społeczna nie zastąpi kryteriów estetycznych? 
Kwestie te wracają w rozmaitych publikacjach ludzi młodych, 
złaknionych eksperymentów artystycznych i bardziej skłonnych 
do krytyki niektórych komercyjnych przedsięwzięć wydawnictw 
podziemnych. Wydaje się jednak, że wątpliwości wyrastają w 
niektórych artykułach ponad rzeczywistą skalę problemu. Roz­
wój rynku wydawnictw niecenzurowanych powoduje, że staje się 
on chłonny na coraz bardziej zróżnicowane pozycje i znajdzie się 
na nim miejsce dla szerokiego kręgu piszących. Są w końcu pisa­
rze, którzy zdobyli nazwisko debiutując i wydając kolejne swe 
utwory wyłącznie w drugim obiegu - i żyją bez "kompleksu 
nieobecności". Zakrawa na paradoks, że omówienia ich dorobku 
można znaleźć w artykułach drukowanych z błogosławieństwem 
urzędu kontroli prasy. Mimo to uważam, że pytania i wątpliwości 
pod adresem drugiego obiegu powinny się ukazywać i że na pewno 
nie przyniosą mu szkody. 

Innego rodzaju polemiki rozpaliła sprawa oficjalnego wyda­
wania pisma Res Publica. Padło przy tej okazji wiele argumen­
tów dość różnej natury. Warto je nieco uporządkować, ignorując 
burzę w szklance wody, jaką wywołały w środowiskach niekonfor­
mistycznych kolejne zabiegi redakcji o legalizację pisma. 

Twierdzenie, że realną politykę można uprawiać tylko na fo-
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rum oficjalnym i że tylko wydawnictwa oficjalne są w stanie 
wpływać na konkretne decyzje rządzących jest demagogiczne i 
fałszywe. Bliższe prawdy wydaje się, że to właśnie samizdat, 
"odblokowując" pewne tematy, spowodował częściowe złagodze­
nei cenzury, zmusił władze do większej elastyczności w stosunku 
do niektórych nazwisk z "czarnych list" i do poniechania naj bru­
talniejszych form eliminowania opozycyjnych intelektualistów z 
różnych placówek naukowych i kulturalnych. To, że dziś w nisko­
nakładowych i specjalistycznych publikacjach historycznych można 
już pisać o pakcie Ribbentrop - Mołotow, o działalności AK na 
ziemiach zagarniętych przez ZSSR w latach 1939-1941, o proce­
sie szesnastu przywódców Polski Podziemnej, że pozwala się na 
wzmianki kojarzące mord katyński z datą: kwiecień 1940 i odro­
binę wspomnień związanych z gehenną ludności polskiej z kresów 
wschodnich, ?esłanej do łagrów Syberii czy Kazachstanu, że w 
niektórych periodykach spotkać można zwrot ' "bezprawne środki 
przymusu fizycznego" przy okazji uwag o praworządności okresu 
stalinowskiego i słówko "antysemityzm" obok daty marzec 1968 
- wszystko to właśnie zawdzięczamy wielkiej edukacji dokonanej 
za sprawą niezależnego ruchu wydawniczego. W poczynaniach 
obecnej ekipy rządzącej - czego dowodnym przykładem casus 
Res Publiki - dostrzec można pragnienie wmanewrowania części 
środowisk opozycyjnych w reguły systemu politycznego, ale też 
uznanie autorytetu tychże grup, który zawdzięczają właśnie swemu 
wcześniejszemu akcesowi do działań na rzecz wolności słowa. Z tej 
racji mogą być dzisiaj adresatem rozmaitych mniej czy bardziej 
kuszących propozycji ze strony rządzących - w końcu ci ostatni 
też muszą dojrzeć jakieś korzyści dla siebie w rozsiewaniu pokus 

pół . " "ws uczestructwa. 
W sumie więc nie są niebezpieczne starania o legalizację -

czy to pisma cenzurowanego, czy klubu bądź stowarzyszenia. Nie­
bezpieczna jest dopiero dorabiana w tym miejscu teoria, iżby tylko 
przedsięwzięcia legalne miały siłę perswazji i szansę oddziaływania 
na ewolucję real-komunizmu, zaś władza, decydując się na otwarcie 
i kompromisy, postrzegała swój interes nie w fakcie uczynienia 
wyłomu w szeregach opozycji, lecz zgoła w stopniowej liberali­
zacji, demokratyzacji i upodmiotowieniu nonkonformistycznych 
środowisk politycznych. Myślę, że pod tak naiwnymi spekulacja­
mi żaden z redaktorów Res Publiki nie pragnie się podpisać. 
A jednak mają one swoich zwolenników, czego przykładem oso­
bliwa książeCzka Bronisława Łagowskiego "Co jest lepsze od 
prawdy", w drugiej zwłaszcza części pdna gorących westchnień 
i ofert do komunistów - o silną władzę, wolny rynek i racjo­
nalnie myślące elity przywódcze, a wszystko to razem po trupie 
"Solidarności" . 
, Sam zaś problem Res Publiki zdaje się w tym miejscu wyczer-

REFLEKSJE O ŻYCIU BIEŻ~CYM 11 

pany, bowiem resztę ocenić będzie można dopiero na podstawie 
zawartości tego czasopisma. Fenomen cenzurowanej, lecz przecież 
niezależnej polskiej prasy katolickiej nie pozwala na zajęcie z góry 
stanowiska, iż w ' warunkach cenzury prewencyjnej jakakolwiek 
niezawisłość myślowa jest beznadziejną utopią. 

Andrzej Zamojski, najbardziej trzeźwy umysł polityczny w 
okresie bezpośrednio poprzedzającym powstanie styczniowe, do­
radzał społeczeństwu taki oto stosunek do ówczesnych połowicz­
nych gestów reformatorskich Petersburga i margrabiego Wielo­
polskiego: "Brać co dają, nie kwitować, żądać więcej". Motto, 
jak sądzę, znakomite na obecne czasy, trudne i chwilami zaska­
kujące. 

• 
Połowa lat sześćdziesiątych. Student jednego z uniwersytetów, 

powracający z Londynu, gdzie bawił urodziny, zostaje zatrzymany 
w trakcie odprawy celnej w porcie gdańskim. Powodem areszto­
wania jest kilka książek wydanych na emigracji. Przechodzi doŚĆ 
brutalne przesłuchanie, połączone z groźbami więzienia i propo­
zycjami współpracy. Zwolniony po 48 godzinach, zmuszony zo­
staje do zmiany uczelni - tytuł magistra otrzyma na Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim. 

Połowa lat siedemdziesiątych. Pracownik naukowy innego uni­
wersytetu zostaje zatrzymany na Okęciu z walizką książek przy­
wożonych z Francji. Na wniosek rektora szkoły, w której jest za­
trudniony, zostaje przeciwko niemu wszczęte postępowanie dyscy­
plinarne. Sprawę tę odnotowano wówczas w komunikacie KSS 
"KOR". 

Połowa lat osiemdziesiątych. Pracownikowi naukowemu, pow­
racającemu z wycieczki po krajach Europy zachodniej funkcjona­
riusze urzędu celnego na Okęciu konfiskują walizkę książek. Po 
dwóch miesiącach otrzymuje około połowę zarekwirowanych wy­
dawnictw - co poprzedziły monity i skargi do Urzędu Cd. Po­
szkodowany nie daje za wygraną. Otrzymuje pismo od dziekana, 
potwierdzające iż skonfiskowane publikacje są mu potrzebne do 
pracy naukowej i odwołuje się do Głównego Urzędu Kontroli 
Publikacji i Widowisk. W rezultacie otrzymuje następną przesyłkę 
z książkami. Wówczas wysyła skargę do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i pozew do Naczelnego Sądu Administracyjnego 
- decyzja bowiem o zakwestionowaniu pozostałych pozycji na­
stąpiła w oparciu o artykuł zabraniający ' "rozpowszechniania" wy­
dawnictw godzących w państwo i ustrój. Rozpowszechnianie 
wszak wiąże się z nakładem, on zaś przywoził pojedyncze egzem­
plarze. W efekcie zostaje wezwany do urzędu celnego, gdzie pro­
ponują mu kompromis - wycofanie wniosku z NSA i "polubow-
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ny" zwrot dalszej partii książek. W sumie przepadkowi podlega 
kilka pozycji ze stu kilkudziesięciu zgromadzonych w walizce. Tak 
oto historyczne "porozumienie" przedstawicieli władz z reprezen­
tantem społeczeństwa kończy tę niepozbawioną elementów ko­
micznych awanturę. 

• 
Nie jest to szkic o opozycji demokratycznej, aliści opozycja 

obecna jest w podtekście każdej przytoczonej w nim anegdoty. 
To właśnie tamte środowiska i mchy, wyrosłe z KOR-u i "Soli­
darności", wykształciły pewne odruchy i nawyki społeczne, spo­
wodowały ich upowszechnienie i wyzwoliły wiarę w skuteczność 
działania. To, że żyjemy dziś w innym kraju, niż Polska lat 
siedemdziesiątych (by nie wspomnieć o mrocznej epoce gomuł­
kowskiej), wynika w pierwszym rzędzie ze specyfiki potocznych 
zachowań, z częściowego odzyskania przez społeczeństwo wiary 
w skuteczność samoobrony i potrzebę zachowania godności w 
konfrontacji z aparatem władzy. Rządzący nie pragną większej 
,,liberalizacji", a po prostu rozumieją, że Polakami dziś nie spo­
sób rządzić inaczej. Jeśli przenoszą do kolegiów d/s wykroczeń 
niezależną działalność wydawniczą, za którą pół roku temu dosta­
wało się po dwa-trzy lata, to zasługa w tym drukarzy i kolporte­
rów, którzy podjęli pracę kilka dni po ogłoszeniu stanu wojennego 
i kontynuowali ją na przekór więzieniom przez wszystkie te lata. 

To raz. Dwa - fakt, że jesteśmy w nowej sytuacji która na­
kłada na nas dalsze obowiązki. Podstawowego znaczenia nabiera 
szeroka edukacja prawna, przez stosowanie bowiem przepisów 
prawa dla dochodzenia roszczeń obywatelskich możemy też częś­
ciowo wpływać na przemiany realnego komunizmu, zmuszać rzą­
dzących do respektowania norm, które sami ustanowili. Już to 
ogranicza możliwości tkwiące w totalistycznym instmmentarium 
władzy. 

Można w końcu wysunąć zarzut, iż szkic ów idealizuje rze­
czywistość. Jest w tym trochę prawdy. Jeśli wszak jest to pejzaż 
nieco podkolorowany, to poprzez seLektywny dobór faktów i sy­
tuacji, a także brak negatywnych kontrprzykładów. Zapewne zna­
leźć by ich można bardzo wiele. Odpowiem, co następuje: jeśli 
chcemy budować realny program polityczny, to wyjść musimy nie 
od marzeń i historycznych reminiscencji ludu na barykadach, a 
także nie od konstatacji powszechnej niemocy i rezygnacji. Szu­
kać musimy w społeczeństwie elementów pozytywnych, które 
mogłyby stanowić odskocznię dla dalszych działań, wyrażających 
aspiracje ogółu obywateli. W tej intencji refleksje niniejsze 
zostały napisane. 

Lesław MALESZKA 

Pożar w Kaplicy Sykstyńskiei 
A. D. 1998 

Autor niniejszego świadectwa Kaspar Traussig, jedyny syn 
Martina i Elisy (zmarłych).' lat 68, l~awaler, emerytov:any urz~d­
nik towarzystwa asekuraCYjnego, zamleszkały w Baz~lel przy ulicy 
Jakuba Burckhardta 27, spisuje je w rzymskim sZpltalu Sal.vator 
Mundi w pierwszych dniach cze!wca 1998, posłusz~y. zyc~e­
niom rzymskiej Kwestury: Lekki~ s~o~unkov:o ob~azer:la Cle­
lesne i oparzenia pozwalają mu sledZ1ec godzmę dzIennle przy 
stoliku i nieźle władać zabandażowaną częściowo tylk<? praw, ręką. 
Aby zaś owo pisemne ~eznru;ie na u~ytek. władz ~e zawls~o w: 
próżni, aby stróże bezpleczenst~~ ktorzy je czyta~ będą ujrzeli 
szersze tło zbrodni (lub nieszczęsliwego wypadku) ~ zaraz~~ wy­
razistszy profil naocznego. św:iadka zb~~dni (lub n~eszczęsliwego 
wypadku), autor postanowlł ~lle szczędzlc, c.zasu :- az .~azbyt. zresz­
tą wolnego w przymusowej bezczynnoscl sZJ?ltalnej. - l opo­
wiedzieć w krótkich, ponumerowanych rozdzlałach wszystko,. ~o 
w jego wzburzonym wciąż jeszcze umyśle i zbolałym sercu Wląze 
się z tragicznym dniem 23 maja. 

1 

Urodziłem się w Bazylei w roku 1930. Mój ojcie~ był urzę~­
nikiem w bazylejskim banku, moja n;iatka J'<?chodziła z. okoli. c 
Berna. Byli oboje pobożni, ale bez blgotem l przesadn~j. ~orli­
wości, w sposób który nadawał ich życiu o?cień s~r?W~SCl l p~­
czucie boskiego porządku świata. To uczucle. wp~jali ml ?d ~aj­
wcześniejszego dzieciństwa, wraz z przekonamem ze człOWlek jest 
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codziennie sądzony przez Boga. Taka była nasza "domowa" te­
ligia, którą określić raczej wypada słowem bogobojność. 

Byłem dzieckiem późnym. Wkrótce po ślubie moi rodzice 
obiecali sobie (i zapewne Bogu) jeździć co roku w maju do Rzymu. 
Dotrzymywali tej obietnicy z regularnością, by tak rzec, szwajcar­
ską. Kiedy się urodziłem, nastąpiła w ich podróżach zrozumiała 
przerwa. W maju 1939 roku, jako dziewięcioletni lecz wrażliwy 
już chłopiec, pojechałem z nimi po raz pierwszy do Rzymu. 
Uprzytomniłem sobie wówczas co było głównym, jeśli nie wyłącz­
nym, celem ich ślubowanych pielgrzymek rzymskich: Kaplica 
Sykstyńska, a w niej Sąd Ostateczny Michała Anioła. Wtedy właś­
nie, może dlatego że słychać już było nadciągającą zawieruchę 
wojenną i doroślało się chyba szybciej, przestałem być prowadzo­
nym za rączkę do szkoły i na spacery nad Ren dzieckiem, a stałem 
się uczestnikiem ich rzymskiego obrzędu. Tak, obrzędu, powie­
działbym nawet: uroczystego obrzędu. Dzień w dzień, w ciągu 
dwóch tygodni, wyruszaliśmy rano z pensjonatu Michelangelo do 
Kaplicy Sykstyńskiej, lekceważąc inne piękności i skarby Wiecz­
nego Miasta. Nauczyli mnie po włosku nazw Giudizio Universale 
i Cristo Giudice, po powrocie do Bazylei powiesili nad moim łóż­
kiem reprodukcję Chrystusa Sędziego z fresku Michała Anioła, 
usunąwszy przedtem mały krucyfiks rodzinny. 

Wojna, okrutna i nieludzka wojna, przerwała znowu nasze 
rzymskie pielgrzymki. Do świeżo uwolnionego Rzymu przyje­
chaliśmy, nie bez przeszkód, w maju 1945. Miałem piętnaście lat. 
Raz tylko w życiu widziałem moich rodziców płaczących: po wej­
ściu do Kaplicy Sykstyńskiej, wypełnionej (jak nigdy dotąd, po­
dobno) tłumem, w którym przeważali żołnierze alianccy. Słysza­
łem szept mojego ojca "ocalał, ocalał", choć nic przecież nie 
wskazywało, że hitlerowscy barbarzyńcy zamierzali podnieść świę­
tokradczą rękę na Sąd Ostateczny, niezrównane arcydzieło Mi­
chała Anioła. 

2 

Niezrównane arcydzieło! Do dziś nie jestem wcale pewien, 
czy moich rodziców podbił geniusz malarski Michała Anioła. To 
prawda, że na półkach w pokoju mojego ojca królował Michał 
Anioł, szczególnie w albumowych reprodukcjach i opisach Sądu 
Ostatecznego. Rzadlco jednak widywałem ojca, zaglądającego do 
książek o Mistrzu lub wpatrzonego w reprodukcje jego dzieł. 
Gromadził, nie żałując pieniędzy, te albumy i książki jako hom­
mage dla twórcy Sądu Ostatecznego, traktował je w duchu jak 
książki do nabożeństwa, ich posiadanie było formą przyk1ękarlia 
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na odległość w Kaplicy Sykstyńskiej i cich~j. mo~twy. przed 
freskiem na ścianie ołtarzowej. Co zaś do mOjej matki, to Jeszcze 
dalsza była od podziwiania sztuki Michała Anioła. P~dej~z:wa';ll 
nawet, że wychowana w surowych zasadach w~tyd1iw~scl, me 
zdziwiłaby się zanadto, gdyby jej prze. czytano ~p~od oplsany w 
Żywotach Vasariego. Słynny epizod WlZyty papleza Pawła III w 
Kaplicy Sykstyńskiej, gdy ukończone już ~y~y p~zes~ło trzy czwru:: 
te Sądu Ostatecznego: towarzyszący paplezo.wl ml~t~z ceremonu 
Biagio da Cesena oświadczył b~z og~ód7k, me zwaz~jąc na obec: 
ność zgniewanego Michała Amoła, ze jest. rzeczą mestos~w:ną l 
niegodną by w takim miejscu prze~sta~~ano trle nag?scz,. .co 
bardziej przystoi łaźni bądź gospodzle mz kaplicy papleskiej ... 
Vasari (mam go tu w szpitalu pod ręką) powlada: ,~Sąd Osta­
t~czny zniewala wszystkich. ~iłośnikó~ sztuki:'., Zdame to trl!d­
no byłoby, jak sądzę, odnlesc do mOlch rodzlcow. Dotyczy lch 
natómiast z całą pewnością okrzyk a~tora Żyw~t6w: "Z.a~ra,?"dę, 
szczęśliwym może się wydawać ten, l błogosła,?"lOn~'pamlęc mech­
że zachowa kto widział ten cud naszego wleku! . To .tak, to 
bez wątpiecia, "cud naszego wie~u" op~x:ował w pełm d,usze 
moich rodziców uważali go za swoJe SZczęSCle, przechowywali pa­
mięć o nim i błogosławili jego istnieni~. . Lecz cudem. był dla 
nich sam obraz Sądu Ostatecznego, a me Jego malarskie wyko-
M~. . 

Niejednokrotnie, zwłaszcza po śmierci ro?zic6w:, .wsp0mJ?a­
łem ową scenę z dzieciństwa, gdy nad mOlm ~6zklem Crtsto 
Giudice zajął z ich woli m!~jsce. q?ry~tus~ 1!krzyzowaneg<;>. Od­
rzucali w naszej "domowej reli&l1 ClerpleX:l;, Mękę, Oflarę na 
rzecz Sądu, i chcieli to 0?rzuceme .zaszczeplc na zawsze swem~ 
dziewięcioletniemu synowl? Chodziło tylko o naszą ,,~omową 
religię, czy o swoistą religię ~,szwajcarskf? ~akko~wlek .było, 
w takiej wyrosłem atmosferze l wychowame. mOJe, mlmO mektó­
rych późniejszych modyfikacji, jest dla .mnle drog~wsk~em ~o 
dzień dzisiejszy. Ale trz~ba z<}awać s?b~e sprawę, ~ .s~llJ.?-len~osć 
nakazuje mi tutaj tę okolicznosć z naclskiem ,podkreslic, ze ~edy 
mój ojciec szeptał zapłakany "ocalał, ocalał wszed~s~~ ~z po 
wojnie do Kaplicy Sykstyńskiej, jego szept b,Ył - Jesli Slę tak 
wyrazić mogę - metaforyczny. Ocalała dla mego, w~rew okrut­
nej i nieludzkiej wojnie, idea Sądu Ostateczn7go; ldea, kt~rą 
odnalazłby z zachwytem w słowach pewnego plsarza francuskle­
go z połowy naszego stulecia: "Nie czeka) ~a S~d Ostatecznr, 
odbywa się on codziennie" (dodając od ~leble: l ?~bywać Sl~ 
będzie wiecznie). To miał przede wszystklm na mys!l, to raczej 
niż ocalenie niezagrożonego malowidła Michała Amoła .. Nato­
miast o wojnie, która nie zdołała pokonać C.hry~tusa. Sędzle~o, .0 

latach cierpień, męki i ofiary, wiedział mewlele l bodaj me 
pragnął za dużo wiedzieć. 
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Nasze wspólne powojenne pielgrzymki do Rzymu trwały zaled­
wie pięć lat. W marcu 1950 zachorował nagle mój ojciec, w maju 
już galopujący rak zaprowadził go do grobu. Cierpiał strasznie, 
on z natury spokojny i opanowany nie potrafił powstrzymać krzy­
ków, jęków i żałosnych lamentów, zdawał się teraz dopiero od­
krywać czym w naszym życiu jest ból. A jest, więcej _ powi­
nien być, cieniem skradającym się stale i z uporem w ślad za 
naszymi doświadczeniami, jak owi biblijni złodzieje nocni, zaw­
sze obecni i w każdej chwili gotowi wyskoczyć z ciemności. Po­
winien być? Nie waham się tak powiedzieć, wierzę bowiem że 
bez świadomości czy ciągłej podświadomości bólu życie człowieka 
byłoby pozorem życia. Być może, zrozumiał to także w godzinie 
śmierci mój ojciec. Któregoś wieczoru, jeszcze przytomny na 
kilka dni przed końcem, przyciągnął mnie naraz do siebie, objął 
i pocałował z wyrazem takiej rozpaczy w oczach, jakby chciał 
mnie o czymś ważnym ostrzec, nie mając już sił by to pożegnalne 
ostrzeżenie wymówić na głos. 

Wkrótce potem, we wrześniu tegoż roku, odeszła moja mat­
ka. Odeszła jest dokładnym określeniem, odeszła cicho na czub­
kach palców. Właściwie umarła już była podczas choroby ojca, 
skamieniała, wykonywała wszystkie swoje czynności bez słowa 
i jak automat, była gdzie indziej, daleko poza życiem. Nie uroniła 
ani łzy nad zasypywanym grobem ojca. W ciągu kilku ostatnich 
miesięcy jej życia rozmawialiśmy rzadko i o rzeczach błahych, mo­
gło się wydawać że w naszej codziennej egzystencji domowej nic 
w ogóle nie zaszło. Na wygląd była zdrowa, nie skarżyła się na 
żadne dolegliwości, jak dawniej (tyle że sama) siadywała w po­
godne niedziele po kościele na promenadzie nad Renem, aż w nocy 
z 3 na 4 września usnęła po prostu na wieki. Tak, tak, odeszła 
na czubkach palców, zostawiając jedynego i samotnego syna. 

Samotny syn miał dwadzieścia lat, był studentem uniwersy­
tetu bazylejskiego. Spadek po ojcu pozwolił mi skończyć studia 
bez materialnych kłopotów, koledzy ojca pomogli mi zaraz po 
dyplomie rozpocząć karierę urzędnika w towarzystwie asekura­
cyjnym. 

Smierć rodziców nie tylko uczyniła mnie samotnym, lecz wtrą­
ciła mnie w nałóg samotności. Nigdy nie myślałem o założeniu 
własnej rodziny. Nasze duże mie.c;zkanie przy ulicy Burckhardta 
oplątywało mnie stopniowo, w młodym jeszcze wieku, pajęczyną 
drobnych przyzwyczajeń starokawalerskich. Wieczorami niechęt­
nie wychodziłem z domu, wolałem czytać w fotelu ojca. Obudził 
się we mnie zapał do historii sztuki. Wertowałem książki i albu-
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my sprawiłem sobie nawet aparat do oglądania powiększonych 
prz~zroczy, obrastałem w skromną lec~ soli~ą kulturę a~ty~ycz~ 
ną. Moje życie toczyło się ~iędzy ~1Urem l. dome~, me czą _ 
okresowych, przelotnych i dosć trYWIalnych mterludlów "senty 
mentalnych". .. biliz' f 

W roku 1963, względnie dobr~e JUZ usta o~any ma!lsowo~ 
wskrzesiłem nasz rodzinny zwyczaj corocznych majowych plelgrzy 
mek do Rzymu. Początkowo był to U;npuIs po?trzymywarua 

" dz"· zrobiłem z maJ' a SWOISty MIeSIąc Zaduszny. pamIęCI ro lCOW. ł . d ó' . d 
Niebawem jednak pielgrzymki do Rzym';1- ~ta y s~ę }?O r zaml . o 
Włoch Zwiedzałem naj bogatsze w pommki sztuki mla~ta włoskie, 

. d' W' M' t wyszedłem w mm poza ry-poznałem dokła me leczne las o, li S k 'k" 
tualne wizyty moich rodziców tylko w Kap. cy y ~tyns . leJ . 
A przecież Sltd Ostateczny nie przestał dla n:m!e być .osrodkiem 
krystalizacyjnym każdorazowej p0cI:óży włoskieJ, 0kd ~lego z~łY~ 
nałem albo na nim kończyłem mOJe coroczn~. wa aCJe we ? 

h B ł m w nim z roku na rok bardZIej zakochany, mOJe 
szec. y e ł' . korzenie i wy_ olśnienie moja fascynacja zapuszcza y now:e ~Cląz dr M 

' .. ł' 'ak zdrowe l plękne zewo." o-puszczały nowe WCląZ ga ęZle, J . k ó h 
d fikac'e" w moim wychowaniu i odczuwan1U, o t ryc napo~­
~ łem) wcześniej odebrały może chwilom spędzanym przeze mme 
w kaplicy Sykst;ńskiej charakter uroczystego. obrzędu, ~le obrzę­
dem pozostały dla mnie te chwile aż do tragIcznego konca. 

4 

Za ominam, zdaje się, że piszę z.eznanie na~)cz!lego ~wiadka 
na uży~ek policji. Czytający mech nu wybaczą l.mech me trac~ 
. li ,. Kto wie czy dobrnąwszy do ostatmego słowa mo clerp WOSCl., . . ki ił' rzed 

jego świadectwa, nie przyk1as?~ sposobowl w Ja us uJ.ę P -
stawić zbrodnię (lub nieszczęsItwy wypadek). naszego W:leku. " 

W albumach Sltdu Ostatecznego spotyka ~lę zazwyczaj "mapę 
fresku identyfikację oznaczonych numeramI postacbl. Uddelrza w 
'. ~ "k fó" m'ekiedy wręcz a sur a na na mej mepewnosc artogra w , . d . 

" ,. . li 'Ch S dZlego z po me-pierwszy rzut oka. JesIt me czyc rystusa ę m obli-
sioną groźnie do góry prawą ręką, muskularnego, o surowy . 
czu i zasmuconeJ' czy zatroskanej Madonny po Jego kPórawlcdY' 

, "ki 'k F raona t ra o -nad wieloma figurami wis~ą pytaJ m : cor a a Ab h 
nalazła Mojżesza, albo Sara! albo Ewa; A~e!, tlblbEwA~am/a N:e: 
albo Swięty Bernard; SWlęty Jan C~rzclcle, a o albo Dante' 
albo Enoch, albo papież Pa'Yeł III.; zona ~~omlba, Ad m alb~ 
Swięty Bartłomiej z rysaml Aretma; Hl?, a lO. a iI' b 
Abraham; Michał Anioł, albo papież Julitk I jahl~~\u ~~z:~ 
albo Ewa; Niobe z córką, albo Ew~ z c r. ą· .. b _ nawet 
mieszanie postaci, wątków, legend, mltów, hlstoru, a 
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płci! Przypadkowe, zależne od zamącenia w zmęczonym oku 
twórcy, czy świadome? 

Swiadome, według mnie. Oko twórcy, moim zdaniem, nie 
było zmęczone; było boskie. Było okiem Stwórcy, który ogląda 
u kresu stworzony przez siebie świat, aby go ostatecznie osądzić. 
Swiat naszej wielkości i małości, naszej miłości i nienawiści, na­
szych. grzechów i cnót, naszych cierpień i radości, naszych wz1o­
~ów l upadków, naszych aniołów i lucyferów, naszych świętych 
l niedowiarków, naszej uniwersalnej i skłębionej nieodwracalnie 
miazgi. Nazywano fresk Michała Anioła wizją, którą przenika 
"groza kosmiczna" i "dreszcz timore religioso" (lubił te nazwy 
mój ojciec). Ja nauczyłem się stopniowo widzieć w nim ogromny 
wir, gwałtowne zejście od pustego i chłodnego w górze błękitu 
nieba, poprzez kotłowisko ludzkich ciał, do ciemnej w dole prze­
paści z sino-srebrzystymi prześwitami jasności. Lecz jakże nie­
trwałej i ulotnej jasności! 

W maju 1995 roku, w miesiąc po inauguracji nowego ponty­
fikatu, odbyła się w Kaplicy Sykstyńskiej msza celebrowana przez 
nowego papieża. Kartę wstępu na nią podarował mi znajomy 
z poselstwa szwajcarskiego w Rzymie. Dziwna to, bardzo dziwna 
rzecz, ocierająca się o bluźnierstwo, że przepych mszy zubożył 
w moim sercu bezgraniczną potęgę Sądu Ostatecznego. 

5 

W pierwszym rozdziale mojego świadectwa wspomniałem o 
zatłoczonej, jak nigdy dotąd, Kaplicy Sykstyńskiej nazajutrz po 
wojnie. Zadaję sobie pytanie, czy ten tłum był tylko euforyczną 
emanacją wyzwolonego właśnie Rzymu, jedną z wielu w mieście­
symbolu Europy, w mieście któremu odzyskana wolność uderzyła 
jak mocne wino do głowy; czy też ludzie, żołnierze alianccy 
i Rzymianie, pędzili kierowani niejasnym instynktem przed oblicze 
Cristo Giudice, manifestując przywiązanie do Najwyższej (i śmier­
telnie zagrożonej w ogniu uniwersalnego pożaru wojennego) Spra­
wiedliwości. Innymi słowy: świętowano dzień triumfu wie­
czystego Giudizio Universale nad mroczną, wyzutą z praw bos­
kich i ludzkich, Peste Universale? 

Faktem jest, że w przeszłości odwiedzano Kaplicę Sykstyńską 
rzadko, że nie znała zatłoczenia podobnego, niby w lustrzanym 
odbiciu, do kłębowiska ciał na fresku Michała Anioła. Uśmie­
cham się czytahc w Podr6ży włoskiej Goethego (mam ją tu pod 
ręką w szpitalu) zapis z sierpnia 1787: "Oddźwierny został do­
brze opłacony i wpuszczał nas do środka przez tylne drzwi obok 
ołtarza. Mogliśmy siedzieć w Kaplicy Sykstyńskiej, jak długo 
nam się podobało, i nie obeszło się bez spożycia tam kilku posił-
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ków. Raz nawet, zmęczony upałem, uciął~m s?bie po?b~e~ą 
drzemkę na tronie papieskim". Goethe spozywaJą~y posiłki l po 
obiedzie drzemiący na tronie papieskim pod ~~em Chrystusa 
Sędziego pokazuje najlepiej chyba, czym była SClana ołta&~wa 
w Kaplicy Sykstyńskiej niegdyś. Wyłączme godnym po lWU 

dziełem wielkiego malarza. . 
Tłum w maju 1945 nie oznaczał )e~orazowe~o l kr~tkotrwa-

łego wybuchu radości i dziękczynieOla, me był fajerwerkiem, kt?­
ry ma zgasnąć niebawem na czystym, rozpogodzonym nareszclh niebie. Rósł z roku na rok, aż do przerwy w naszych ówczesny~ 
podróżach. Gdy sam już podjąłem je w roku 1963, o~om ~Ol,? 
ukazał się widok niezwykły: długi wąż pątników (me znajdUję 
lepszej nazwy), którego ogon dotykał prawie kol~m,:ady Pf:ału 
Swiętego Piotra. Na wejście do Muzeów Watyk~nskich cze , o 
się średnio od trzech do czterech godzin. Przestąp~ws~y.w tun~ 
ich próg, wpadało się w strumień prący szyb~o ! .meclerE WIe, 
bez oglądania się na boki, do Kaplicy Sykstyn~kieJ. dlW . or~~­
rzach na obrzeżu Kaplicy zdarzały SIę wypa~ki om. eOla. d

le 

k k . . .. l zwazano na 0-
przestrzegano obowiąz u S uplema l C!S~y, n e. . S.l 
chodzące z wnętrza Kaplicy monity głOSOlków: S~le,!ztO,. t enc8! 
Ruhe. Słychać było krzyki dorosłyc? i płacz .dzl,ecl. Nl:ch ~ 
nikt nie mówi, że wszystko to n~lezało prz.yplsac naro~zmosn k~ 
gwałtownemu rozwojowi masowej tur~styki. ~o KaRhcy rci styńskiej na Sąd Ostateczny, przepychali Slę pątrucy a me turys. . 

Traf' chciał że w roku 1981 przyjechałe~ do Rzymu pO~l:r 
giem z Bazylei' 13 maja o świcie. Umyłem Slę, prze~rałem! zJa -
łem obfite śniadanie w pensjonacie Michelangelo. l pobldgł~~ 
natychmiast do Muzeów Watykańskich, na godzmę p~ze. l 
otwarciem. Ustawiła się już kolejka, lecz s~osunkowo ruewl~ka. 
Zmęczony nocną podróżą i dziwnie PO(~m~c~ny, postano~ em 
cały ten dzień spędzić w Kaplicy SykstynskieJ, zwłaszcz\ ze. na­
stępnego dnia zamierzałem wyjechać z Rzymu do ~eapo cil ~a 
Sycylię. Po zwykłych, w miarę dokładnych (zadarue, w ~ID1~, 
coraz trudniejsze) oględzinach Sądu Ostateczneg.o udało. ml s:f 
przecisnąć do przestronnego względni~ kąta. Kaplicy. U.II1l7m lo; 
poczywać dobrze na stojąco. Wytrącił mrue z odrętwlen~a g. 
w megafonie. Zamiast powtórzyć swoje bezużyteczn7 ~tlenzto, 
Silence, Ruhe obwieścił, że dokonano zam~chu ~a .zycle Jr

a 

Pawła II Dopiero teraz tłum zamarł w mllczemu l ?ezruc u. 
. d· . kb mtensyw-

W~zystkie oczy zda.wały si~ 19nąć ~e z ~OJ~ną. Ja y odniesio­
noscią, z egzasperaCJą, do flgury Crtsto Gtudtce l Jego P 
nej groźnie ręki. . . \ lanom do 

Pozostałem w Rzymie, wbrew plerwotI]-y!,:. P , 
20 maja. Codziennie tłum w Kaplicy SykstynskieJ był g~stszy, 
niż w Bazylice Swiętego P~'?tra. Trzeba lepszego dowo u na 
istnienie i ciągły wzrost magu Sądu Ostatecznego? 
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A jednak wydaje mi się, że ta magia zaczęła słabnąć w roku 
1988. Maj przed dziesięciu laty był dla mnie bolesnym prze­
życiem. 

Użyłem ostrożnego ZWrotu "wydaje mi się" z powodów, które 
wyjaśnię dalej. Ale jakkolwiek się rzeczy miały naprawdę, nie 
mogę tu pominąć szoku z maja owego pamiętnego dla mnie roku. 

Nie zmniejszył się natłok w Kaplicy, nie stopniała ciżba ludzka 
w kolejce przed wejściem, lecz uderzyła mnie nagła zmiana w za­
chowaniu pątników. Zawahałem się nawet, czy wolno ich jeszcze 
nazywać pątnikami. Dokoła, i w kolejce i potem w Kaplicy, roz­
legały się wśród młodych na ogół ludzi wybuchy śmiechu, wy­
raźnie ironiczne, okraszone często uwagami bez krzty respektu, 
wulgarne wręcz w obliczu dominującej na fresku "nagości", która 
tak niegdyś oburzyła papieskiego mistrza ceremonii i tak później 
w skrytości ducha gorszyła moją biedną matkę. Szczytem był 
okrzyk młodej dziewczyny, objętej czule przez swego towarzysza, 
pod adresem Cristo Giudice. Powtórzyć ten okrzyk? Zrobię to, 
czerwieniąc się ze wstydu i Boga prosząc o przebaczenie: "Che 
bel maschio, jaki piękny samiec!". Byłem wstrząśnięty do głębi, 
napłynęły mi łzy do oczu. Nie będzie w tym wielkiej przesady 
jeśli powiem, że poczułem wtedy całym ciałem gorący podmuch 
zwiastowanego pożaru w Kaplicy Sykstyńskiej. 

Muszę obecnie, jak obiecałem, wyjaśnić dlaczego użyłem 
zwrotu "wydaje mi się". Przykry temat, a przecież (w imię praw­
domówności mojego świadectwa) nie da się go uniknąć. Na 
początku roku 1988 zachorowałem. Różnie się takie choroby jak 
moja określa: to "zaburzenia psychiczne", to "rozstrój nerwo­
wy", to znowu "stan depresyjny". Określenia określeniami, istota 
rzeczy polegała na tym, że nawiedzały mnie dziwne lęki, źle zno­
siłem tak miłą mi dotąd samotność starokawalerską, węszyłem 
niekiedy urojone jak się okazywało niebezpieczeństwa, cierpiałem 
na bezsenność i zanik smaku życia. Zapalały się też od czasu do 
czasu w moim sercu i umyśle , i szybko gasły, niejasne odruchy 
buntu i gniewu. Zaniedbałem się fizycznie, ale nie jako urzędnik 
towarzystwa asekutacyjnego. Przychodziłem punktualnie do biu­
ra, wychodziłem z niego o oznaczonej godzinie, mimo że propono­
wano mi nie raz za radą lekarzy urlop zdrowotny. Kosztował 
mnie wiele wysiłku wyjazd w maju tego roku do Rzymu. Trudno 
więc wykluczyć, że moje Ówczesne wrażenia w Kaplicy Sykstyń­
skiej były w jakimś stopniu owocem chorej imaginacji. Tak czy 
owak, postanowiłem przerwać moje coroczne podróże do Włoch. 
Do następnej doszło w roku 1995, w roku przeniesienia mnie na 
emeryturę i inauguracji nowego pontyfikatu. 
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Tak kr 1988-1995 był dla mnie wyjątkowo, ~pro~t mę-
,o es Jał' d ne byłoby doclekarue, czy cząco trudny i przykry. k°lnwe 

1 , ar~ID: l' w moim bliskim oto-
. h dz e w doo o ym SWleCle . 

z.tn.l2?Y zac o. ąc. , dz' choroby psychiczneJ, czy 
czemu wpędziły mme w cos w ro aJu ał ał' optykę" 
też. na od~rót psychic;z~e za1ady . u~~z~ tf: ~r::! ~padku 
mOjego spoJrzema na SWlat. w Je y nik 
wynik był taki sam, a liczy się tylko wy. . ów nie 

Nigdy nie interesowały m~ie uczo~e wyw~dy ~oCJ~!~~u nu~ą 
mówiąc już o bieg~ych w pohtycł' k~orz~ mr::t Jhęt~e pojęciem 
i drażnią), wiem Jedna~ z.e posbuguJą SImę ~ więc przemawiają-tk ki oł eJ'" pOJęcIem o razowy f 
"an sp ecz? ' .. d h h formuł i nagich cy r statys-
cym do wyobrazru leple~ o suc,Jc,. zwajcarskiej która ucho­
tycznych. Otóż w nasz.eJ ~zeczywlstoscl s . chow~y w posza-
dziła zawsze za wzór zycla zrzehoneg~ t ;~ej i obywatelskiej 
nowaniu pewnych elementarnyc , zasad u eJ'" religii bogoboj-

. ,. (b nie wspommac o " omow kr 
przyzwOltOSCI y .. kk" kaleczoną szarpaną, wa-
ności) widziałem WCląZ ową "t hn f t obsesji' i bolałem wtedy 
wiącą. Przybierało to czasem ł ara ~ e~ funkcja sędziego. Mło­
nad wyborem zawodu: marzy a mI s ę . . tkanki". Skła-
dz· . 'l"'ł za bezustanne ramerue " ., 

lez szczego rue W~l em ł" religijności rodziców, ze SIę 
małbym twierdząc, ze "wy.ros a z a ewno wniosła do niej 
od niej całkowicie od~róciła. L~cz. n ł p uśmiechniętą pogodnie 
obcy jej z gruntu czy~mk ~abawbY' ł uJrzi dać niezmiennie la face 
twarz Boga tam, gdZIe :vmna ya og ą 
sombre et juste du Chrlst. . 

. . t warzystwie asekuraCyjnym Ostatnie dwa lata mOJeJ pracy w o. r toczenie tytu-
stały pod znakiem sprawy, która zasługuje na p zy ó i Pod-

d .. l' iązku Z tym o czym m w ę· łem przykła u w rueJa d.l?łzi , Z . ałem się ubezpiecza-
legał mi w biurze wY~la .asow. aJ!llki:d nawet specjalnych 
niem lasów prywatnych l gmmnych, a rue z ~ochodzeniami i wy­
obszarów w obrębie la~ów kantonal?ych, ora

i 
szkód poniesionych 

płatą polis aS,e~~ra~YJny~h. w :-azle ~trat ało w wypadki drama­
przez ich własclcleh. ZajęcIe ru~ obfltow brało cech rutyny. 
tyczne, było monotonne, z b~eg:em cZk-.suczn:tych i katastrofal­
Nagle kraj ogarnęła fala pozarow, .ta . soiidne _ stanęło wo­
nych, że towarzystwo nasze :- zamozne l Prz cz nę pożarów wy_ 
bec poważnych problemów. fmansow~ch. f~ 1ą równie szybko 
jaśniła szybko policja, co rue zntzy. ze llt;a z ~iepokojącą natar­
usunąć. Przeciwnie - .szerzy.y SIę ar e\etnich upałów. Przy­
czywością, nawet poza ruebezpleczną po, ąki h d' etów" łatwy 
czyną był jeden z wielu no:vych.amerylkł~dach b'!':niz i prz;borów 
do nabycia po przystępnej ceme w s 
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sporto~ch:. ki;s~onkowy ~iotacz ognia wielkości i kształtu· me­
taloweJ papIerosmcy. . Pomy~lany pierwotnie jako dość niewinny 
przyrząd do rozpal~ma ognIsk, został niebawem udoskonalony 
w .~posób, który odbIerał mu dawną niewinność. Firex (nie muszę 
?zl~ chyba tłu~aczyć nikomu, a zwłaszcza adresatom niniejszego 
s~ladec.twa) ml?t~ł na odległość. przeszło pół kilometra płomie­
me o mesamo~l~eJ mocy zapalama wszystkiego co napotykały po 
drodze. Było JUz, za. pózno~ ~dy władze zorientowały się jaki wy_ 
nala;ek amery~anski dopusciły na rynek szwajcarski. Mimo za­
kazow celn~ch 1 ni~s~rudzonych sekwestrów w sklepach, klejnocik 
nowo7zesneJ t:chn~Cl wtargnął do Szwajcarii i do Europy, krążąc 
w za~lęgu wyclągmętych rąk, gotowych do świadomej zbrodni lub 
"bezl~tere.sownej igraszki". J~ zaś,.pochylony u progu emerytury 
nad blurkie~ za~alonym papIeramI, wpatrywałem się z rozpaczą 
w małe ogmonosne puddko metalowe, które kazano mi położyć 
obok l~mpy ku przestrodze i rozwadze interesantów. 

~oz~ dlatego} przyjechawszy znowu do Rzymu po siedmio­
letnIeJ meobecnoscI, z takim chłodem w sercu zareagowałem na 
bezd~szną pompę. ~szy celebro~anej przez nowego papieża w 
Ka1?ltcy ~y~stynskieJ. Trzeba mI było czegoś więcej dla roznie­
cema BozeJ Iskry Sądu Ostatecznego. 

8 

. Te!az dopra'Ydy już dosyć tego gadatliwego kołowania. Ocze­
kUJe. SIę ode n:me ".d0k!a~ego, w miarę drobiazgowego sprawo­
zdama ~~ rob~em 1 V:ldzlałem od chwili przyjazdu do Rzymu 
d? chwIli traglczn~go ~cydentu':. Dołożę starań by sprawozda­
me ,było. dokładne l w mIarę drobIazgowe, choć wypada mi ostrzec 
z gory, ze po tym co się stało pamięć moja podobna jest do filmu 
pełnego prześwietlonych bądź źle wyświetlonych klatek. 

~r~YJe.chałe~ do Rzymu 22 maja A.D. 1998 o godzinie 
~rzecleJ pIętnascle po południu, pociągiem z Genewy. Miałem, 
Jak zwykle, zareze~owany pokój w pensjonacie Michelangelo 
na ,ą0rgo San Greg~>t1o: Spałe~ d? kolacji, co może poświadczyć 
portIer. Około ~zlewląteJ WIeczorem wyruszy~em do miasta. 
.z autobusu wysI~dłem na Plac? Weneckim, po czym wolnym 
spacerowym krokIem udałem SIę na mój ulubiony Plac Hisz­
pański. 

" Rzym jes.t w maju cu?owny, jakkolwiek wydał mi się bardziej 
mz zazwyczaj zatłoczony 1 bulgocący o tak wczesnej porze sezonu 
~ad Sc~~dam~ ~szpań~kimi uno~ił się odurzający zapach, mim~ 
clemnoscl kWIaCIarze me usunęli jeszcze swoich kiosków. Ze 
szco/tu Schodów roztaczał się widok, który zawsze przyprawiał 
mrue o skurcz w gardle: kopuła Swiętego Piotra zarysowana 
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ostro na tle szkarłatnego nieba, jakby powleczonego odblaski~m 
dalekiej łuny. Stałem tam, oparty o kamienny par~pet, do godzInY 
dziesiątej czterdzieści pięć. Nie mam powod~ mczego ukrywać, 
skoro i tak przecież potrudzicie się~ ~ano~Ie z .~we~tury, b~ 
wszystko zostało ujawnione. O ur:r:owlOnej g?d~lnIe )edenas.tej 
zapukałem do drzwi na trzecim pIętrze, ~aml.erucy, p~zy Ulicy 
Sykstyńskiej, słynnej kamienicy. kt~ra gosc~a megd~s. pIsar~a ro­
syjskiego Gogola. Otworzyła mI M~ella (me zna~ jej naz~lska), 
po latach prawie niezmieniona: Jej towar~yszki b~ły zajęt~ 'Y' 
swoich pokojach, mogliśmy WI~C,.V; sal?mku. 'YYPIC ~pokoj~e 
butelkę wina. O północy przemeslismy SIę ~o Jej pokOJU. Moze 
ona poświadczyć, że spędziłem tam trzy godzInY· . . 
, ,·Wracałem do pensjonatu pieszo przez pustoszejące mlas,to. 
Powiadam "pustoszejące" a nie "opustoszałe", bo bardzo pózna 
godzina, niedaleka świtu, częściowo tylko wpłYJ?-ęł~ na, rozrze~e­
nie tłumu. Co więcej, odczułem w tym. d,umle )akąs osobhwą 
nerwowość, która mi się natychmiast udzlel~ła. Wchodząc .ok~o 
czwartej na Plac Swiętego Pio.tra, stanąłem jak wryty .. Paliły d SI~ 
na nim dziesiątki małych ogmsk, otoczon~c~l .grupk~ml mło yc. 
przeważnie ludzi obojga płci . Spiewali plesm w mezn~nym mI 
j'ęzyku pieśni smutne i podobne trochę do zawodzema, do?~: 

, . . d . l' cać POliCJI wane z naj głębszych trzew!. NIe o mnIe na ezy zwra d 
włoskiej uwagę na niestosowność tego. nocnego ko~certu po 
murami Santa Sede Swiętej Siedziby. SpIesznym krokIem, truch-
tem niemal skiero'wałem się do mojego pensjonatu. . , 

Nie zmr~żyłem oka do rana. O siódm:j już znalazłe~ SIę wsr?d 
pierwszych kilkudziesięciu osób, .oczekujący~h. otwarCIa Muzeo;v 
Watykańskich. Gdy po dziewiątej 7zoł? ~olejki pr~e~r~czył.o pr?g 
Kaplicy Sykstyńskiej, włączono mewldzlalny . głosmk. ~zlenz~o) 
Silence Ruhe Tiszina. Odtąd powtarzał swoJe wezwame z me­
bYWał~, cora; bardziej jątrzącą częstotliwością. I z rosnącą na­
daremnością. Kotłowało się w Kaplicy, początkowe szepty ustą­
piły miejsca głośnym rozmowom, a potem wręcz .krzy~om. W na­
elektryzowanym jakby powietrzu .wzbie~a~o podni~ceme. Uderzył~ 
mnie że mało kto przyglądał SIę dłuzej Sądowe Ostatecznemu. 
w sPojrzeniach ludzkich było coś trwożliwego i. u~adk?wego. 
Nagły zawrót głowy, połączony z ogólnym osłablemem . l gWa!­
townym biciem serca, skłonił mnie do próby utorowama sob~e 
drogi ku wyjściu z Kaplicy. Nie wyszedłem je~a~, oparłem SIę 
tylko o ścianę koło wyjścia, przygniatany do mej bez par~o~ 
przez rozwrzeszczaną gromadkę chłopców i dziev:cząt .. 1;1ac In P -
nie opuściłem wzrok na zegarek: była punktu~Ie dZIeSIąta. o 
czym przymknąłem oczy w napadzie zamroc~ema.. arek, 

Ocknąwszy się, znowu spojrzałem ~achinalme na z~g . 
była dziesiąta dwadzieścia siedem. Czyli ?okładna godzIna po­
czątku tragedii. Co i jak potrafię opOWIedzIeć z wymaganą przez 
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was drobiazgowością i prec z· ? Ob' . =. . . 
zamroczenia poraził moją 1dJin " aWIam SIę! ze mewIele. Atak 
turaln!e o wybuchu zgroz ? o~ostrzegama, nie mówiąc na­
strumIeń ognia wytrysnął :a. \;,a dok~a. Ale pamiętam, że 
Sf/du Ostatecznego: tam :kie rw z trz~skie~ w dwóch punktach 
Wybranych; oraz tam g:' s~cham?ł MIchał otwiera Księgę 
wyŻszemu Sędziemu I z' Ie Wlęty PIOtr pokazuje klucz NaJ'-

. araz po min' . ał" wa stanęła w płomienia h ' S UCIe moze, c a SCIana ołtarzo-
~zewo żywiczne. Zar ~. . f/d Ostat:czn,Y palił się jak suche 
s~e smagnięcia żaru. Tł zar, zk; przyb.IeraJące błyskawicznie na 
SIę ku wyjściu, tratowan~m z d . zykamI przerażenia i bólu rzucił 
ny przeniósł się z wizji m lpa aJących. Jak gdyby Sąd Ostatecz­
kowa zdołała, na szczęści a arza ~ rzeczywistość. Służba porząd­
Watykańskich. Dzięki t e, przeblc szyb~o przejście do Ogrodów 
o.kazała się stosunkowo e'k (apewne lIczba ofiar śmiertelnych 
SIę ~cz~ę ciężko i lżej ra~~ ~ 2:)'1 ~a trz~ ~etki blisko szacuje 
obrazemom cielesnym i o y '. a ezę .d~ lzeJ rannych; uległem 
tety) przyjść z pomocą sfar~ekob~' ?siłuJąc (bezskutecznie nies­
chodnię. areJ o leCIe zamienionej w żywą po_ 
. Pożar ugaszono dopiero ó' . 
Jeszcze wypełzały z Ka li p znym popołudniem. Słyszę, że nocą 
gasnącymi iskrami zaró p er kłęby czarnego dymu, przetykane 

, ZOWlone poświatą niedopalenia. 

9 

Dziś, 23 czerwca m" '. . 
we~o wypadku). Zdjęt~a =Iesląc od ~Ia zbrodni (lub nieszczęśli­
mOłego pokoju na CZWart opatrunki, P?zwolono mi zjechać z 
szpItalem. Jeśli nic m' ym. pIętrze do kiosku z gazetami przed 
na . K e stame na prze k dz' '. fu tlusze westury Za . . sz o Ie, o pIątej nkcjo-
złożenia dodatkowych WwyIOZ~ ,ffl?1~ do Kaplicy Sykstyńskiej celem 

Z gazet wI'dz' J~sruen. 
ę, ze w CIągu ' . 

posunęło się naprzód ani o ili mIOIonego miesiąca śledztwo nie 
szym chyba jest ciągłe aż dm metr. ~zego dowodem najjaskraw­
zaiste drugorzędnej 'Kład ~ zn~dzerua, podkreślanie okoliczności 
podczas restauracji Sndu OZIe SIę mianowicie nacisk na to że 
siąt h ł' 't' statecznego wł' l . ' yc pos uzono się nowowy l' po OWle at oSIemdzie-
farb, którego skład chemiczn ni eZl0nym. w Japonii utrwalaczem 
!hwało (po niewczasie) jako ~ta~Orato~1U~ rzymskie zakwalifi-

o długa droga od sUbstanc'i entt: tn/tammabile. Długa, bar­
przyczyn pożaru". Za błahą ;ó;,v:y~o.ce zapalnej" do ustalenia 
w Jednym z artykułów, że zbada:ez l bezr~dną uważam aluzję 
wmurowane na tyłach ściany ołt la wymagają kable elektryczne 

~a tytułowych stronicach ws~r~~k-ej. '" 
sana Jest wczorajsza wizyta papi . y KIch. dZISIejSzych gazet opi­

eza w aplicy Sykstyńskiej, pierw-
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sza wizyta nie związana z dochodzeniami i z popożarowy~ odg~­
zowaniem. Cyryl I spędził w Kaplicy kwadrans, uklęknął l modlił 
się chwilkę w miejscu zajmowanym kiedyś pr~ez .ołtarz, przed 
podniesieniem się z klęczek ucałował spaloną Zl~ml~. -r:0~ar~­
szyło mu grono kardynałów, biskupów, prałatow l m.J.?lstro~ 
rządu włoskiego, do świty papieskiej zostali też na własne zyczerue 
włączeni przedstawiciele dwóch największych m?carstw przy Sto­
licy Apostolskiej, ambasador James Go~mger ~ a~basado~ Tro­
firn Bogomołow. Nie dopuszczono natomIast dzIennikarzy l foto­
reporterów, lecz prasa zdobyła s~oimi. sposobami wia.d~mość o 
szczególnie przejmującym momenCIe WIZyty. Oto papIez, przed 
wyjściem z Kaplicy, odwrócił się raz jeszcze ku spalonemu fres­
kowi i w geście rozpaczy zasłonił dłońmi twarz. Ten gest powtó­
rzyli za nim wszyscy członkowie świty, łącznie z dwoma ambasa­
dorami. Nie mogłem, czytając opis tej sceny, powstrzymać łez. 

• 
Dopisane tegoż dnia o północy. . 
Zgiełk i jazgot w uszach, cze~one płaty ?r~~d oc~aml,. głowa 

ściśnięta obręczą, kłucie w lewej ręce" ~ogt sClerplllęte J~k ~d 
przewiązania, oddech zatykany duszno,s~Ią. I. str~ch. B~J~, SIę 
wstać z krzesła boję się wrócić do łozka, bOJę SIę podeJsc d~ 
okna, boję się z~dzwonić po. pie~ęg~iarkę., ~ie .ma~ nawet od~agl 
zgasić światła. Sądzą pewrue, ze CIągle sPlę, ze rue przebudziłem 
się po zastrzyku. . 

Pamiętam tylko jak pó długim marszu korytarzaml.wsze?łem 
do Kaplicy, zmęczony i po~trzymY~:mY pr~ez. funkCJonar1Uszy 
Kwestury. Reszta jest czerruą. NajpIerW ~I~~~ą, złuszczon.ą 
czernią Sf/du Ostatecznego na wybrzuszoneJ. SCIallle . ołt~rzoweJ. 
Potem niewidzialną czernią - gęstą, dłaWIącą, WCIągającą -
otchłani we tonie. A jednak przysiągłbym, że pa~rz~c n.a spalony 
fresk ujrzałem na okamgnienie białą plamę wz~esIon~J d~ góry 
ręki Cristo Giudice z rozczapierzonymi palcamI dłolll. NIe po: 
chłonął tej ręki ogień? Tyle zostało z Sqdu Ostatecznego? Byc 
może, to ja właśnie zacząłem wtedy krzyczeć, bo ,usł~sza~e~ wy: 
raźnie przeciągły krzyk. Wessany przez otchłan. ruewldzla~eJ 
czerni we mnie, straciłem przytomność. Odzyskałem Ją pół godzmy 
temu w szpitalnym łóżku . 

10 

Do świadectwa Kaspara Traussiga dołączone są trzy zwięzłe 
certyfikaty. 

Rzym, 6 lipca 1998. Prymariusz szpitala Salvator Mundi, 
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profesor Girolamo Michelan li-C . 
Kaspar Traussig lat 68 g~ krał°cettt: "Obywatel szwaJ' eMski 
. d ' ,zamlesz y w B l' . Zlony . o naszego szpitala w dni . azy el,. Został przywle-

23 maja bieżącego roku. Stwie~lozarubW !<aJ?licy Sykstyńskiej , 
oraz ,oparzenia twarz . '. ono o razeOla obu rąk Lrt6g, 
pacjent m6gł być wy~i pIerSI t pl~c6w. Po trzydziestu dniach 
spodziane zmiany w J'e sany z~ szpItala. Nastąpiły wszakże nie-
d . . go starue psychi . eJrzeOlem neuroz t d .. cznym t nerwowym, z po-
kluczyć podłoża nk~fu ep~esJl psychotycznej. Nie da się wy_ 
s~rup~y profesjonalne ~~one~z lu~ ~le z:tieczonej choroby, której 
wledOlch analiz kliniczn h l? w. aJą mt sprecyzować bez odpo­
tal nasz nie może pod)' lC. t dłuzszego okresu obserwacJ'i Szpi-

'. ąc SIę tego z d' b . proponuje WIęc poselstwu szw' a ~Ola wo ec natłoku chorych , 
Kwesturze odstawieru'e . aJcarsklemu w Rzymie i rzymskieJ' 
ł · paCjenta do m' . . . 
ączeOlu dokumentacja m' . leJsca zamleszkarua. W za-

Rzym, 18 lipca 1998 leZslęcznego l~czenia w Salvator Mundi"\ 
. , . astępca ki'k ' zlem.cow w centralne' K erov:n.x a urzędu dla cudzo-

menichella: Zgodnl'eJ westur~e rzymskiej, kapitan Remo Do-
M d··" z sugesttą pr ' . . un z, l W porozumi . l ymartusza sZpItala Sa/vator 
doktor Kaspar Traus~Oluz~sfałse s~em szwajca~skim \V Rzymie. 
Os~ateczne upoważnienT dał 1: fPca odstawIOny do Bazylei. 
WYzsze świadectwo dokt~ ~ s~e :r<:westury, uznawszy ze po­
elementów do naszych d~~h rdus~lg~ Ole wnosi żadnych istotnych 
stosunku do niego o ~en, ze zatem można umorzyć w 
Osobiście odwiozłemsprdawkę (takzTe z uwagi na stan jego zdrowia) 
t . o tora rau' d B l' - ' s WIe urzędnika po l SSIga o azy et w towarzy-

E . h se stwa szw' ki ' rtc a Hufnagla Wł' aJcars ego w Rzymie doktora 
d . . za ączeOlu pk" , 

po pIsane przez dyrektora mie' ki o wlto~arue odbioru pacjenta, 
nego w Bazylei przy C l G JS ego szpItala neuro-psychiatrycz-

B~ylea) 24 maja 2~~O r;av-Jungga~s: 1.6-18". " 
psychiatrycznego w B i· yrektor mteJsklego szpitala neuro­
"Wkró~ce po hospitaliza~~r d~k profesor Marius Lichtenbaum: 
zakładzIe władze mi . ki J tora Kaspara Traussiga w nasZym 
sprzedaż jego mieszk~~ia e, na nasz wnio~ek, wyraziły zgodę na 
ta 2dł7, dla pokrycia wysoki:hakoz ~eblamI p~zy. ulicy Burckhlltd­
na ugo pobytu w jedn b szt w leczerua t przewidywanego 
~koju. Pacjent był w6 ooso owym, 'komfortowo urządzonym 
mt . . wczas na t l . 

~Ola, ze zaakceptował tę d . y e Jeszcze zdolny do rozu-
dazy wyłączono i przywI' . ecyzJę, prosząc jedynie by ze sp_a_ 

d k . eZlOno lnu d . I . L~ 
reJ?ro u CJę Chrystusa z S d O o SZpIta a PIęknie oprawioną 
zaJutrz po spełnieni~ tegd ż~cz st~tecznego Michała Anioła. Na­
v:zglę~nie ~agodny stan maniak:~~ Japadł.w klasyczny stupor, 
SIę. r:u!czen~em, całkowitą absenc' -. epre.sYJny, charakteryzujący 
bOJ.~zz:u, NIekiedy m6wił do sie~~ t pertod~cznymi wybuchami 
weJs.cIu lekarza lub pielęgniarki d le, le~ milkł natychmiast pó 
wante, zapragnął udać się na spac~r ~o~OJu. Wczoraj, nieoczeki-

a Ren. Towarzyszyła mu 
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piel~gniarka Gertrude Linden. Wybrał ławkę, na której (Jak 
wyjaśnił towarzyszce spaceru) siadywał w dzieciństwie z rodzicami 
w pogodne dnie po niedzielnej mszy. Patrzył na Ren z wyrazem 
szczęścia i zachwytu na twarzy, jakby chodziło o rzekę jego lat 
dziecinnych, a nie o gigantyczny, czarny, zatruty rynsztok naszego 
roku dwutysiącznego. W załączeniu fotografia pacjenta, dokonana 
przez pielęgniarkę". 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Czerwiec • lipiec 1987 
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Wiersze 

Piotr PIĘTAK 

PROBA OPISU 

Lutkowi Domowi 

jak opisać namysł ciszy 
w ulu przypadk6w 
jak odpruć guziki 
Z szynela zjedzonego przez mole 
jak wierzyć w tych 
kt6rzy milczfj 
nic nie wiedZfj 
i ociemniałym wzrokiem 
mnie ślepego śledZfj 
jak napisać, że wszelkie 
wnioski Sfj zawsze banalne 
i liczy się tylko droga 
kt6rą do nich do;dziesz 
jak pamiętać co zapomniałem 
i jak dorobić się 
właS11ych wspomnień 
i jak cię zobaczyć 
gdy się nie umie patrzeć 
czy byłaś wypadkiem 
czy wynikiem przypadk6w 
i jak ten wierszyk zakończyć 
gdy koniec jest jego po.czątkiem? 

Piotr PIĘTAK 

WRAK - LAMENT 

Adam B4KOWSKI 

WRAK 

Przyciąganie dna, w gali alg . . 
istniejących do momentu dotkmęcta. 
Elektryczność fal w górze, 
puste światełko. 
Skalne pogięte korytarze, 
rozbitkowie wszechpotężnych 
niegdyś labiryntów. 

W moim wnętrzu chronią się' ławice 
bojaźliwych i delikatnych ryb. 
Ich kolory przypominają mi 
moje dawne wizje. 
Ale 1tie odczuwam tęsknoty. 

Rdza jak upuszczana krew. 
Nie chcę odczuwać tęsknoty. 

Wyobrażam Boga na moj~ podobieństwo. 
Ale niewiele wiem o sobte. 

Ocean jest pijany i trawi mnie 
nieprzytomnie i hałaśliwie. 

. Anna POGONOWSKA 

LAMENT 

czy rosa jest w tej róży 
twardsza od diamentu 
że jestem cała w ranach 

Adam B4KOWSKI 

tak jak w gwiazdach noc -
niechże uderza puls 
nieboskiej spirali 
a może właśnie 
tak oddycha B6g 

wietrze 
jest jeszcze wiatr 
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przybywa 
przemienia 
jest jeszcze wiatr 
spiritus flat ubi vult 
malutka zatruta nasza ziemia 
ziarno z kiełkiem wybuchu 

a róża pachnie 
słowik 
rodzi świat za światem 
~war~a r~sa rysuje krwawy deseń 
t mozna leszcze rozpaczać 
można się cieszyć 
żarem 
iskrZl/cego się szyfru 

1986 

Anna POGONOWSKA 

Krzysztof HARlASZ 

* ** 
Na powierzchni bagna 
błyszczy cienka warstwa wody 
Jak lustro 

I nocl/ 
rzeczywiście przypomina niebo 
pełne gwiazd 

Iluż wędrownych poetów 
zmyliło tutaj drogę 
Iluż uciekinierów 
handlarzy 
Ile psów na wpół zdziczałych 

Przesuwa;1/ się granice 
kompromisu z bagnem 

Coraz głębiej 
Nieuchronnie 

Na dno 

Clifton Heights, ' 1985 

Krzysztof HARlASZ ' 

A.rcblwu.m polityczn.e 

Trudna przyiaźńgigantów 

(STOSUNKI ROSYJSKO-CHIŃSKIE Z PERSPEKTYWY 
HISTORYCZNEJ) 

Zacznijmy od pewnych elementarnych konstatacji. Rosja i 
Chiny 'są nie tylko jednymi z największych krajów świat~, po­
ruszającymi się jak słonie' wśród międzynarodowego drobiazgu, 
ale są ponadto sąsiadami. Dzieli je i zarazem łączy bodajże naj­
dłuższa w świecie granica międzypaństwowa, biegnąca z dala od 
ich głównych ośrodków gospodarczych i kulturalnych, w dzic~y 
pustyń, stepów, gór i tajgi. Jest to granica trudna nawet do upil­
nowania nie mówiąc o obronie. Wojna na wielką skalę byłaby 
~iezmiercie skomplikowana dla ka~dego z tych państw. Do?aj!I1Y 
Jeszcze, że jedno jest w zasadzie panstwem o kulturze europeJskieJ, 
drugie jest starym centrum cywilizacji wschodnioazjatyc1,ciej. P~ 
tak dużych różnicach kulturowych nie tylko kontakt, ale I konflikt 
zbrojny są trudne; warunki, przyzwyczajenia i reguły postępowa­
nia jednego są całkowicie obce drugiemu. Każdy żołnierz stawał­
by wobec niewyobrażalnych dla niego problemów i każdy generał 
miałby przeciwnika, którego często nie byłby w stanie zrozumieć. 
Warto tu przypomnieć wojnę Japonii z USA, amerykańską in~er­
wencję w Wietnamie i sowiecką w Afganistanie. Ponadto dzielą 
te kraje ogromne różnice klimatyczne; okupacja Syberii byłaby 
dla południowych w stylu życia Chińczyków niemal takim s~~y~ 
~eszczęściem jak dla Sudańczyków, a i Rosjanie mieliby clę~kie 
zycie w Chinach, szczególnie południowych. Wojna t~adycYJna, 
Zmierzająca do okupacji całości czy choćby części terytotlum prze­
ci'Ynika, jest zupełnie nierealna. Związek Sowiecki może wpray;­
cizie zmieść z powierzchni ziemi Chiny atakiem nuklearno-rakie­
t~wym, ale zapłaciłby za to cenę niezmiernie w'ysok~, we. wszyst­
kich aspektach. Musi zatem współistnieć z Chinll1D:1, ~oz<: ty~ko 
prowadzić "zimną wojnę" konfrontacji polit~czneJ, ruew~elkich 
konflikt6w przygranicznych lub polityczno-mihtarnych nacisków 
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. ~osfa hi Chiny ~ą wśr?d super-państw jedynymi starymi impe­
:laml.. c stosunki są WIęC zderzeniem dwu odmiennych tradycji 
ImperI~.L:ych, dw~ "cesars!cic.h. d.worów" przyzwyczajonych do he­
g,hie-,?onu 1 domagających SIę Jej Jako oczywistego prawa a nawet 
, story~zn~?o o?owiąz~u". Chiny są zarazem przyz~czajone 
do ~ommaCJI. polityczno~ldeo!ogicz~ej (unikały ekspansji, a szcze­
g6~le podbołow) trad):'CJa zas rosYJska łączy ideologię z siłą zbroj­
n\ 1 e~spansJę terytOrIalną traktuje jako naturalny cel wszelkiej 
PI: !yki. Ob~dwa j~dnak mocarstwa są "państwami Srodka", 
c o.c tylko ~hlny mają tę nazwę. "Państwo Srodka" jako system 
;;:Ptyczf!-y, Jako. pewna. struktura administracyjno-mitologiczna, 

a?a SI! - ~01m zdaruem - z trzech zasadniczych element6w 
k~aJen:rue 1?owlązanych: z mitu "cesarza - wodza ludzkości", 

tory Jest zr~dłem wła?zy, z systemu społecznego uznawanego 
~ danym krajU "za najlepszy na świecie" (państwo kieruje ży­
CIem gospodarczym, steruje w zasadzie bezstanowym "społeczeń­
~twem .b1Urokratyczn~?I", w kt.órym awans społeczny jest ' zasadą 
IdeologIczną, a prestlz łączy SIę gł6wnie z pozycją w aparacie 
rz~dz~cym! ~zęsto stosowane są też formy gospodarki kolektyw­
~:J), 1 z pIlme str~eżonyc~, budzących zabonny lęk granic, oddzie-

]ą<~ych. oby~ate~ od SWlata, aby nigdy nie wystawiali na pr6bę 
swej ,,:!a:y, ze l~h kraj jest najlepszym pod słońcem i że ich 
"cesar.z Jes~ umiłowany przez całą ludzkość. 

N.!lmo tej s~oizolacji ?d świata zewnętrznego, państwo tego 
typu Jest w teoru - albo 1 w rzeczywistości _ państwem świa­
towym:' (dla.tego wła~nie ZSSR ma w swym godle państwowym 
glob ~lemskl~. Brom ono porządku moralnego wyznaczanego 
prze~, IdeologIę przezeń gł~szoną, utrwaloną w "księgach świę­
tych . J eg~ przyw6dca . dZIała dla dobra całej ludzkości, a nie 
tylko IUdno.SCI swego ~~Ju, j~k to jest w państwach narodowych. 
Reprez~ntuJe wobec mej peWIen porządek wyższego rzędu kt6ry 
~akazu}e mu kształtować jej poglądy, wpływać na każdą je&ostkę 
1 karac tych, kt6rzy wyłamują się z porządku przezeń reprezen­towanego. 

System ten pozwal~ uniknąć sprzeczności etnicznych i narodo­
wych wew~ątrz pluralistyc~nego przecież imperium, zdominowa­
nego pr~ez. Jed~n etnos (WIelkorusów i Chińczyków-Han6w), jest 
uzasadruemem .1 formą praktyczną ich faktycznej dominacji. Dla­
tego odwr6ceme perspektywy, przyjęcie, że państwo reprezentuje 
tylko swy~h obywateli i Że oni są źr6dłem władzy, jest tam po­
stru:gane J~ko kres jego, bytu, jako 'prow~dzące do rozwoju nacjo­
na r;t6w 1.rozpadu panstwa. Takle panstwo nie może też tole­
ro~ac, by ll1ne państwo deklarowało swą hegemonię moralno­
po!Ityczną;" zna ono tylko hegemonię lub podporządkowanie, nie 
.zas r6wnosc suwerennych narod6w i państw. 

Stosunki między Moskwą i Pelcinem były pochodną rozwoju 
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i fluktuacji modelu "państwa Srodka'.' w nich o.bu. ~<;>dczas gdy 
w Chinach system ten ukształtował SIę w starozytnoscl, w ostat­
nich wiekach przed naszą erą, wielekroć upadał i ~ył odbudowy­
wany, w Rosji osiągnął swą postać d~jrz~łą dopIero w latach 
30-tych naszego stulecia. Gdy Mao podjął Jeg? odbudowę, ozna­
czać to musiało konfrontację z Moskwą. DopIero gdy Deng roz­
począł odchodzenie od tego modelu i tworzenie systemu państwa 
narodowego (w warunkach chińskich wieloetnicznego) pow~tały 
warunki do normalizacji stosunków międzynarodowych także z 
Moskwą. Zadziwiającym zbiegiem okoliczności ~akże ZSSR wkr?­
czył w połowie lat 1980-tych w epokę przemIan; odchodzerue 
od dawnej ideologii i nacisk na "podejście pragmatyczne" powo­
dują siłą rzeczy także tam obumieranie systemu "państw~ Sro~­
ka". Stąd normalizacja ich wzajemnych stosunków stała SIę moz­
liwa. 

, Wróćmy jednak do historii. Jak wiadomo, w ,1?~0.wie X~X 
WIeku mocarstwa zachodnie, do kt6rych dołączyła pozrueJ Ja~oma, 
~mogły siłą zbrojną na Chinach rezygnację ,z doktryny "panstwa 
Srodka" w stosunkach międzynarodowych 1 rozpo~zęły ,półkolo­
nialny wyzysk azjatyckiego giganta, Zamysły podzlelerua go na 
normalne kolonie nie zostały zrealizowane z powodu sprzecz­
ności między mocarstwami i zręcznej dyplomacji l!SA, które. sprze­
ciwiły się takiemu podziałowi , Początkiem konfli~tu był~ Jednak 
- o czym się teraz często zapomina - sta~owIsk? Ch~, Od­
rzucały one aż do początk6w naszego stuleCIa na~ląza~e "no~­
malnych" - w poczuciu europejskim - stosunkow mIędzypan­
stwowych, opartych na r6wności stron, nie chciały zaakceptowa~ 
wymiany ambasador6w ani rezydowania obcych poselstw w swej 
s~olicy, nie uznawały wolności handlu ,ani ni: zezwalał~ cudzo­
z~emcom na przekraczanie swych granIc; kaz,da podróz, cu~o­
z~emc.a wymagała specjalnych zezwole~, 'iYf ZWIąZ,~U ~ nasilame~ 
SI~ l11elegalnych kontaktów i korupCJI wsr6d chll1skIc? urzędni­
kow, w połowie XVIII wieku wprowadzono w Chmac.h cał~ 
nowy system restrykcji antycudzoziemskich, które ~ię~y InnymI 
przewidywały karę śmierci za uczenie się języka "diabłow zan:or~ 
skich", jak też za uczenie cudzoziemca języka chińskiego. KSIęgI 
chińskie, które misjonarze pr6bowali p:zekła~ać, tr,z;b~ było wy­
kradać, gdyż od stuleci wyw6z za gramcę kSIąg chmsklch wyma-
gał każdorazowo politycznej decyzji cesarza, , , 

Chiny były traktowane jako jedyny obszar i oj~z):'zna "cywili­
zacji", uznawały wszystkie inne państwa za wasali, Ich wład~om 
cesarz udzielał inwestytury na rządzenie, a ich ~oselstwa ,wInne 
były periodycznie przyjeżdżać z hołdem i symboliczną danm~ -
produktami miejscowych ziem, Zgodnie z ustalonym zwyczajem, 
poselstwa te przywoziły ze sobą także rozmaite pro~uk~y n~ sprze­
daż i prócz podarków cesarza (o wartości przewyzszaJąceJ otrzy-
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mane przezeń dary) mogły wywieźć z Chin zakupione tam towary. 
System ten łączył więc politykę z handlem międzynarodowym. 
Udostępnianie "barbarzyńcom" części swych d6br, niezbędnych 
im do życia, Chiny uznawały za rodzaj obowiązku moralnego. 
Cudzoziemcy byli traktowani zazwyczaj jako istoty niższego rzędu, 
jako "dzikusy", i toczyły się nawet uczone debaty, czy cywilizowa­
nie ich jest możliwe i potrzebne. 

Chiny były bezsprzecznie aż do XVIII wieku jednym z najwy­
zeJ rozwiniętych państw świata i przodowały w Azji wschodniej. 
Dostarczały sąsiadom wzorc6w organizacji politycznej, społecz­
nej, technologii i produktów "zaawansowanych technologicznie". 
Nawet gdy były podbijane przez ludy koczownicze, ich przodu­
jąca cywilizacja nie była kwestionowana. Do dworu cesarskiego 
przyjeżdżało tak wiele poselstw, że trzeba było wielekroć wpro­
wadzać ograniczenia czasowe dotyczące częstotliwości poselstw 
i okresu ich przebywania, bywało ich bowiem po kilka każdego 
dnia. A dwór cesarski odgrywał w Azji wschodniej rolę podobną 
do papiestwa w Europie (w okresach jego potęgi) czy współ­
czesnego ONZ. 

Nawet pierwsi Europejczycy akceptowali te "reguły gry" i 
starożytni kupcy z cesarstwa rzymskiego, później zaś portugalscy, 
hiszpańscy i holenderscy, chcąc handlować przedstawiali się jako 
"posłowie" i przy odpowiednim ceremoniale składali "dary" dla 
cesarza w pogranicznym mieście portowym. Nie mając listów od 
swych władców, nie byli jednak dopuszczani do stolicy i nie 
dostępowali zaszczytu audiencji cesarskiej. Ale doktryna pań­
stwa uniwersalnego dawała nawet "barbarzyńcom zamorskim" 
pewne prawa w Chinach, umożliwiała uzyskanie pozwolenia na 
otwarcie faktorii, czy nawet osiedlenie się na stałe. Tak właśnie 
powstała portugalska osada Macao, analogicznie do wcześniejszych 
kwartałów kupców perskich i arabskich. 

Dopiero w wieku XVIII, gdy Anglia i Francja zapragnęły 
nawiązać "normalne" stosunki międzypaństwowe z cesarstwem, 
okazało się to właściwie niemożliwe bez przyjęcia warunk6w -chul­
skich. I dopiero w połowie wieku XIX zaczęły wymuszać siłą 
zbrojną respektowanie ich "praw" i otwarcie gospodarcze Chin. 
Handel opium, sprowadzanym przez Anglik6w z Indii, rozwinął 
się niejako zastępczo, gdyż kupcy europejscy mieli na tamtejszym 
rynku wiele towarów, kt6re chcieliby nabyć, nie znajdując zara­
zem rynku nabywców dla towarów europejskich; inaczej trzeba 
było płacić srebrem lub złotem. 

Wymuszenie siłą zbrojną dostępu do Chin i poniżenie dum­
nego mocarstwa wywołało oczywiście falę nienawiści; nacjona­
lizm antycudzoziemski zdominował chmską scenę polityczną na 
ponad sto Jat. Objął on nawet Japończyków, którzy tak samo 
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jak Europejczycy byli "barbarzYl1cami zamorskimi". Po dziś 
dzień popularną nazwą Chin, używaną przez Chmczyk6w, jest 
Swięty Kontynent (Shen zhou), a idee odzyskania "należnego" 
im miejsca w nowoczesnym świecie, dor6wnania wielkim potę­
gom a nawet wyprzedzenia ich, fascynowały przyw6dców i masy. 
Chmskie zauroczenie komunizmem wyrosło z tego właśnie gruntu. 
Wydawało się, że przy boku ZSSR Chiny szybko rozwiną się 
i odegrają rolę przewodnią w tworzeniu nowego, bezpaństwowego 
społeczeństwa "światowego komunizmu". Mao zaakceptował więc 
przejściowo hegemonię sowiecką, zastrzegając tylko przewodnią 
rolę Chin w Azji. Jego nieudany Wielki Skok z 1957 roku i 
zamierzone "wyprzedzenie Wielkiej Brytanii" w ciągu kilku lat 
było częścią nowego snu o odzyskaniu hegemonii światowej przez 
rozwój gospodarczy i zademonstrowanie trywnfu "szczęśliwego 
społeczeństwa" . 

Sojusz z ZSSR był możliwy, gdyż pozycja tego państwa wo­
bec Chin była szczególna. Rosja nie była "państwem zamorskim", 
nawiązała stosunki międzypaństwowe z Chinami wcześniej i wy­
stępowała od dawna jako "przyjaciel" udzielający pomocy w walce 
przeciwko gł6wnym chmskim wrogom. Historię stosunk6w z Ro­
sją i ZSSR można wręcz określić jako wielosetletnią historię trak­
tat6w o przyjaźni, wprawdzie łamanych i rzadko dotrzymywa­
nych, ale zwykle chętnie podpisywanych. Gotowości do ogłaszania 
pięknie brzmiących deklaracji nigdy w Rosji nie brakło. Rosyjska 
ekspansja na północ niepokoiła oczywiście rząd chiński, ale z 
perspektywy zwykłego Chińczyka była ona niedostrzegalna; Ro­
sjanie rzadko pojawiali się w Chinach właściwych, w ich wie1ldch 
miastach i portach. Mandżuria i Turkiestan, gdzie wpływy rosyj­
skie szybko się umacniały, leżały na peryferiach imperium i za­
mieszkane były przez ludność nie-chińską. Kolonizacja Mandżurii 
przez Chmczyk6w zaczęła się właściwie dopiero w początkach 
naszego stulecia, a chińskiego Turkiestanu dopiero w ChRL. 

Cofnijmy się jednak znowu do czas6w odległych. Rosja od 
stuleci wojowała z ludami wschodnimi i handlowała z nimi. Prze­
szła okres panowania mongolskiego, później przejaskrawiony w 
nacjonalistycznej historii (stereotyp "odwiecznej" walki z "żół­
tymi"). Jej książęta jeździli z hołdem do 'tatarskich chanów, a 
pierwsze spisy ludności i kadastry ziemskie były sporządzane dla 
niej po chińsku, przez urzędnik6w mongolskiego imperium. Jest 
jednak zdumiewające, jak mało wiedziano o Chinach. Jeszcze 
w wieku XVII toczyły się tam zadziwiające dla nas debaty: czy 
jest-to państwo wielkie, czy jest ono bogate, gdzie leży? Pierw­
sze konkluzje były negatywne. Ponieważ wszyscy wypytywani 
kupcy i syberyjska wieść gminna głosiły, że jest to państwo 
otoczone murem, wyciągnięto wniosek, że jest to państwo co naj­
wyżej wielkości ruskiego powiatu, "bo przecież większego nie 
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dałoby się otoczyć murem". Opowieści o jego bogactwach i 
ogromie zaliczano do ludowych bajd. Jednym z koronnych argu­
mentów było, iż nikt nigdy nie widział chińskiego kupca; to­
wary wprawdzie docierały, ale ich pochodzenie było niepewne, 
nabywano je od pośredników z Azji środkowej. 

Zainteresowanie dla Chin obudziły dopiero natarczywe starania 
Anglików o zezwolenie na szukanie p6łnocnej drogi morskiej do 
Chin, a później o zezwolenie na wyprawę Obem do źródeł rzeki. 
Przypuszczano bowiem błędnie, że da się nią dotrzeć do Chin 
lub Indii. Nigdy im na to nie zezwolono, ale biurokracja carska 
zaczęła sama przemyśliwać o rozwoju dochodowego handlu w 
tym kierunku. Było to jeszcze innym złudzeniem: transport lą­
dowy był droższy niż morski; herbata z Chin przywieziona do 
Petersburga okrętem kosztowała taniej niż wielbłądami przez Azję 
(choć ta ostatnia cieszyła się szczególnym uznaniem rosyjskich 
smakoszów dla jej szczególnego aromatu). 

Sytuacja zaczęła się jednak szybko zmieniać wraz z szybkim 
podbojem Syberii, w dużej mierze będącym prywatnymi inicja­
tywami Kozaków. Władze jednak uznawały je za własne i szybko 
zaprowadzały na nowych terenach swoją administrację. Tak za­
częły się pojawiać syberyjskie miasta: Tjumeń (1586), Tobolsk 
(1587) , Surgut (1594), Mangazeja (1601), Tomsk (1604). W po­
łowie XVII wieku Kozacy dotarli już do Pacyfiku i zaczęli za­
kładać osady-warownie nad Amurem. Wtedy doszło do pierw­
szych utarczek z wojskami chińskimi patrolującymi te tereny 
i uznawanymi za "wasalne". 

Był to jednak szczególny okres w historii Chin. Chyliła się 
ku upadkowi dynastia Ming (1368-1644), a dawniej wasalne ludy 
mandżurskie stworzyły wieloetniczne państwo, które rozpoczęło 
podbój Chin. Właśnie w 1644 jego twórca Nurchaci ogłosił się 
cesarzem Chin, choć podbój Chin południowych i walki z lojalis­
tami upadłej dynastii miały trwać jeszcze lat czterdzieści. Nowa 
dynastia dopiero tworzyła swe państwo, walczyła na różnych fron­
tach, podporządkowywała sobie dawne ziemie wasalne, które 
w czasie zamieszek usamodzielniły się, ciężkie walki toczyły się 
z Ojratami na p6łnocnym zachodzie. W tej sytuacji grupy ko­
zackie na dalekich i niemal bezludnych pograniczach wydawały 
się bez większego znaczenia. Później nawet pojawiły się idee 
wykorzystania Rosji jako sojusznika przeciwko zbuntowanym lu­
dom p6łnocnego zachodu, zgodnie z prastarą chińską zasadą, by 
"pokonywać barbarzyńców przez barbarzyńców". 

Pierwsze oficjalne poselstwo rosyjskie, zorganizowane przez 
administrację Syberii (Prikaz Kazanskogo Dwora), było kierowane 
przez Kozaka Iwana Petlina. Wyruszyło ono z Tomska w 1618 
roku a powróciło w roku następnym. Ustaliło ono, że do Chin 
można dotrzeć drogą lądową, wyjaśniło zagadkową sprawę muru, 
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opisując go jako "ciągnący się od morza do Buchar" i przed­
stawiło Chiny jako kraj wielki, ludny i bogaty. Ustaliło też, że 
nikt tam o rzece Ob nie słyszał. Nie mając podarków dla cesarza 
ani listu carskiego, poselstwo nie zostało przyjęte przez cesarza, 
a jedynie przez funkcjonariuszy Ministerstwa Norm, zawiadują­
cego sprawami zagranicznymi. Było jednak goszczone uprzejmie 
i otrzymało list cesarski do swego władcy (w Rosji zdołano .go. 
jednak odczytać dopiero w 1675 roku, gdy cesarz ten dawno JUZ 
nie żył i dynastia Ming utraciła panowanie). Cesarz zezwalał w 
nim posłom rosyjskim przyjeżdżać do Chin i handlować, a zara­
zem zdecydowanie odrzucał rosyjskie zaproszenie dla niego do 
odwiedzenia ich kraju: "I ja według obyczaju ze swojego pań­
stwa nie wyjeżdżam, i posłów ani kupców nie wysyłam". Inicja­
tor tej wyprawy, sybirski wojewoda, został za jej samowoln~ 
podjęcie zdymisjonowany, choć zarazem jej uczestnicy otrzymali 
szczodre dary od cara. Rosja była zainteresowana głównie w uzna­
niu jej zwierzchnictwa przez stepowych władców, nie zaś w nawią­
zywaniu stosunków z dalekimi Chinami. Dopiero w 1653 rok~ 
wysłano następne, tym razem już oficjalne 'poselstwo ~. 1. BaJ~ 
kowa. Misja jego zakończyła się jednak mepowodzeruem, gdyz 
mając precyzyjne instrukcje z Moskwy, Bajkow nie chciał klęknąć 
przed cesarzem i uderzyć czołem o ziemię, jak tego wymagał ry­
tuał poselstw wasalnych, ani oddać listu carskiego urzędnikom. 
Podarków więc także nie przyjęto i list carski wr6cił do Moskwy. 
Później jednak wypadki potoczyły się szybciej i wypracowano 
pewne formuły kompromisowe. W 1697 roku oba państwa pod­
pisały pierwszy oficjalny traktat w Nerczyńsku. Ustalał on gra­
nice (Kraj Przyamurski pozostał jednak "ziemią niczyją" do p6ź· 
niej szych rokowań, a rosyjskie forty miały być tam znis~one) 
i dawał prawo Rosjanom do wysyłania poselstw o zwykłej, na 
poły handlowej naturze. 

W XVIII wieku, w okresie szczytowej potęgi mandżurskiej 
dynastii Qing (1644-1912) nawiązały się. ożywione ~tosunki. 
Białemu Królowi", jak nazywano cara, udZielono rzadkich przy­

;ilejów: w związku z częstymi przyjazdami misji rosyjskich wy­
dzielono im w stolicy pałac, gdzie mogły rezydować, a w wypadku 
dokonania zakupów przekraczających ich środki finansowe, dwór 
cesarski zobowiązał się pokryć niedobory, które mogły być spła­
cone przez następne poselstwo. Administracja chińska zdecydo­
wała się nawet na krok niebywały: zezwoliła Rosjanom na przy­
słanie grupy studentów dla nauki języka chińskiego i mandżur­
skiego, ich naukę organizował i opłacał. r~ąd chiński. B~ to bo­
dajże pierwszy w świecie wypadek UjęCia spraw nauk~ cudz?­
ziemc6w w porozumieniu międzypaństwowym i orgaruzowarua 
jej przez zainteresowane państwa. W. niejasnyc~ <?koliczno~ciach 
pojawiła się nawet na dworze cesarskim w Pektme gwardia ko-
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zacka. Być może rekrutowała się ona z jeńców wziętych w utarcz­
kach granicznych, być może w części z Kozaków, którzy dobro­
wolnie przeszli na służbę chińską. Tak pojawił się nowy problem: 
popa i cerkwi dla nich. Mimo rozmaitych oporów władze chiń­
skie zgodziły się w końcu na przysyłanie popów przez cara. Tak 
powstała w Pekinie oficjalna rosyjska misja duchowna, pełniąca 
de .facto pewne funkcje dyplomatyczne, zbierająca informacje o 
Chmach dla Moskwy i będąca liczącym się ośrodkiem badań 
sinologicznych. Słowniki chińsko-rosyjskie tam opracowane były 
aż do lat ostatnich najlepszymi, jakie zrobili badacze rosyjscy. 
Przyczyny dla których władze chińskie dawały Rosjanom tyle 
przywilejów nie są całkiem jasne. Być może były one związane 
po prostu z nowym dla nich sąsiedztwem; starano się zaspokajać 
rozmaite potrzeby partnera nawet jeśli nie zawsze były one zro­
zumiałe, aby uniknąć zadrażnień. Należy przecież pamiętać, że 
rządząca dynastia wywodziła się z Mandżurii i północne terytoria 
były jej ojczyzną, tam były siedziby klanów rządzących wówczas 
Chinami. Konflikt z Rosją stanowiłby bezpośrednie zagrożenie 
dla tych ziem i ich ludności. Rosja także unikała trudnego dla 
niej konfliktu i starała się akceptować rozwiązania kompromisowe. 
W XIX wieku dołączył się do tego czynnik dodatkowy: umac­
niając pozycje Chin, przeciwstawiała się ona swoim europejskim 
rywalom, a później i Japonii. Będąc słabsza od nich starała się 
zdobywać sojuszników i umacniać ich opór przeciw konkurentom. 
Tak na przykład po przegranej przez Chiny pierwszej wojnie 
opiumowej (1841) Rosja zaczęła dostarczać im broń i zorganizo­
wała szkolenie dla ich dowódców . Wprawdzie przyniosło to 
niewielkie rezultaty praktyczne, ale to już zupełnie inna sprawa. 
Polityka ta była kontynuowana później przez ZSSR. 

Była to jednak tylko jedna strona medalu, drugą była ekspansja 
Rosji, prowadzona ostrożnie i przy użyciu najrozmaitszych me­
tod, pod stałą osłoną deklaracji o przyjaźni. Na przykład w 1851 
r?ku, ~bernatorzy ziem pogranicznych podpisali traktat, zwany 
atgunskim, na mocy którego Rosja otrzymała terytoria leżące na 
.północ od :Amuru (choć część wschodnią nadal pozostawiano 
Jako przednuot pertraktacji). Rząd chiński traktatu tego nie uznał. 
Gdy jednak wojska francusko-angielskie okupowały Pekin w trak­
?e ~giej. woj~y opiumowej, poseł carski wywiedziawszy się, 
ze me zamlerzaJą one zająć północnych Chin na stałe, a chodzi 
~lko o ~o:ve przywileje, zaproponował Chińczykom mediację 
1 ~skarue lch. wycofania w zamian za ratyfikację traktatu aiguń­
skiego. Co tez uzyskał w 1860 roku. Wielka była wściekłość 
Chińczyków, gdy dowiedzieli się później o matactwie przyjaciela­
pośrednika, ale traktat był już podpisany. Innym przykładem 
może być rosyjska okupacja Turkiestanu wschodniego "dla ochro­
ny jego ludności" w związku z powstaniem muzułmanów, jakie 
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wybuchło na terenach zachodnich cesarstwa. Ostatecznie Rosja 
zgodziła się po latach wycofać stamtąd ~woje ;V0jska (za ~zko­
dowaniem), zatrzymała jednak zachodnią częsć przylegającą do 
własnych nabytków (traktat w Liwadii 1879). Po .przegran~j 
przez Chińczyków wojnie z Japonią (1894-1895) podplsała z ChI­
nami układ o przyjaźni i sojuszu przeciw Japonii bardzo im uży­
teczny, ale zarazem wymogła zgodę na przeprowa~e~e przez 
Mandżurię eksterytorialnej linii kolejowej, zarządzanej l eksploa­
towanej przez Rosjan. W ten sposób nie tylko uzyskała wygodne 
połączenie z nowo przyłączonymi ziemiam~ nad ~acyfikiem, ~e 
i możliwość penetracji Mandżurii, do której anekSJi ~aczęto. ~e­
rzać. Chińskiego posła fetowano w Peter~burgu najbardZlej Ja!c 
było można i dano mu ponadto astronomiczną łap6wkę . Wyh­
czanie takich incydentów można by ciągnąć długo. 

Dlatego też ChRL wiele z tych traktatów ogłosiła za bez­
prawne, chociaż uważała je nadal za wiążące i domagała ~ię od 
końca lat 1960-tych deklaracji ZSSR w tym duchu, czego Jednak 
rząd sowiecki zdecydowanie odmawiał. Strona chińska domagała 
się także wycofania wojsk sowieckich. na linie wyznaczope w d~w­
nych traktatach, podpisanych z ROSJą carską. Tak SIę boWle~ 
dziwnie złożyło, że ta nigdy w terenie nie wyznaczona precyzyJ­
nie granica, oparta na niedokładnych dawnych mapach, była w 
wielu punktach przekroczona na niekorzyść Chin. Właściwie 
nawet w Moskwie nie wiedziano, jak do tego doszło. Przypusz­
czano, że po prostu patrole kozackie nudziły się, jeż~żąc wci~ 
po tej samej linii i od czasu do czasu po prostu zmieruały swoJe 
trasy, jeżdżąc "po następnej górce". Stąd ZSSR doma~ał SIę uzna­
nia faktycznej linii kontroli", na co z kolei nie chCIała przystać 
stro;':a chińska. Rozmowy w sprawie granic są nadal w toku. 

Jednak - mimo niewątpliwej polityki zaborczej i ekspansji 
kosztem Chin - Rosja właściwie nigdy nie stała się obiektem 
nienawiści mas, jak było to udziałem Japonii i mocarstw zachod­
nich. Budziła irytację, a nawet wrogość co najwyżej w kręgach 
dworskich, ale te, przyzwyczajone do gier dyplomatycznych, potra­
fiły się godzić ze swymi przegranymi nie starając się, ze zrozumia­
łych względów, nadmiernie ich eksponować. Wprawdzie w latach 
1920-tych w chińskich kręgach patriotycznych wyliczano zazwy­
czaj wśród "ziem utraconych" i te zabrane przez Rosję (i Mongo­
lię, dawniej wasalną, oderwaną po Re~olucji 1911. roku), ~e 
zręczna i wielokierunkowa polityka SOWIecka znaczrue łagodziła 
takie niekorzystne opinie. W gruncie rzeczy dopiero w ChRL 
zrodziła się i upowszechniła niechęć czy nawet wrogość .do .R,?sji 
i ZSSR, stając się zjawiskiem masowym, ale dość płytkim _l, Jak 
można sądzić, przejściowym. Wraz z upadkiem systemu maols~~­
skiego i dyskredytacją jego ideologii, szybko zaczęła zanikac. 
Propagandowe próby łączenia Rosji z prastarą tradycją walJc prze-
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ciwko J>6.łnocny~ koczownikom pasa stepowego i cierpieniami 
zazn,anynu od ruch były nazbyt sztuczne, aby mogły wywołać 
od?źwlęk . społ~ny. 1!padek mitu państwa Srodka w jego 
na!n~wszeJ w~rsJl epo~ ~ao i odległość doświadczeń lat pięć­
dzIesIątych, kied~ to li~ru doradcy sowieccy budzili dość często 
n.egatywne emoCJe:: SWOIm. zac~owaniem, dodatkowo przyczyniły 
SIę do :a!agodzema kOI?fliktu ! spadku fali emocji społecznych. 
~o właśrue, w połączeruu z obl~ktywnymi interesami i nową po­
lityką G:<?rb~czowa" stwarza oble~tywne możliwości dla kolejnej 
fazy ~bliżerua, choc wszyscy Chlńczycy podkreślają, że powr6t 
do sOJuszu z lat 19.50-~ych jest, ~emożliwy, muszą to być stosunki 
oparte na .rzeczywlsteJ r6wnoscl stron i wolne od wszelkich na­
clsk?w WOJskowych .. ~hiny pa~rzą teraz w przyszłość, nie w prze­
~złosć: . Tym ~emrueJ rozmaIte elementy dziedzictwa bardziej 
: mrueJ odległej przes~łości ~magają oczywiście uregulowania 
Jak np. a~re~ywna p~lityk~ Wle.tnam1! wspieranego z Moskwy 
na połudruu 1 obecnosć duzych SIł WOjskowych nad granicą p6ł­
nocną· 

. Można jedn~k wątpić, czy no~~ zbliż.enie będzie trwało długo. 
~~y z dwu gl~~n~6w ma przeclez swoJe mocarstwowe aspiracje 
: mteresy. W ~ZJl,. J~st zauroczony dawnymi mitami o wielkości 
1 .posłan~l1ct~e dzIeJowym. W każdym z nich upadek poprzed­
ruego nutu 1 struk~r org~a~jnych "państwa Srodka" będzie 
powodował na:-;tstanle naCJona~m6w, a względne zacofanie wo­
bec, ~eszty krajow uprzemysłowIonych, poczucie wyższości i niż­
SZOSCl zarazem, tworzą niebezpieczną mieszankę. Geografia jed­
nak: przesądza, że Kozak musi trzymać Tatarzyna, choć ten uścisk 
moze być okraszony uśmiechami i przedstawiany okresowo jako 
"uścisk przyjaźni" . 

Krzysztof GAWLIKOWSKI 

Widziane z Brukseli 
POŁAWIACZE MIN CZY POŁAWIACZE PEREŁ 

"Horm~z to wielkie i piękne miasto nad morzem, rządzone 
przez mallka, które~u podlega wiele miast i osad. Tutejsi miesz­
kańcy to SaracenowIe, którzy modlą się do Mahometa". Tak w 
roku pańskim 1270 widział w skrócie Ormuz Marco Polo. Dziś nie 
zo~tało z. da~ej świetności nic poza ruinami fortu. Na tej bied­
neJ wyspIe .mles~ka 2.1~0 Persów, ~o. których należy doliczyć nie­
określoną l znuenną Ilość "strazruków rewolucji" islamskiej. 
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Tylko Mahomet jest ten sam, chociaż niektórzy twierdzą, że i on 
zmienił się bardzo od czasów Marco Polo. Ormuz stanowił wrota, 
przez które szedł handel Chin i Indii, a miejscowa flota broniła 
cieśniny przed niewiernymi. Najnowsze zdobycze technologii, to 
znaczy armaty, pozwoliły jednak niewielkiej flocie portugalskiej 
pod wodzą Alfonsa de Albuquerque zniszczyć muzułmańską arma­
dę i zająć w 1515 roku miasto Ormuz i okolice. Trwało jeszcze 
wiek, zanim integryści brytyjscy wysadzili portugalskich katoli­
ków. Po czym, aż do niedawna, o Ormuzie świat zapomniał. Dziś 
wiadomo już, że świat postąpił nieostrożnie. Nie wiadomo nato­
miast, czy poza geografią świat się czegoś nauczył. 

• 
Po mojej lewej ręce Związek sowieckich socjalistycznych repu­

blik, materialistyczna super-potęga, gdzie propaganda ateistyczna 
w ogóle, a antymuzułmańska w szczególe, figuruje bardzo wy­
soko na liście zadań bojowych rządzącej partii komunistycznej. 
Laickie państwo, które uważa Pana Boga za osobistego wroga, a 
religie za opium i truciznę narodu, prowadzi bezlitosną wojnę 
przeciwko muzułmańskiemu ludowi w Afganistanie, a ponadto 
jest jednym z głównych, jeżeli nie głównym dostawcą broni dla 
Iraku ... 

Po mojej prawej ręce Iran, państwo teokratyczne, którego 
najszczytniejszy cel stanowi męczeństwo, eksport rewolucji mu­
zułmańskiej w jej najbardziej fanatycznym, to znaczy szyickim, 
wydaniu - nawet, jeżeli nie przede wszystkim, poprzez wojny 
z innymi państwami nieco innego islamu jak Irak czy Arabia 
Saudyjska i dla którego do niedawna Związek Sowiecki był, tak 
jak ciągle są Stany Zjednoczone, "wielkim szatanem", wrogiem 
na śmierć i życie, a raczej tylko na śmierć ... 

Wydawać by się więc mogło, że takie dwie ręce nigdy się nie 
zejdą, że jakikolwiek związek między nimi jest sprzeczny z na­
turą, że - jak mawiał Kipling - "Wschód to Wschód, a Zachód 
to Zachód, and never the twain shall meet". A jednak. .. 

"Nawet si~ uśmiechnął ... " 

Zacznijmy od krótkiego wstępu historycznego. Żeby nie nu­
żyć, nie będziemy sięgać do XIX. wieku, ani do drugiej wojny 
światowej, ani nawet do bardzo mtymnych stosunków Kremla 
z szachinszachem. Przejdźmy od razu do aj atoli Chomeiniego 
i do chwili, kiedy dobrze podkarmiony gościnnością francuską, 
ów Lenin islamu wylądował na pokładzie specjalnego Boeinga Air 
France l lutego 1979 roku w Teheranie. Powitały go, jak pamię­
tamy, tłumy wiernych oraz - czego może nie paIniętamy -
wielkie nadzieje ZSSR. 

Moskwa bardzo się pospieszyła i uznała nowy Iran 13 lutego 
1979 roku, tzn. dokładnie w dniu proklamowania republiki islam-
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skiej. Władimir Winogradow był wtedy ambasadorem sowiec­
kim w Teheranie i z dumą opowiada w swych wspomnieniach. 
jak to Chomeini. choć wszak prorok. który w zasadzie nie przyj­
mował ambasadorów zagranicznych. dla ZSSR zrobił wyjątek i 
rozmawiał z Winogradowem ponad godzinę w jednej ze szkół 
w Teheranie już 24 lutego. Chomeini. opowiada ambasador •• .na­
wet się uśmiechał i uścisnął mi dłoń. choć - jak się później 
dowiedziałem - na ogół tego unikał". Rozmowa toczyła się głów­
nie wokół formuły zaproponowanej przez Winogradowa na temat 
możliwości Przyjaznych stosunków obu sąsiadujących krajów. 
których ustroje są zbudowane na rewolucyjnych fundamentach. 

• .Fundamenty" Chomeiniego budziły od początku wyjątkowe 
pożądanie w Moskwie. Chomeini bowiem był przede wszystkim 
antyamerykański. żeby wspomnieć tylko o zajęciu ambasady USA 
i wzięciu dyplomatów jako zakładników. Rewolucyjny ZSSR po­
magał więc rewolucyjnemu Iranowi w budowaniu zrębów. Dwa 
tysiące sowieckich spocjalistów od bardzo różnych rzeczy praco­
wało w Iranie. w tym specjalna grupa organizująca. przy bratniej 
współpracy fachowców z NRD. instytucję zwaną "Sawama" _ to 
znaczy tajną policję aj atolów. przy której nie mniej osławiona 
"Sawak". funkcjonująca za szacha. mogłaby pretendować do 
rangi szkółki dla dzieci. 

Nadzieje teoretyków z Kremla. którzy spodziewali się szybkiej 
socjalizacji Iranu. bardzo szybko się jednak rozwiały. Islami­
zacja była szybsza. Utrwalenie się teokracji w Iranie. wyelimi­
nowanie - także fizyczne - elementów "burżuazyjno-demokra­
tycznych". otworzyło drugą fazę zygzaku w postawie ZSSR. Fana­
tyzm szyicki przybrał takie formy i rozmiary. że groził już nie 
tylko usunięciem Ameryki i destabilizacją rejonu środkowego 
Wschodu. co leżało - jak każda destabilizacja - w interesie 
ZSSR. ale zaczął zaglądać poprzez granicę sowiecką do środka. 
zwłaszcza do Azji środkowej. gdzie żyje około 50 milionów sowiec­
kich muzułmanów. w ogromnej większości sunnitów i do Azerbej­
dżanu. gdzie - przypadek szczególny - większość mieszkańców 
jest szyicka. Tak jak w Iranie ... 

Nie wydaje się. aby sunnici sowieccy byli wyjątkowo uczu­
leni na religijne czy fanatyczne aspekty szyizmu i nie ma dowo­
dów na szyicko-irański bezpośredni opad w Azji sowieckiej. Ale 
nie ulega wątpliwości. że bojowość i agresywność aj atolów. ich 
brak kompleksów wobec wszystkich "szatanów". arogancja. za­
rozumiałość. pewność siebie itp. nie mogły nie zrobić wrażenia 
na sowieckich muzułmanach. nawet nie praktykujących. zwłasz­
cza młodych. Ostrość propagandyantyreligijnej wśród ludności 
muzułmańskiej (sam Gorbaczow się w to osobiście zaangażował). 
późniejsza twarda reakcja władz sowieckich na zamieszki w 
Kazachstanie. gdzie akcenty wojującego nacjonalizmu muzuł­
mańskiego były wyraźne, stanowczość wobec Tatarów, którzy w 
czasie sierpniowych manifestacji w Moskwie poszukiwali muzuł­
mańskich publikacji wydawanych w... Teheranie, wszystko to 
świadczyło. że Moskwa rozumiała. jakie niebezpieczeństwo niesie 
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ze sobą okrzyk "Chomeini ante partas", jak bardzo au~o~atycz­
nie hasło promuzułmańskie zamienia się w antyrOSYjskie czy 
antysowieckie. 

Gdzieś w 1983 roku następuje więc próba presji na Iran. Znie­
dołężniałego Breżniewa zastąpił - nie na długo ~ And:opow: któ­
ry za doradcę do spraw irańskich i ~:m~zułmańsklch mIał Geldara 
Alijewa. wicepremiera. członka pohtbmra, gene_rała KGB, syna 
szyickiego mułły z Azerbejdżanu. Z~SR popraWla wtedy stos';ID~ 
ki z Irakiem, wzmaga dostawy brom dla Bagdadu, będą~ego. JUZ 
wtedy w czwartym roku wojny z Teheranem. Naturalme aJ ato-
10m to się nie podoba. Zaczęli więc z~ swej strony pomagać 
afgańskim rebelianto~, któ~ch los był 1:0 przedte~ ~goła obo­
jętny (mimo obecnOŚCI 2 mIlIOnów 1;lchodzc~w af~~nsklch w Ira­
nie) no i wymordowali kadrę komumstyczn~J p.artll I.ranu, Tudeh. 
Zapanowała cisza, powiało mrozem, pozorOle SIę zamosło. 

Ale przyszedł czas Gorbaczowa i !r~uJ?fu pra~D?-atyzmu nad 
ideologią. Szatan nie szatan, nafta waznleJsza. N~Jłnerw dyskret­
nie, potem coraz jawniej, a zwłaszcza coraz sZrbClej, ZSS~. za.czął 
wracać do Teheranu. W przenośni i dosłowme. W ChW.lh kIedy 
ten tekst dotrze do czytelnika, będzie już ~rawdopodobme po Wl­
zycie w Teheranie ministra spraw zagramczny.ch ZSS~. Edwa!­
da Szewardnadze. W chwili jednak. kiedy go plSZ~, skonczyła .Slę 
dopiero w Teheranie wizyta Jurija Woroncowa, :pIerwszego W}-ce­
ministra spraw zagranicznych ZSS~. Była .to ~l~~ t~k wazna, 
że ekscelencja Woroncow. który je~~ ta~e. ~e~eli me prze~e 
wszystkim przewodniczącym delegaCjI SOWIeckIeJ na rokowama 
rozbrojeni~we z USA w Genewie. "bawił" w Teheranie podczas 
kiedy jego szef, minister Szewardnadze: spo.tyka~ w GeJ?eWle Maxa 
Kampelmana, amerykańskie~o. odpow~ednlka l opasrte number 
Woroncowa. Dziwne - pOWIeCIe. Czyzby? 

Sentymenty i interesy 

Woroncow nie marnował czasu. Jego pobyt miał dwa. silne 
akcenty. Po pierwsze, Woroncow prawie się ro~płakał •. tak mt~n­
sywnie wyrażał smutek ludzi sowieckich W <?bh,cz~ - Jak ~OWle­
dział - "masakry niewinnych. pielgrzymó~ lran~~lch w ŚWIętym 
mieście Mekka". Wyraził tez słowa sohdarnoscl z. Iranem w 
obliczu prowokacji, jaką stanowi po~yt .amerykańsklch okrętów 
w Zatoce Perskiej i na Morzu Omansklm. Prawda D?-u w tym 
dzielnie sekundowała i skierowała do USA bar~zo powazne ~~trze­
żenie przed międzynarodowymi konsekwencJaIDl eksp.lozJl, do 
'akiej by doszło, "gdyby w tej okolicy wybuchn~~ choć, Jeden po­
~iSk amerykański". Woroncow skorzystał z okaZJI, aby p~zekazać 
osobiste gorące pozdrowienia Gorbaczowa dla. ChomelJ?!ego, c~ 
było lekkim zasko.cz,e~i~m, albowiem nie było WIadomo, Izby obaJ 
panowie się przy]aZnill. . . 

Ważniejsze jednak od sentymentów były interesy .. Okazało SIę, 
iż oba tak różne państwa mają niemało wspólnych zamteresowań. 
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Wyraz~m. tego było podpisan~e prze~ Woroncowa wstępnego pc> 
rozumlema do umowy, eufemlstyczme zwanej gospodarczą. Mos­
kwa ~yła bardzl? dysk.retn~, rzecznicy Kremla odpowiadali na 
pytania zachodnich dZIenmkarzy wyłącznie w trybie warunko­
wym, ba~dzo w~tydliwi~ i wymijająco, tak jakby chodziło o 
AIDS, a ~e ? PO~Ity}cę mIędzynarodową. Na szczęście strona, żeby 
tak powle~Ieć, Iranska na subtelnościach się nie zna i nie miała 
zahamowano We~łu~ informacji pochodzących i ze źródeł oficjal­
nych . ~ Te~eranIe I -. a ~awet przede wszystkim _ z agencji 
p~0f?cJalneJ,. ale gadatlIweJ, South-North News Service, porozu­
mleme podpIsane przez Woroncowa przewiduje: 

. a) ~budowanie linii kolejowej z Iranu do jednej z republik 
aZjatyckIch ZSSR, prawdopodobnie do Turkiestanu 

b) otwarcie unieruchomionego od kilku lat gazO~iągu z Iranu 
do .ZS~R, -!GATT I - i przekształcenie go w naftociąg łączący 
złoza lranskie w Agha Jari z Morzem Czarnym (tranzytem przez 
Baku nad Morze~ K~spijskim) o pojemności transportu około 
700.000 baryłek d~Ienme, tzn. około 40 % eksportu ropy irańskiej, 

c) wybudowame nowego naftociągu z Iranu do jednego z por­
tów Morza Czarnego, 

d) zawarcie między Iranem i ZSSR układu o przyjaźni i współ­
pracy gospodarczej i wojskowej, coś na kształt układów Kremla 
np. z Syrią czy... Irakiem. 

Do tej informacji trzeba podejść z całą ostrożnością ale we­
dług wspo~~a~ej agencji Z~SR już korzysta z informa~ji stacji 
obserwaCYjnej I nasłuchowej, zainstalowanej nad Zatoką Perską 
przy pomocy ekspertów sowieckich. 

Cztery punkty, a ile przyjemności? I jakie perspektywy? 
Umowy gospodarcze i wojskowe, to nic nowego także w sto­

sunkach między Iranem a ZSSR. Znamienne gesty odnotowaliś­
my )uż także we wspólnej przeszłości tych dwóch rewolucyjnych 
kraJÓW. Związek Sowiecki już przedtem ofiarował np. wolny 
przelot nad ZSSR (i Bułgarią - ale to nieważne) dla samolotów 
irańskich linii lotniczych na wypadek, gdyby zachodnie szatany 
zablokowały korytarze nad Europą; Moskwa także, gdyż sama 
wolała pozostać w cieniu, nakłoniła niektórych swych sojuszników 
do sprzedaży Iranowi broni sowieckiej, na co Libia, Syria, Korea 
Północ~a, ~zec~osło.wacja. oraz Polska z przyjemnością dały się 
n~ówlć,. Jak? ze me mozna pozostawić rewolucji islamskiej sa­
meJ w bI~dzle, co znaczy w wojnie z Irakiem, któremu taką 
samą bron te same państwa oraz ZSSR już zupełnie otwarcie 
także sprzedawały. 

. Warto }ednak przyjrzeć się uważnie temu, co Woroncow pod­
pIsał. Mozna wtedy stwierdzić, że w stosunkach ZSSR _ Iran skoń­
czyła się ~aza gestów, a zaczęły schody - to znaczy sprawy bar­
dzo. powaz~e .. Tak powa~ne, że jeżeli dojdzie do całkowitej re ali­
zacp :VYmlem?nych proJ~któw .(co. naturalnie nie jest pewne), 
zmIem to - me waham SIę pOWIedzIeć - stosunek sił w świecie 
no i nasze własne położenie, co mnie osobiście bardzo blisk~ 
obchodzi. 
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Równiejszy szatan 

Jaki w tej spółce przeciw naturze jest interes Iranu? Duży 
i ważny. Podsumujmy w skró~ie., . . . 

Po pierwsze, cóż to za przYJemnosć dla SZYIckich. rozrabIac~y 
móc przeciwstawić sobie oba supermocarstwa. AJatole robIą 
wrażenie szalonych ale w istocie to świetni dyplomaci i kupcy. 
Chomeini przywiózł z wygnania trzy wielkie namiętnośc~: ~ena­
wiść do szacha do prezydenta Iraku Saddama Hussema I do 
USA. Pierwszeg~ załatwił, drugiego stara się załatwić ~ pozostał 
amerykański szatan. Chomeini ro~umie, że ~~oć ~szys:k~e ~zatany 
są równe, to niektóre są równiejsze. LepIej WIt:C mIec Jednego 
szatana po swojej stronie, nawet prowIzoryczme, na. wypadek 
gdyby doszło rzeczywiście do internacjonaliz~cji. k~nflIktu. 

Ale, po drugie, jeżeli dojdzie do uruchomlem~ Jedneg~ al~o 
jeszcze lepiej dwóch rurociągów poprzez t~I?'torn~m SOWIeckIe, 
to ajatola nareszcie będzie mógł spać spokoJme: WI~O blok~dy 
cieśniny Ormuz przestanie krążyć nad Iranem. Iran me lD:a zad­
nych lądowych ujść dla swojej nafty i c~~ j~j eksport, Je~yne 
źródło dewiz niezbędnych na zakup brom, IdzIe przez termmale 
morskie, usytuowane nad Zatoką Perską. Wystarczy zablokować 
cieśninę Ormuz i Iran udusi się własną ropą. .Stąd, ~brew 
powszechnemu mniemaniu, !ra~ ~ choć. rozsypał .ID:IDY - me ma 
żadnego interesu w utrudnlamu zeglugI w cleśmme czy zatoce. 
Jeżeli aj atole atakują - jak to określają - "cele ~orskie", to 
tylko w odpowiedzi na a!aki Ira~u, któ~ dokładme zna s!abe 
punkty Iranu i bombardUje właśme termmale naftowe. O!Óz ru­
rociąg przez ZSSR nie tylko uniezależniłby Iran od szantazu blo­
kady, ale dałby mu nawet możliwość zwiększenia eksportu ,":ła.s­
nej ropy do wysokości eksportu ropy z Ira~u, który ~łasme 
dzięki rozbudowie lądowej sieci rozprowadzama na~ty, m.m: po­
przez Arabię Saudyjską, doszedł do bardzo wysokIch wynIków 
handlowych. 

Stawka większa niż ideologia 

No, a jaki jest interes ZSSR? Też duży i .te~ ważny .. Ale ina­
czej. Moskwa gra o wielką stawkę .. OCZyWIŚCIe, t?;k Jak l!SA, 
ZSSR chce swobody żeglugi, chce unIknąĆ eksplozJ~ tak blIsko 
jej granic chce uniknąć (to złe miejsce, zły moment I zły pow:ód~ 
starcia oko w oko z USA. Z drugiej jednak strony Moskwa WIdzI 
po raz pierwszy szanse wejścia na teren środko~,,:go Wschod~, 
gdzie była nieobecna najpierw z powodu impe~Ial~stó.w bry.tYJ~ 
skich, a potem - amerykańskich.. Stą~, k~edy Ira~skle 'pOCIski 
i miny ugodziły kolejno dwa statkI SOWIeckie, konte~ner. I tank~­
wiec, Moskwa-odmiennie od USA-zachowała umIar I ~pokóJ, 
nadstawiła drugi policzek, bardzo dyskretn~e ~słała m~lenk:,! flo­
tę aby nie uchodzić za prowokatora. NaJwyzszy S.owlet me ze: 
b;ał się, aby przesłuchać personel Kremla, prasa mImo glasnostz 
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nie obrzuciła aj atolów obel a' Ik' 
mhieni~m. No~a myśl polit;czr;:.:; ~o%a~zo~:ała. głową ze zrozu-
cI odzlła godzma rewanżu. Rozumowanie tnumfowała. Nad-
a e poprawne. Moskwy było proste, 

rzy~~l~';~~Ub~O~s~~';~~J~y~:mIf:eml.nie starał się wyko-
prornitującą aferą Irangate konflikt s~ma WYWołanego kom­
gaf wojs~O~~h USA np. czt~rotygoru:c:,ej ~~~ ~ Kon.gresex;n, 
amerykansklej flagi na kuwejckich tankowcach czy WYW~sze~u 
po prostu komiczna _ nagłego dk . - stona 
sił zbrojnych USA tajnej broni ~ ryc~a prz~z połączone sztaby 
że wybuchały już chyba w XIX r~nu z~'. ~m .morskich, mimo 
samo dotyczy bardzo wesołe' ;~ku, .Jezeh me wcz~śniej. To 
fazy rozlatywania się sojusz~' z~ch: I?-Ie ~ak s:ID:utneJ, kOlejnej 
kraje paktu atlantyckiego kolejno oC:::~~~ undii~lerww wszyst~ie 
po czym zaczęły - Spokojnie bez 'k' ły armadzIe, 
cze ~in. w sz~ściotygodniową' pOdr~;~o I Zat~S~łać ~w,:, poławia­
strzezemem, .ze chodzi tu o akcję ind widu I ers. ej, ale z za­
nowaną akCję sojuszników. Cała y . a ną, a m~ o Skoordy-
wypr~wę poławiaczy pereł niż po~!'!~:~~; ~f~f~:ała. racz~J 
:::!~je r~~o~a 1m~aj~ ~uro~y zac~odniej ~ą. odbiorca~r~iej. 
interesów h~dlowyc~ z~~e n~e mają właŚCIWIe poważniejszych 

Dl . . ngazowanych w tym rejonie. 
aczego - pytają me bez .. M . 

z okazji i nie zasiać no ch ::'CJI ~, oskw~e - .nie skorzystać 
kiego? Poważne głosy ~in Z" b~tP~en w

B 
łom.e s~Juszu atIantyc-

b kl' '" Ignlew rzezlńskl w wyw' d . z ru se sklm Le Soir postulowały f' ś. . la zle 
rykańskich z Euro! '" ~co ame czę CI wOjsk ame­
te o . py l przemesleme Ich tam, gdzie interes USA 
p~ew~:~g~z~6j~~a~~~~i Z~~~ki~j. Cho~ Brze~ińs.ki t,:afnie 
cepcji: w Moskwie wiedzą ż~ J'ez'el' me .Pkrzeclwstawlł, SIę tej kon-

E ,I wOJs a amerykanskie wy'd 
z uropy, to wcale jeszcze nie znaczy, że dotrą do Zatoki PersJe{ 

Po drugie, jak się okazuje za' . 
Woroncowa i aj atoli, ZSSR -.:. PO~~i~s~~te b~oSZł~ '!f .zaręco/I?­
sprzbeda~ał Iranowi poważne ilości broni. Mosk~~ :'~e nz~oe -d JtUZ 
wy rom przynoszą d' d hód' ,os a­
wiście Moskwa ma za~ oc. ,takze. l?olityc~ny. Otóż oczy-
tym bardziej że Tehera;a;ł:~k~ot~:~YŚC~Jak naJ szerzej zbierać, 
że wśród dostawców broni dla Iranu rl~ru}~z:a~~: C~~azał~ się, 
zaopatrzyły aj atolów w rakiety ziemia-morze Silkworm m~, !óre 
czone wzdłuż cieśniny i nakie . ' r zmlesz­
Jest to dla ZSSR' . r~wane na "obiekty pływające" 

. meprzYJemna mformacja Moskwa t l' . 
me chciałaby pozostawić Chińczyków samych z ich z ~a u.ra m~ 
tycznymi nad cieśniną Ormuz. ys aml poli-

. Po trzecie, tanim kosztem kilku deklarac'i sen 
l ga:ści rakiet ziemia-powietrze ZSSR UZYSki (dzi ren.tal~rc~ 
kolejowej) dostęp do "ciepłych mórz" co było ma ę ~ m.m. mu 
kich carów. Niektórzy fachowcy twje~dzą np., że ~~~sj~ :~::: 
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nistanie była m.in. podyktowana zamiarem Moskwy utorowania 
sobie za wszelką cenę dostępu poprzez terytorium pakistańskie 
do portów nad Oceanem Indyjskim. Proszę spojrzeć na mapę. 
Strategia Moskwy oparta była o imperatyw posiadania granicy 
z Beludżystanem, prowincją Pakistanu, której ludność znana jest 
z arsenału broni w każdym domu, z braku sympatii dla władz 
centralnych i z aspiracji autonomicznych. Jest to mieszanka wy­
buchowa w przenośni i dosłownie. Otóż po 700 latach teraz jest 
to rzecz dokonana: Rosjanie tu już dotarli. Z baz sowieckich 
zainstalowanych na granicy Afganistanu i Beludżystanu jest 
wszystkiego 560 kilometrów, to znaczy, nie spiesząc się, 30 minut 
lotu odrzutowcem wojskowym do wód arabskich. 

Ewentualność mocnego i trwałego usadowienia się w Iranie 
zerwała tamy fantazji w Moskwie, gdzie zaczęto śnić o kontroli 
60 % światowych zasobów nafty, w tym ponad połowy zaopa­
trzenia Japonii i RFN. Ale po co marzyć - fakty wystarczą: 
już dziś, choć Moskwa ciągle daleko, szantaż sowiecki skłonił 
emiraty arabskie, Kuwejt i Arabię Saudyjską do odrzucenia nie­
śmiałych propozycji amerykańskich zainstalowania wzdłuż brze­
gów Zatoki Perskiej małych baz logistycznych dla "sił szybkiej 
interwencji" USA. Można sobie wyobrazić, jak będzie działać 
szantaż sowiecki, kiedy "technicy" z KGB i armii czerwonej 
zaczną budować kolej żelazną poprzez Iran i dotrą do wybrzeży 
Iranu nad "ciepłą" zatoką irańską. 

Według moich informacji, zaczerpniętych z najlepszych źródeł, 
stratedzy sowieccy upodobali sobie dwa mało znane maleńkie 
porty irańskie o nazwie Szachbahar i Gawater. Kremlowi nie 
chodzi naturalnie o założenie tam Klubu Mediterranee, ale bazy 
floty wojennej. Dlaczego akurat tutaj? Ano bo - jak się dowie­
działem z lektury właściwych tekstów - oba te maleńkie porty 
mają to do siebie, że o niewiele ponad 100 metrów od brzegu 
dno morskie nagle obniża się do 180 metrów głębokości. Inaczej 
mówiąc, wystarczy wybudować 1000metrowe molo (dla techni­
ków to głupstwo), aby móc zakotwiczyć największe nawet okręty 
wojenne i zapewnić im niezbędny serwis reperacyjny i zaopa­
trzeniowy, czyli utworzyć małym stosunkowo wysiłkiem wielką 
bazę floty z czerwoną flagą. Kontrolujmy emocje, inaczej ktoś 
mógłby wyobrazić sobie, jak bardzo ulepszyłoby to położenie 
strategiczne ZSSR, który dysponuje już bazami w Wietnamie, 
Adenie, Etiopii, nie mówiąc o Władywostoku czy Sachalinie ... 

Po czwarte, możliwości szantażu bardzo poważnie wzrosną. 
Wyobraźmy sobie, że rurociągi są już w akcji i że płynie nimi 
irańska ropa. Ale przecież kurek od rurociągu będzie zainstalo­
wany gdzieś na terenie ZSSR. Co za możliwości manipulacji na 
wypadek np. gdyby Iran zechciał eksportować do ZSSR nie tylko 
ropę, ale także rewolucję szyicką?! Dlaczego w stosunku do 
szyitów w Iranie ZSSR miałby się zachować bardziej subtelnie 
niż wobec szyitów na służbie Iranu, ale działających w Bejrucie? 
Jak pamiętamy, kiedy w 1985 roku szyici w Bejrucie porwali dy-
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plomatów sowieckich i jednego zamordowali, ambasada ZSSR 
zorganizowała "kontr-uderzenie", kazała swoim ludziom porwać 
czterech szyitów - agentów Teheranu: jednego zamordowano, 
po uprzednim wykastrowaniu, a resztki posłano rodzinie. Efekt 
był natychmiastowy: trzech Sowietów całych i żywych powróciło 
do ambasady. W Iranie będzie podobnie - Sowieci nie znają się 
na dobrych manierach, decyduje skuteczność. 

Po piąte, w toku tej samej operacji Moskwa zapewni sobie 
możliwie najlepsze, w każdym razie lepsze od Amerykanów, po­
zycje wyjściowe do epoki Post-Chomeini. Nawet on musi prze­
cież przejść na łono Allaha i zasiąść obok Mahometa. Niezależ­
nie od wstydliwej afery Irangate, Reagan na pierwszy rzut oka 
trafnie postępował, starając się o kontakt z frakcjami w Tehera­
nie, które zaczną niechybnie się rozdzierać po śmierci Chomeinie­
go. Ale Reagan zachował się jak amator. Posłał do Teheranu 
McFarlana i pułkownika Northa - też amatorów, na fałszywych 
paszportach, z biblią i tortem w darze dla Chomeiniego. Mówiąc 
w skrócie - stał się łupem aj atolów, którzy w ten sposób dostali 
w łapy już drugiego prezydenta USA. Rosjanie posłali oficjalnie 
ministrów i prawdziwych fachowców, a przed oczyma olśnionych 
aj atolów migotali nie biblią, a rurociągiem i pociągami. Natural­
nie nie wiadomo, co przyszłość przyniesie. Po Stalinie frakcje 
w Moskwie też się mordowały, a przecież cele polityki sowieckiej 
się od tego nie zmieniły. Już dziś jednak widać, że w Iranie 
Rosjanie będą bliżej centrum wydarzeń niż Amerykanie. I szybciej 
będą mogli reagować. 

Po szóste, Moskwa zakłada - i słusznie _ że im większe 
będą wpływy sowieckie, tym mniejsze będą wpływy amerykań­
skie. Dlatego Moskwa wszelkimi środkami kontruje politykę 
USA polegającą, według Moskwy, na posługiwaniu się napięciem 
w Zatoce Perskiej jako pretekstem uzasadniającym wzmocnienie 
obecności wojskowej USA w tym rejonie. Dla ZSSR nie jest to 
wyłącznie gra dyplomatyczna. Moskwa stara się uniknąć nożyc, 
w które byłaby zamknięta między z jednej strony powstańcami 
w Afganistanie, zbrojonymi przez Amerykanów, a z drugiej stro­
ny tymi samymi Amerykanami w Zatoce Perskiej, uzbrojonymi 
po zęby. Proszę spojrzeć na mapę, a wszystko będzie jasne. Mos­
kwa nie chce dopuścić do powstania w zatoce czegoś w rodzaju 
drugiego frontu. Chyba, że dla USA ... 

Po siódme, kraje Zatoki Perskiej posiadają 57 % światowych 
rezerw nafty, co zapewnia im 70 (słownie - siedemdziesiąt) lat 
możliwości wydobywczych. Otóż średnia światowa zapasów złóż 
ropy nie przekracza lat 33, a ZSSR ma przed sobą jedynie 13 lat 
produkcji. Oczywiście można sobie wyobrazić nowe odkrycia, 
uruchomienie ogromnych skarbów Syberii, ale geologowie są bar­
dzo sceptyczni, no i już wi~domo, że w każdym razie zakłada to 
zastosowanie technologii, jakiej Rosjanie jeszcze nie opanowali. 
Wynika z tego, że świat - a więc i Rosjanie - będą w coraz 
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większym stopniu apelować i korzystać z rezerw Zatok! :rs~ej: 
zapotrzebowanie na tę ropę wzrośnie ~o 199~5r~ku 3t6: M~s:!~ 
cią a potem - do roku 2000 - o nas ępne . : .ć 

' , . ał i J. a się z nią zgadzam - IZ warto uczynI 
wyrazme uzn a - . ć (. . erwszy raz) o 
niewielkie koncesje ideologiczne~ z~pom~~ l. m~ pl b ć cena 

mordowaniu komunistów iranskich, Jeze I ta a ma y , 
';1 którą Rosja uzyska wygodn.e miejsce przy naftowym stole 
ostatniego dziesięciolecia XX WIeku. . 

Jeżeli chodzi o ZSSR, to nie trzeba nawet wspom~:g ~ za~ 
patrzeniu przemysłu czy wojska .. Wysta:czYunwI.~ąoĆ~gO eta~. 

k t a yJ· nym· Moskwa me moze . 
ro u mo oryz. c. . W 1985 roku poruszało Się Otóż warto WIedZIeć, co to znaczy. . d k· ie 

o ZSSR 11.700.000 pojazdów mechanic~ych, a Ich pro u cJa x:.. 
Przekraczała 1.300.000. W USA natomIast w tym samym ro a~ 
~yły zarejestrowane 132 miliony pojazdów, a produkowano p.on do 
8 milionów rocznie. Jest to dyst~ns na pe~o ?gr~~y, me ma-

trz mania dla superpotęgi, a Jego nadroblem~ ę zle wy 
WYł Y h nakładów finansowych i bardzo duzo benzyny. ga osporyc 

. ... w wyniku nie-Po ósme - ostatnie i chyba naJwazmeJsze - d 

s~ó)n~w10;~~k~0~!c~lj~~c:f1 f:~~J!::~~~r~~e~~:;s~~~a~ 
~~~m m!iej lub bardziej normalne s.tosunki z °1?U WOJ~A~'t1sr; 

ami Oznacza to wiele rzeczy l nasuwa Iczne r. . 
~~j~ażniejsza to ta, iż ~zięki sprytnej i dalefowzr~~~~~~i~~! 
macji ZSSR zdobyć moze faktyczny m0l!0po .na p. też 
w procesie zawieszenia broni czy negocJowa~a POkOJ~ c.zy . 
h ćby utrzymywania tajnych kontaktów mIędzy .mor UJąCymI 

c. o . . ami Mahometa. Moskwa stała SIę w ten spo­
~~b w~iz~~~~~ynczynnikiem każdego procesu politycznego na 
środkowym Wschodzie. . . 

Gorbaczow nie miałby nic przeciwko zorganIzowam~ k~fe-
.. k· . i odpisaniu pokoju między Iranem a ra em 

renCJI po .0Jo~eJ :Pś· ktoś mógłby zaoponować przeciwko ta-
~ ~OSkWI:kt ~r:w~~~Ój na środkowym Wschod~ie to przecież 
kieJ perÓNZ lu to Rada Bezpieczeństwa przy udZIale ZSSR we­
sprawa - .' T k może na to odpowiedzieć Gorbaczow, 
zwała ~o rozejmu. . a ~ rzednic lubi porównywać się z pre-
który Jak. ~~ASCY i~g;r~w~a z d:Oma jednakże zastrzeże~ia~i. 
zydel!tamI . rawd~ nie na środkowym, a na Bhsklm 
~ 1e~~szetefo:~l ~;r~wą ONZ-tu, a przecież został podpisany 
s~ o Zl~ .d pod Waszyngtonem pod patronatem prezydenta 

~ tmp 
P~vldrugie prezydent Re~gan głosi, że Nikaragua to 

s;:a~:· najbliższego ' zaplecza Stanów ~je~oczonyc\ Iran zsl:' 
. G baczow - to sprawa naJbhzszego zap ecza . r~~gakm o~spólnej granicy, wspólne interesy gazowo-naftowe. 

Churchill określił kiedyś ZS~R ja.k0 ."giganta. 0dfat~angc!~~r~~~ 
h" . na myśli handwap Jaki stanOWI a 

~~~~c kr~jr:;~d~tynent.u brak d?stępu do ciePjY~h mórz.ni:r:Of: 
mocy siły wojskowej - pOWIadał Raymon ron 
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osiągnąć wszystkiego ale bez siły . k .. 
niczego". Dzięki swej' sile wo·sko ~o~s o~eJ me mo~a osiągnąć 
~ najbliższej Przyszłości nO~drz:eJ l .sw;d dyplomaCJI, teraz lub 
l spokojnie oddychać.' SOWlec e będą mogły szeroko 

My natomiast - znacznie .. k 
sPOkojnie. mmeJ szero o i znacznie mniej 

Pisane 30 sierpnia 1987 roku Leopold UNGER 

Na marginesie AnkietY"Kultury" 

Szanowny Panie Redaktorze R.C.M.: dnia 26 lipca 1987. , 

leża~~ ~i~~~~ZY~ ~e sowietologowie traktują Kreml, jakby 
dwóch robi aluzję· do zw~~~u. kre~linologów . Kultury tylko 
nym, przy czym jednak Niemc Impe:lU~ ze ŚWIatem .ze~ętrz­
a Ameryka z reguł uk ta· y zdają. SIę ~ ogóle me Istnieć, 
Pomija się nie tylko :Xsto;f;t 10~. ~It~logICznym "Zachodem". 
wstydliwie ukrywa centraln t OSJl Ja o supermocarstwa, ale 
te wszystkie refleksje mia;o e~.at, wokół ~tórego obracają się 
imperium "niewoli" jak to WICIe ~zy. RosJa m u s i pozostać 
m o ż l i w a jest jej "konwergP~~J~~Iał zTohcqudeville,. czy. też 
"wolności"? z ac o em, Imperium 

Dlaczego nikt nie . . . 
1943-1947 gdy ta przypOmIna dYSkUSJI amerykańskich z lat 
ani późniejszych ;fr~~w;o została. rozstrzygnięta "prowizorycznie" 
Ostatecznie, rosyjskie su rzucema tego. rzekomego prowizorium? 
rykańskiej która a) permocarstwo Jest ~orem polityki ame­
b) zrobiła wszystko r:;,0~ła z t p o b I e c Jego powstaniu, ale 
Amerykę, jakby i o~a leż!~a unarkz ~ ~ a Ć:, Dlaczego traktować 

C . SIęZycur 
zyz trzeba przypominać roI N· . 

doktryny Tocqueville'a jak ę dł IemIec w de~yzji odroczenia 
tj . decyzji oddzielenia Prus ~:~a a ':V Teheran~e w roku 1943, 
niewygodnej zimne· w . z~szy l wywołam a w ten sposób 
Niemiec? Niewygo1ę ~n:6 któ~a Jedyna m.ogła. utrzymać podział 
rzyść: dzięki zimnej· y. ~a a wprawdzIe mespodziewana ko-

. d .. wOJme supermocarstwa mogły d· r 
mIę zy SIebIe prawie wszystko czego nie podz· n . po zle lĆ 
SP?sób stała się ona etapem n~ drodze do ś l.e tal a WOJna .. W ten 
sklego! ... Wla tocqueville'ow_ 

mo!~~t~:O ;J: ~~kfryl~~ r°finl~eamnd'y,Pols.~~egEo Sierpnia", ale także 
, "zaCJl uropy zachodniej zo-
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stała sformułowana bez ogródek, a gazociąg syberyjski wysunięty 
jako jej symbol. W kremlinologii polskiej, jak ją prezentuje 
Kultura, ten aspekt skurczył się do dwóch aluzji. Jan Zielonka 
pisze: "Można przypuszczać, że poszczególne kraje Europy i Ja­
ponia rozwiną bezwarunkową współpracę gospodarczą z obozem 
wschodnim. Natomiast Waszyngton obstawać będzie za polityką 
restrykcji w stosunkach handlowych z członkami RWPG. Tym 
samym Moskwa bez żadnych warunków dostanie kolejne kredyty 
i nowoczesną technologię z Japonii, Niemiec czy Włoch, a na 
Zachodzie pogłębi się rozłam pomiędzy Europą a Stanami Zjed­
noczonymi". Jest to wcale wyraźna aluzja do finlandyzacji! Na­
tomiast "Zet" zapytuje - w związku z niedoszłą interwencją so­
wiecką po Sierpniu - "Na ile miała być zachowana samodziel­
ność państwa polskiego?.. Czy byłaby zachowana administra­
cja czysto polska? .. " i czyni w ten sposób aluzję do znanej czy­
telnikom Kultury doktryny Sonnenfeldta, z której - jak zobaczy­
my - teoretyk finlandyzacji robi niezbędny element tej ostatniej. 

Wkrótce po Sierpniu, bo w jesiennym numerze Foreign Policy, 
ukazuje się studium prof. Immanuela Wallersteina pt. "Friends 
as Hoes" (Przyjaciele jako wrogowie). Zacytujmy: 

"Sojusze, które powstały po drugiej wojnie światowej roz­
padają się. Konflikt chińsko-sowiecki niekoniecznie jest korzyst­
ny dla Stanów Zjednoczonych jako mocarstwa światowego: unie­
możliwia on konsolidację stabilności przy pomocy porozumienia 
politycznęgo (a political deal) z Sowietami, a gdy Stany Zjedno­
czone pogodziły się z Chinami, Europa zachodnia i Japonia nie 
mogły po prostu utrzymać swego starego sojuszu z Ameryką, 
ale były zmuszone to reconsider ali the options... Wywołane 
przez konflikt ruchy wyzwoleńcze w Trzecim Świecie oderwały 
go od światowego systemu sojuszy... Rozprzężenie systemu świa­
towego nie może być opanowane przez Stany Zjednoczone albo 
Rosję Sowiecką". Tyle opis, a teraz środki zaradcze: 

"Największym rynkiem lat 80-tych, a jeszcze bardziej 90-tych, 
będą kraje socjalistyczne. Spór chińsko-sowiecki toczy się o to, 
kto będzie beneficjentem, kto się zmodernizuje!... (Natomiast) 
najtrudniejszym problemem polityki amerykańskiej w nadcho­
dzącym dziesięcioleciu będą sprawy wewnątrz-zachodnie (West­
West issues) wyrastające z zagrożenia gospodarczego i politycz­
nego Ameryki przez najpoważniejszych rywali Stanów Zjedno­
czonych - zachodnią Europę i Japonię. W istocie wysiłek 
p r z y m u s z e n i a sojuszników Ameryki ' (to constrain US 
allies) zapowiada się jako główna troska amerykańskiej polityki 
zagranicznej (the priority concern of US foreign policy)". Wresz­
cie - finlandyzacja: 

"Głównym problemem lat 80-tych będzie kwestia, kto ma 
eksportować bezrobocie do kogo?.. Europa zachodnia i ZSSR 
mają sobie wiele do zaoferowania... Jeżeli tych dwoje będzie 
zmierzało do a de facto structure of cooperation (nieformalnego 
układu współpracy), która nie przesądzałaby sprawy sojuszy 
wojskowych, Sowiety mogłyby uzyskać the capital equipment 
potrzebny do poprawy ich "długoterminowej" pozycji w gospo-
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ciarce światowej ... Zapewniłob . . 
od strony groźnej rzekomo si ~t tez :owletom bezpieczeństwo 
chińskiej... (Wreszcie coś '~1I~ u7) ~operacj~" ~merykańsko­
z Europą zachodnią mo ł b nas... orozumlerue Sowietów 
Europy wschodniej przeci~ o z~s~,~ruez u d a r e m n i ć rewoltę 

[Porozumienie to] może . dn k 
Europy zachodniej. P;~emysł J~ac~o~YĆ poci~ga~ące także dla 
ne~ ~bytu, surowce rosyjskie stałyb o:uropeJskl znalazłby ry­
Ifl?leJ przez krytyczny okres 20-tu dY ~~ d~stępne - co naj­
wlecka i kraje Europy wschodn. . o tu at - a Rosja so­
ficznie wygodny i polit cznie lej mogłyby służyć jako geogra­
venient and pOlitieally ~onstr przJjusowy (geographieally eon­
siły roboczej ... Ta ws ół racc::ne ~e.ze~uar , w~ględnie taniej 
ponowne zjednoczenie) 1:uiopy um~zl~wlłaby ~emtegrację' (tj. 
ga Niemiec... Zapewniłab ' a w cazdy~ raZIe zbliżenie oboj­
P?koju socjalnego, a wr~s:c~~a~~a EuropIe zacho~~iej tr;vałość 
gIczną ekspanSję Sowietów" mowałaby CZęSClOWO ldeolo-

Mein Liebehen was will;t d h 
deńczycy. W dals~ym ci W u no: mehr?, jak mówią Wie-
Trzeciego Świata, ale k~yst~~e~tel~ ro~pat~je złowrogie dla 
landyzacji Europy zachodnie. a. on. o.mlruum, skutki fin. 
światowego kapitalizmu co J, a takze Jej konsekwencje dla 
mas, zwłaszcza w związku z ~~YS~~y Ameryce the b.iggest trau­
J':lk widzimy, wszystko jest p~ .:.ą r~dystrybucJą bogactw. 
ruum, ale także jej koszta. WI lane. reforma kondomi-

To raz, a po wtóre· o p ł ś . . 
Rosjanie, myślą o niej też ~;;: o .CI .Polski myślą nie tylko 
tekście! PUblicystyka przywykł arue, l to w tym samym kon­
Iityką". a nazywać ten kontekst "geopo-

Łączę wyrazy poważania 

Jan ULATOWSKI 

Sprawy i troski 

Polacy we Włoszech 

Prasa włoska, a z nią cała opinia społeczeństwa włoskiego, jest 
zaniepokojona stale powiększającą się liczbą uchodźców z Polski. 
Liczba Polaków szukających we Włoszech azylu powiększa się 
z każdym dniem. Używając określenia "azyl polityczny", zdajemy 
sobie sprawę z tego, że jest to tylko określenie problemu, a nie 
stanu faktycznego. Polacy uchodzący z Kraju często nie zdają 
sobie sprawy z tego, czym jest azyl polityczny, mają obawy, że 
jeżeli będą prosić o azyl - w przyszłości poniosą konsekwencje 
tego kroku, gdy wrócą do Polski. Nie przesadzimy bowiem jeżeli 
określimy procent uchodzących z Kraju z powodów czysto poli­
tycznych na zaledwie kilka. Większość stanowią ludzie pragnący 
jeżeli nie dorobić się, to zarobić na Zachodzie i w bliższej lub 
dalszej przyszłości wrócić do Polski. Rozczarowanie będzie im 
towarzyszyło i w momencie oczekiwania na wyjazd do kraju 
stałego osiedlenia, i w czasie ich tam pobytu. Normalny emi­
grant z Kraju nie zdaje sobie niemal całkowicie sprawy z tego, 
że początki zawsze i wszędzie są trudne, i że tak będzie po ich 
decyzji. Wiele już na ten temat pisano w wydawnictwach książko­
wych i periodycznych, nie jest to więc rzecz nowa. 

Nową natomiast rzeczą jest gwałtowne zwiększanie się liczby 
nie wracających do Kraju. We Włoszech - bo praktycznie w 
Europie tylko Włochy przyjmują uchodźców, pomimo swojej 
trudnej sytuacji ekonomicznej - widać to bardzo wyraźnie. I tak 
według oficjalnych danych włoskich na koniec sierpnia bież. roku 
liczba uchodźców wynosiła: Albańczyków - 89, Bułgarów - 52, 
Czechów - 198, Jugosłowian - 16, Rumunów - 337, Węgrów -
169, Polaków - 6.441, uchodźców innych narodowości było około 
100. 

Liczba Polaków z każdym dniem wzrasta. Pozornie zadziwia­
jąca jest łatwość, z jaką władze PRL wydają obecnie paszporty 
uprawniające do wyjazdu za granicę. Wydaje się, że nagłe od­
kręcenie śruby wyjazdowej jest celowe, ale to już inny problem. 
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Znaczna część uchodźców przybywa do Włoch w przekonaniu, 
że znajdą się pod skuteczną opieką Kościoła. Papież z jednej 
strony upomina przyjeżdżających tu turystów i pielgrzymów, aby 
wracali do Kraju, a z drugiej zaś stwierdza, że odsyłanie uchodź­
ców do krajów ich pochodzenia byłoby niehumanitarne. Ale takie 
czy inne stanowisko tych czy innych czynników na Zachodzie nie 
wstrzymuje dalszej fali uchodźców. Bywają okresy, że z niektó­
rych grup pielgrzymich czy turystycznych pozostaje około 100 
osób dziennie. Bywa, że do Kraju wraca z wycieczki czy piel­
grzymki (częściej z tej pierwszej) tylko kierowca i oficjalny kie­
rownik grupy, a wszyscy inni pozostają we Włoszech. Ośrodki 
grupowania uchodźców - Latina i Capua - już nie wystarczają, 
włoski Czerwony Krzyż oddał do dyspozycji polskich uchodźców 
szereg swoich ośrodków wakacyjnych. Bardzo często budzi to 
u Włochów duże niezadowolenie, tym bardziej, że zachOwanie 
Polaków nie zawsze jest właściwe. Na szczęście góruje nad tym 
wszystkim włoska decyzja udzielania gościny absolutnie wszyst­
kim, którzy o nią poproszą. 

Sytuacja nie tylko Polaków ale i Włochów jest bardzo trudna, 
tym bardziej, że uchodźcy absolutnie nie mogą pozostać we Wło­
szech na stałe, a emigracja do dziś przyjmujących krajów osie­
dlenia jest bardzo ograniczona. Można tu brać pod uwagę Stany 
Zjednoczone, Kanadę i Australię, bo tylko te kraje przyjmują 
imigrantów, zresztą w bardzo ograniczonych ilościach. Okres Ocze­
kiwania na wyjazd do wybranego na stałe kraju jest bardzo 
różny, i nie wiadomo czy ulegnie zmianie na lepsze. 

Witold ZAHORSKI 

OD REDAKCJI 

Nota Witolda Zahorskiego - który z tytułu swej pracy w 
Rzymie zna wyjątkowo dobrze całą sprawę - wymaga paru uzu­
pełnień. Sytuacja jest niewątpliwie trudna, masowe uchodzenie 
z Polski (w znakomitej większości przypadków nie z powodów 
politycznych) może budzić niepokój, ale jest faktem i tak trzeba 
się do niego odnosić. Nie wolno odmawiać nikomu prawa do po­
szukiwania poprawy swego bytu poza granicami własnego kraju, 
wolno natomiast - a nawet należy - informować chętnych 
do wyjazdu o tym, jakie oczekują ich trudności i przeszkody 
(duźą rolę miałyby tu do spełnienia polskie radiostacje na Za­
chodzie). Toteż wypowiedź biskupa Szczepana Wesołego na kon­
ferencji prasowej w Rzymie wzbudziła zrozumiałe zdziwienie: 
osobliwie zabrzmiała sugestia biskupa polskiego pod adresem 
władz włoskich, by ograniczyły wydawanie wiz włoskich w War­
szawie; jeszcze osobliwiej dość sowiecka z ducha propozycja, by 
kierownicy pielgrzymek zabierali uczestnikom paszporty aż do 
chwili powrotu do Polski. Kościół zrobiłby lepiej, używając 
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. . . rzyspieszenia uchodźczej pro­
swoich wp~wów ~la ~~:e:~au~K, Kanady i Australii~ a prz~de 
cedury wyjazdowej ~ . . d . ki nad emigrantamI, zamlast wszystkim przyczymając SIę. o ople 
zostawiać tę troskę wyłącznIe Włochom. 

JERZY MILEWSKI W JAPONII 

J elskie o do Japonii skończyła się dla Niedawna wypra.wa .generał~ tr: nie gzałatwił w Tokio niczego pozy-
niego podwójnym fiaskiem: me y o, 'a ońskich na które tak bardzo 
tywnego (szczególnie świeżych kredyt~w ~ !orowan' przez japońskie związ­
liczył), lecz na dodatek zos~ał ~ompl~:e tf zbalans:wać wizytę Jaruzelskie­
ki zawodowe. Żeby .odpowle,dmo ł(fede~ac'i związkowych Japonii _ Sohyo, 
go przedstawiciele plęClU głownyc . Z J . n Rokyo _ zaprosili w tym 
D~mei, Churitsu Rore~! S?insa~tsIH~ra eSolidarności" za granicą Jerzego 
samym czasie do J apo~ll kierow~1 a szere" s otkań i odczytów na temat 
Milewskiego, orgamzuJ~~ dlap ~ego Jeszc~e :rzed przybyciem generała do 
Solidarności" i sytuacJI w BO sdce; P Iski w Tokio grupa ok. 50 intelek-
". "'t Ośrodka aan o 'J" soli Tokio, z wlcJa rwy "'a s ołeczno-politycznego aponu _ _ 
tualistów z szerokich kręgofwdZYCl_. p. kowych _ wystosowała do rządu 
darnie z przedstawicielami e eraCJl ZWląz . 
PRL tycję w której m.in_ domagano Się: i wszystkich praw -~atychmiastowego prz~róce?i~, statusu prawnego 

związkowy~h dla llciSohdar~:j~ ;politycznych i gospodarczych represji 
- ~aprzestamabwszc S ~.~o r::ści" oraz innych ugrupowań opozycYJnych l szykan wo ec " o l a 

w Polsce; . _ d h tzw porozumień gdańskich" z sierpnia - Powrotu do litery l uc a ." 

1980 roku... 'wnież premierowi Nakasone tuż przed Jedną kopię petycJI wrę~zono ro 

jego spotkaniem z Jaruzelskim.. . T keshi przeprowadził z Milewskim 
Sekretarz generalny OBP, Ml~tanlh a ble~ów Solidarności" w Polsce, 

30 czerwca wywiad na temat a~tu ?yc pro,. " numerze wydawanego 
którego tekst uk.az~ł si~ w slerpmowo-wr;esmowym 

przez Ośrodek ~esl~c_zwka .Pra~~e~:kf ~dpowiadał na pytania .dotyc~ą?~ 
W pierwszeJ CZęSCl wyw18 u .. c finansowej dla "Solidarnoscl 

sytuacji międzynarodowego wsparcI? l pomo y fakt iż Solidarność" zwił!-
za granicą. Zwrócił prze~e wszystkinld ~wa;Jc::m z~iązk~wym. Przywódcy 

. ł" z IDIędzynaro owy . . oli tyka zana Jest g owme . , Zachodzie się zmieniają, a z DlIDI p 
partii politycznych l rządow na. arcie ze strony związl.5w zawodowych 
wobec "Solidarności". Jedna~owoz ~St czy inne koniunkturalne oscylacje 
J-est rzeczą trwałą, bez wzglę uSnli~d a e, l'" Dotyczy to również pomocy 

d oł 'enia o arnosc . d"" a A międzynaro owego p o~ . "dłu ofalowym jest dla "Soli arnOSCl spr w"" 
finansowej, która w obhczemu . gB' Solidarności" za granicą w Bruk-

. Od asu powstania lUra" h' ip w 
nader wazną· oz l założenia corocznej pomocy wa aJą s" 
seli w roku 1982, p ano\~ane 'ednak tylko połowa zostaJe -:' rze: 
granicach l miliona dolarow, ~ czego J rok 1988 oblicza MIlewski 
czywistości zrealizowana. SP?dzle'dafą 'p~mo{ :lion z USA, 200 tysięcy z 
na około l milion 300 tyslę~y o arow... Jeśli chodzi o Japonię, MiIew~ 
Europy Zachodniej, 8 100 tysięcy z JapoDl~. t' pomocy dla świadomoścl 
ski odkreślił głównie polityczne znaczewe eJ 

" Soli~arności" i ludzi pracy w Polsce. /anu&z MONDRY 



Kraj 

Uwagi o niezależnym obiegu 
wydawniczym 

. Od ?łuższe.go ~zas~ zarówno wydawcy jak cz telni bs 
~~!uS~::zrIe SIę ~ekoro/stnych zja?,isk w d;tychc%s~wy: 
o na dz~ ~zn'ym. CZYWIs:e czynniki zewnętrzne kształtu· ce 

ncji z~~oż~~~Ć JI·akz ~aotpatrzerue. w sprzętJ papier, działalnośćJ~_ 
, aro eresowarua czytelnIków it . . , . . 

~~~~i:npi~bjsli~kej ~?stępnośchi ~ob.rej i dobrze wyd~~ejlks~~bS;~yą 
. aCJl marnyc l ruecWujnie d h ik . 
1 niestrawności ich treści NI·e sposób wy 1 any~ ,zan u pIsm . , ., . norma nyml ograni . . 
WYJasruc spadku opłacalności działalności wyd . . czerua[~l1 
marnotrawstwa i szerzenia Sl·ę dzl· ł ' awhruczeJ, narastarua 

1 " a an pozornyc . 
ci osc, ~haotycznych i niedojrzałych przedsięwzięć wydawni­

R;nek rosn:t, a .renOJ:~lO,,:a?e wydawnictwa popadają w marazm. 

~d;:;!:!;XJ;:tw~d:~:~f~~:;:;: 
coraz dłuzsze okresy. Obracanie mał mi n kł d . uzyc s~m na 
co odstręcza czytelników a nieobec:os'Ć da oba .amkl. P?ki~OSI ceny, 

kł d··' rej SląZ w maso 
;yY% nZ k te nl(~kskPrzlyja r~JZtas~aniu się struktur kolportażo~ 
.: o el zaru o portazu ... ltd. W sumie ok . 
~~a~~,Ps\V i drokga ~siążka ~yle jak kolportowana~~ iacz~ o~~~~ 

: szyst? rone zamka - przynajmniej dla szere " 
czyte1nik~.. W pIerwszym rzędzie znikają grube miesi c~~ilig<? 
kw~rtalnlki o dodatkowych kosztach redakcyjnych Ró ę. dl re: Jest wydawcy sprzedać aktualny numer jak cz;,telnikrue. tru -
e~ć go na s~rzynce. Pisma nie są więc ani drukowane . OWI zna­
~ lch red.akCJe zaczynają żyć życiem równoległym do W:d~~~~ane, 
l cZ'ytelnlctwa. Na nowe tytuły praktycznie nie ma mie.sc twa 
ka~ ze wzglt1ud na h ciągłość tytułów, łatwo jest zauw1ży~· i ~~n 

azac na przy a ac . Dużo trudniej wyśledzić, że nie dochodzi 
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do wydania dobrych książek; można tylko mieć ogólne wrażenie 
o pogorszeniu się wydawnictw na rynku i czytelnicy takie wraże­
nie mają. W atmosferze zniechęcenia różne podmioty obiegu za­
czynają mieć pretensje do siebie nawzajem, a myślenie życzeniowe 
wypiera wgląd w realia. 

Autor notatki w Tygodniku Mazowsze ("SOS dla czasopism", 
T.M. nr 189 z 26 listopada 1986) winę za zły stan rzeczy przy­
pisuje złej woli wydawców, którzy drukują tylko takie książki, 
"o kt6rych wiadomo, że rozejdą się za każde pieniądze", a pozby­
wają się pism ze względu na koszty redakcyjne, terminowość i 
niedocenianie zasług pism dla rozwoju ruchu związkowego. Wy­
chodzi więc na to, że ideałem wydawcy powinno być ponosze­
nie zbędnych kosztów drukowania tego czego nie sposób sprzedać, 
dodawanie sobie kłopotów i docenianie politycznego znaczenia. 
(Taki idealny wydawca istnieje i jest nim "Książka i Wiedza"). 
W następnym numerze Tygodnika Mazowsze poligraf odpiera te 
zarzuty jako nierzetelne i żali się, że do kłopotów poligrafii do­
szedł jeszcze jeden - zawiedzeni redaktorzy. Nostalgicznie wspo­
mina, że dawniej redaktorzy "nie ograniczali się do pisania, a sami 
drukowali i kolportowali ... ". Nietrudno domyśleć się , kogo i 
o co oskarżą czytelnicy: redaktorów o nudę, wydawców o ceny 
i jakość, o kolporterów o brak dobrych książek i wciskanie 
"chłamu". Niezależni kolporterzy zaś, postawieni między mło­
tem a kowadłem, ograniczają działalność albo już zbankrutowali 
(patrz rozmowa pt. "Smutne ale prawdziwe", T .M. nr 203, list 
do redakcji, T.M. nr 202 z 11 marca 1987). 

Trudność rozpatrzenia się w wewnętrznym kryzysie niezależ­
nego obiegu wynika stąd, że nie ma takiego stanowiska, z którego 
można by obserwować jego całość i wyciągać na tej podstawie nie­
zawodne wnioski. Dowodzenie zaś trafności diagnozy licznymi 
i wymownymi przykładami ocierać się musi o plotkarstwo i do­
nosicielstwo. Dlatego wypadnie nam tu mówić raczej o naszym 
sposobie myślenia o niezależnym obiegu i naj ogólniej szych jego 
mechanizmach, niż o konkretnych faktach i liczbach. 

Model funkcjonowania naszego niezależnego obiegu powstał 
w pionierskich czasach przedsierpniowych i utrwalił się w okresie 
ekspansji pierwszych lat osiemdziesiątych. Przedsiębiorczość, ro­
mantyzm i opłacalność podziemnego obiegu koncentrowały się 
wtedy wokół drukarń. Odpowiedź na pytanie co drukować nie 
spędzała nikomu snu z powiek, zaś o zbyt można się było nie 
martwić. Mimo, że kolportaż - zwłaszcza w stanie wojennym -
bywał kłopotliwy i niebezpieczny, wydawnictwa rozchodziły się 
jakby "same". Ten model funkcjonowania jest dziś nieaktualny 
i można ' się już tylko spierać, czy jest przestarzały czy też na od­
wrót - niedościgniony. Z czasem baza techniczna niezależnego 
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o?ieg~ "znormalizowała się" i utrwaliła. Jako całość stała się 
OlezOlszcz~a m~to~ami policyjnymi. Pod względem łatwości 
dru~owaOla podzIemIe wydawnicze dalej kwitnie. Natomiast py_ 
tat;te co ~kować (czy też przedrukowywać) stało się palące, 
zas pytanle Jak to rozkolportować i utrzymać się ze sprzedaży 
swego p;oduktu stało. się problem:m . numer jeden niezależnych 
wydawco:v. Nagle bowIem okazało SIę, ze w odróżnieniu od tekstu 
n:aszyny I zapasu paPieru, pełna sieć kolportażu jest tym składni~ 
k!e~ Olez~l~zne~o obI~gu, k~ó:y ni~ jest. kwe~~ią doraźnej przed­
sIęb~orczos.cl. NIe. m?zna w J~J p~)S1adaOle weJsć z dnia na dzień, 
kupI~ ~a zad.ne pIe.m.ądze aOl tez dostać w prezencie. Jest ona 
przecIez. ~WOlstą . mm.I-str~kturą społeczną rządzącą się własnymi 
praw.aml I funkCJo~uJącą J~kbr 'Y innej przestrzeni społecznej niż 
podz!emne drukarme. yw~ąd. I Oledorozwój k<?lportażu jest, moim 
zd.amem,. centralnym .zJawIskiem kryzysu, jakI dotyka dziś nieza­
lezny obleg wydawOlczy. 

. PrZYjrzyjmy się z~tem od nowa mechanizmom niezależnego 
obIegu I naszym o Olch wyobrażeniom. 

r-:riezal:żz;y obieg składa się z trzech różnych typów działań 
- .Olez~lezme od tego r:~ ile ~ą wyróżnia~e, jak nazywane i insty­
tUCJonalizowane. NazwIJmy Je tu ogólnIe "przedsięwzięciami": 

1. przedsię'Yzięcia wydawni~ to: pisanie, tłumaczenie, re­
dagowame, przygotowame do druku oraz gromadzenie 
środków finansowych, 

2. przedsięwzię~ia. poligrafi~ne polegają na organizowaniu, 
zaop.at~·ywa~u I utrzymaOlu w ruchu drukarń i introliga­
torOl Jako Jednostek produkcyjnych 

3. przedsięwzięcia czyt~lnicze: kolport~wanie na wszystkich 
j,ego etapa~h! po~zuklwaz;ie, zam.awianie i kupowanie okre­
slonych kSlązek l czasopIsm, pozytkowanie ich do różnych 
celów. 

Każde.z tych przedsięwzięć ma specyficzne cele, interesy i uwa­
runk?w.an~a. Kaz?e ma własne fiz;a!l~e . Po~imo nakładania się 
na SIebIe l łączeOla ról przez ludzI l mstytuCJe można je zawsze 
?d siebi~. logi~znie .oddzielić . Swoisty rynek tekstów, kredytów 
l fundaCJI, papIeru I sprzętu poligraficznego a także kompletnych 
"mocy przerobowych" istnieje równolegle do rynku gotowych na­
kładów . sprze~awanych i nabywanych hurtowo lub detalicznie. 
Sponta!lIcz.n, Improwizację zastąpił, jeśli nie profesjonalizm, to 
p~yn~mOleJ . zaa'Y'ans.owany l?o~iał pracy obejmujący cały ' kraj, 
rozne srodowlska l tySIące ludzI dzIałających najczęściej wycinkowo 

. Jak się .do tego mają "firmy" czyli podziemne oficyny wydaw~ 
Olcz.e J?odpI~ane ,?a .gotow~m druku? Na początku trzeba zazna­
czyc, z: "fI~my . Olgdy Ole, były t~go obIegu wyłącznymi pod­
~lOtamI, a JedYOle pewną lilstytuCJonalizacją działań możliwych 
l sensownych na szerszym zapleczu i \V szerszym środowisku. 
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Ostatecznie zaś rola "firmy" sprowadza się co najmniej do istnie­
nia jednej kasy, której wpływy i rozchody wiążą. z~ sob~ różz;o­
rodne przedsięwzięcia w jeden mniej lub bardZIej spójny CIąg 
działań. Bowiem już ich rola jako znaku handlowc:go adresow.a­
nego do czytelnika jest iluzoryczna. Nie polega na infor~owaOlu 
o przedsięwzięciu wydawniczym, a raczej na maskowamu mate­
rialnego kształtu ruchu wydawniczego: kto pis~ł, ~to re.dagował, 
skąd wziął papier, gdzie drukował i jak obracał pleOlę~~. W ~ 
sensie nazwy i znaki "firm" są więc przede wszystkltn JawnymI, 
publicznymi symbolami tych szczególnych .działań, któ~e muszą 
pozostawać tajne z powodów. pozawydawOlczych .. PO~Imo. tego 
"firmy" postrzegane są nadal jako 'Yyłąc.zny 1?od~Iot Olezal~nego 
obiegu, a sam obieg jako pole dz~ałanIa "fum wydawOlczych. 
,Niezależny obieg" zostaje znaczeOlOWO sprowadzony do "ruchu 
~dawniczego", a nasze myślenie odpowiada czasom romantycz­
nym, kiedy to siła przedsięwzięć poligraficznych .był~ ?~zpośred­
nio tożsama z interesem og6lnospołecznym, gdy naJwazOleJsze było 
takie ich wyposażenie i zorganizowanie~ by t,Dogłr sp:o~tać społe:z: 
nemu zam6wieniu i szybko pokonywac barI.ery jakOSCI, wy~okoscI 
nakładu i poziomu edytorskiego. Sro.dowls~o:ve otoczeOle wy­
dawnictw "ssało" nakłady, pomagało l podZiWIało, motyw~wało 
do pracy. Cel jakim był rozwój silnego, wydajnego wyd~W:Olctwa 
zgodnie łączył działania .rynkowe i niery~owe, ~~tywaCJe Ideowe 
i finansowe, kompetenCje merytoryczne l zdolnoscI manualz;e ~ra~ 
interesy wydawc6w, drukarzy i czytelników. Symbolem tej tajnej 
jedności był manifestowany publicznie szyld firmy. 

W dzisiejszym "znormalizowanym" obieg~ "firma" ja~o ~sty­
tucja nic szerszego już nie spaja i nie 'Y~r~a . sp?s~bu Is:OleOla 
całego niezależnego obiegu. Częst~ samo jej IStnle.Ole jako osrodka 
rozliczeń finansowych i jako publicznego szyldu jest tylko ubocz­
nym efektem wewnętrznych mechanizmów drugiego obiegu: "trze: 
ciego" rynku sprzętu i 'papie.ru, ,,,czwart~go" dz;a kon.takt6'Y I 
"piątej" warstwy um6w I rozliczer:. Jako jedyny jawny I publicz­
ny podmiot "firma" jest o tyle tez byte~ p.ozornym w st?sunku 
do tajnego obiegu i realnych ~teres6w, Jakie. go napędza~ą . 

Aby prześledzić konsek:venqe tych .cokol:VIek ana~hroOlczny~ 
i pozornych ram instytuqona~ych. Ol~~a~ezneg~ obIegu,. nalezy 
przyjrzeć się realnemu znaczelllU "fIrm jako. osro~k6~ fman!,: 
wych obiegu i jako publicznych szyl.d6~ podzIemnej dZI.ałaln~scl. 

Dotacje do działalności wydawlllC~ej ~o~arzyszyły lllezale~ne­
mu obiegowi od początku, były o~zywlste I ~ezbę~e. DarowIzny 
przedmiotowe zaopatrywały wOledostępny maczej sprzęt, P?ma­
gały pokonywać bariery techniczne, odtwarzały bazę techOlczną 
po wpadkach. Kredyty i dotacje pieniężne inw~~towane w lokal~, 
samochody i papier pozwalały ten sprzęt lepIej wykorzystywac. 
Trudno było spostrzec, w której chwili dotacje zaczęły być trakto-



60 L.L. 

~ane jako ?łówne remedium na kłopoty rynkowe i organizacyjne 
1 zaczę!y ~Ia~ać antyefektywnościowo. Z punktu widzenia samego 
pr~edsIęwzIęcIa wydawniczego i poligraficznego w ogóle nie może 
byc. mowy o efektywności, jako że poniesione w tej fazie nakłady 
mozna porównywać dopiero z faktycznymi wpływami z rozkolpor­
to.wanego nakładu. Rola dotacji w obiegu jako całości nie jest 
WIęC prosta. 

Nie sposób .odmó.wić racji przedstawicielowi Społecznej Rady 
Wydawructw NIezaleznyc~, który w wywiadzie dla Tygodnika Ma­
zou:sze (nr 91 z ~O gr:udnIa 1986) stwierdza, że "nie da się stwo­
rzyc ;nkla.wy. ~I~~?Ia praw rynku w kraju, gdzie te prawa 
w. ogol~ rue IstnIeją , tak samo jak przedstawicielowi Funduszu 
NI~al.ezr:yc.h Wydawnictw, który dodał, że "każde wydawnictwo 
na s:"Ie.cIe Jest gotowe dopłacać do pozycji jego zdaniem ważnych 
dla z:ycIa kulturalneg? czy sPołeC;znego. Nawet Hoover czy wy­
daWnIctwa harvardzkie zdobywają na taki cel pieniądze z z 
nątrz'.'. Z drugiej. strony j:dnak, konsekwentna rezygnacja ~~~ 
dawructw ~ sa~ofIn~nsowarua uruchomiła pewne nowe mechaniz­
my w. skal; ?bIegu Jak? cało~ci .. Szyldy i znaki firmowe tajnych 
pr.zedsIęV:~IęC drukarsl<Ich stają SIę naturalnie jedynymi odbiorca­
mI. dotaCjI .- bo .tylko ~ne są publicznymi podmiotami tajnego 
obIegu. . NIe ma Jak b~c. dotov:any anonimowy czytelnik, sieć 
kolp?rtazu, k?nkret~a kSIązka~ tajna drukarnia czy określona tran­
~akCJa ~a?ycIa papIeru, bOWIem tylko "firma" jako instytucja 
J~st m~zliwy~ do uc~w~cenia adresatem. Nie chodzi o to, że 
flt~a !lIe illwłozy t~ch pIeruędzy w drukarnię, papier czy kolportera 
a .~I w e sV:Olm dyrektorom, co wszak równie dobrze może 
zrobIc . z z~sk? Jak z do~acji, lecz o to, że trafność i sensowność 
przedsIęw~IęCI~ v:ydawrucz:go i poligraficznego przestaje zależeć 
od pr~edsIęwzIęcIa czytelnIc:zego i przestaje się z nim wiązać. 
Ch:on,tc.zny ?wIąd kolportazu powoduje, że firmy wydawnicze 
zmIe~aJą orIentację z rynku czytelnika na rynek dotacji, na któ­
rym Jes~ o. co konkurować. Do czytelnika dostęp jest trudny 
spływ pIeruy~y z kolportażu - powolny i niepdny. Ponadt~ 
czytelnik~wI Jest ~ dużej mierze obojętne, pod jakim szyldem 
fkazała SIę poszukiwana prz~zeń książka. Konkurencja znaków 
Irmowy<;h na rynku c~yte~mka mogłaby przynosić pożytek tak 
P?s.zczegolny~ ~Irm?m Jak l całemu obiegowi dopiero przy szero­
ki~J dostępnoscI r~znych pism i książek wydanych przez różne 
ofIcyny -:- z czym J~st ~łaśnie bardz? źle i co leży poza horyzon­
t:m co?zIenne~o ?zIałanIa ~ydawcy l drukarza. Z punktu widze­
ma pOJe?~nczeJ fIrmy o wIe~: skuteczniej jest zatroszczyć się o 
swoJ~ mIejsce n~ rynku .dota9I. s> powodzeniu na tym rynku de­
~yduJe s.prost.arue o~ze!ciwan.lOm l wyobrażeniom dawców, kieru­
Jącyc~ SIr mewątp~wIe najlepszą wolą i wiedzą. Ale trudno 
oczekIwac, by wybIegała ona daleko poza to, co w niezależnym 
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obiegu jest publicznie jawne: szyldy firm, ich dorobek, jakość 
okazowych egzemplarzy, zręcznoś~ re~amy., Jak w każ~~m ~o~­
dzielnictwie, podmiotowe kryterIa blOrą gorę nad mozhwosClą 
sprawdzenia przedmiotowych pożytków. 

Nasz dzisiejszy "rynek czytelnika" jest w istocie rynkiem do~ 
tacji. Tylko tym można wyjaśnić, na przykład, dziwaczny zwyczaj 
opatrywania ostatniej strony czy okładki książki listą dotychczas 
wydanych pozycji. Nie jest to przecież oferta handlowa pod adre­
sem czytelnika - znakomita większość tych książek nie jest nig­
dzie dostępna. Jest to raczej lista "zasług dla kultury" budująca 
siłę "firmy" na rynku dotacji. N!ezależny obieg w~d~wnicz~ 
na naszych oczach wkracza we własciwą realnemu SOCjalizmoWi 
sferę bytu pozornego. Pozorne mnóstwo wydawnictw, pozornie 
silnych i zasłużonych drukuje pozorne nakłady, które są potem 
niby kolportowane, kupowane i czytane. Przedstawiciel Fundu­
szu Niezależnych Wydawnictw, który podjął się sterowania stru­
mieniem dotacji uprzedza możliwe pretensje: "oczywiście, że mo­
nopolizujące akcje wywołują sprzeciw. Mam jedną właściwie radę 
dla każdego wydawcy, który chce się liczyć i mieć dostęp d~ 
funduszy - musi założyć dużą firmę". Emocje :vo~ół ,!siły" 1 

zasług firm odwracają uwagę od sprawy kluczowe}, Jaką Jest .t~ , 
że im firma bardziej renomowana i bardziej dotowana, tym mm~J~ 
szą ma potrzebę docierania do czytelników poprzez coraz bardzIej 
kłopotliwy kolportaż. Upraszczając, można by powiedzieć, że 
każda złotówka dotacji pozbawia czytelników złotówki w postaci 
towaru dotowanej firmy. 

Pomiędzy tajną drukarnią a trwałym miejscem niezależnego 
wydawnictwa na półce z książkami, ~ piwnicy czy na śmi~tniku 
rozpościera się szara, niezinstytucjonalizowana sfera czytelmctwa. 
Struktury kolportażowe są jej najważniejszym, ale nie wyłączn~ 
składnikiem. Kolportaż jako przedsięwzięcie na poły jawne me 
mógł zinstytucjonalizować się w "firmy" kolportażowe na WZÓ~ 
tajnych przedsięwzięć wydawniczych i poligraficznych. Szyld,Y l 
nazwy służyłyby tu tylko policji, dlatego działalność ta muslała 
pozostać anonimowa i publicznie nieobecna. Tymczase~ przed­
sięwzięcia kolportażowe posiadają, prócz szyldów, wszelkie cechy 
osobnych firm; są silne swym zasięgiem .i poj.emnością, a z dru­
giej strony towarem oferowanym czytelnikowI. Patrząc poprzez 
szyldy, wygląda to tak ja~by firmy .wy?a~nicze .. dysponowały 
strukturami kolportażowymI. RzeczywIstosć Jest bliższa sposobo­
wi widzenia czytelnika, dla którego różne struktury kolportażu 
zapewniają dostęp do magazynów różt;tych o~icy? ~ydaw~czych. 

W sytuacji podobnej do kolportazu zna}du~ą Slę także m~e 
elementy sfery czytelnictwa. Nie wykształcił S1ę rynek. zlecama 
druku przez czytelników i środowiska .0 spec~ficznych zam!ereso­
waniach, sieć wymiany między wydawnIctwamI, kredytowarue dru-
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ku i subskrybcja~ nie ~rzetrwały biblioteki i wYPożyczalnie, roz­
proszon~ są archiwa, me ma zbiorczych informacji o nowościach 
:wYdawmczych. Zupt;łnie brak bibliografii i katalog6w, a recenzje 
l przeglądy wydawmctw są przypadkowe i niezauważalne. Nie 
is.tniej<: ~echanizm wymuszania wznowień i reagowania na ujaw­
~one J~z pot:.zeby c;zytelników. Brakuje wszelkich form pośred­
ru<:tWa 

l okazJl publicznego rozmawiania o sprawach obiegu. Bra­
kuJe w tej całej dziedzinie interesowności i przedsiębiorczości nie 
brakuje natomiast związanych z podziemnym drukarstwem a~bit­
nych plan6w i wzniosłych słów o ratowaniu kultury narodowej. 

R.uch. wydawniczy nie jest w stanie wejść na te pola, kt6re 
prze?~~ ~am mu zost~~ia: dzieci, młodzież, wieś, skrypty aka­
demtckie l Inne wyspeCjalizowane dziedziny. Wcale nie z braku 
kompetencji. Nawet zwykła gazetka listonoszy, miesięcznik adwo­
kat6~ czy ,~wa.rtalni.k filozofów nie mają szansy powstać i utrzy­
mać SIę, Jesli kilku lIstonoszy, adwokat6w czy filozof6w nie wyre­
montuje starego powielacza i nie przejdzie od początku do końca 
tych wszystkich prób i błędów, jakie były udziałem wydawc6w 
Biuletynu Informacyjnego czy Robotnika. Zalew wydawnictw 
niekontrowersyjnie słusznych i umiarkowanie ciekawych, obliczo­
nych n!l średniego, typowego odbiorcę jest zmorą naszego kurczą­
cego Sl~ rynku ~ wyrazem jego słabnięcia. Po prostu, tak jak 
optymal~zowana Jest cena, ta~, s~mo optymalizacji podlega treść 
wyda~ructw, by mogły przeblc SIę przez ogólny, niewydajny kol­
~rtaz do przypadkowego odbiorcy. Mniej ambitne a bardziej 
zrunteresowane opłacalnością produkcji wydawnictwa (a więc nie 
~e. renom~wane) ~uszone są.~ ten sposób do zaniżania poziomu 
l ze~owaX:la na naJPo:vszechrueJszych sentymentach i najprostszych 
sk<;>Jarz~mach potenCjalnych nabywców. W efekcie, niezależny 
obleg me przełamuje monopolu zsowietyzowanej kultury, lecz za­
c~yna.lans~wać odwrotne i dopełniające go widzenie świata. Staje 
Slę megroznym folklorem ubezwłasnowolnionego społeczeństwa. 

Do takiej folkloryzacji prowadzi uwiąd i strukturalny niedoroz­
~ój. w~zystkiego, co - kr6tko mówiąc - stanowi o kulturowym 
~stn:en~u słowa dt~kowanego niezależnie od jego materialnego 
~stn~en~a :v postaCI farby pokry:wającej papier. W tym sensie 
Jstmeme silnego "ruchu wydawmczego" przy braku odpowiednio 
wykształconych przedsięwzięć czytelniczych sprawia że ruch" 

. kał ' " ten me prze szt ca się w dostatecznej mierze w "obieg". Oczy-
wiście nie ma co m6wić o strzelaniu, jeśli w ogóle nie ma armat: 
papieru, maszyn, 10kal1 i gotówki - tego wszystkiego czym stoją 
dziś firmy wydawnicze. Ale dzisiejsza sytuacja wygląda tak, że 
armaty są, a pociski różnego kalibru jakimi zioną drukarnie prze­
szywają przypadkowych odbiorców na wylot i grzęzną gdzieś bez 
echa. Pod względem czytelnictwa, więzi między wydawcą a czy­
telnikiem nasz obieg wydawniczy, którego dziesięciolecie właśnie 
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świętujemy, wciąż jeszcze nie w~rósł z. epoki ~o~kowan~a. Tym­
czasem rozbudzeni odbiorcy, ktorzy me ~hcą JUZ c~ytac wszyst­
kiego i byle czego a n~e ~ai.ą .towarzyskich ~<?neksJI z "ruchem 
wydawniczym", mogą liczyc JUZ na cor~ mnIeJ. . . 

Niedorozwój tej szarej strefy czytelnIctwa, ~tórą dawm~J w,!" 
pełniało spontaniczne działanie małych środ0:Wlsk pow:od~Je, ze 
kulturotwórcza rola niezależnego obiegu maleje. Wy~aJe S.I~ by~ 
mniejsza dziś - w czasach niezniszczalnej bazy techmczneJ l ~­
lionowych obrot6w - niż. była w czasac~, g~y cał~ pto~ukC)a 
"Nowej" stała jednym powlelacz<:m .. Jako ze m.ezal~zny O?leg :v 
masowej skali pozostał praktyczn~e ~edynym wCIelemem me~a1ez­
nego społeczeństwa, jego po~adnlęCI~ w przytulny folk~or l ~o­
browolne zejście z narodowej sceny Jest klęską w :,,"ymla;,ze me­
sprowadzalnym do losów samego "ruc~u wydawmc;zego.. JC;S~ 
zamknięciem uszu i ust nowym pokolemom, zerwame~ cIągłosCI 
doświadczeń społecznych dla tych, dla.których u~z~stm.ctwo z ro­
dzicami w mszy za Ojczyznę i słuchame wspommen z mternatów 
okaże się zbyt wąskim polem. ... 

Wstępny raport Społecznej Rady Wyda~m~tw Nlez~l~nych 
z grudnia 1986 roku, poświęcony w ~naczneJ mIerze wła~me zna­
czeniu wydawnictw niezależnych napIsany zo~tał w tome ~urra­
optymistycznym i myli się zasadniczo.w .ty~ Je~y~ pt;nkCle, w 
którym stwierdza narastanie i umacmame. SIę Wtęzt (me sprec~­
zowano czyjej - Rady?, ruchu w~~awmcze~o.?) z~ ,społeczen­
stwem. Więź o jaką tu może chodzlc to własme WlęZ tworząca 
się przez obieg, bez kt6rej największy nawet dorobe~ ,,~ch~ VfY­
dawniczego" pozostaje bezpłodny .. Na t~m przykładzIe wIdac! Ja~ 
anachronizm patrzenia na .niezalezny oble.~ przez p.ryz.mat ,,!I!m. 
uniemożliwia dostrzeżenie Jego folkloryzaC)I, posta.wler:Ie w~asclweJ 
diagnozy i znalezienie skutecznego s~osob.u. prz,eC;lwdzla~arua~ choć 
nie brakuje po temu ludzi, funduszy ~ mozhwo~CI orgaruz~CYJnych. 
Plany w tej dziedzinie grzeszą SOCjalIStYCZr:ą glg~tomamą: mod­
ne są wielkie organizacje gospodarcze, hl~tarchicz?-e s~ruktury, 
powoływanie ciał i komisji, podział tery tonalny kraJU. mIędzy re­
nomowane firmy. Nierealność tych plan6w polega me. na ~raku 
środków, lecz na bezpłodności myśli oderwanej od reali6w l szy-
bującej w świat pozor6w. " . 

Pomysł z tajną Społeczną Radą Wydawmctw Nlezaleznyc~, 
polegający na tym, że ogłosiła się ona. sama zbiorem ."przedstaw~~ 
cieli środowisk o uznanym autoryteCIe społecznym l. mor.alnym 
jest tego oderwania niepokojąc~m przejawem .. Ch~tme WIerzę w 
dobrą wolę i kompetencje kazdego, kto robI cos konkre~n~~ 
w podziemiu, ale coś takiego jak "tajny au~or~tet': to funkCja JUZ 
całkiem mglista. Rozumiem. p<?wody. mnozema Się tych ch~r6w 
anielskich: rozdawnictwo pIeruędzy Jest w og?le złem kop~ecz: 
nym, a ich dzielenie zajęciem szczeg6lnie niewdzlęcznym. Jesh zas 
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przyjmuje się,. jak pr~ dotacj?ch P?dmioto~ych, cokolwiek po_ 
zc:>rny kształt mstytucJona~y ruezaleznego obIegu, to do dzielenia 
pIeru.ędzy po~rzebna Jest ~nstytucja jeszcze bardziej pozorna, zaś 
do flrmowarua tego podzIału - taka która cała jest wyłącznie 
własny~ szyldem. Stąd logika: "ogłosiłem się, więc jestem". We 
wspomruanym raporcie i wypowiedzi udzielonej Tygodnikowi Ma­
~ou:sze 0?naleźć można zapowiedź tych wszystkich konsekwencji 
Jakie pocIąga za sobą wstąpienie w świat pozorów: dekretowa­
nie rz:cZ};'~i~tości (teza '? umacnianiu się więzi i znaczenia), trak­
towarue Jej Jako własnej emanacji (dorobek ruchu a nie wielo­
podmiotowy obieg). Następnie zaś próby jej zhierarchizowania 
l uporządkowania (I i II liga) a na koniec perswazje i zaklęcia 
w stosunku do opornej materii (sposób rozpatrywania zjawisk 
negatywnych) . 

Jak można zatem przeciwdziałać folkloryzacji obiegu niezależ­
nego? Głoszona przez liberałów teza, że tylko mechanizm ryn­
kowy jest remedium na wszelkie nieprawidłowości wywodzi się 
wprost z ich chlubnych założeń ideologicznych, ale też o tyle 
właśnie pozostaje bezsilna wobec rzeczywistości. Zaistnienia zdro­
wego rynku nie sposób uchwalić ani nakazać. Można natomiast 
pokusić się o spowodowanie zmiany funkcjonowania tych ele­
men!6w ,~P?zarynk,?~ch", kt?re i tak są w nim już obecne, 
a ~1~owIcIe dot~cJ1." OdrzucIwszy anachronizm prostego utoź­
sanuerua dob.r~ "fIrmy z dobrem obiegu, należałoby rozejrzeć się 
za t.ym, kto l Jak J?ógłby bliżej i konkretniej wyrażać interes po_ 
tenCJalnego czytelnika. Na pewno więc należałoby zmienić miejsce 
w .którym do obiegu dochodzi pozarynkowa pomoc z zewnątrz: 
'Ymna nim być ta sfera obiegu, która rozciąga się od pojawienia 
Slę gotowego nakładu po jego ostateczne detaliczne rozsprzedanie. 
Chodziłoby więc o zastąpienie, czy też tylko zrównoważenie do­
ty~hczaso~ych dotacji podmiotowych dla "firm" dotacjami przed­
nuotowyml do konkretnych tytułów będących już w kolportażu. 
Do kas "firm" pieniądze dochodziłyby nie wprost, a jedynie po­
przez kolportaż i wiązałyby się z ułatwieniem zbytu tytułów do­
towanych, lepszymi cenami i ogólną poprawą koniunktury. Dys­
ponente!TI dotacji do konkretnego nakładu byliby kolporterzy 
wszystkich szczebli, pośrednicy, środowiska i instytucje zamawia­
jące druk i podejmujące się jego rozkolportowania. Kolportaż 
stałby się zajęciem atrakcyjnym dla każdego i kogokolwiek kto 
ma po temu jakieś możliwości. Cena detaliczna książki mogłaby 
być równa a nawet niższa od jej ceny hurtowej o wartość dotacji 
udzielanych przez kolportaż. Określona dotacja przywiązana by­
łaby do określonego nakładu nie zaś do jakiegoś podmiotu i osta­
tecznie przypadałaby każdemu, kto pośredniczyłby w jego zbycie. 

Weźmy za przykład przypadek naj prostszy, gdy dotacja do 
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danej pozycji byłaby równa wartości dotychczasowej ma~ży hur­
towej. Wydawca ot;t:zymywałb~ cenę .hurtową, k<;,lportaz ~~rzy­
mywałby się z dotaCJI, a czyte.lnIk płacił. cenę detalic;:zną obruzon~ 
do ceny hurtowej. DysponUjący ~<;,taCJą. ko~po~~az mógłby tez 
płacić wydawcy ~a. posz'!kiwa?ą ~slązkę w~ęceJ n1Z cena ~urtowa, 
rezygnując z CZęSCI swej marzy l utrzymując cenę de~ahczną dla 
czytelnika. W innym skrajnYJ? pr~ypadku cał~ dotaCja wpływa­
łaby na obniżenie ceny detall~n~J. . Kolpo~!az .byłby po prostu 
dystrybutorem większej lub mrueJszeJ dotaCJI, mIę~y ?,zy przed­
sięwzięcia i trzy kasy: kieszeń producenta, posredn~ka l naby;vcy, 
zaś raz przyznana dotacja mogła?y w p~~ktyce ?bIegu ulegac re­
dystrybucji. W obecnym ~yste!TIIe do~acJ1 p,?dmlOtowyc~ dl~ wy­
dawcy, obniżka ceny bądź zWIększerue marzy kolpor!azo~eJ. rue 
podejmowane ~ą w. ogóle lu.b l?odejmowa?e są za ~óz~o ~ rue s~ 
w stanie przeCIwdzIałać trafiemu wydawmc~wa ~a sm~~~. Na 
tomiast upowszechnia się zwyczaj "sprzedazy ,,:lązaneJ oraz do­
liczanie marży kolportażowej ponad cenę det~hczną wyz?aczoną 
przez producenta. Nie można takich ?rak~yk. Je?noz,naczme pot~­
piać gdyż najczęściej chodzi nie o oSlągame JakIegos nadzwyczaJ­
neg~ zysku, lecz o prostą opłacalność kolportażu w obecnych 
mechanizmach obiegu. . 

Trudno jest oskarżać wydawc~w o postaw! k,?mercYJną. Wy­
lansowali oni i na ogół przestrzegają tzw. przeliczmków cenowych, 
stając w ten sposób na ~traży i~tere~ów czytelnika. .Ale zwykl~ 
nie zależy im na szero~l1n zbycIe. az ~~ teg,? s~oprua, . ~y db.ac 
o należyty procent marzy. kolpo!tazo~eJ I obruzac pr?g .Jej udzIe­
lania. Znajdując się bow~~m z Jednej st~0.nY pod nacI~kie~ włas­
nych kosztów i inwestyCjI -: a ~ drug~eJ będąc rozh~zaru. p!zez 
opinię publiczną z ce.r:y detalIcz~eJ,. w pIerwszym rzędZIe mmlma­
lizują marżę kolportazoy.rą, J?OdClO~JąC w te~ spo~ób. ~góln.ą opła­
calność kolportażu. NIC WIęC dZIW?ego, ~e najlepIej dZIała on 
w skali życia towarzyskiego małych srodowIsk. Wraz z ~olporta­
żem nieuchronnie cały obieg ewoluuje z powroten~ do takl~h fo~m . 
W sumie wychodzi więc często na to, że czytelnik. ~hroruony J,est 
przed drogą książką - b~akiem dostępu do kSIązek W ?g<;,le. 
Największa troska o czytelmka ze strony wydawcy pozostame Ilu­
zoryczna, dopóki kolportaż nie stanie się dla wydawcy k?.r:tra­
hentem zdolnym z jednej strony coś m~ ?~rzuca~, a. z ~~1fgIeJ -
coś gwarantować . To zaś wymaga z~mlCJowama Ja~eJs formy 
instytucjonalizacji przedsięwzięć czytelruczych wobec fum-wydaw­
c6w. System dotacji przedmiotowych. dyspon~'Y~n>:ch prz~ k~l­
portaż mógłby spełnić taką rolę - ? ~e ,?C~ywIscIe Jego reali~aCJa 
nie rozpoczęłaby się od powoływan~a JakIeJs "d~mokratyczneJ re­
prezentacji" kolporterów i czytelmk6w. (Zamleszczony w Ty­
godniku Mazowsze ?r ~07 list od powstają,cego kl?bu kolport~­
rów; który ogłasza SIę "Jedynym gronem, ktore zna l reprezentuje 
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stano~ri~ko społ~czeństwa.~ sJ?r~wach wydawniczych" każe się 
powazrue martwIć taką mozliwosClą). Chodzi o instytucję w sensie 
ogólnego narzędzia przystającego do mechanizmów rynkowych. 
Dysponentami dotacji powinno zatem być możliwie wielu spośród 
tych, którzy mogą występować wobec wydawcy w roli zlecenio­
dawcy i ~arantować mu zbyt, a więc niezależni hurtownicy, 
st~tury mtędzyzakładowe, zorganizowane środowiska, instancje 
ZWIąZ~U, działający w porozumieniu d:taliści itp. Zresztą system 
dotacJI przedmiotowych zapewne dopIero stworzyłby pole dzia­
łania wyspecjalizowanych firm kolportażowych, które dotąd nie 
miały wan1nków i kapitałów do rozwinięcia się ponad poziom 
detalu. 

Być może dotacje przedmiotowe powinny trafić również bez­
pośrednio do samych wydawców - wszak firmy wydawnicze 
również same zajmują się kolportowaniem swoich produktów _ 
b~leb~ wart~~ć dotacji prz~d~iot<;>wej pot~ier<;izona została odpo­
wIednią obruzką ceny wyrukaJąceJ z ObOWIązUjącego przelicznika. 
Przyznanie dotacji nie łączyłoby się z zakupem danej pozycji przez 
dysponenta dotacji i miałoby charakter tylko uznaniowy. W ta­
kim przypadku nie udałoby się uniknąć istnienia centralnej insty­
tucji, która oceniałaby przedstawione jej przez wydawnictwa go­
towe pozycje i mogła przydzielać na nie dotacje samym wydaw­
~ctwom. Różnica między podmiotowym dotowaniem wydaw­
ructw byłaby w tym przypadku taka, że dotowany byłby konkret­
ny tytuł W określonym nakładzie, nie zaś samo istnienie czy nie­
wymierna "jakość" firmy, zaś dotacja trafiałaby ostatecznie do 
kieszeni czytelnika. 

Być może optymalnym rozwiązaniem organizacyjnym całego 
systemu dotowania przedmiotowego byłoby powołanie Funduszu 
Obiegu Niezależnego, który opracowałby proste zasady dotowa­
nia przedmiotowego, stosował je sam do tytułów zgłaszanych doń 
przez wydawnictwa oraz przelewał część swych funduszów i kom­
petencji na inne podmioty działające w sferze kolportażu. 

Upowszechnienie się dotacji przedmiotowych mogłoby dopro­
wadzić do pozytywnego sprzężenia tych mechanizmów, których 
łączne działanie ma obecnie skutki raczej negatywne. Pojawienie 
się tańszej książki byłoby bodźcem dla ożywienia kolportażu, a 
możliwość uzyskania dotacji - bodźcem do organizowania się 
i włączenia do pracy nowych kolporterów. Dla wydawcy zmniej­
szyłoby się ryzyko wydawnicze i finansowe, mogłyby wzrastać na­
kłady, zmniejszać się koszty jednostkowe, a sprawniejszy kolpor­
taż pozwalałby na szybszy obrót kapitałem. Wzrosłaby elastycz­
ność działania całego obiegu. Uruchomienie dotacji przedmioto­
wych nie musiałoby eliminować dotychczasowych dotacji podmio­
towych. Te ostatnie powinny raczej przekształcać się w łatwo 
dostępny kredyt. Mechanizmy rynko'\Ve i nierynkowe niezależ-
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nego obiegu znalazłyby w ten sposóg swe właściwe miejsca; . po­
nieważ całość niezależnego obiegu wymaga zewnętrznego flO~­
sowania, mógłby utrwalić się. następujący podział: ~edytowaJ?: 
druku i dotowanie kolportazu. Dotąd bywa raczej odwr~1nl:e. 
drukuje się na podmiotowej dotacji dla firmy, a ~olpor~az siłą 
bezwładu wymusza kredyt z kasy wy~aw~y. Bow!~m ru~samo­
dzielność finansowa kolportażu powoduJe, ze wartosc dru~ow ~a­
legających magazyny i skrzynki obciąża o~ecnie kasy p~zedslęwzlęĆ 
wydawniczych i poligr~ficz~ych .. PodmlOt<;>we dotaCJ.e dla tyc~ 
przedsięwzięć przeradzają SIę WIęC W kapI~ał za~rozony w to 
warze, który nikogo nie interesuje. Jest !llec~odliwy ~e wzglę­
dów merytorycznych bądź, co gorsza, orgaruzac~Jnych. FIrma "za­
liczyła" sobie pozycję wydawniczą, drukarz wZIął zapłatę~ ~olpo~­
taż zaś ma z tym tylko kłopot - nie ma więc k~mu I Jak SIę 
wysilić, by magazyny rozładować. Nic dziwnego, ~e czasem p.~ 
latach odkrywa się skrzynki z cały:u ?~kład.e~ ?czeki~ane~o ongls 
numeru miesięcznika albo z dużą ilOSClą kSląZ~, której pOjedyncze 
egzemplarze kiedyś dosłownie wyrywano sobIe z rąk . , , 

Niezależnie od oceny trafności proponowa?ych tu sr<;>dkow 
zaradczych należy przyjąć, że na obecnym et,aple ,!znormalizowa­
nia" obiegu marnotrawstwo i nieefe.ktywno~c. mają sw,e główne 
źródło w ukształtowanej już mecharuce całOSCI tego oble~ .. Po­
szukiwanie środków zaradczych należy ~atem zacząć od wyswlede­
nia i podsumowania jego funkcjono~arua ... Byłoby to lel?sze. uczcze­
nie dziesięciolecia niezale~nego obleg~ nlZ sPO~~ądz~le list "do­
robku". Te ostatnie nalezałoby raczej p~zerob~c. na Jed,ną choćby 
wyczerpującą bibliografię. I niechby ktos na rueJ zaroblł. 

L. L. 
WIl1'IIZ8Wa, styczeń-sierpień 1987 r. 

Tekst Uwagi o niezależuym obiegu wydawniczym" podpi.sany LL. poja-
a' Warszawie w styczniu 1987 roku w kilkunastu powlelonych egz~-

~ar:~hw Tygodnik lIlazowsze w nr. 209/ 210, zamieśca przeredagowane .~; 
ki z te~o tekstu pod tytułem "O dobro czytelnika". Powyższa wersja Jes 
nową redakcją tekstu. 1.-n T od 'k 

Tekst t Smutne ale prawdziwe - z rozmowy z kolporter"'"'t z yg nt ~ 
M P . "203 ma duży walor dokumentalny j, byłby cenny, cały bądź azowsze nr . d U " 
w skrócie, jako aneks bądź przyplS o" wag . 

SMUTNE, ALE PRAWDZIWE 

(Z ROZMOWY z. KOLPORTERK4) 

Zajmuję się kolportażem wydawnictw niezależnych ~ PdOCZl!tku ~tan~ 
. Do połowy roku 1984 nie miałam kłopotu am z ostaw8ml, am wOJennego. 
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ze zbytem k.s. . k ł' 
żeby nic nie i:~~ : ~:n~~oi~ f~ob=eR była sprawność obrotu: 

:~~oeg.kmplarzy poszczeg~Inych titu~ .. Dziś, . obr:c~~~w::;a!a~~,: 
c.i Ww u, mogę. sp:t;zedac ~o 10 egz.empl~y i to tylko najciekawszyoh o-

zy ~ . . y~szyli Się ludzie młodzi, ktorzy pozakładali rodziny i lei 
NPlą z pI,:mędzmi oraz najstarsi czytelnicy których zmęczył mały . zły ~o 

awet naJ wytrwalsi klienci nie biorą ws~stkiego. ( ... ) 1 . 

za po~~W1o·ę(kszą t~ałą kkolpdortażu są jednak czasopisma. Przycho.:l-- zawsze 
nawe 1 W ro o zamknięcia num) iał. ""'"'! 

w większości jest już nieaktua1ny. ( ... ) eru , a mater w mch zawarty 

luJbi~g niezaIe~y. nie ty~o przestaje pełnić rolę więzi i mobilizować 
cieka' ec~ przecn~nIe - zmechę~ do opozycji. Ludzie są znużeni nie-

. • ~ tekstalW, ale zarazem mają wyrzuty sumienia i wstydzą się odma 
ra:a i ~~. W zw?bązkukrz tym. u~ają kolportera, nie przychodzą na spot~ 

en sposo wy uszaJą Się z ruchu. 

. Jeśli cho~i. o nas, ko!porteróW, to odczuwamy przede wszystkim zmęcz 
m~ sprawami. fm.anso,,:YIW, bo nie obchodzi się bez deficytów i trzeb d e­
~c ks."'~a~ne~ ki;s~emh· Męczy również konieczność wpychania lu~o~~~ 
s ę .. ląze, o. toryc . samemu nie ma się przekonania, świecenie : ~:iu b:a;oro~~ 1 naw~anki. Do?atkową nieprzyjelWlością jes~: 
wani S t o f~. .~~~~~gaJą w punk~le, ~o przysparza ryzyka i zdenerwo­
w ru:. ..a ys a. Cła. :" , ........... z przekonama, ze bądź co bądź bierze się udział 

toru, no 1 Jeśli uda 81ę zdobyć dla kogoś upragnioną książkę. 

Spadek zainteresowania ze strony czytelnika zbl·egł SI·"'· I 
tyw ymi . . kami. " z wie oma nega­
ch ba mi zJawlS po. st~ome wydawcy. Ruch wydawniczy miota się 

y b· • ędzy postawą nalwme komercyjną - wydać szybko byle J·ak . d . 
zaro IC a postaw" . . ·d I . ,:l uzo b ' . "< nalwme l eo ogIczną - ignorować czytelnika i da . 

oz r~znama rynku. Następuje inflacja publikac·i nieza1eżn ch. ~ kIac 

czone, ze dotychczasowa publiczność odrzuci je Jemal całk:wici~ ~e~J ~­
zos~aną w~ro,,:adzo~e w czyn jakieś roztropne zmiany w olit ce' Jeaaw:~ 
czeJ. POlWętaJmy, ze w klasycznym sanrizdacie tekst b ły Pro y . wy 
~amą publiczność - to, co podbiło czytelnika było :rze! nie zmnaza~ przez 
:m rep~oduk~wane tak. długo, póki trwało zainteresowanie. Niez~lef:;e=hw~~ 

. wmczy me n;ta t~ch samoczynnych regIIlatorów i dlatego jest tu otrzeb 
r~kszy profesJonaIizm. Obecnie, kiedy już sam fakt jego istnieni; ~~ 
y~ • cu~ownym zjawiskiem, przed którym pada się na kolana nal~r:fuba 

zaJ~c Się. re~rtuarem wydawniczym, jakością produktu i zdob . y 
sobie odblorcow. ( ... ) ywaruem 

. Kol~o~ter ma na ogół pojęcie, jakie tytuły są poszukiwane M. . 
~go OPIm~ powi';1Da mieć jakiś wpływ na repertuar, czy choćby ::Ma":;ę? 

ewnpn . ~srodkiem mogłoby tu być publikowanie zapowiedzi wyda . :h 
o~t~me l ~ekomendo~D1?e przygotowywanych pozycji, tak żeby ~ik 
m?gdzyJe z go:>, zamawlac. Warto by też ukształtować jakąś równowagę 
lWę ~znowu:~ a n~wościami, bo jednak zapotrzebowanie na po c.e 
o~"iałeJ. wartosc~ J.est ":Y~~e niż podaż. Powinna powstać lista The be: !, 
t es~ l te właswe kslązki powinny być co jakiś czas wzuawiane a może 
~wet.l dotowane Jl?<ł wa.runkiem, .że będą rozpowszechniane w' no ch 
s~odoW1skach. Gdy srodowJska czytające ulegaj.. naturalnej· ero·· tWYb 
rownolegle b śI'· ki . b "< ZJI, rze II . o. my ac Ja es sposo y pozyskiwania nowych czytelników i raz-
szerzan~ zasl~gu wOlnego. ~owa wśród tych, którzy nie mieli jeszcze okaz.i 
~orzysf:Bc z Jego dobrodziejstw. Myślę tu przede wszystkim o mł-.J .. } 
l o WSI. """lezy 

T:ygodnik Mazowsze nr 203. 
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Notatki z Polski 
CZERWIEC - LIPIEC 1987 ROKU 

Tym razem Jan Paweł II przyjechał do kraju, gdzie od 
dłuższego czasu widoczny jest wyraźny spadek nastrojów spo­
łecznych, zaś apatia i zniechęcenie stanowią problem zarówno 
władzy, jak i opozycji. Były jednak trzy miasta, gdzie witano Go 
jak dawniej: przede wszystkim "rodzinny" Kraków; dalej Tar­
nów, dokąd ściągnęły setki tysięcy chłopów; wreszcie Gdańsk, 
który na jeden dzień stał się znowu stolicą "Solidarności". Nie­
stety, wszędzie wraz z Papieżem pojawiały się takie ilości milicji, 
jak w naj gorszym okresie stanu wojennego, a w Gdańsku nawet 
większe. Miała to być jawna demonstracja siły, tak że nawet 
tajniacy manifestacyjnie zaznaczali swoją obecność, poruszając 
się w zwartych grupach. Jednocześnie przez cały czas pielgrzym­
ki trwała akcja policyjna zmierzająca do tego, by utrudnić do­
tarcie na msze i spotkania papieskie szczególnie działaczom 
"Solidarności", ale też po prostu wszystkim, którzy tam zmierzali. 
Towarzyszyło temu zatrzymywanie i rewidowanie ludzi w poszu­
kiwaniu transparentów, w czym niestety współdziałała niekiedy 
kościelna służba porządkowa. Najbardziej bulwersujący przy­
kład takiej współpracy to "mieszane załogi" gazików - księża 
i milicjanci - poprzedzające w kilku miejscach pojazd papieski. 

Od pierwszych godzin pobytu Jana Pawła II w Polsce roz­
wiały się obawy - które i my w tym miejscu formułowaliśmy 
- że pielgrzymka będzie miała charakter wyłącznie "państwo­
wo-kościelny", zaś społeczeństwo pozostanie na uboczu, jako bier­
ny widz tej normalizacyjnej imprezy. Już spotkanie na Zamku 
z Jaruzelskim jasno wykazało, do kogo i po co przyjechał Papież. 
Padły słowa o prawach człowieka, o wolności stowarzyszeń i 
wypowiadania swoich poglądów, wreszcie o prawie wszystkich 
Polaków do stanowienia o losach Ojczyzny. Z kaźdym dniem 
widać było wyraźniej, że tutaj władzy nie uda się uzyskać spo­
dziewanych korzyści. Rzucały się w oczy łamańce propagandowe 
prasy, by uciec od cytowania czy interpretowania Ojca świę­
tego. Relacje z trasy pielgrzymki od pewnego momentu zaczęły 
przypominać beztreściowe sprawozdania z pobytu w Polsce ja­
kiejkolwiek oficjalnej osobistości. Jednocześnie generałowi Jaru­
zelskiemu coraz bardziej rzedła mina. Bo cóż by miał oznaczać 
niespodziewany przyjazd do Częstochowy Barcikowskiego i Cioska, 
jeśli nie próbę wywarcia wpływu na dalszy przebieg wizyty? 
Kilka dni po jej zakończeniu Jaruzelski skarżył się na spotkaniu 
z przedstawicielami ZSL i SD, że nie tak to sobie wyobrażał, 
a winę ponoszą - jego zdaniem - doradcy Papieża: ks. Tisch­
ner, Tadeusz Mazowiecki i ... prezydent Reagan. Jak dalece Jan 
Paweł II nie dał władzy nic, co mogłaby zdyskontować, niech 
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ś~~adczy fa~t, że zaniepokojeni tym biskupi prosili go, by cho­
CIaz do pozegnalnego przemówienia dołączył jakieś pozytywne 
akcenty. I rzeczywiście dodany został fragment o budowie kościo­
łów. P.r:zedmiotem najróżniejszych spekulacji było nerwowe za­
chow~e !:!en: Jaruzelskiego na lotnisku, które nie pozostawiało 
,":ątPliWOŚCI, z,: w ostatniej rozmowie usłyszał od Ojca Świętego 
me to, co ChCIałby usłyszeć. 

Papież przyjechał z ważkim przesłaniem dla polskiego Kościoła 
polskieg~ społecze~st~a i "Solidarności". Musiał mieć świadO: 
mo~ć - Jak za~wazył J.eden z komentatorów Tygodnika Mazowsze 
- ze '!w polskIm KOŚCIele zaczęły dominować dość miernej próby 
rozwazama taktyczne, pojawiło się rozumowanie że skoro 'Soli­
darn?ś~' słabnie, to może lepiej trochę zapomnieć, odsunąć się 
od meJ". 

Sł~wa Ojca Ś"":ięt~go do .ducho~eń~twa, hierarchii i kleryków 
~Ó~Iły wpro~t, Jakim chCIałby WIdZIeć polski Kościół. I tak 
meJednokrotme przywoływał postać ks. Jerzego Popiełuszki jako 
wzór ~apłana i męczennika, a fakt, że słowa te kierował do 
wstęPUjących ~ d:ogę kapł~ństwa ma szczególną wymowę. Wiel­
ką wagę ma .tez n.IewątplIwIe przemówienie na konferencji epis­
k~patu Polski, gdzIe przypomina, że rolą Kościoła jest też uczes­
tI?I~twO w stanowieniu o sprawach własnego społeczeństw~ rów­
m~z '!' zakresie pOlitycznym". Ale Jan Paweł II mocno podkreśla 
tez! z~ rola pol~tyczna Kościoła jest służebna "wobec takich za­
dan,. Jak. podmIOtowoŚĆ społeczeństwa". I dlatego na przykład 
nawIązame sto~unków. d~plomatycznych między Stolicą Apostol­
s~ą a "":ładzamI PRL me Jest celem samym w sąbie i może nastą­
pIĆ dOPI~ro wówczas, gdy b~dzie to kr?k. zrozumiały dla polskiego 
~połeczenstwa - w grę me wchodZI zadna tajna dyplomacja, 
z~d?e pr~ko/czne ~andl~,":anie czy przetargi. Dalej: jeżeli Pa­
PIez. mÓWI, ze KOŚCIół WImen być Kościołem ubogich w każdym 
sensI~ tego. słowa, znaczy to również tyle, że ma stać nie po 
strome moznych tego świata, ale po stronie przeŚladowanych 
i pozbawionych siły. 

Jan Paweł II sam zresztą jakby wskazuje tu drogę kiedy 
p~czas mszy na Zaspie zwraca się wprost do tych, którzy niosą 
dzIe<;Izictwo "Solidarności": "Mówię do Was, a także w pewnym 
sens~e za Was". Wszystko, co powiedział o "Solidarności", niosło 
~tęzny ładunek optymizmu i nadziei. Nie zajmując się żadny­
~ s~gółowymi sprawami, pozwolił ludziom uprzytomnić so­
b~e ~Ielkość tego, co robią, w czym uczestniczą. Pokazał też że 
me .Jest to martwe dziedzictwo jednego tylko narodu, przeci~ie 
- ze ma ono w~mi.ar uniw~rsaln.y i sięga .w przyszłość. ,,Jeżeli 
dotąd zdarzało SIę,. ze I?rzyw.JązanIe ~o 'SolIdarności' stawało się 
dla. kogoś sprawą .zenuJącą I kłopothwą - powiedział Zbigniew 
B.uJak dl!l Tygodmka Mazowsze - po tej wizycie na pewno tak 
me będzIe". 

Na dwa jeszcze wątki papieskiego nauczania warto zwrócić 
uwagę· Spotkanie z ludźmi kultury pokazało że Jan Paweł II 
jest zainteresowany dialogiem z całą kulturą, ~ nie z jakimś jej 
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katolickim wycinkiem i tak chciałby widzieć polski Kościół: ja~o 
przestrzeń wolności dla twórców, której nie mogą znaleź~ g?zIe 
indziej. Odwiedziny w kościele Bazylianów greckok~tolIckiego 
obrządku oraz spotkanie z żydowską wspólnotą wyznamo'!'ą - to 
z kolei wskazanie, jak powinny się kształtować StOSUnkI polsko· 
ukraińskie i polsko-żydowskie. 

Treści papieskiego nauczania, nazwane ,,nową katechezą pol­
skiego Kościoła", odebrane zostały jako tak radykalne, .że wzbu­
dziły niepokój części hierarchii kościelnej. Na spot~amu z .k?n­
ferencją episkopatu jeden z obecnych mIał pOWIedZIeć: "OJcIec 
Święty wyjeżdża, a przecież my zostajemy ... ". 

Jak na razie kierunek polityki państwa wobec Kościoła jest 
wciąż niejasny. Nie daje się zauważyć wyraźnych sygnałów za· 
ostrzenia - poza chwilowym zacieśnieniem cenzury bezpośred­
nio po pielgrzymce - ale też nie widać żadnych specjalnych 
symptomów otwarcia. Można by co pr~wda in~erpret~wać w ten 
sposób przybycie Czyrka do warszawskiego KIK-u 11.I~pca, ~dyby 
nie fakt, że w pięciogodzinnej dyskusji z przedstaWICIelami Klu: 
b6w Inteligencji Katolickiej nie p.owiedział. ni~ego istotn~go.~ 
wiążącego. Nikt nie umiał znalezć odpOWIedZI na pytame, Jaki 
był cel tego spotkania. Prop~gandowo nie zam.ierzano go wyko­
rzystać - Czyrek nie wyrazIł ochoty. ogłoszema . wspólne~o. ~o­
munikatu, a Urban wręcz wyparł się, ze odbyło Się ono z ImCJa­
tywy władz. Czyrek musiał się natomiast nasłuchać kry!ycznych 
i bezkompromisowych sądów na temat stanu państwa l stosun­
ków między władzą a społeczeństwem. 

Wbrew przewidywaniom pesymistów, że po wyjeździe Papieża 
nastąpi "przykręcenie śruby", jak i. nadziejom zwi~anym z prze­
ciekami o możliwości odblokowanIa ustawy o ZWIązkach zawo­
dowych i dopuszczen~a plur~lizmu ~wiąz~owego -: .nie za~zły 
ostatnio żadne zasadmcze zmIany. NIe mozna przeclez uznac za 
objaw liberalizacji - choć tak władza chciałaby to przedstawić 
- kilku gestów o socjotechnicznym w gruncie rzeczy charakterze. 
Rzeczywiście tygodnikowi Ł a d od mo~entu: gdy prz~sz:~. znów 
w ręce Janusza Zabłockiego, pozwala SIę o ":'Iele WIęcej nIZ Innym 
pismom katolickim. Na przykład. ?yła te.> Je?yna gaze!a: w kt~­
rej ukazały się pełne teksty hOmIIll papIeskich w takIej werSJI, 
w jakiej zostały wygłoszone, podczas gdy Tygodnik Powszechny 
musiał się zadowolić wersją przywiezioną z Watyka?u. Trudn~ 
oprzeć się wrażeniu, że przywileje dla Ł a d u mają podsyca.<: 
środowiskowe antagonizmy. Dalej: po trzech latach pertraktaCjI 
ukazał się wreszcie pierwszy numer pisma .Res Pub lica, które 
miało stanowić przeCIwwagę dla drugIego obIegu, być dowodem 
na to że i oficjalnie można głosić niezależne poglądy. Jak n~ 
taką ~apowiedź i tak długie oczeki~an~e, numer ~ie P~OSI 
żadnych rewelacji. Zarazem te wypOWIedZI, które mozna uznac za 
credo redakcji, mają dwuznaczną wymowę, jak choćby, postu~at 
"starannego oddzielania po~tawY m~ralistyc~,:j od polIty~zneJ"; 
stwierdzenie, że "antytotahzm grOZI zagublemem pO<:ZUCI~ rz~­
czywistości" czy sformułowanie, że "w sferze publIcznej me 
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ma miejsca na luksusowe poczucie słuszności" (Paweł Śpiewak 
w rozmowie redakcyjnej zatytułowanej "Czas polityki?"). Wresz­
cie do zjawisk tej samej kategorii zaliczyć należy obietnice po­
wołania nowego pisma Kra j, organu grupy dialogowej "Con­
sensus", któremu - jak już dziś się głosi - wolno będzie pisać 
znacznie odważniej. Intencja jest wszędzie ta sama: przyciągać 
ludzi środka i środowiska opiniotwórcze, zacierać podziały ideo­
we, wystawiać świadectwo liberalizmowi władz. 

• 
Kolegia ciągle skazują na WYsokie grzywny za niezależną dzia­

łalność (podczas samej tylko wizyty Papieża stanęło przed nimi 
co najmniej kilkadziesiąt osób), nie zaprzestano rekwirowania 
samochodów, a ostatnio pojawili się znowu więźniowie polityczni. 
Jak na razie są to osoby, co do których władza mOże się tłuma­
czyć, że znalazły się w więzieniu z powodów innych niż stricte 
polityczne. Tak więc Bogusław SzybaIski z Elbląga, zatrzymany 
przy przewożeniu Żukiem maszyn poligraficznych, OSkarżony 
został o próbę przekupienia milicjanta. Z kolei pod Sfingowanym 
zarzutem łapownictwa siedzi w Gdańsku podoficer Służby Bez­
pieczeństwa Henryk Piec, w sprawie którego "Solidarność Wal­
cząca" OŚWiadczyła, że podjął pracę w Urzędzie Spraw Wewnętrz­
nych w roku 1984 na polecenie tej organizacji. Tu trzeba przypo­
mnieć, że już blisko trzy lata przebywa w więzieniu skazany na 
6 lat również za łapownictwo współpracownik "Solidarności", ka­
pitan SB Adam Hodysz. Odrębną kategorię więźniów stanowią 
trzej uczestnicy Ruchu "Wolność i Pokój", którzy dostali sankcję 
za odmowę służby wojskowej. Jeden z nich, Piotr Różycki z 
Bydgoszczy, 27 lipca skazany został na 2 i pół roku więzienia _ 
jest to pierwszy polityczny wyrok od amnestii we wrześniu 
ubiegłego roku. 

• 
Od pewnego czasu w środowiskach niezależnych pojawiły się 

próby myślenia w kategoriach całego bloku i budowania więzi 
między opozycją w różnych krajach. Jednym z głównych wątków 
lipcowego posiedzenia Tymczasowej Rady "Solidarności" była 
dYSkUSja o wpływie reform Gorbaczowa na sytuację w Europie 
Wschodniej. W czerwcu i lipcu bież. roku odbyło się też kilka 
akcji w obronie represjonowanych: "WiP" kilkakrotnie upominał 
się o aresztowanego za odmowę służby wojskowej Węgra Zsolta 
Keszthelyi i członków Moskiewskiej Grupy Budowy Zaufania Lwa 
Kriszewskiego i Michaiła Kopota, którym grozi proces; z kolei 
węgierski Komitet Obrony ZsoIta Keszthelyi zaprotestował prze­
ciwko wyrokowi na Piotra Różyckiego. Akcja na rzecz ułaskawie­
nia skazanego na śmierć studenta z Ałma-Aty RyskuIbekowa przy­
brała w Polsce dość duże rozmiary, zebrano już dziesiątki podpi­
sów pod petycjami do władz ZSSR. W obronie Ryskulbekowa 
wystąpiła też Opozycja węgierska. 
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Na uwagę zasługuje również inicjatyw~ pod r::)ta~aK~gC::r~~ 
. ' ół SolI'darności Polsko-CzechosłowackleJ, po d .. le 
JaCI . . dn' t ony prze staWICIe 
cu bież. roku, k.t~rej p~trdz°nu~ą z J~ Zb~~:W Bujak, Władysław 
Karty 77, z drugiej - mIę y mn~II?-1 
F 'ok Jacek Kuroń, Józef PmlOr. . k' 
r~~~o ~czywiście wciąż jes~cze . początki, a~e rl~len:~=: 

. ółdziałanie będzIe SIę rozszerza. UZ 
n31 to,. ze IWS

P 
J'est spotkanie przedstawicieli polskiej, cze-slerprua p ~ow~e .. 

skiej i węgierSkIej oPOZYCJI. (ja) 

OŚWIADCf:ENIE 

W SPRAWIE WYWIEZIONYCH POLAKOW 

Suwałki, 2 sierpnia 1987. 

W lipcu 1945 roku na polsk!-ch ziemiach ~rzygranic~~~~h r~::::~~~>;~: 
. dzy Puńskiem a Dąbrową B18łostocką, wOJsko:we wł 'Ob '.J~ ona 

JDlIl . " I dn ,. I kie' masową akCJIl zatrzymano J?" prowadziły wsrod u OSCI po s i. . , . że po sprawdzeniu do-
wiele setek osób. Zabie~nnrn z ~~~wlu'Zr:~;aj:;t do dziś znany _ nikt 
kumentó~ zostan~ iłzwo~e::; ;;Is z!aku życia. Podejmowane przez rodziny z nich me powroc am l' 

próby poszukiwań nie dały rezu tato kW . Wielki Bór przy drodze Rygol-Giby 
W li 1987 roku na uroczys u dzi h Z py 

pcu b W b dziło to poruszenie w wielu ro nac. a _ 
odkryto dnm~sow2el grl' o y. 198; ~ los zaginionej ludności Suwalszczyzny, rzecz-
tany w lU IpCa.. od od owiedzi. 
nik prasowy rządu ,uchylił. Się . , staraniach o powrót zaginionyc? l~ 

Pragnąc dopomoc rodzmom. w ~c . aśnianie białych plam" w bistoru 
ustalenie ich losu, ~ 'pr~~k~n~n.lU,:ein~~esie obu krajów, powołujemy Oby­
stosunków pol~ko-rapZleukic .c . e~eszkańców Suwalszczyzny Zaginionych w wateIski Komitet osz wan 

lipcu 19.45 roku.. . ł d ułożenia kompletnej listy zaginionyc.h, ustalenia 
KOJD1tet będzie dązy. o d d ' Komitet apelUje o pomoc h l ' . ożliwiema powrotu o omow. Kr . . 

ic .OSOW. l um ł dz PRL ZSSR, Kościoła, Czerwonego zyza, :wrspecJa: 
w działamu do w a.. l ki'· h' . dzynarodowych oraz wszystkIch ludzI lizowanych instytuCjI po s c 1 JDlIl 

dobrej ~oli. kazywanie informacji na rllce: PrOSImy o prze 

PIOTRA BAJERA, SUWAŁKI, UL. REJA 76 m. 2, telefon: :~~~~ 
MIROSŁAWA BASIEWICZA, POCZTA POGORZELEC, WIES 

~~~SŁA WA KOWALCZYKA, SUWAŁKI, UL. SZYMANOWSKIEGO 
6 m. 13. 

P o d p i 8 a n o: ~~Ifz~~~LJ!fp fg:~r~Ic:$i~~Klfc1~lONYCH 
W LIPCU 1945 ROKU. 
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Suwałki, 2 sierpnia 1987 r. 

INFORMACJA NR l OBYWATELSKIEGO KOMITETU PQSZUKIWAA 
MIESZKAŃCÓW SUWALSZCZYZNY ZAGINIONYCH W LIPCU 1945 R. 

Publikujemy wstępną listę części osób zabranych w dniach 12-14 lipca 
1945 przez funkcjonariuszy wojskowych władz radzieckich w celu spraw­
dzenia dokumentów, którzy zaginęli bez wieści: 

Wiei Bialogóry: Adaszko Zygmunt, Cieślikowski Stanisław, Marcinkiewicz 
Stanisław, Gutowska Bronisława, Mieczkowski Antoni, Mieczkowski Win­centy. 

Wiei Danilowce: Biziewski Antoni, Czekajło Wiktoria, Kamiński Ludwik, 
Laskowski Stanisław, Laskowski Bronisław, Michalski Stanisław, Michalski 
Wincenty, Przykopski Antoni, Przykopski Franciszek, Węgrzynowicz Ma­rian. 

Wiei Sumowo: Mullner Wacław, Mullner Bolesław, Mullner Albin, Mullner 
Antoni, Myszczyński Edmund, Myszczyński Mieczysław, Myszczyński Wi­
told, Rapczyński Stanisław, Rupiński Józef, Rupiński Witold, Siderewicz Stanisław. 

Wiei Bialowierinie: Konopko Franciszek, Konopko Stanisław, Moroz Józef 
- ojciec, Moroz Józef - syn, Paszkiewicz Antoni, Paszkiewicz Franciszek, 
Plewiński, Rapczyński Franciszek, Rewiński, $więcicki Dominik, $więcicki 
Szymon, ,gwięcicki Wincenty. 

Następne informacje będą zawierały dalsze nazwiska oraz uzupełnienie 
danych. Prosimy o pomoc w zbieraniu informacji. 

Prosimy przekazywać informacje na ręce: Piotra Bajera, Suwałki, ul. 
Reja 76 m. 2, tel.: 620 05, Mirosława Basiewicza, poczta Pogorzelec, wieś 
BialQgóry, Stanisława Kowalczyka, Suwałki, ul. Szymanowskiego 6 m. 13. 

Podpisano: Obywatelski Komitet Poszukiwań Mieszkańców Suwauzczyzny 
Zaginionych w Lipcu 1945 r. 

NIE TYLKO O PIELGRZYMCE ... 

(Z rozmowy ze Stefanem Kisielewskim) 

WOLA: - Jakie trzy pomysły polityczne ostatnich kilku lat uznałby Pan 
za najlepsze? 

ODPOWIEDŹ: - Niestety przychodzą mi na myśl tylko pomysły rządowe ... 
WOLA: - ? 

ODPOWIEDź: - Pierwszy to dokonanie stanu wojennego właśnie bez 
przelewu krwi. Drugi bardzo dobry pomysł to amnestia 11 września... Trze­
cim jest obecna polityka prokościelna ... 
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WOLA: - No właśnie... Czy Kościół zrezygnował z opozycji? 

, . h b ak C tylko taktycznie - tego nic ODPOWIEDŹ· - CzęSClOWO c y a t . zy cał 'n\.n~ 
. . k ka d ł W 'ski od czasu do czasu wtrą J"""'ł" 

wiem... Bo Je~a r, ~a yżs.;: Polsce mamy kapitnlizm państwowy, 
~ktykę k:~~~;~~w!;fl ziemi sobie poddaną itd. Nato~?~t prym~ 
ze omuruscl me al te o ostatniego niemal zupełnie... KOSClół potr 
Gle~p zrezy~o~ i gb' S ołeczeństwu już raczej tylko duchowo ... 
pomoc org.amcZUldze, ~ ek 50. le. . e p w;=ta Papieża zwłaszcza wobec tego, co Dlatego tez bar o Cle aWl mm _, , 
dzieje się w Rosji. 

WOLA: - Czy ma Pan jakieś nadzieje z nią związane? 

dzi . dla. ODPOWIEDŹ: - Mam dużo.lękó.w: Na przykł~ta:ia~ et ,t~e"':~:;owo, 
ludu" i lud to opium chętme zazYJe... T~lko . d ć ę A więcej Joru-

społe?znie i ~sp;darcl.;krw~~:s:c'tn~:ze::;:;;u ni~J=~n: ~nkieta: "Czego 
zelskie~u. . rzeg ie~a?". I 'a napisałem, oczywiście z całym szac~­
oczekUję od WI~ty ~aPb dz. ,l. . ił niż ostatnim razem... Ostatwo ki . . kUJę ze p le mmeJ mow . b' al .. 

em, lZ ocze , >;. ł'" każdy mógł coś dla Sle le zn ezo. .. . ił b dzo duzo I w aSClWle . 
Paplez mow ar dz... powie coś bardzo konkretnego, co zostanIe 
A tym razem, ~o mamkna ~eJędr ze kaz otucha... Tylko co to może być? jako slogan ... Jako ws azanle, ogows , 

(WOLA nr 19 (225) z l czerwca 1987 r.). 

Dwutygodnik społeczno­
polityczny "Towarzystwa 

Solidarność" e.V. 
Ukazuje się 

w Berlinie Zachodnim 
od 17 stycznia 1982 r. 

PUBLICYSTYKA • WYWIADY • REC~NZJE 
• KRONIKA AKTUALNYCH WYDARZEN W . 
KRAJU I NA ŚWIECIE • PRZEDRUKI Z POD-

ZIEMNEJ PRASY KRAJOWEJ 
Cena pojedyńczego egzemplarza w RFN DM4,-. Ceny prenu;e~~ v:: 
poszczególnych krajach podane ~ą w każdy~ numerze :: ~s~a~h 
Zamówienia prosimy kierować na adres redakCji - "Pogląd , 
62 02 24, 0-1000 Berlin 62, Teiefon 030/782 93 84. 



Sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

Ludzie, którzy twierdzą' d' 
trochę racji. Pozwalają w k:żed;!O ró~e ks~tałcą" być może mają 
punktu widzenia. Dawno już ralz~ SPOj~eć na. świat z innego 
~ z Europy. Znalazłszy się :arzrgk~ś am Się Sowieckiemu świa­
Się spojrzeć nań oczyma Ame ja I czas za oceanem, staram 
radio, telewizja i rozmo . rykanów:. Co do jednego gazety 
Sowiecki jest w modzie ja~e po.zo~tawlają wątpliwości: Związek 
"W tym roku sowiecki ~nacz n:)lsa New ?;ork Times 16 sierpnia: 
sz~nujący się sowietolog bi j~ ~ c~;exy . ~ rzec~ywiście, każdy 
Jez<!Źą tam też businessmen'i s. a. ? wyble:a .SIę do Moskwy. 
moze, także niedawnymi rekia wlec~m optymIŚCI, zwabieni, być 
które sowieccy urzędnic h maml w.Wall Street !ournal, za 
dolarów. Po Stanach Zre~~~n zagramc:z~e~o. zapłacili 350 tys. 
czących o pokój sowieckich dZI'e . yc:h rozjezdżają delegacje wal-

N . CI, pIsarze artyści p l't l d . " owe myśleme polityczne" j k M k' , o l o o zy ltd. 
dze~ Stanów Zjednoczonych a r os ~a nazywa P?litykę uwo-
moze jeszcze prżebiega tak jakb~ ~:~s~ o~oce. NIe wszystko 
s~. widoczne gołym okiem. jeden z czof~a a oskwa, .a!e .~ukcesy 
~lj Arbatow, dyrektor Instytutu Badani~~~ ,,~Wo~~lcleh , Geor­
l Kanady, w odpowiedzi na art kuł ~ '!' jednoczonych 
Strobe Talbotta w Ogońku (Ob~ t a~rykanskiego dziennikarza 
dzie~ę, że sowiecka pieriestrojka ~~~woJ ~r 31/198~) ,wyraża na-

~~i~~R tjA;~townie zn~ieni. stosunek u§~a~~~j~~~~io~;~~ 
wie z Taibottem~w wspoml~~, jak zaża.rtował niedawno w rozmo­
krość _ pozbawimyP~~:~~~I~d a .zroblmy wam prawdziwą przy­
ża, że jeśli Ameryka przestaniew~~~~~~o ;;~la". Arbat?w uwa­
wroga, po prostu się rozpadnie' trze . ~a OdWIecznego 
wojskowy pójdzie .z torbami, skoń'czą' się ~~s:~:lia~dowy ~iznes 
dza kompleksu wOjenno-przemysłowe o" . y~ pływy l wła­
na, ponieważ , polityka paktów" oka l? ' .run~e pohtyka zagranicz­
co pakt (Arbatow ma na myśli Pak~e ;;~nntylePki~t)rzekbna, b~ i po 
wroga? c , s oro me ma 
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Można by naturalnie spytać Arbatowa, co się stanie z Paktem 
Warszawskim, jeśli nie stanie "amerykańskiego wroga", ale tok 
jego rozumowania jest w tak oczywisty sposób fałszywy i kłamli­
wy, że z góry wiadomo, jaka będzie odpowiedź. Wystarczy po­
wiedzieć, że Arbatow pozwala sobie stwierdzić - w odpowiedzi 
na zastrzeżenia Talbotta - że słynna leninowska formuła "kto 
kogo?" nie odnosi się do polityki zagranicznej. 

Harvard i jego wspaniałe biblioteki sprzyjają badaniom tego, 
co naprawdę dzieje się w Związku Sowieckim: wszystkie ga­
zet y, czasopisma i książki mam pod ręką. W zalewie przemó­
wień, referatów, artykułów i wywiadów widać, jakie kwestie 
szczególnie zajmują przywódców, dziennikarzy i czytelników. 

Nieoczekiwanie, tzn. wbrew zamiarom władzy, palącej aktual­
ności nabrała przeszłość. Rok temu Michaił Gorbaczow na spot­
kaniu z pisarzami zaproponował, by dyskusję o historii odłożyć 
do lepszych czasów, a tymczasem nie odwracać uwagi narodu 
od ważniejszych spraw. Zapomniał widać, że era pieriestrojki 
przypadła na okres obchodów 70-lecia władzy sowieckiej. Wypada 
zatem mówić o przeszłości, a tu natychmiast rodzą się wątpli­
wości. Zanim bowiem ludzie przejdą do kwestii lICO robić?", py­
tają "kto winien?". Odpowiedź na to pytanie nie przychodzi 
sowieckim historykom łatwo. Kłopot w tym, że nie sposób pogo­
dzić dwu wykluczających się wzajemnie pojęć, mianowicie "jaw­
ności" i sowieckiej historii. 

Historycy sowieccy nagle (?) odkryli, że kłamali. Na zebraniu 
w Akademii Nauk doktor nauk historycznych Kłopow oświadczył: 
"Pieriestrojka nauki historycznej nie będzie możliwa, jeśli nie wy­
leczymy się ze starej choroby - nawyku pisania i mówienia nie­
prawdy" (Woprosy istorii KPSS nr 7/1987). Członek-korespondent 
Akademii Nauk ZSSR Poliakow oznajmił: "Ubiegłej jesieni na­
pis~łem arykuł, w którym dowodziłem, że prawda jest w historii 
niezbędna" (Literaturnaja gazeta z 29 lipca 1987). Sowieccy histo­
rycy powtarzają jeden za drugim, że trzeba pisać prawdę. 

Ci sami historycy jednak tak przywykli łgać i od czasu do 
czasu kajać się, że chyba nie zdają sobie sprawy, jak dziwnie 
brzmią ich apele o prawdę. W świecie niesowieckim historyk 
badający przeszłość może błędnie zinterpretować jakiś dokument, 
może przeoczyć jakieś ważne źródło, natomiast nie zrozumie na­
wet, co znaczy "prawda" o przeszłości. Wiktor Szkłowski powie­
dział kiedyś: nie istnieje prawda o kwiataCh, istnieje botanika. 
Tylko od sowieckich uczonych wymaga się "prawdy o kwiatach". 
Mówiąc dziś "trzeba pisać prawdę o przeszłości", chcą powiedzieć 
tyle, że należy pisać o wszystkich ważnych postaciach historycz­
nych i o wszystkich faktach, niezbędnych dla zrozumienia prze­
szłości. J. Poliakow stwierdził na przykład, że w większości "ogól­
nych" podręczników historii (które nota bene sam pisał lub reda­
gował) lInie znajdzie się nawet nazwisk wszystkich przewodniczą­
cych Rady Komisarzy Ludowych i Rady Ministrów ZSSR, chociaż 
na przestrzeni ubiegłych siedemdziesięciu lat było ich tylko dzie­
sięciu". 
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Dwa wydarzenia historyczne wzbudzały tego lata szczególne 
zainteresowanie; ich interpretacja pokazuje, że sowieccy histo­
rycy nie mogą obejść się bez kłamstwa, Pierwszym WYdarzeniem 
był pakt między Stalinem a Hitlerem w 1939 roku, który otworzył 
drogę drugiej wojnie światowej, Demonstracje w Rydze, Wilnie 
i Tallinie 23 sierpnia podkreśliły niespodziewaną aktualność pak­
tu, Demonstranci (po kilka tysięcy ludzi w każdym mieście) chcieli 
oddać hołd pamięci ofiar represji, jakie w 1940 roku _ po włą­
czeniu Nadbałtyki do ZSSR - spadły na tamtejszą ludność, 
Milicja i KGB nie rozpędziły pochodów, zadowalając się fotogra­
fowaniem uczestników, W następnych dniach prasa sowiecka 
przypisała demonstracje w republikach nadbałtyckich knowaniom 
zachodnich radiostacji, działająCYCh z poduszczenia "służb specjal­nych", 

W lipcowym numerze organu KC KPZS ukazał się obszerny 
artykuł Jaruzelskiego, w którym autor również pośrednio wspom­
niał o pakcie Ribbentrop - Mołotow, Pierwszy sekretarz daje przy 
tym dowód niemal doskonałego opanowania sztuki eufemizmu: 
"Posunięciom wojskowo-politycznym ówczesnego kierOwnictwa, 
SPOWOdowanym zaistniałą sytuacją, towarzyszyła antyleninowska 
frazeologia·, sprzeczna z prawem Polski do niezawisłości". Tak 
oto Jaruzelski mówi o czwartym rozbiorze Polski, dokonanym 
przez "ówczesne kierownictwo", tj. Stalina i Hitlera, Dalej Jaru­
zelski wspomina "błędną ocenę wojny obronnej Polski przeciw 
agresji hitlerowskiej, wojny uznanej za obustronnie imperialis­
tyczną". Błąd ten skorygowano wkrótce po jego popełnieniu. Po 
napaści Hitlera na Związek Sowiecki pisano tak: ,.Anglo-fran­
cusko-amerykańscy i polscy imperialiści oddali naród polski na 
pastwę najeźdźców i okrutnego ucisku" (W, T. Fomin, Imperialis­
ticzeskaja agresja protiw POlszy w 1939 g., Moskwa 1952, str. 169), 
Teraz (ale jeszcze przed pieriestrOjką) pisze się tak: "Naród pol­
ski pierwszy stawił zbrojny opór agresorom, którzy WYWołali dru­
gą wojnę światową. Była to od początku walka sprawiedliwa, 
wyzwoleńcza, antyfaszystowska" (Wtoraja mirowaja wojna, krat­
kaja istoria, Moskwa 1984, str. 43). 

Jaruzelski nie powiedział absolutnie niczego nowego, pozwo­
lono mu jednak nazwać decyzje Stalina "błędną oceną" oraz użyć 
formułki "antyleninowska frazeologia". 

Sowieccy historycy nie mogą napisać prawdy o pakcie Rib­
bentrop -Mołotow dlatego, że był on wymierzony zarówno w Pol­
skę, jak i w kraje nadbałtyckie, W przypadku Polski można zwalić 
winę za "antyleninowską frazeologię" na Stalina, podkreślać róż­
nice między szlachetnym polskim narodem a jego niecnym rządem 
i tłumaczyć układ między Stalinem i Hitlerem anglo-francusko_ 
amerykańskimi machinacjami. O krajach nadbałtyckich niczego 
takiego powiedzieć się nie da, skoro zaszła w nich w 1940 roku 

* Jaruzelski ma zapewne na myśli słowa Mołotowa o Polsce, "tym po_ 
kracznym bękarcie traktatu wersalskiego". 
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- jak twierdzi sowiecka historiografia - "rewolucj~ skiP~eczn::y" 
, 'w Nadbałtyce SOWlec e gaz 

W związku z de~onstr~Ja~ll 'Berlinem podpisany w sierp: 
wspomniały układ mlę~y. os, wą ~ o akt o nieagresji". Am 
niu 1939 roku, po~kres~aJąc, d z: ~%YC~ rÓ~nocześnie tajnych pro­
słowem nie wspomma ;li k<;> Pl~adbałtyki. Nikt też z ~ądnych 
tokołów dotyczących ~ s ~ ~ nie piśnie słówka o drugIm pak­
prawdy historyków sO~lec .c od isanym 28 września 1939 
cie między Hitlerem l Stalmem~ ~ , :p granicach". Litewski his-

Umowa o przYJazm l k .. i zatytułowanym " " d 'a że w toku pertra tacJl 
toryk prof. Rubertas ŻlU~Z a zapew~~~ć z 'pretensji do państw 
w Moskwi: N~emcy ,mu~a\ z;~~~~(Izwiestia z 22 sierpnia,198~). 
nadbałtyckIch l Ukram~ ac k? biu t~ryk nie może nie wiedZIeć, ze 
Bardzo już niemłody htews, l , łS klauzule układu sierpniowego: 
tajny protokół umowy, zmle~la że Litwa przypadnie ZwiązkOWI 
nowa transakcja pr~ewl~wa a, dostaną Lublin i część wojewódz­
Sowieckiemu, 1l:atoffilast le~~ poprzedniego paktu miało przy­twa warszawskIego, które we g 

paść Stalinowi. dz' ch badań his-
' akazanym dla praw lWy 

Innym w~darzemem z, 'a Jeszcze całkiem niedawn<;>, '!" 
torycznych Jest kolektY~lzaCJ,' L 'nowski plan uspołeczruerua 
1986 roku, wszystko było Jasne. " e~chnej kolektywizacji, którą 
został zrealizow~ny, w polityce ~:~ odwagą ... " (D. I. Ortenberg, 
partia urzeczywlstruła z b~prz1986) tv ostatnich czasach spotyk:'l 
Tie pamiatnyje gC?d;r, M~S wa kre~ie odwilży) oddzielenia "leru~ 
się próby (były JUZ t~ e v: ~a" od kolektywizacji, nazywanej 
nowskiego planu us~ ecz~e lanu". Podobnie jak w !atac:h "odstępstwem od lenl!l0ws egod p historycznej zajmują SIę me 
1960-tych, prz~racanlem prri~o~ana w piśmie D o n (nry 1, 2, 
historycy, ale plsar~e. O~u~ M' 'k' . baby" (część II) wzbu-
3/1987) powieść BOrls~ MozaJew; "'nu~~ \~yślicieli. Opisując za­
dziła żywe zastrz~żem~ ?rtodo syJ y Możajew kontynuuje trady­
gładę wsi i lepszej częsc~ Chł~pstwa~ tworzy jednak szczególną 
cję Tiendriak<;>wa, Załygma'eka~d~mii Rolniczej W. Tich,ono~ 
koncepcję pohtyczJ?-ą. Człon , ś '. Narodowi przeciwstaWIa SIę 
pisze w przedmOWIe do pOWl~ CI, ." kształconych i nieświado­
grupa niedojrzałyc~ SP~ł~c:~epo~~~nYCh awanturników ... ~ra­
mych skutków sWOlch zb

la 
. , kiego Kaganowicza są organlcz­

CJmenty przemówień Preo ra~e?~ l' o'kazuJ' ą że 'na samej górze' 
t::> , tkankę powlescl p , l't ne" nie wpleclOne w .. "e awanturnicze idee po l ycz . 
są siły, gorliwie wc~elaJąc: ~ zr~~o awanturnictwo "wcielone w 
Kolektywizacja o:plsana Jes , 'skie o oraz Kaganowicza, nazna-
zy' cie" przez trockIstę Preobrazen .' gpochodzenia Powieść wzbu­

. ntnym złem z raCJI '.. dl t o że czonego lmmane , , , powodu koncepc]l, a a eg , 
dziła je~ak za~trz~Z::;~j~~k~Opności kolektywizacji. 
zbyt reahstyczme p . ,. Stalinie nie wspo-

. ' atorze kolektYWIzaCJI, 'k hi O inicjatorze l orga~llz 'k T' honowani doktor nau s-
mina ani Możajew, .am akade~l kul~c Przy~zyny i nauki kolek~y­
torycznych W. Daniłow: W ~r y 87) ń~niłow, specjalista od dZle­
wizacji" (Pra,":da z ,9 Slerpma 1,9 1930 roku "powzięto uchwałę 
jów ZSSR, pIsze, ze _5 styczma 
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o tempie kolektywizacji". W. Tichonow pisze: ,,KOlektYWizację, 
czyli radykalną społeczną przebudowę wsi, łamiącą wiekowe nor­
my życia chłopstwa, usiłowano zrealizować w kilka dni". Daniłow 
pisze: "powzięto uchwałę". W. Tichonow: "usiłowano zrealizo­
wać". Kto "powziął uchwałę" i kto "usiłował zrealizować"? Nie 
wiadomo. Za to Daniłow zauważa z zadowoleniem: "W marcu 
1930 roku KC WKP(b) podjął zdecydowane środki dla poprawy 
sytuacji". Tajemnicze złe siły jak zawsze narobiły szkód, ale na 
szczęście istniał KC, żeby Wszystko naprawić. 

Tymczasem członek Biura Politycznego i sekretarz KC KPZS 
Ligaczow patrzy na przeszłość zupełnie inaczej: "Jeśli chodzi 
o lata 1930-te, to kraj wybił się wtedy na drugie miejsce w świecie 
pod względem wysokości produkcji, przeprowadził kolektywizację 
rolnictwa, wspiął się na niebywałe wyżyny w dziedzinie kultury, 
szkolnictwa, literatury i sztuki". Zdaniem Ligaczowa kolektywi­
zacja należy do największych sukcesów władzy SOWieckiej. 

Kwestia kolektywizacji jest tak aktualna z powodu nieusta­
jących dYSkUSji o konieczności reformy ekonomicznej. Liczne 
nowe ustawy, dyrektywy, wskazówki, jak umocnić i rozluźnić 
nie dały na razie żadnych rezultatów. Prasa gospodarcza, w której 
zabierają głos liczni dyrektorzy przedsiębiorstw, ŚWiadczy o tym, 
że aparat gospodarczy jest w popłochu. Są ustawy, ale brak 
instrukcji; kiedy wreszcie przychOdzą instrukcje, okazują się 
sprzeczne z ustawą; liczne ustawy przeczą sobie nawzajem. Aka­
demik Abel Aganbegian, jeden z doradców ekonomicznych Gor­
baczowa, tak przedstawił "wielki projekt": "Chcemy zamienić 
stary mechanizm gospodarczy na inny, w którym planowy rozwój 
gospodarczy (najważniejsza zasada gospodarki socjalistycznej) i 
centralizm demokratyczny (najważniejsza leninowska zasada rzą­
dzenia) realizowane byłyby w inny sposób i w innych formach" 
(Ogoniok nr 29/1987). Innymi słowy: stare zasady w nowym 
opakowaniu, lub, jak ktoś gdzieś powiedział, stare wino w nowej 
beczce. Czy jest to możliwe? 

W potoku gazet i czasopism, które dzień w dzień zalewają 
czytelnika sowieckiego, największe zainteresowanie budzą niespo­
dziewanie "zwolnione" przez cenzurę arcydzieła literatury rosyj­
skiej (w Nowym mirze ukazał się poemat Nikołaja Klujewa "Po­
gOrielszczina", napisany sześćdziesiąt lat temu) i artykuły kilku 
ekonomistów. 

W poprzednim przeglądzie pisałem o artykule Szmielewa. Nie­
dawno nadszedł z Moskwy stenogram przemówienia, które wy_ 
głosił na zebraniu aktywu Komsomołu Uniwersytetu Moskiew­
skiego ekonomista A. Strielanyj, członek kolegium redakcyjnego 
Nowego mira, kierownik działu naukowo-gospodarczego. Strie­
lianyj dość otwarcie mówił o obecnej sytuacji w ZSSR. O prasie: 
"Prasa kłamie od dziesięcioleci, a ludzie mimo to mają do niej 
pozytywny stosunek, chociaż wszyscy wiedzą, że łże... Prasa sama 
z siebie nie może u nas być prawdomówna. To, co się dzieje, jest 
wynikiem nowego nastawienia kierownictwa... Potrzebujemy pra­
sy niezależnej od biurokracji partyjnej i aparatu państwowego ... " , 
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ł k k' To nie jest możliwe". 
W tYJ? ~ejscu mów~?, P)~~~~h~e~: jeŚĆ nasz własny chleb, 
Stri~lianYJ °kdP~rko~am'ushny mieć niezależną prasę". a me amery ans l, 

. . . mówił o cenzurze, która nad~l W dalszym CIągu Stnela~YJ. każd m wydawnictWIe 
istnieje, choć w złaI.godzone] Z~~~mJ'nlye. wW księ~ zapisów" Rady siedzi redaktor po ltyczny, " 
Ministrów. . 'dą 

. .. k . ta powiedział: przemIany l Odnośnie pienestr?Jkt e °romls bią rewolucje. Przepaści 
teraz z góry. Stopmowe re or~y :d rzepaścią. Wprowadza­
nie przeskakuje si~ na If:ti: S.tol~~onał jednego zdecydowanego 
jąc po Kronsztadzle ~ h .emnależy oglądać się na boki... Stop-k k Przy rewolucJac me n "k 
s o u. b' Gorbaczowa i pienestro] ~. niowe reformy zgu lą . 

. . aIn zemówienie Strielanego oddaje 
Nerwowe l .emoc~on e P\ Ciekawą próbę analizy sytua-

atmosferę moskiewhski~h k~:!U~r~fesor ekonomii na Uniwersyte­
cji podjął w dwóc ar ~ P f Po ow podszedł do obec­
cie Moskiews~in:, Gawnł ~~o~ i~~ie N~uka i żizń (nr 4/1987) 
nych wydarzen Jakby ~ bo .' k P omisty" (tak brzmi tytuł art y-l · . z punktu wIdzema e on .. Ol 'saną 
ana IZU]e " d Beka Nowoje naznaczemJe , napl 
kułu) powieść Aleksan ra. "a Zachodzie dwadzieścia lat 
w latach 1960-tych, OP~~h~wan~k~ w piśmie Znamia (nry 10-
temu, a w ZSSR w u leg n:.~, . su . e dzieje stalinowskiego 11/1987) Nowoje naznaczemJe op~ J t" z'ołnierza Stali-. ".. . d l o żołnIerza par 11, 
ministra OmsImow~, l ea ~eg 'tałem powieść Beka (opartą ~a 
na" Kiedy w SWOIm czaSIe czy. . ) b łem od wraze-
biografii stalinowskiegdo

b 
m. i~iSttwraa TIz·eołnwOt:;r~~a Śtatna" ~o "żołnie-

. d 'ącego po o lens" .. . es' _ 
mem u erza] . . . Alberta Speera. ZestawIeme pOWI 
rza Hitlera", ~Ims.tkra wI' 0Jpn~era J'est bardzo pouczające. ci Beka z pamIętm am . 

. . aznaczenij e" za doskonałą anahzę 
Popow uwaza "NowoJe n de wszystkim na metodach 

"mechanizm~ rządów oparty~hAd::~istraCyjnego (SA)". Powieść 
administr~cYJI~.ych - System Administracyjny", w któI1?ll czło:­
przedstaWIa "Ideal~y Sy~t.em . est przykładem takiej ldea~neJ 
wiek jest "śrubką (OnlSlmow J. k e . Najlepsze CZołgI w 
śrubki"). Idealny system <;>dnosI suw cśwsl'!e~i~' rakieta kosmiczna, " .. .. ś 'atoweJ' pIerwsza . 

drugIe] wOJme Wl '. S berii elektrowme atomo-e wyrastające na y . b . reaktory atomow , .. nie J'est wolny od me ezple-
" Al SA - cIągme autor - . k la ludzi we.... e k 'lawia osobowość człOWle a, ro ... 

czeństw: "S?,stem rWY k~~i śrubek potężnego organizmu pań.stwo: 
sprowadza SIę. do . un. J tern nie może się rozwijać, p<;)I~lewaz 
wego". OkaZUje SIę, ze ~ys konawcami podobnymI Jak on 
każdy naczelnik dy~p~nuJedty\ko WYany do innych decyzji niż wo­
"śrubkami". AS me J:st . os ~S~~dCY systemu są coraz gorszego 
luntarystyczne, a co wlę~eJ p Ytać wymogom postępu naukowo-
gatunku. AS nie potra spros ę na fundamentalną cechę AS: 

. Popow zwraca uwag . , t nau-techmcznego. d d' co należy uwazac za pos ęp 
ponieważ t? G6~a ec?, uJ.e, subiektywne decyzje, system okazu­
kowo-techmczny l podeJmkuJeh anicy' słuszne jest zawsze to, 
je się zakładnikiem w ~ę ac zagr . 
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co tam zastosowano. Ekonomista podkreśla, że obowiązkowym, 
nieuniknionym ogniwem SA jest "pod-system strachu". W po­
wieści uosabia go Beria. Popow jednak uważa, że błąd bohatera 
Beka polega na tym, że "utożsamiał SA z jedną jego konkretną 
formą - ze Stalinem, z Berią. Zaniechanie tej FORMY Systemu 
Administracyjnego uznał za początek odejścia od jego ISTOTY". 

Drugi artykuł Pop owa ukazał się w piśmie EKO (nr 1/1987). 
Artykuł zatytułowany jest "Fasada i 'kuchnia' wielkiej reformy". 
Jak widać z tytułu, tematem artykułu są reformy Aleksandra II, 
przede wszystkim uwłaszczenie chłopów w 1861 roku. Jak łatwo 
się domyślić, czytelnik szuka i znajduje analogie do dnia dzi­
siejszego. Co skłoniło Aleksandra II do reform, zapytuje Popow. 
I odpowiada: klęska w wojnie (krymskiej _ A.K.), obawa przed 
następnymi klęskami, obawa przed utratą prestiżu". Można uwa­
żać za przypadek, że Ligaczow wyliczył następujące negatywy 
strony epoki Breżniewa (znalazł w niej także wiele stron pozy­
tywnych): "spadło tempo rozwoju, pogorszyła się dyscyplina, ma­
lał międzynarodowy autorytet ZSSR" (Prawda z 27 sierpnia 1987). 
Idea reformy - pisze Popow - polegała na "takim uwłaszcze­
niu chłopstwa, które pozwoliłoby zachować cara, ustrój monar­
chiczny i aparat urzędniczy". Autor podkreśla, że "z uwagi na 
główne rysy samodzierżawia reforma prawa pańszczyźnianego 
mogła być przeprowadzona tylko pod czynnym przewodem impe­
ratora". Szczególny charakter reformy z 1861 roku polega zdaniem 
Pop Owa na tym, że "nie stała się ona reformą kadr, ograniczając 
się zasadniczo do przesunięć wewnątrz aparatu". Reformy Pio­
tra I doprowadziły do pełnej wymiany kadr. 

Wreszcie Popow pisze o roli anonimowych ekspertów, którzy 
przygotowywali dokumenty do reformy i przekazywali gotowe 
materiały urzędnikom. "Dlaczego eksperci zgodzili się na taką 
rolę? - pyta ekonomista. - A dlatego, że sami nie widzieli żad­
nego realnego wariantu, którym można by zamienić prawo pań­
szczyźniane, poza wariantem, który urzeczywistniał car. Wydało 
im się więc, że wybór jest tylko taki: albo pisać przemówienia 
wielmożom, albo w ogóle nie uczestniczyć w tej pracy". Istniała, 
owszem, trzecia droga - droga CzernyszewSkiego i Herzena. 
Autor artykułu uważa, że eksperci uznali ją albo za niedopusz­
czalną, albo za praktycznie nierealną. W efekcie samodzierżawie 
przetrwało jeszcze ponad pół wieku. 

Pieriestrojka, reforma - jakkolwiek byśmy nazwali proces, 
który służy generalnemu sekretarzowi do przejęcia pełnej władzy, 
chodzi w nim przede wszystkim właśnie o władzę. "Przetasowa­
nie aparatu" przy zachowaniu starych kadr idzie opornie. W wielu 
przypadkach, zwłaszcza kiedy chodzi o republiki peryferyjne, prze­
sunięcia, dymisje, nominacje i istota konfliktów docierają _ 
przynajmniej częściowo - do wiadomości publicznej. Notatka 
w Prawdzie z 11 sierpnia 1987 zatytułowana "Żywiej, żywiej" 
poświęcona jest pracom plenum moskiewskiego komitetu partyj­
nego. Sensacyjny charakter opublikowanej informacji nie zwrócił 
moim zdaniem dostatecznej uwagi. Notatka informowała o fak-
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. .. 'katem w całej historii ZSSR: "Główne 
cie, który. ~daJe;nI SIę '::ił zastępca członka Biura Politycznego 
przemówIeme! kt re wygk M skiewskiego Komitetu KPZS 
KC KPZS, pIerwszy se retarz o ebran ch przerwane 
B. N. Jelcyn, zostało za )e~om~~~n~g~~~i!ro poYWystąPieniach 
ostrą i rzeczową dyskU~Ją. I wzn t pić". Jest to zdarze­
wszystkich, którzy uwazalI za stoso~~~sJ:lcyna zebrani człon­
nie niebywałe - przerwano. prze~ o sekretarza 'który dopiero 
kowie plenu~ SkrytYkO~~hd;~0~!1edzenia. Tekst notatki ka~e 
potem d~konc~ył, co mla t kowano z jednej strony za to, ze 
się domysIać, ze Jelcyna kI)' y o'mi" a z drugiej strony 
zbyt okrutnie poczyna sobIe ~e "s~~a o' 'i społecznej". Jeden 
za zbyt łagodny stosunek d~ "P~~~ba sięg p7:zbYĆ tego metalu w 
z mówców pouczał Jelcyna. " r ". rze'ść na rozumna 
głosie" tego wojskowego stylu pracy! I "Pk J ać" W tym 

'" ł auczyć się słuchać I prze onyw. . " pracę umys. ową, n b Moskwy" wyraził "słuszne oburzem~ , 
samym czaSIe "l';ld ro. o.czy s dów ekstremistów, którzy wz~e­
że stolica stała Się "mIeJscem p~. ." Moskwiczanie _ pOWle-

. ść między narodowosclaml . . caJą wrogo . . że glasnost' nie oznacza, ze dziano na plenu~ - "przypommają, 

wszystko wolno , . . 

. . . zarzucać. Z nie wiadomo Jakich 
BOrySOWI JelcynOWI JestMco k ' w ostatnich miesiącach do 

powodów dopuszczono. w os ~~e w stowarzyszenia "Parniat'" 
demonstracji ŻydOwSkIC~ O~k~Znt a o t~ demonstracje była różna, 
i krymskich Ta~aró~. .ea cJa n Pierwszym skutkiem plenum 
faktem jednak Jest, z,e SIę ~dbYły., 'a br zakazująca demonstra­
była uchwała Mossowkletu~. w~~:~~~o j~szcze, jakie skutki hę c'i w centrum Mos wy. Ie" 
dzie miało plenum dla POZYCJI Jelcyna, , 

. . t ukazał się satyryczny felle-
W numerze 32 LtteraturnC?1 ś g~Z~ y ość" pierwsza i niewątpli-

ton A. Arkan~wa. "Salomon I WI~o~:'czo~a. Osądźcie P~st~o 
wie bardzo ZjadlIwa satyr~ .n~ . lat planeta karłów znajdUje Się 
sami. Oto już p,ona~ czter n~l~~l namiestników jeden za d~gim 
pod kontrolą ZIemI. J~de l"e uporawszy się z zadamem. . 'd 'ł tę planetę l wraca l m . tni 
Jez ZlO na Z·' b dowano elektronicznego namles _ 
"Koniec końców na . lemlb!z~raniczną mądrość, zabójczą logik~, 
ka, wbudowano w me~o . . l balne' syntezy, za WszystkIe 
umiejętnoś~ nieomylnej ba~bal~I,zy :n 1~ienie~ 'Salomon' i odpalono 
właściwoścI nazwano go l IJny 
na dziwną planetkę"· 

, .,. t wę i samoświadomość", uznał 
Grunt to rozbud~lĆ d "l~l~~ Y Budził i budził ale bez skutku. 

"Salomon" i ,zabrał SIę ~ ZI oł~ naczelników i 'oznajmił im, że 
Któregoś dma, "sa~omobIl: zw '" Nie lubi owacjil" _ z zachwy-' l b' CJ'l Nie lu I owacJI. ,.. b . 
me u I owa '. " l' 'zwołali spontaniczne ze rame. :-
te~ zakr~knęll .l!,ac~. m~~_~ o-wac-ji! _ skandowali ~szyscy 
"Nie lu-bl o-wa~-JI., le " zebrani podejmowalI chórem 
Cokolwiek pOWIedZIał "S~IOWF~s~cie Salomona" trafiła "nag!a 
i z zachwytem po~tarza l.nastał po ~im i co było potem, me 
i niespodziewana.... Kto. . dania 
wiadomo, pisze autor w finale OpOWIa . 



:- ADAM KRUCZEK 

N~e chcąc kończyć tak minorow . 
z naJ słynniejszych prawd" ą n?tą: zacytuję wiersz jednego 
Kuniajewa, z któreg~ wyni~~W~e ~:YJS~C~ p~etów, Stanisława 
zacZY-?-a się tak: "Dobrze że' zys o ędzIe dob~ze. Wiersz 
to śmeg i chłód ... ". Następniez nas północny lu.d / zgmlizny wróg 
rowej i dziękuje losowi' N' %oeta przechodzI do tonacji majo­
karta: mróz równie st;alzn

1e 
. a~mo w ~wały lodu prze rosyjska 

Czego jeszcze się bać jeśli y Jes. ~la aId~, C? i dla Bonaparta". 
, ZWYCIęzymy atds l Bonapartów?! 

8 września 1987 Adam KRUCZEK 

Kronika niemiecka 

W krajowych podręcznikach szkoln h 
:l'0wstaniu Warszawskiemu; zaledw7ec 2 brak os.obnego rozdziału poświęconego 
Interpretacji PowBtania (o zabarwie . -3 kartki ograniczają się do politycznej 
;;; dYBkusji telewizyjnej na ten te~l~.negctywnym). Kazimierz KoźniewBki 

ta t~;IDu? Nie powinno si w ,t·." o to. kogo obchodzi, co było 43 
au.dycJI Maria Fic (peda o~. \f o e tej ro~.zrucy przypominać/". W te'że 
dzi~ .wiedział, że było Po~!ta;Ue" ~~~arczyio IZ .a~solwent szkoły średniej ~ę. 
Goscle Telewizji Polskiej, do któ ch Z::Is . e l ,ze ?>:ło ~no w Warszawie". 
-:- .przy votum separatum Januszary Prz ezał r~wmez Mikołaj Kozakiewicz 
merue tematyki Powstania ze Bzkoln ymanowskiego - zaproponowali skre. 
konsularny ambasady RFN W e~o programu historii. • W dz'ał 
k 500 w arBZOWIe prze . d' .. d Y I Z . h . tyB. wiz obywatelom PRL. Większ' ';"Ip ujei ~ .0 k.ońca br. wyda 

l ac odnich z zamiarem podjęcia pracy na osc o~, ow JedzIe do Niemiec 
~ znajomych Bą tylko pretekstem W· i' cza~o .' odwiedziny krewnych 

co,,:, .( w lipcu br. 1.149 osób) bądź le u po.daJe SIę na miejscu za Niem_ 
policja zachodnioniemiecka rz zw:aca. Się do władz z prośbą o oz l. 
bywa. "';" RFN nicIe golnie rbe~~:z~~i~~: ~1kanaście. tysięcy Polaków pr~e: 
w,lDleJscu zamieszkania). Do RFN a pobyt l zatem zameldowania 
ktorzy byli wielokrotnie karani przybywają ostatnio obywatele polscy 
nich latach do RFN w . eżdża' za przestępst"';"a kryminalne. • W ostat: 
o wysokich kwaliIikac!;ch za~~srzedh wszystkim ludzie młodzi, wykształceni 
z pobudek narodowościowych ob~j~~,' Wkdł~~ ~~dań ~~aj~,,:,ych cmigracj~ 
nJ;ch - 16 %, 25,5 % emi ru' Je o .. ' 70 WYJezdżaJących, rodzin. 
lDlcznych. • Poznański T ~ JJcych pragrue poprawy warunków ekono. 
lem Modlitwa chorego przed

a 
r 0(1 wks~ępował w Monachium ze spektak. 

Janusz Cywiński; muzyka' jC§ t yre c~a: Izabella Cywińska; reżyseria' 
my egzystencjalne w połą~zeniu a a~orski). Spektakl przedBtawia proble: 
7~?cznym i historycznym kontekści: en:

teD. mMalnych .rozstrzygnięć w 
Brzahlungen (Manekiny i inne opowiadani) ze. annłequms und andere 

runona Schulza wydanego przez J a nosI tytu zbioru opowiadań 
SUhrlcamp-Verlag. Na niemiecki ełer~łgo Jarzębskiego we frankfurckim 
om' . . H prz ozy J osef Hahn Ob . . 

OWlCrue eraIdo Hartunga opuhliko ola F ki . szerne I zyczliwe 
w 'ran urter Allgemeine Zeitung. 
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• W Polsce przebywała oficjalna delegacja Niemieckiej Partii Komunu· 
tycznej (DKP) z jej przewodniczącym, Herbertem Miesem. Delegację przyjął 
generał Wojciech Jaruzelski. DKP liczy ok. 30 tys. członków; nie odgrywa 
żadnej roli w życiu politycznym RFN; wydaje tygodnik Unsere Zeit, który 
jest głównym źródłem informacji o Niemczecn Zachodnich dla PRL-owskich 
korespondentów w Bonn, Eugeniusza Guza (PAP) i Daniela Lulińskiego. 
DKP istnieje dzięki pomocy finansowej reżymu wschodnioniemieckiego. • 
l mln DM otrzyma polskie rzemiosło z frankfurckiego Deutsche Bank. 
Kredyt umożliwi zakup maszyn, urządzeń i materiałów, niezbędnych do 
uruchomienia produkcji eksportowej. M.in. sfinansowany zostanie import 
urządzeń do formowania trocin w brykiety, których odbiorcami będą Austria 
i RFN. • Wiersze suchych łez - taki jest tytuł recenzji Tadeusza Nowa. 
kowskiego we Fran1cfurter Allgemeine ze zbioru wierszy Tadeusza Różewi­
cza pt. Vberblendungen (Przyciemnienia), które ukazały Bię nakładem Carl 
Hanser Verlag (Monachium) w przekładzie Petera Lachmanna. Wybór liryki 
Różewicza zawiera 51 wierszy z lat 1955·1983. • Tegorocznym stypendystą 
Towarzystwa Krzewienia Sztu1ci Współczesnej w mieście Goslar (Dolna 
Saksonia) został Zygmunt Januszewski. Jest on znanym karykaturzystą, 
mieszka Btale w Warszawie, w RFN zwrócił na siebie uwagę pracami druko· 
wanymi w hamburskim tygodniku Die Zeit oraz udziałem w licznych wy­
stawach. • Ryszard Karski (ur. w 1926 r.), b . prezes Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego, został mianowany nowym ambasadorem PRL w Bonn. 
Karski był w latach 1963·1966 zastępcą szefa polskiego przedstawicielstwa 
handlowego we Frankfurcie n/Menem, a w latach 1973·1978 ambasadorem 
PRL w Austrii. Ukończył Politechnilcę Warszawslcą (1956) . • Sławomir 
Mrożek otrzymał nagrodę im. Franza ICafki, przyznawaną co dwa lata przez 
władze miasta Klllslerneuburg (wspólnie z zachodnionieInieckimi fundatora· 
mi), gdzie zmarł autor Zamlcu, Towarzystwo jego imienia oraz Stowarzyszenie 
Kultury i Sztuki Dolnej Austrii. • W 1988 roku ponad 800 uczniów 
polskich techników rolniczych wyjedzie na 5·tygodniowe praktyki do NRD. 
Natomiast w polskich przedsiębiorstwach ogrodniczych odbywać będą praktyki 
studenci inżynierskich szkół z NRD. Z kole~ w Wyższej Sz1cole w Miśni 
zorganizowane zostanie szkolenie przewodniczących rolniczych spółdzielni pro­
dukcyjnych i dyrektorów PGR·ów z Polski, a w Polsce odbędzie się Bemina· 
rium dla dyrektorów wojewódzkich ośrodków postQpu rolniczego i odpowied· 
nich placówek z NRD. - Jiirgen Weichardt z Oldenhurga (Dolna Saksonia) 
ofiarował Muzeum Narodowemu w Krakowie kolekcję prac współczesnych 
grafików i malarzy RFN. Dar obejmuje 202 dzieła 85 artystów; Bą wśród 
nich rysunki, kolaże i malarstwo - wszystko z pracowni najwyżej cenionych 
artystów tego kraju. Wystawa kolekcji Weichardta otwarta zostanie w Kra· 
kowie w czerwcu 1988 roku. • Leonie Ossowski, znana pisarka niemiecka 
pochodząca ze Sląska, czytała w Abenda1cademie w Mannheim fragmenty swej 
powieści pt. W olfsbeeren (Wilcze jagody); ciekawe zdarzenia z historii 
SląBka z lat 1918·1945. • Polacy chodzą zarośnięci: "Nawet żołnierze 
nic mogą używać kremu do golenia" (Życie Warszawy) . Minister handlu 
wewnętrznego Edward Grzywa zwrócił się z pilnym listem do ministra prze· 
mysłu cheInicznego NRD oraz do prezesa Asocjacji Przemysłu Biotechnicz· 
nego Bułgarii o Bprzedaż 400 ton kremów do golenia. Sytuacji nie ratuje 
planowany import 250 ton kremu z Niemiec Wschodnich. - Wydobycie 
węgla brunatnego w NRD systematycznie rośnie. W 1981 wyniosło ono 
285 mln ton, w roku 1990 ma osiągnąć 330·335 mln ton. • Frankfurter 
Allgemeine Zeitung drukuje w odcinkach powieść Andrzeja Szczypiorskiego 
pt. Die schone Frau Seidenmann (Poczqtelc, Instytut Literac1ci, Paryż 1986), 
która ukaże się nakładem Diogenes Verlag (Zurych 1988) w przekładzie 
Klausa Staemmlera. _ Z programu wrześniowego Niezależnej Polskiej TV 
(kablowej) w Berlinie: sylwetka Andrzeja Więckowskiego, wydawcy mie­
sięcznika Archipelag; prezentacja kaset paryskiego Video.Kontaktu; w serii. 
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Rozmowy z polskimi pisarzami producenci polskiego magazynu TV, Ewa 
Slaska i Grzegorz Ziętkiewicz, przedstawią sylwetkę Adama Zagajewskiego; 
dalej reklama wydanej przez poznańską podziemną Agencję Fonograficznq 
ZAKRES kasety z nagraniem wieczoru Jacka Fedorowicza. • Federalny 
Urząd Ochrony Konstytucji (Kolonia) odnotowuje wzrost liczby członków 
różnych organizacji neonazistowskich (obecnie ok. 7 tys. członków). Praw­
dopodobnie dalszych ok. 23 tys. osób można zaliczyć do zdeklarowanej rzeszy 
prawicowych radykałów. • Herbert Czaja, przewodniczący Związku Wypę­
dzonych (BdV), chadecki poseł do BundestagzL, przepadł w wyborach do 
20-oSobowego zarządu krajowego CDU Badenii-Wirtembergii (24 miejsce po­
śród 25 kandydatów)_ • W Bonn ZIDarł Hans Hellmuth Ruete (72 lat) , 
w okresie 1973-1977 ambasador RFN w Warszawie, zręczny dyplomata zasłu­
żony dla sprawy poprawy stosunków niemiecko-polskich. Utrzymywał kontak­
ty z polskimi emigrantami, którzy działali na niwie pojednania polsko-nie­
mieckiego. • Dzięki zabiegom Karla Dedeciusa Suhrkamp Verlag wyda 
wybór opowiadań Kornela Filipowicza pt. Der Kater im 1Ul8sen Gras (Kot 
w mokrej trawie). Przełożył Klaus Staemmler. • Galeria Studio im. St. 
Ignacego Witkiewicza w Warszawie wystawiła rysunki i kolaże Helcny BohIe­
Szackiej (Berlin Zachodni). Polskie Radio przeprowadziło z artystą dwa 
wywiady i życzliwie omówiło wystawę. Po 0puszczcniu Polski po 1968 roku 
Helena BohIe-Szacka miała szesnaście indywidualnych wystaw, m.in. w Ber­
linie, Dortmundzie, Oldenburgu i Paryżu. Od piętnastu lat jest docentem 
na zachodnioberlińSkiej Lette Schule, gdzie uczy kompozycji graficznej oraz 
komunikacji wizualnej. • W warszawskim Urzędzie do Spraw Wyzna,i. 
złożył wizytę dr Dieter Bach, dyrektor Akademii Ewangelickiej w Muelheim 
Kościoła ewangelickiego w Nadrenii. W listopadzie odbędzie się w Muelheim 
kolejne ssympozjum, organizowane przez Polskq Radę Ekumeniczną i Kościół 
ewangelicki Nadrenii. "Twardym rdzeniem" polskiej delegacji mają być: 
Wilhelm Szewczyk, Marian Podkowiński, Edmund Męclewski, Daniel Luliń­
ski i Eugeniusz Guz. • Dobiegła końca tegoroczna wakacyjna wymiana 
dzieci i młodzieży Polski i NRD. Zgodnie z dokładnymi ustaleniami podczas 
roboczo-wakacji odwiedziło NRD 165 tys. polskich dzieci i młodzieży (,,za­
kwalifikowanych" przez specjalne komisje), zaś w Polsce przebywało 150 tys. 
uczniów i studentów z NRD. Niemcy zarabiali w Polsce przeciętnie 6-7 tys. 
złotych, natomiast Polacy w NRD - od 200 do 300 marek. Dane nic świad­
czą o rentowności tego rodzaju wymiany młodzieży, np. PRL dopłaca do 
interesu ok. 900 mln zł. Do tego dochodzą pieniądze z funduszy województw, 
w których organizowane są obozy. • Po kilkuletniej przerwie została Wzno­
wiona wymiana urlopowa między związkowcami PRL i NRD. W bież. roku 
70 tys. dobranych polskich związkowców wypoczywało w NRD, zaś do Polski 
przyjechała taka sama liczba związkowców NRD. • W budynku Polo­
nicum (Uniwersytet w Moguncji), dr Andrzej Sulikowski (Uniwersytet 
Jagielloński) mówił o sytuacji literatury oraz kultury polskiej po Solidarności; 
przedstawił współdziałanie różnych obiegów literatury i informacji (niezależny, 
cenzurowany, emigracyjny), zwracając uwagę na zjawisko trwałego wniknię­
cia literatury nieocenzurowanej do humanistyki. Dr Su1ikowski zwrócił Uwa­
gę, iż ze względu na rzetelność naukową trzeba koniecznie uwzględniać do­
robek niezależnych oficyn w badaniach historyczno-litcrackich i tym sa­
mym w dydaktyce. Prelegent podkreślił stosunkowo dużą niezależność nau­
kową w ośrodkach uniwersyteckich, a szczególnie na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, za kadencji rektora prof. Józefa Gierowskiego. Mówca zaznaczył, 
że przez dwa lata mógł w wykładzie monograficznym omawiać literaturę 
emigracyjną, uwzględniając problematykę stosunków polsko-sowieckich (bez 
najmniejszej autocenzury). Dr Su1ikowski opisał też funkcjonowanie insty_ 
tucji cenzury. Do ciekawego spotkania doszło z inicjatywy Marii Muskały, 
lektorki języka polskiego na Uniwersytecie w Moguncji. • 2 stycznia 
1985 roku władze NRD ogłosiły rozszerzenie strefy wód terytorialnych 
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. 1" d kacyjna obcina 9 mil kanału 
z 3 do 12 mil morskich. Nowa pnrak' emar latach 70-tych) portu szcze-
żeglugowego (pogłę?ioneg.o p~zez o. °r siW do formalnej aneksji. Ż~glu!?a 
cińskiego. W schodni Berlin nz~ ogr8Dl~~on; ale wydano zakaz kotwIczenza 
na kanale nie została wprawdzie .o~ '. cht są przepędzane przez 
na redzie. Polskie st~tki rybac~e I ~p:~~~e rJi:mc~ Wschodnie patroluj~ 
NRDo()wskie jednostki. mw:

ynar 
'd wOJe . ~ych również przy pomocy heli­

zagarnięty jednostronnze reJ?n wo tel'Y!°~~cht są przeszukiwane. Wskutek 
kopterów. Kotwi~z~ce statki han~o:~ \~ nal!żności wodnego koryt.ar~a do 
ogólnej niepewnoscI .co do lfakt~c~J5X9l6 port w Szczecinie utracił .Jedną 
Swinoujścia i Szczec?-Da w atac ton utraconych przeładunków .. Po~emn~ 
czwartą swych obrotow, o:. d

6 ~ lat tor wodny nie jest pogłębIany ~ !?r0i: 
pismo Obraz: "OZd ~~~~ ln;S:'inoujście przestanie być po.rtem

R 
dla k uz(yc) 

mu zamuleme. a . .. bko rozbudowujący SIę ostoc.. ... 
statków, a jego ładunki P~~JD1~ Nb wzięła pod swoją jurysdykCJę tylko 
Poszerzając pas wód terytorI yc . . ktowała ani mili toru wodnego 
tor wodny do Swinoujścia, na.~oJD1a~t L~ ~e mimo, iż odległość tej drogi 
do portów RFN - Travemu~de ~ . ruż\2' mil morskich". W latach 1~85-
wodnej od brzegów NRD wynOSI IDDleJ d 70 polskich jachtów. WIele 
1986 patrolowce NRD zaaresztowałyakP~na trzymania i holowania do por­

. '!ni " w tr Cle "za . S) z nich uszkodzono "nzeumys. e , backich" (pisze Balttmore un .. 
tów NRD, dotyczy to także stat,kow ry marcu i kwietniu (po po~szenzu 
Rzecznik rządu PRL Jerzy Urban Jcszcz:; 'skoby na wodach na północ ~d 
tej sprawy na ł~achd K:lt~ry~~:~~rwi~kJ incydentów. Dopier? w ,poło~le 
Swinoujśeia w ogole os o oJ. . tnie'e olsko-NRD-owski spor o o­
sierpnia bież. roku Urban przy~ałk ze : uJe :rzebąk,uje o projekcie stwo-

tarz wodny. Warszawska POllty a ~s o e o unktu widzenia polsko-~enia w tym rejonie strefy wolno~łowe~;~ !~::;ni~ !ytyczona (w 1951 ro~u 
NRDo()waka granica na Bałtyku me z~ d . dość płynny traktat o ustalenzu 
we Frankfurcie n/Odrą ?prac~wano Je !d~tórym granica lądowa spotyk~a 
granicy w oparciu o oblicZ?me kąta, Ja CDU już po raz drugi udostępnił.a się z Bałtykiem). .• Bonaka cef~to raficzną, obrazującą opór sp~e~zen­
swoje pomieszczema na .wystawę . g d 1970 roku po dzień dziSIeJSZY: 
stwa polskiego i działama. opozycyjne SO lidamości Walczqcej, obchodząceJ 
Andrzej Wirga przedstawIł. pros:r~ ~ gni"cia organizacji, która częs~o 

. .. l' sady działanza l OSIą" ,. d t c asem me swoJe plęCIO eCle, ~ d kaln odłam Solidornoscl, g y ym z drz dn 
uważana jest mylnie za ra y y nizacją polityczną, za cel. na ę y 
jest ona związkiem zawodowym .a ~rg~. Polskę. Andrzej Wuga zal!re­
stawiającą sobie walkę o wolk~ ~ So~;:'!ci Walczqcej w Związku SłwI~e­
zentował również list ~ympaty ow la Morawieckicgo. Poeta z Wroc a~vI~, 
kim do jej przewodnicÓ:' l KOW;oclawskiego rozwiązanego_ ~LP omowił 
Lothar Herbst, prezes a uda '.. podziemnych i zwrocił uw~gę na 

.. . za!' . kultury wy wmc .. v . . dz' - ł yc tylko rozwoJ nze ezneJ .' h k' h nie można JUZ IS ącz 
rozmiary działań opozycYJnyc .. , .to.rycr federalny pracy i spraw socjalnych, 
z Solidarnościq. Po konJe:n~I ~~s:liitn otworzył wystawę obrazuj~~ąFPol­
wiceprzewodniczą~y CD o:n

er 
z materiałów Niezależn.ej Agenc], . oto­

ski ruch opozycYJny, prz~~t?w . ą Wrocławiu we współpracy z Solid~r­
graficznej DEMENTI, .dzi . aJąceJzn:~ Solidarności minister Bliitn POWI?­
nościq W alczqcq. PrzYJ~UJąclilietk ęw mojej klapie jako otwarte popar~Ie dział· 'proszę traktowac tę p hę b tnz'czego i wszystkich członkow ., " dla l kiego ruc u ro o . ,,* 
dla Solidamosc~, PSo lS'd "w Niemczech nie zostanie zapOIDDlana . nieza!eżnego ZWIązku. o, arnosc 

Andrzej l. CHILECKI 

. d ł t dniu urlopu Jackowi Kac:b-* Szkoda, że Wolna Europa nze a a. du r: w programie wieczornym 
marskiemu, którego występ był zapOWIe a y 
w dniu otwarcia wystawy. 
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Kronika ukraińska 

W si~rpniu 1987 roku Literatun Uk . 
Z~~likowakła .list siedmiu pisarzy ~a::~~horgkie~n Związku Pisarzy Ukrainy 

, w tórym autorzy , s rowany do Rad 1\6,_, .' 
mowej nieopodal Czehry . wzywają do zaniechania hudo y .... UlLISl:rów 
nowisko ni tylk ma na CzerkaszCzYźnie p' wy elektrowni ato· 
względami :arodo: tr~ską o życie mieszkańcÓw :a:ze 

r m?tywują swoje sta· 
Bohdana Chnri l ,~. Po wzniesieniu elektrown' g C ~IO~U, ale również 
byłoby już odw:e::=ć eg?, znala~y się w strefie ~ar:kn{~'. ~aw~ stolica 
w.owyzwoleńczych. • Dl.Jwta .zwU!~anego z historią ukraińs~:k l u..e można 
kierownictwa elektro . slerpDl~ 1987 roku zakończył . wa narodo­
przy drzwiach z ~m atomowe] w Czarnob lu R SIę proces byłego 
na 15 lat . ~mętych. Były dyrektor W y B'· h ozprawa toczyła się 
trzy dalsz~ ~r~~wny ~pektor i jego asysteni ot~';:n::U°w został Skazany 
promieniu 3 km . ":YID0sły: 5, 3 i 2 lata obozu D koła po C10 lat obozu; 
ni d " ZleDl.Ja zasypana jest piaski '. 00 zarnobyla w 
lutfe b~ będzili~ nadawało się do zamies~':~ 27 naJb~zych miejscowości 

. ę ą mog powrócić za 1015 l a, natOln1ast do pozostał h 
me ok. 52 nowych osiedli Na h' b at. Dla ~ciekinierów buduje si :: 
czenko, .autor . filmu "Czarnobyt ~o ~ P?proDl.Jenną zmarł reżyser vi. Sze;: 
w okresIe maJ' sierpień 1986 k omka trudnych dni" Fil kr 

~:aj~ bi;~ :k':h Dwaj opc::to~~ alSze:~:~o::d~o publicz; do~t::: 
ujawnił że w ę. ynarodowym kongresie w Wiesbad przebywają w szpi-

s~ęcy d~ lat 16~u~k::ca~::~p~zez(niego 1.000 dziec~n w~i~f~z o~o~ 
~~.:gza n~~romi.eniowania w P~s ~~n~d tysi~c km od Czarnobyla) ó~:;. 
WYWołanO Dl.Jli~emow, tzn. była 10-201.. tn:rgo~lach po katastrofie wyniosła 

ego Jednym d' . o le WIększa od . . 
ogłosił w Mosk . li z JęCIem rentgenowskim. • W. nasroDl.Jemowania 
dacji białych ph:~ ~t hl~%:riity r1h ?orbaczowa, W który~a~:m~;a ~torlik~ 
howanych pisarzy, artystów i nauk am! poprzez opublikowanie prac :rosJ..~~· 
opozycyjnej na Ukrainie oraz owcow,. ze~wolenia na zorganizowanie .... ~: 
hraku odpowiedzi Czornowił o::Wli~n0:łeme Ukrajinśkoho Visnyka ,~tii 
nym. Pierwszy Visn k k .ow nowy Visnyk w obie '. lln.o 
znanych jest tylko 7 Ynm:: a,ZYWałl SIę w latach 1968-1972' n:uZruhe~~ 
mnie' 9 p' erow, a e ukazało s' . h ' ac o~ 
skaz J . lerwszym redaktorem Visnyka bę ł lC ł ~r~wdopodobnie co naj. 

?no go w 1972 roku na 6 lat b y w asme Czornowił za 
t;~on°cJeszcze 5 lat. W 1980 roku

o s~zu pra~, ~ następnie, już n~ zsy';:: 
7 l:t ab ' a i Witalija Szewczenków ora:zS~o oleJCnhych wydawców Visnyka: 

o ozu pracy. Obecnie . epana marę na kary od 5 d 
1987. !"0k:u Josyp Terelia, ;::~:~fczeJc są już ?a wolności. • 12 sierpni: 
Ukra~nskic~, ,usiłował przekazać w M zą y. KomItetu Cen~ralnego Katolików 
st~puJące oswladczenie: D O' S ~skwle do Rady Najwyższej ZSSR Kkiego. My niżej podpis~nt bi~ka . w~~~o Jana Pawła II, Papieża Rz;:::-
ościoła katolickiego na Uk~ainie u~~~iaJęza, zak.onnicy, .zakonnice i wierni 

w ZS!,R oraz korzystniejszymi W~runk ,:zamy;, ze W ZWIązku z przebudow 
w ZWIązku z jubileuszem tysincl' branu, ktore obecnie powstały a takżeą hyw . . ... eCla c ztu Ukr . . , 

am~ ~ podziemiu za niecelowe i dl 8l?y, uwazamy dalsze prze-
o sprzYJaDle wszelkimi moźll'w"""; batego prOSllny WaszA Swintobli .. 
Ko' 'ola k . . ,~ SpOBO ami sp . 1 l' "'" '" wosc 
W 

SCI atolickiego w ZSSR J dn •. raWIe ega lZ8CJl ukraińskI' 
asz . S' h' . e oczesme zwr' ego 

ej WlątO liwości do rządu ZSSR aca~y. SIę za pośrednictwem 
z naszym oswladczeniem o w.r" • oo,JSClU 
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:ot podziemia pewnej części ukraińskiego Kościoła katolickiego. Dnia 4 sierp­
nia roku Pańskiego 1987 w porozumieniu i z błogosławieństwem innych 
biskupów katolickich na Ukrainie podpisujemy to oświadczenie. Biskupi: 
Pawło Wasyłyk i Iwan Semedi; księża : Hryhory Budzyńskyj, Mychajło 
Hawryliw, Mełetij Małynycz, Petro Zełeniuk, Iwan Seńkiw, Taras Seńkiw, 
Wołodymyr Wijtyszyn, Pawło Madiar, Myron Beskid, 30 zakonników i zakon­
nic oraz 174 wiernych"_ • W tym samym czasie Josyp Terelia w imieniu 
Komitetu Centralnego Katolików Ukraińskich oraz Stefania Petrasz.Siczko, 
ksiądz Hawryliw i ojciec Dionysij w Unieniu Grupy Inicjatywnej na rzecz 
obrony praw wiernych i Kościoła na Ukrainie, wystosowali do M. Gorbaczo­
wa list, w którym zwracają się o legalizację Kościoła greckokatolickiego, 
powołując się na politykę glamosti i pieriestrojki. Piszą oni: "Budzi się 
teras w nas nadzieja, że nowe kierownictwo kraju chce podnieść nasze spo­
łeczeństwo nie tylko pod względem ekonOlnicznym, ale również pod względem 
kulturalnym i moralnym". Według autorów listu państwo może wyjść na­
przeciw sprawie odrodzenia moralnego bez narażania swoich interesów i dla­
tego proponują oni w tej sferze współpracę, zastrzegając: "My, katolicy 
obrządku wschodniego, nie reprezentujemy żadnej siły ani kierunku politycz­
nego. Naszym głównym celem jest życie zgodne z zasadami Ewangelii, od­
dając 'Bogu co boskie, a cesarzowi co cesarskie'''. • W roku bieżącym 
wydano już 8 numerów (ostatni jest 23) Kroniki Kościoła katolickiego na 
Ukrainie. W dużej części poświęcona jest ona dyskusji z oficjalną prasą, 
prowadzącą kampanię przeciw legalizacji Kościoła greckokatolickiego. Cieka­
we, że władze zasłaniają się interesem rosyjskiej Cerkwi prawosławnej, która 
,,miałaby za złe rzqdowi decyzję o legalizacji". Unici żądają natomiast nie 
tylko uznania postanowień tzw. Synodu lwowskiego z 1946 roku za niebyłe, 
jak to miało miejsce w Czechosłowacji w 1968 roku, ale także ofiejalnych 
przeprosin i odszkodowań ze strony rządu ZSSR i Cerkwi rosyjskiej. • 
Lwowski miesięcznik literacki Żowteń (Październik) opublikował artykuł 
F. Bratyszana pt. "Scieżki do źródeł", w którym autor domaga się wydania 
pomnik6w ukraińskiego piśmiennictwa historyczno-politycznego począwszy od 
kronik, iI skończywszy na gazetach z XIX-XX wieku. • Jurij Jelczenko, 
nowy sekretarz KPU d/s ideologii, na zebraniu kijowskiej organiucji par­
tyjnej Związku Pisarzy Ukrainy czynił mgliste obietnicc wydania prac, 
które ,,z różnych przyczyn od długiego czasu nie były wznawiane" oraz obie­
cywał rozważyć kwestię opublikowania niektórych utworów literackich noc­
jonał-bolszewika M. Chwylowoho oraz lewicowego socjaldemokraty W. Wyn­
nyezenka. Przyrzekł też wyremontowanie ukraińskich pomników architek­
tury; na 4.500 takich obiektów w całej republice, 400 jest uszkodzonych 
a 700 znajduje się w stanie niezadowalaj,!cym. • Radjanśka Ukrajina 
oraz Kultura i Żyttia zamieściły obszerne artykuły na temat nieoficjalnych 
grup młodzieżowych na Ukrainie. • W dniach 15-16 maja br. odbył się 
zjazd nauczycieli USSR, na którym I sekretarz KPU Szczerbiclci podkreślił 
konieczność polepszenia stanu nauczania zarówno języka rosyjskiego, jak też 
ukraińskiego. • Radio Kijów podało, że ludność Ukrainy liczy obecnie 
51 mln osób, z czego 75 % stanowią Ukraińcy (w 1979 roku - 73,6 %). 
• Główną platformą zmagań o "przebudowę" na Ukrainie jest walka o zmia­
nę statusu szkolnictwa ukraińskiego, którego obecny stan jest katastrofalny. 
Szkoły z ukraińskim językiem wykładowym stanowią wprawdzie 75,5 % 
wszystkich szkół republiki (utrakwistyczne - 2,5 %, rosyjskie - 21,7 %), 
ale w stolicach obłasti (województw) i w Kijowie szkoły ukraińskie stanowią 
tylko 16 % (utrakwistyczne - 12 %, rosyjskie 72 %). Do szkół ukraiń­
skich uczęszcza jedynie 50,5 % uczniów, do rosyjskich - 48,7 %. W Ki­
jowie, gdzie Rosjanie stanowią 22 % ludności, do szkół ukraińskich uczęszcza 
tylko 27 % uczniów. Ilość szkół średnich z ukraińskim językiem wykłado­
wym przewyższa liczbę rosyjskich odpowiedników (z wyjątkiem Połtawy: 
19 do 16) jedynie w stolicach oblasti, które przed wojną wchodziły w skład 
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państwa polskiego lub Czechosłowacji: we Lwowie (66 do 26), Tarnopolu 
(20 do 3), Stanisławowie (18 do 6), Równcm (15 do 9) i w Użhorodzic 
(12 do 5). Rodzice masowo posyłają (poza Galicją) swe dzieci do szkół 
rosyjskich i zwalniają .ie z obowiązku nauki języka ukraińskiego (4 % ucz­
niów już zwolniono). • Na posiedzeniu plenarnym Rady ZPU D. Pawłycz. 
ko wyraził przypuszczenie, że język ukraiński "przeżyje prawdopodobnie tylko 
w Kanadzie" i oskarżył aparat władzy USSR o "obojętność wobec językI! 
ojczystego". Autor "Soboru" Oleś Honczar stwierdził zaś, iż istnieje nie­
bezpieczeństwo przekształcenia Sill narodu ukraińskiego w "ludność Połud­
niowei Rosji". Roman Kupczyński omawiając na łamach Suczasnosti (nr 7-
8/1987) problematykę językową, postawił za przykład Ukraińcom społe­
czeństwo alternatywnc "bratniej Polski". Radził też, by Ukraińcy zacZęli 
budować niezależność, by mówili wyłąCznie po ukraińsku i odmawiali uży­
wania języka rosyjskiego, zwłaszcza w miejscach publicznych: w pracy, 
na ulicy, w sklepach i urzędach. • W lipcu 1987 roku zwolniono ze 
specjalnego obozu w Kuczino Mykołę Horynia, literata, członka ukraińskiej 
Grupy Helsińskiej. M. Horyń należy do pokolenia tzw. szestidesiatnykiw; 
swój pierwszy wyrok otrzymał w 1965 roku _ 7 lat obozu, drugi w 1982 
roku - 10 lat obozu plus 5 lat zsyłki. • Zwolniono z obozu Kłyma Se­
meniuka, skazanego w 1984 roku na 7 lat (poprzednio więziony w latach 
1952-1956 i 1958-1961) za napisanie "Posłania do robotników świata" i 
i współpracę z Wasylem Stusem .• Aresztowano grupę baptystów, m.in. Iwa­
na Korotycza z Sum i Wasyla Hryccnkę z Połtawy. • Według Anatolija 
Koriagina w roku 1986 w szpitalach psychiatrycznych przetrzymywano 173 
osoby z powodów politycznych. • Ludność wsi Hłybne i Nowo-Dmytriw_ 
śke w obłasti sumskiej wzięła udział w głosowaniu do Rady Najwyższej USSR 
21 czerwca br. dopiero po wydaniu l kg cukru na osobę. • W ZSSR Jest 
300 tys. magnetowidów. Aparat produkcji japońskiej wraz z przystawką 
kosztuje na czarnym rynku 3 tys. rubli, zaś jedna kaseta z filmem zachod­
nim - 500 rubli. Produkcja sowieckich magnetowidów wynosi 20 tys. sztuk 
rocznie, ale co 4-ty aparat jest niesprawny. Kasety z sowieckimi filmami 
kosztują 80-100 rubli. W Kijowie otworzono jeden oficjalny videoklub, alc 
wiadomo, że działa wiele tajnych wypożyczalni. • W lipcu bież. roku 
zwolniono premiera Ukrainy i 7 członków Rady Ministrów, odszedł też re­
publikański szef KGB. Sądzi się, że następcą Szczerbickiego zostanie Fedor 
Morhun, lat 63, I sekretarz obłasti połtawskiej, od 1976 roku członek KC 
KPZS. Ostatnio Morhun wypowiadał się za decentralizacją gospodarki i re­
formami Gorbaczowa. • Nie można otworzyć konsulatu USA w Kijowie, 
gdyż w mury jego budynku, podobnie jak w nowej ambasadzie w Moskwie, 
wmurowano urządzenia podsłuchowe. • W dniach 18-26 czerwca miała 
miejsce Czwarta podróż pasterska do Polski arcybiskupa Myrosława Marusyna, 
sekretarza watykańskiej Kongregacji d/s Kościołów Wschodnich. Obecnie w 
Polsce wśród 400 tysięcy wiernych służbę duszpasterską pełni 60 księży grec­
kokatolickich. • 7 czerwca 1987 roku wznowiono nabożeństwa w cerkwi 
pod wezwaniem Przcmienienia Pańskiego w Jarosławiu. Cerkiew została 
częściowo odnowiona dzięki życzliwości biskupa Ign. Tokarczuka oraz dzięki 
staraniom ks. mitrata T. Majkowicza i miejscowego duszpasterza greckokato_ 
lickiego ojca Jana Bałyka oraz pomocy miejscowej ludności greckokatolickiej. 
Dotąd Ukraińcy mieli nabożeństwa w kaplicy kolegiaty Jarosławskiej. • 

Józef DARSKI 

Wywiady <~ Kultury» 

Stosunki PRL - ZSSR 

ROZMOWA Z MICHAŁEM JAGIEŁŁO'~ 

MICHAŁ JAGIEŁŁO: - Najpierw może sło~o o nowym = 
PRL ZSSR nowym w por6wnamu z poprze . stosunk~w - , . ierkowskimi. Dotychczas stosunki 

okresaml, a zwłaszcza ~rS g. kim były dość mocno kontrolo­
między Polską a Związ em 0'Ylełaściwie nie było praktycznych 
wane pr;e.z cen~rum rz~dz:ce I, ':dnich kontakt6w między insty­
możli'Y0sclknawI~ywama kł:d~~f pracy. Wszystkie kontakty były 
tutamI nau Owy~I czy za rzez Komitety Centralne obu 
Planowane na WIele lat z g6ry p .., Oczywiście nadal 

W e' chwili zaczyna SIę to Zmlemac. . .. dr .. 
stron. . ~ J d . mień na samych szczytach Jednej l ugleJ 
wychodzI SIę o por~zu cz n ł6wnie prestiżowo-psycho­
strony, ale Jaruzhelski d- ~~~y R;sja!om że potrafi przełamać 
logicznych - c ce u OW, I~ .' 
pewne bariery w społeczenstwle polslnm. 

KRYSTYNA STYPUŁKOWSKA-SMITH: - 1"Viadomo jakiego 
typu. . . 

R · . d Związku SOWIeckiego. M J . - No tak niechęć do OSjan lOki . dzy 
. .. , ,. l ży na tym aby stosun mIę 

Ekipie Jaruz~ls~ego swyr.az~z:e~zły z piętr~ oficjalności na pra~­
Polską a ZWląz lem OWIec d S ołeczny Być może u podłoza 
tycznie każdy poziom. g?SPO ardzo- eonomic~ne Jest faktem bez­
tej decyzji. leżą rówmez dZ~~~ ~~kcji ROSjanie dali na przy~ad 
spornym, ze po wprowa ze.. bawełnę czyli surOWIec, 
naszemu przemysłowdi k w ł~ktełm~:~~h rynek. 'Z jednej strony ale później 2/3 pro u CJI SZ o 

. . W działu Kultury KC PZPR 
• Michał Jagiełło, zastępca 1:~ero~~tn o t;m dniu zwrócił legitymację 

od 13 grudnia 1980 do 13 gro kin dak .. p Przeglądu Powszechnego wyda-. Od 1985 roku człone re cp partyJną· O " Jezuitów w WarszaWle. wanego przez JCOW 
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jest to korzystne, bo maszyny nie stały, nie było zaburzeń spo­
łecznyc~ z powodu bezrobocia, a mogły być; natomiast z drugiej 
s~rony !e~t. to. klasyczny przykład traktowania PRL-u jako domi­
ruum, JeslI ~I~ :vręcz ~olo~i - daje się towar, a bierze się 
kiP~odu,kt. ~esli SIę zwazy, ze znaczna część tych maszyn była 

edys kuplOna za pożyczki zachodnie ... 

KS.-S.: - Za Gierka naturalnie. 

~.].:. - ~at.ur.alnie. "Dolarowe maszyny" bardzo szybko się zu­
zyw~Ją, WIęC JUZ mamy obraz tego co najmniej nierównego trakto­
w~rua .gc;>spodarczego. Je~ak v:zględy gospodarcze nie są tu chyba 
~aJwazmeJsze. Są one z Jednej strony płaszczykiem, a z drugiej 
Jakby paturaL:tym m~to~em, wsysającym znaczną część Polak6w 
v: or~1tę rosYJską: . NIe Jest to zresztą nowością, bo wiadomo co 
SIę dzIało w drU~Ie! połowie XIX wieku - Zyrard6w, Łódź pro­
dukowałr perkaliki, .kt6re szły do Rosji i na Daleki Wschód. 
Jest to Jak g~yby clch~ ,:awiązanie do tego okresu, co zresztą 
w propagandzIe czasamI SIę podkreśla i przypomina. 

KS.-S.: - Takie perkaliki Wokulskiego. 

~.].: - Ta~. Sprav:a j~st bardzo poważna i chyba dość niebez­
p~eczna, ~o Jes.t 1 n~r~yzs~e przyzwolenie i wręcz nakaz rozwija­
~a bezpos:-ednich WlęZ~ nuędzy wojew6dztwami, zakładami pracy 
ms ty tu tarnI naukOWYmI. To po prostu idzie masowo. ' 

KS.-S.: - Bezpośrednio do konkretnych re;on6w i wo;ew6dztw. 

M.].: - .Właśnie. W. ogóle p~wną. nowością zarządzania Jaru­
zelskI~go Jest scedowame na regIOny l województwa bardzo wielu 
?~CY~Jl wyko~a~c:zyc~. Jest więc centralna dyrektywa i potem, 
!ezeli tylk? mI.escIsz Sl~ w ramach tej dyrektywy, sekretarze wo­
!e:v6cI.zcy I ~oJewodow~e ~og.ą działać. Dojdzie więc do tego, że 
JUf ru~ tys~ące, al~ dzI~Stąt~I czy może setki tysięcy Polak6w, 
~ ącz~e z Ic:h rO?ZmamI moze ~awet ~~lion czy dwa, zaczną być 
zywotrue ZWIązam z :ZSSR codzIennymI Interesami. Bo na przyk­
ład dyrektor fabrY~I lubelskiej, związanej z jakąś analogiczną 
fa?ry~ą w.Charkowle, czy we Lwowie, bardzo szybko się zorien­
tuJ.e,. ze o Jego ~r~e~z~ życiowej decyduje przede wszystkim jego 
OplDla "!' ZSSR I JeslI dyrektor i sekretarz tamtejszego zakład 
wystaWIą mu dobrą opinię, to jego lokalny sekretarz wojew6dzlciU 

c~oćb~ był o. nim złego zdania, nie może mu zaszkodzić. A po~ 
~ewaz p:zyblera to teraz masowe rozmiary, wygląda na to, że 
me ch~dzI tylko o .wzgl~dy gospc;>darcze, ale że generał piecze też 
tu sobIe własną pleczen IdeologIczną. To się rozszerza przecież 

STOSUNKI PRL - ZSSR 93 

i na środowisko naukowe. Te tendencje będą prawdopodobnie 
narastały, bowiem wyróżniającą cechą ekipy Jaruzelskiego, kt6ra 
wydaje się bardzo zbieżna z cechami ekipy Gorb~czowa, j~s,t nie-­
wypieranie się już pewnych fakt6w, W epoce glerkowskteJ pro­
paganda bądź zamazywała rzeczywistość, bądź negowała istnienie 
różnych faktów, które były niezgodne z doktry~ą. Teraz tego 
już praktycznie nie ma, Mówi się - zgoda, rue wszyscy nas 
kochają, I co z tego? System się nie zawal~. Zgoda, ,zna~na 
część Polaków ma niechętny stosunek do ZWIązku SowIeckle~o 
i jest przekonana, że są traktowani jak kolonia co/ p6łkolorua, 
My jednak powoli udowodnimy przez zwielokrotntone kontakty 
interpersonalne, wiążąc ~etki ty,sięcy lu?zi z intere~am~. sowiecki­
mi, że ten kacap to takt człOWIek Jale l my, chętnte pIJe wódkę, 
można się z nim dogadać. 

Słowem jest to prawdopodobnie bardzo poważna próba roz­
ładowania antagonizmów polsko-sowieckich. Oficjalnie nazywa 
się to wintegrowaniem gospodarki polskiej! a domyś~e ~e tylko 
gospodarki, lecz całej PRL w system ZWIązku SOWIeckIego. Są 
przykłady, że koncepcja taka może mieć sens, na przykła~ EWG. 
W naszym przypadku jest to jednak da!s~e rozmazywa~e ~połe­
cze6.stwa, rozmazywanie pewnych wartoscI, w których Jakos tam 
stanowimy o sobie, przynajmniej w warstwie duchowo-kultural­
nej, 

Jeśli moje domniemanie jest trafne, to czekają nas lata bardzo 
trudnego wyzwania. Być może wchodzimy w. o,kres podobny d~ 
tego, jaki nastąpił po ostatecznym upadku nadzIel 1905 roku, c~li 
lat 1907-1914. Przecież wiemy, jak mała cząstka poszła za Pił­
sudskim i jak się szerzyły nastroje ugodow:e. Kt? w,ie, czy ~e 
wchodzimy znowu w taki okres. Szczególnie grozne Jest, ze me 
bardzo można protestować przeciwko tym 'pocz~naniom ~ładzr, 
są one bowiem pozornie racjonalne. Kochajmy SIę, poznajmy Się 
wzajemnie itd. 

KS.-S.: - Nar6d się wzbogaci ... 

M.].: - Dokładnie. Pierwszym tego sygnałem było budowanie 
rurociągu przez polskich robotników. Już wtedy trzeba był? za­
dać sobie pytanie, jaki w tym Rosja~ie mają inte.res. ~o po ple~w­
sze płacili bardzo dobrze, po drugIe wpuszczalI tysl~ce polski~h 
robotników w swoje środowisko, co często pr?wadziło ?O duze­
go szoku kulturowo-politycznego w tamtych reJon~c~, mlrr:o dość 
szczelnej izolacji (jeśli się miało tłumacza w postaCI litra sp,lrytusu 
czy wódki, to można było wsz,el,kie b~riery. po~onać). ,~ladomo 
było, że te Polaczyszkt zarabiają duzo WIęcej c;>d miejscowego 
robotnika, że są lepiej żywieni, że spotykają SIę na porządku 
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dziennym z przejawami wręcz n dz b zli 
chłopskie. Przecież Rosjanie wie~i~li ? s, . pr~ez. tereny ubogie, 
czymś innym niż sprowadzanie drwali 'b~ł sCląkg!llęcle Polaków jest 
wyrąbują drzewa na Syberii W' t gka;S l~h, którzy masowo 
d d ' le namczy ow Hp Je'li . d 
MC~ owbanło ~ię na Polaków, to nie dlatego że by'li .s WIęC. c:-

ozna y o Ich zastąpić kim . , ruezastąpleru. Innym. 

K.S.-S.: - Na przykład NRD . -owcamI. 
M.].: - Naturalnie M' b ł 
mianę że Polac . ozna y o na przykład zrobić taką w _ 
dopod~bnie Ro~a:~~l NRf.-o:wcYpłczęśc~owo. w ZSSR. Pra':­
straty nazwi' '. o~a l, ze o aca lm SIę nawet ponieść 
P lakó' b Jmy J~ IdeologIcznO-prestiżowymi tzn z'e ty' o w zo aczy ze R..·· , . slące 
oficjalna propaga~da. w OSJl me Jest tak wspaniale, jak mówi 

~.S.-S.: -b O czym Polacy wiedZ4, ale co innego wiedziec', a co 
Innego zo aczyć. 

M.].: - Tak bo rów ' . . 
G?zie dorobił~m się? N~c~~~~~ą~wlenS z~sk. jecIyak J?Ozostaje. 
mma, jak jeden z moich rozmów' , w <;>Jdz~e. .0 ~ przypo­
pewnego polskiego reżysera. cow pOWIe zlał mI, ze zaprasza 

K.S.-S.: - I to nie Porębę. 

M.].: - Nie Porębę Na mo'e . 
niego oczekiwać?" odp' . d . Jł pytan,te "a czego będziecie od 

OWle Zła - ruczego" Al .. 
masz w tym jakiś interes?" _ ,N "k . -" c: przeclez 

. dn' " , o ta ,po prostu zarum p . 
- CI wre l RosJame, to się zastanowi . k pł' . . OWle 
przez miesiąc w pełnym luksusie". ,Ja po aWI SIę u nas 

Ja sam przedtem całej tej . lk" k" . 
rosyjskiej nie rozumiałem TerWleł lej a CJl r~ro~lągu ze strony 
i . zaczy~am się niepokoić, bowie~ ~c:~j ~hwil/~t logtzny ~ąg 
sJ an6łambl w

d 
chodzą ludzie dotychczas bardzo odlegli ~~apty/ 0-

og ar zo dobrzy fachowc l d . '. ar u, na 
i pragnący się dorobić To nI; u. z~e nastawI~ru pr?gmatycznie 
aparatu partyJ'nego l' 'mł dz' . są JUZ pracowmcy wOJska, MSW 

. o lezowego cz li t d . kU ' 
sowIecka, ale na przykład kadr .'. y kra YCYJ.na entela 
to też obJ'ąć młodz' . Na mzyruers o-techruczna. Może 

lez, masowo. a pewno będ d' ł . . 
~~e~r~i:~:ak~~tud~~::. Wizyta, J aruzel~ki:~ ~aa~l~l:: 
tego. Znikną więc pe~ne tabu sąnlyraznym przygkłotowaruem do 
w Krakowie dni Lwowa a w Warszaczc:go n~ p~zy ~d nie zrobić 
Można .będzie pozornie ~ieomal o w~~~~ki~I !d~~ ~ w.zajemnie? 
to w ruczym stabilności systemu Polityka po'J'd ~I l rue

d 
naodruszy 

. Zle praw op ob-
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nie w tym kierunku. A jeśli zważysz trudności życia codziennego 
w Polsce, fakt, że coraz trudniej jest zdobyć jakąś sensowną pracę 
w Stanach Zjednoczonych i w świecie zachodnim, o ile w ogóle 
można ją dostać, to kontakt z Rosją stanie się również pewnego 
rodzaju wygraną. 

K.S.-S.: - Zwłaszcza, że w świecie zachodnim płaci się ogromnq 
cenę, chociażby w postaci ciężkich warunk6w bytowych. Tam się 
haruje tylko z myśltl, żeby coś zaoszczędzić na powr6t do PRL. 

M.J.: - A tu w zasadzie jedziesz jako panisko, bo jak masz te 
300-400 rubli w kieszeni i jeszcze w dodatku paszport zagranicz­
ny, to jesteś panisko całą gębą. Wpuszczą cię do najlepszej restau­
racji, gdzie profesor uniwersytetu moskiewskiego może stać przed 
bramą i cieć go po prostu nie wpuści. Masz rację, tam nie będzie 
degradacji. Polak będzie miał za sobą walor i rubli, i paszportu, 
no i po prostu walor Polaka, czyli człowieka z fantazją, bo Rosja­
nie z jednej strony nas lekceważą, a z drugiej coś w nas ich 
jednak fascynuje. 

Wydaje się, że ekipa Gorbaczowa, ekipa chyba pragmatyczna, 
będzie starała się nas takimi krokami wciągać w swoje objęcia 
coraz głębiej. Gospodarka jest już w to wciągnięta prawie całko­
wicie. Plan Gierka jak wiadomo się nie udał, choć wydaje się, 
że Gierek był tego niebezpieczellstwa świadomy . Wskazują na to 
choćby budowa rafinerii czy Portu Północnego. 

K.S.- S.: - Gierek chciał Polskę jakoś zabezpieczyć, nie chciał 
stawiać tylko na kartę rosyjsktl. -

M.J.: - Gierek grał kartą rosyjską, ale były to karty znaczone, 
tak dalece, że Rosjanie doskonale sobie z tego zdawali sprawę. 
Grał po prostu na konieczne minimum, a równocześnie starał się 
związać Polskę z Zachodem, a to przez pożyczki, a to przez licen­
cje ... 

K.S.-S.: - Wiemy, jak się to skończyło. Ale sp6jrzmy może 
teraz na drugq stronę, rosy;sktl. 

M.].: - Moje informacje potwierdzają, że odbywa się tam nie­
wątpliwie wielki festiwal środowisk twórczych. Natomiast nie 
zeszło to podobno na poziom ludu, który jest bierny, bo ma bardzo 
głęboko zakodowany Wielki Terror i po prostu boi się, czym się 
to skończy. Nie mam natomiast wątpliwości, że polityka Gorba­
czowa znajduje wielu zwolenników w grupie 30-, 40- i młodych 
50-latków. Wielu takich tam poznałem i oni się gotowali i pie­
nili na to, że rządzą nimi głupi aparatczycy. Te nowe nabytki 
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na pewno będą się starały rządzić bardziej elastycznie. Wydaje się 
jednak mało prawdopodobne, aby to przekroczyło fazę rodzinnych 
czy spółdzielczych kawiarni, prywatnego zakładu szewskiego lub 
też brygadowego systemu rozliczania, a i to nie będzie chyba 
masowe. 

KS.-S.: - Czyli troszkę ulżymy usługom, ale mowy nie ma o 
żadnych zmianach systemu, o to ci chodzi? 

M.J.: - Tak. To też jest ważne i ludzie odbiorą ten retusz 
kosmetyczny jako dość poważny oddech, ale w żadnym wypadku 
nie jest to zmiana systemu. Jest to dla mnie bardzo dramatyczna 
próba unowocześnienia systemu, usprawnienia go, co jest koniecz­
ne, żeby wyjść z obecnego impasu bez naruszenia tzw. pryncy­
piów. Jak wiemy, jest to właściwie niemożliwe. Albo _ albo. 
Być może już najbliższy rok zadecyduje, czy choćby taki retusz 
jest możliwy. Zauważ, jak piekielnie nerwicowo działa Gorba­
czow. Ma się wrażenie, że ten człowiek nie ma zbyt wiele czasu 
na rozegranie partii i wie o tym. Jest to zupełnie nowy typ psy­
chologiczny i charakterologiczny przywódcy sowieckiego. Dotych­
czas im się w ogóle nie śpieszyło, taka tam była stabilność. Jemu 
się bardzo śpieszy, jest nerwowy. Jak na razie wygrywa, robi duże 
czystki w aparacie, co jest niewątpliwie korzystne, część ludzi 
jawnie skorumpowanych odchodzi. Natomiast w polityce zagra­
nicznej punkt po punkcie właściwie przegrywa. I na Bliskim 
Wschodzie, i w Afganistanie, gdzie niczego dotąd nie rozwiązał. 
Redukcja rakiet na jego warunkach też mu się prawdopodobnie 
nie uda, bo Europa Zachodnia nie zechce całkowicie zrezygnować 
z amerykańskiego parasola. Wygląda na to, że Gorbaczow już 
zaczyna trochę powielać samego siebie. Zresztą nie wiadomo, czy 
po roku nie osłabną sympatie nawet tej młodej czy średniej grupy, 
które go popierają, bo dostrzegają w jego polityce szanse dla 
siebie, czy nawet oni nie staną się bardziej sceptyczni. Bo jak się 
spojrzy na to z punktu widzenia ludzi, którzy mają współuczestni­
czyć w sprawowaniu władzy, to zwolnił on rzeczywiście jakiś po­
ważny procent miejsc w aparacie, co jest kluczowe, ale to zostanie 
bardzo szybko zapełnione, A nie wprowadził przecież rotacji, 
nie wprowadził zasady, że władzę sprawuje się przez jedną albo 
dwie kadencje. Tego nie wprowadził i prawdopodobnie nie wpro­
wadzi, bo to byłoby zbyt niebezpiecznym poszerzeniem bazy rzą­

'dzącej, A jeśli nie wprowadzi, to nastąpiła tylko wymiana elit. 
Część poszła na emeryturę, część najbardziej skorumpowana musi 
odejść, na ich miejsce wskoczyły młode wilczki, młode wilczki się 
okopią na swoich pozycjach i już nie wpuszczą młodszych. A wska­
kują wilczki 40-, 45-cioletnie, mające przed sobą co najmniej dwa­
dzieścia lat aktywności partyjnej, 
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KS.-S.: - I pierestrojka zacznie się szybko zacierać. 

M.J.: - Oczywiście nic pra~ie nie wiemr o rzeczywis~ych nastro~ 
'ach społeczeństwa sowieckiego. Jedno Jest pewn~, z.e o~ro~a 
~i kszość chce po prostu jako tako żyć. Naru:a~e~ ~t~~lgen~J 
uc~szy się jeśli zmieni się nieco ton prasy. sowle.c~eJ, Jesli bO rue­
których faktach będzie można pisać .. Ale .1 to rues~ ze. so ~ po­
ważne niebezpieczeństwo, bo środowlsk~ :rrt:lektu ,e l ~ ~d~ 
bardzo szybko zorientują się, że głasnost t pzerestroJka mają Je 
nak granice, także w kulturze. . 

Z kolei dla tzw. szerokich mas jest to prawdopo:'brue s.to­
sunkowo mało ważne. Dla nich jest ważne, czy bę te ~o~na 
skrytykować brygadzistę i lokalnego sekretarza. To ostatrue Jest 
zresztą mało prawdopodobne. 

K S -S, - Typ stosunk6w między władzą i obywatel~m.i, mi~dzy 
d~z~re~ i robotnikami trzeba zachować, bo ~ei. własnt" zmz~ny 
s stem b nie wytrzymał. A garstkę uprzywzl7Jo~anyc mozna 
;eścić. lowiecki establishment tak samo snobUJe szę na twórc6w 
jak każdy inny, 

M.].: - Może więc na~tąpić ogromne. rozw.ar~twienie międz~ 
inteligencją a robotnikamI, a było 0Il:0 t ta~ JUd bardz0d~~w~t ne. Tzw. gorbaczowowska rewoluCJa. moze oprowa Zl. .~ 
s tua 'i wręcz dramatycznej, do powstarua dwóch komp.le.true Ul. 
I!oresCJondujących ze sobą społeczeństw - bardzo wąskiej grupki 
inteleltualistów - która będzie hołubiona przez Gorbaczowa,. ~o 
to ona daje mu publicity na Zachodzie - i mas, które b~dą zy y 
nadal własnym życiem, swoim rytmem, z tym shamdY~ ~oddzle~nYnma_ 

d k· C li' k iemy z naszyc OSWla czen, nurtem gospo ar 1. zy Ja w, . ki . . t tak 
b· prawkę że społeczenstwo sowlec e rue Jes 

wet lOrąc tę pO.' .. .. dnak tamtejsza elita 
skore do buntów Jak nasze, to. rue~e} Je . dn' 
robotnicza, studenci, część inteligenCjI n~eu~hronrue P?Pd ,le i: 
konflikt z samym Gorbaczowem, bo on ~l1e Jestłw. S!j:ruJ .~ tyd~ 
ile im za achniało. I Gorbaczow będZIe móg, Jes 1. oJ. e 
konfliktu ,P wygrywać przeciw nim te pr~w~sła~no-sowleckle t~sa: 
Tylko że musiałby coś tym masom ~ac,. ruewlelkąkła~re~ b.e Je 
nak poprawę bytu codzienneg~, ulzeme. na przy a oletom, 
które są tam tak potwornie zmszczone t zaharowane. 

KS.-S.: - Czyli to jest troch~ wzorowane na Malenkowie, któ­
remu zresztą, ;ak wiemy, się me ,udało? 

- Tak, wydaJ'e mi się to niezwykle trafne. To jest kon­M.J.: 
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tynuacja tej zduszonej już po pół roku próby reformy Malenkowa, 
która szła, jak wiesz, bardzo daleko. Ale prawdopodobnie masy 
są teraz bardzo zaniepokojone, ponieważ paradoksalnie Gorba­
czow na razie im tylko coś odebrał. Odebrał, bo im poprzecinał 
utarte ścieżki. Dla społeczności lokalnych, które zawsze i wszędzie 
są społeczności zamkniętymi, a w Rosji szczególnie, poprzeci­
nanie wszelkich utartych więzi - nawet gdyby te więzi były 
przestępcze - jest pewnym szokiem. Jeśli się w tamtym syste­
mie zna drogi i dróżki, jakimi należy się poruszać, jeśli się 
wie, w jaki sposób utrzymać się w atrakcyjnym miejscu pracy, 
komu dać niewielką łapówkę, z kim wypić wódkę, jak być dobrze 
z brygadzistą, w jaki sposób wykarmić krowę na działce przyza­
grodowej, w jaki sposób zorganizować sobie lepszy telewizor, to 
jest to niezmiernie ważne, bo ułatwia życie, mało, po prostu je 
umożliwia. Akceptując niejednokrotnie ohydę, korupcję, nepo­
tyzm i wszystko, co najgorsze można jakoś wyżyć. Nie lekcewa­
żyłbym przykładu Kunajewa. Drań, nepotysta, wszystko to 
prawda. 

K.S.-S.: - Niemniej jednak ... 

M.].: - Niemniej jednak, właśnie. Aż żal, że te rozruchy wy­
buchły w obronie takiego człowieka, ale co to oznacza? To znaczy, 
że coś ludzi tam dotknęło, po pierwsze w sposobie, w jaki został 
wyrzucony, po drugie przerazili się, że coś zostanie poucinane. 
Wiadomo nawet, co ich przeraziło, np. studentów. Można to 
przecież wywnioskować z oficjalnej oceny tych "zajść", która 
piętnuje takie oto fakty: "Niedopuszczalne jest, aby studenci 
tworzyli jednorodne narodowościowo piętra w akademikach", to 
znaczy, żeby Kirgizi mieszkali razem, a Rosjanie osobno. Cha­
rakterystyczne jest też, że najbardziej aktywni byli studenci prawa: 
jednak coś tam o prawie rzymskim musieli przeczytać. Następna 
uwaga - pochodzący z odległych rejonów górskich. Znowu padło 
sformułowanie: "jednorodni narodowościowo", no bo na Boga, 
jak są auły to tadżyckie, kirgiskie itd. Czyli cała ta rewolta 
w Kazachstanie była nie tyle próbą obrony Kunajewa, co po 
pierwsze lękiem przed tym, że odejdzie coś, co na pewno było 
nienajlepsze ale znane, a po drugie, że zostanie zniszczone coś, 
co było namiastką mikroniezależności. Wydaje mi się, że dlatego 
przykład Kunajewa jest bardzo pouczający. Ludzie, skądinąd skom­
promitowani, są postrzegani jako ludzie, którzy jednak coś sen­
sownego robią dla swego małego narodu czy rejonu. Już sam fakt , 
że jest miejscowy, że nie dopuszcza Rosjan, się liczy. Oczywiście, 
że obsadza stanowiska swoją rodziną, ale jeśli masz do wyboru 
teoretycznie kryształowych ludzi, wspaniałych komunistów, ale 
pochodzących z Moskwy, czyli ten zrzut desantowy lub nepotyzm, 
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al l kalny to nie wiem, co bym wolał i co bym wybierał, gdybym e o, .. 
był Tadżykiem czy Ornuamnem. kó' k" 

Więc Gorbaczow jak dotąd ode~rał mas?m s~o J
d 

spoo li 
: cia codziennego. A co im da w zamIan? Moze to, ze bę ~ m. g 
~icjalnie postawić świeczkę na grobach tych, którzy pogmęli w 
łagrach. 

K.S.-S.: - Nie jestem pewna, czy to aż taka rekompensata. 

M J' - Właśnie. Dla znacznej części narodu sprawa łaró'Y ru! 
st~Hcizmu jest sprawą wstydliwą i. zarazem dwubznacz~ .. ału o ~. 

. d . d się stworzyć takiego systemu ez u l s 
k~e~~~a.mMało tego. Dość powszechne jest t~m nastak~e~e 

nie mówmy o tym". Dziesiątki razy z tym SIę spoty e.: 
Wiesz, pobrudzony rubelek czy oczys~c~ony rubele~;e oW~chl~~ 
tudni My sobie tego rubelka wyczysclmy, ale to .g :n m;li. Zbyt wielu ludzi było zaangażowa~ych czynme Pf stro­
ni~ kapo. Ktoś złożył donos, ktoś t~~o przeJ~ d}1 ~~~s ~luk' 
ktoś futro. Wielu naukowców, dzlS cbzłoli~kodw . ~ albo zesłani' 

. ęł . k po kolegach którzy y o sumęCl . 
~:e~e~~~ancł:::k~erystyczna dia części inteli?encji j~st Phst:ą~ 
G i1 Etnolog etnograf autor bardzo mteresuJącyc l 

um owa. , 'blik ZSSR . rozstrze anego żek o przeszłości azjatyckich repu . 1 sy~ d On wspo-
Gumi10wa i Achmatowej . Czytałem z mm wywla. W' d . 
mina to i owo z niejaką goryczą, ale ... było, przeszło. 1 ZISZ, 
nawet on. 

K S -S . - Czyli wciąż 'zadawniony, zabobo;zny lę~ f!!ffed wypo­
wiada~iem pewnych rzeczy? Nie trzeba głosno mowtc. 

M J . - Tak Stąd Chruszczow jest przecież t~k bardzo niepl'!­
la~n; i trakt~wany nie tyl~o doś~ dwuznaczOle, ale w zasa le 
negatywnie. Za' ostro zrobIł prame brudów. 

K.S.-S.: - A więc to, co zwłas:;c~a. n~ Zacho.dzie wyda;e s:~ 
niezw kłą zdobyczą, że coraz częs~ze! Stę ff!6wz prawdę 

dl: obywateli ZSSR straszne doswzadczenza? są 1" 
. - Mówi si ale, zauważ, w jakiej tonacji. P~zesz lsmy 

~!~ straszne lata? ę Przeszliśmy. ~n~s,z ten pse:~ofr::~~ bł~~ 
sistowsko-Ienino~ski !yPbu ł mbslehsb~ f~;eriatzm bo błędy 
i kurestwo przeJsć, me Y o wy oru,.,. b ł l' drugieJ' 
. ał' ł Może ten Stalin rzeczywIscle y ... , no a e z SIę n ozy y ... 

strony wojnę wygrał. 

K.S.-S.: - Jak chociażby ten ost~tni film sowiecki w TV, apoteo­
zujący Stalina. 
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M~~wców Tj~s~oOg~O~~!ś~~teli~encji,. dla cz~owych pisarzy i 

~a:~a~ ~ie m'dzi być wcale ~~k °w~~~~s~:~Z:s~~oe~c~U:!: 
intelek;uaIn~aa ~~sz~ą ~~ot~ze'2~:aną ldle~aść mię~zy cz.ołówką 
baczow niewiele dał a duz' b . ł Za ego. uwazam, ze Gor-
J I k' ,o za ra . auwaz zresztą 
a;uze s I~gO i właściwie wszystkich KDL-owcó Z d rezerwę 

wodc?w. me poszedł w ślady Gorbaczowa. Może~~ b a ć en z przy-
lęk, ze Jakby za daleko poszli to . l'b . y po prostu 
i ich stołki b ł b . ' mUSIe 1 Y wycIągnąć wnioski y y y zagrozone. 

K.S.-S.: - A tu Passent czy KTT ł' d dale;. nawo Ulą, i imy dale;; idźmy 

M.J.: - Ci ludzie doskonale wiedz . k' . 
czyło i ich poparcie jest też takie ~' .~a ci SIę to. wszyst.ko ~oń-
~~fa~e ~~ bi:gu:/m

b
y za da~eko! żebyśm~ się ~i~~~~~~li\~e:~hk~ 

. WOle orze moze SIę to zakończyć po In . . 
te~o.' co robi Gorbaczow, tyle że będzie to " wo ym gmcbem 
~~do:~śne, bardziej efektowne i bardzie~n~;d1;:r~~~ Z~~ 

K.S.-S.: - I oczywi!cie m . 
łeczeństwa. owy me ma o consensusie całego spo-

M.~.: - Nawet pojęcie takie nie ma tam sensu T . 
czenstwo wielowarstwowe, żeby nie powiedzieĆ k1::~~t sp~e­
zwyk1~ ostro zarysowanych przedziałach które dram t ,~m~­
pogłębIają. Oczywiście doceniam wartość' nawet drobna h'k:IekJIę 
p:ag!Uatycznych, ale ... Zrezygnowanie ze stalinizmu bYCł o.w 
memem rewol k y o zamIe-
to się u nas odb~a~~:~~:-e~ie ~~~fkr~ etapem jest, tak jak 
a teraz podobno zamienia się pał~ęg twardą na ~:~~' z~a~tu~~:dą, 
twOrzywa, elastyczną. Owszem, Jest różnica mi dz I go 

:i;k~~:rrśi~~j:~tą'S~a~;I~:~~~::cl~~ąk~f;łh~ ~~~~:;~E 
~a p~ t 'pIerwszomajowy i w rocznicę rewolucji, idzie' głoso-

ac~ , o. Jest po prostu rutynowe, nad tym się nie trzeba zas 
nawI~ć, SpI na zebraniu partyjnym i opłaca składki lb " ta­
Pbar~Jny~, al~ popiera partię, to taki człowiek ~~. o ?te Jes; 
. ~zpIeczme, mkt nie będzie go budził o J-ej rano żeb !f s;k czuł 
1 Jech~,n~ Kołymę. Naprawdę tego praktycznie ~d ~-jl. Owa 
OCzYWIscle, są obozy pracy, w "Czerwonej kalinie" Szuk me ~a. 
nawet pokazane, że jednemu woIno ukraść p6ł fabrykt~n~;~ 
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ukradnie koło od traktora i też siedem lat łagru dostanie, wszystko 
to prawda. Ale zawsze można powiedzieć, że już nie za niewin­
ność. Teraz będzie kolejna zmiana, której lekceważyć nie można, 
ale nie jest to żadna zmiana systemu. 

K.S.-S.: - Nawet 7 lat to już nie jest to samo co najpierw burtem 
25, a potem za bezdurno drugie 25, jeśli kto przypadkiem prze­
żył. Strasznie jest tak mówić, ale jest różnica. No a z drugiej 
strony te wszystkie polsko-sowieckie współprace S4 tym bardziej 
atrakcyjne, bo już nie jesteś uważany za volksdeutscha. 

M.J.: - Odideologizowanie jest niesłychanie ważne. Nie ucho­
dzisz za volksdeutscha, nie "kolaborujesz z kacapami", po prostu 
twój zakład utrzymuje fachowe związki z jakimś tam analogicz­
nym zakładem w ZSSR. Ale za tym pójdą inne rzeczy, no bo niby 
dlaczego nie wymienić dzieci, dlaczego harcerze nie mogą się wy­
mienić z pionierami? Będą takie akcje. Jest to może pewien 
pozytyw, ale nie bardzo nas jeszcze stać na to, aby dla dobra 
interesów rodzinnych oczy w wielu domach kierowały się w na­
turalny sposób coraz częściej na Wschód. 

K.S.-S.: - A ludzie S4 zmęczeni, już po prostu nie ma;4 siły, 
więc jak jeszcze można dzieciaki lepiej nakarmić, to... Część elity 
intelektualnej też doszlusuje, co dla panów G. i f. jest niezbędne, 
jako że to ona wytwarza niezbędny klimat. 

M.J.:- Dziś kontakty z Rosjanami są nawet do pewnego stop­
nia modne. Przecież można z nimi już prawie o wszystkim poroz­
mawiać, już możesz "Doktora Ziwago" z nimi razem poczytać. 
Już nie boją się jak ognia Polaków, wpuszczania grup do Polski, 
nie przepytuje się ludzi jadących do Polski na prywatne zaprosze­
nie. W tej dziedzinie na pewno nastąpi daleko posunięta liberali­
zacja. Polacy też nie będą już wracać stamtąd z uczuciem, rany, 
jaki to cholernie totalitarny kraj, ja tu całuję polską ziemię. 
Ostatecznie są fajni, coś tam się u nich rusza. Coraz więcej mogą· 

K.S.-S.: - A ja nie mam przecież nic wspólnego Z partiq. Ja ;es­
tem tylko fachowcem, nie bratałem się z komunistami. Fachowe 
zwrócenie na Wschód, skąd! to znamy. I tym razem może to 
być bardziej niebezpieczne niż posłowanie do Dumy, na przykład. 

M.].: - Tak się wydaje. Ważne, z jakiego poziomu się startuje. 
Te związki, które są teraz nakazywane, właśnie ponieważ są na­
kazywane, przychodzą za wcześnie. To znaczy, że postawa często 
aberracyjnie antyrosyjska, lekceważenie myśli, kultury, dziejów 
tego narodu pozostanie. 
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K.S_-S.: ._ Moie być na;wspanialszy film sowiecki i cztery osoby na sali. 

M.].: - Naturalnie, bo ruski. Ale nasilać się będzie praktyczno­
pragmatyczna integracja z ZSSR. Człowiek będzie nadal operował 
stereotypami w warstwie filozoficzno-kulturowej, ale jednocześnie 
będzie się rozgrzeszał z tych kontakt6w, bo on jest tylko fa­chowcem. 

K.S.-S.: - Będzie to takie znaczyło - nie mogę się wychylić, 
bo nie pojadę do ZSSR. 

M.].: - Ależ oczywiście, sama już tego doświadczyłaś. Nie 
mogę się kontaktować z Amerykanką, nie mogę nie p6jść z mojego 
zakładu pracy na poch6d l-majowy, jeśli do Sojuza ma wyjechać 
50 os6b, a 500 chce. Tak przecież będzie. 

K.S.-S.: - I zacznie się po prostu wyścig do tych wyjazd6w. 

M.].: - Właśnie. Mnie to niepokoi i zacząłem analizować, jak to 
lawinowo zaczęło rosnąć, choć z dużymi oporami u ludzi świado­
mych. Znanemu nam obojgu X-owi też kazali nawiązywać natych­
miast te "swiazie" z odpowiednim instytutem. _ Proszę bardzo, 
możecie z Ałma-Atą. A tam są bardzo zdolni chłopcy, pracowici, 
dociekliwi, mniej może w teorii, a raczej w badaniach doświadczal­
nych, w laboratorium. X zrobił więc zestawienie czołowych pism 
biologicznych za ostatni rok i wykazał, że prace sowieckie stano­
wią 15 %, reszta to wszystko świat zachodni. Wtedy mu naka­
zano w spos6b zdecydowany zmniejszyć ilość wyjazd6w na Za­
ch6d, co byłoby katastrofą dla jego dziedziny, i skupić się na tej 
wąskiej grupie w Ałma-Acie, z kt6rą zresztą już ktoś inny wsp6ł­
pracuje. X się postawił i wkr6tce wyjechał na 3 miesiące na wy_ 
kłady na Zachód. Zna język, ma tam kontakty, przyjaźnie. Ale 
gdyby nie miał kontakt6w, a znajdował się dokładnie w takiej 
sytuacji, w jakiej się znajduje, że gwałtownie potrzebuje pieniędzy? 
Pewnie by nawiązywał swiaź z jakimś instytutem sowieckim, nie 
patrząc na jego wartość naukową. 

K.S.-S.: - Jak sam mówisz, zamysł powstał prawdopodobnie dość 
dawno, ale kiedy zaczęło się to na taką skalę? 

M.].: - Rok temu, gwałtownie. Szło to szalenie opornie i obie 
strony zaczęły naciskać, żeby szybciej. I już na przykład trzysta 
przedsiębiorstw sowieckich i trzysta polskich, kt6re są jakoś tam 
analogiczne, spotyka się, ustala, itd. A teraz będzie szło woje­
Wództwami. Coraz więcej roboczych decyzji będzie spoczywało 
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l kaln ch J st to dowartościowywanie tych 
w rękach w~adz? y.. e . si kimś, z tym że jest 

ładz. Oni SIę CZUJą potrzebm, bo czuJ~ ulę . pnr'7Qtkowo 
W b dz . kn etoda mamp owama. ~-.. 
to właśnie ar o p~ę h a ~ci6ł z pieniędzy na fundację rolną 
odg6rn~ zgO?~ zkołIec Tak o ale ta szkoła nie może stać na daC~lU 
wystawlkl gdzles ~ b ,ę·na k~nkretneJ· ziemi w konkretnym WOJe­KC, ty o mUSI yc 
w6dztwie. 

K.S.- S.: - A w konkret~y".t woiew.ó~zt:;~~etonk:e~7s ie~~e;d~~ 
może powiedzieć: nie wzdzzmy takzr ~·zm ~~my samorządność 
nasycenie. W oln~ m~} h.; man.zy. Pe Uj:k si; czyta prasę olic;alnq. 
i mamy decentr~lzzaCfkę. ·łrzeraza~qc ~szystkie sformułowania ,,50-Ekipa Jaruzelsktego Upt a prawI~ 
Udarności", choćby właśnie pluraltzm. 

t ło wszystko. Trzeba M J.: - Przerażające. Porozmy~ane zO~ala , 1· ,·aki ma Karol 
. . k pogramczu gem nosc, . mieć talent Języ owy. na .. olidarność consensus, 1 to 

Wojtyła, bo on mÓWI porozumleme, s , 
brzmi właściwie. 

. - Ale 'ak osłuchasz Glempa, kied~ ~ówi to s.a~o, n~e 
K.S.-?. . d I oP l·k Nowomowa nzeledno ma ImIę. NIe m6wtqc o kstę zu rszu z u ... 
musi być partyjna. 

. . f· b·ć ydobywa autentyczny MJ · - Tak paplez potra 1 to ro 1 , w. ... , ki 
. .., . słowa przejęli l to Jest szatans ;::.;;;ch t~c':cieP::v%t,~lid~ość bez cudzy~o\J':;.t:":," 
, ili·· Chcecie pluralizmu? No to go maCIe. mow . 

stało przewrócone. 

. b ·e Trybuna Ludu eZ)1 KS.: - Wystarczy poczytać, cZ°adpme o e~n~ kto się naprawdę 
. li . ach ne tam lUZ " 

Rzeczpospo ta o r?cznzc. . ." Nie odebraliśmy nic, wybra-
ukrywał za robotnzczymt plecamt .. , 'erpniowych Akceptu;emy, 
liśmy to co najlepsze z porozumzen. St. . 
mało to my je wprowadzamy w zycte. 

: z stko masz. Monte Cassit~o? M~sz. l~ listopa~a~ ~.J.. O W~ ~e 1920 roku Jarema MaClSzewski ~ÓWl -:- tra~I~, 
asz.. wo!n trzebna Co prawda historyk me moze m WIC 

na wOJna, mepo . l d b śm tak razem no to... To 
co by było, gdyby było o, ~ e. g y ~6!i że to P~lska napadła, 
uniknęlibyśmy strat. n. Juz"me

T 
! , i _ dramat obu 

zauważ. To jest ta nowa Jakosc. eraz SIę mow " 
stron". 

K.S.-S.: - Doszło do ... 

M.J.: - Tak, doszło do niepotrze neJ wOJny. b · . W telewizji już 
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tak szło W tym roku. Doszło do niepotrzebnej wojny, w kt6rej 
młoda republika z młodym państwem polskim niepotrzebnie ... 
Kto? Co? Jak? Dlaczego? O tym ani słowa. 

KS.-S.: - Ironia leży w tym, że kiedy m6wiono, że burżuazyjna 
jaśniepańska Polska napadła na świetlany Związek Radziecki, to 
przynajmniej była jasna sprawa. Dzisiaj określenie jest omal w 
porządku i przy obecnym zmęczeniu społeczeństwa wątpię, czy 
wielu ludzi będzie łapać takie niuanse. Jedno słowo, drugie słowo . 

M.].: - A ujawnianie tego jest niezmiernie trudne. Wtedy trze­
ba iść szalenie dosłownie, a jak dosłownie to cenzura nie puści. 
Już można nawet film o Rydzu Smigłym pokazać. 

KS.-S.: - Nekrolog Mikołajczyka w Tygodniku Powszechnym 
wydrukować. 

M.J. : - Nic prawie o 1920 roku, gdzie Rydz wspaniale się spraw­
dził jako dowódca. 17 września tknąć nie można. Czyli trzeba by 
napisać - kochani ludzie, uważajcie! A przecież część ludzi na 
pewno płacze, kiedy widzi film o Rydzu Smigłym, bo jaki on by 
nie był, to im przypomina Drugą Rzeczpospolitą. No chociażby , 
nekrolog Mikołajczyka, dlaczego nie? 

KS.-S.: - Wprawdzie w Tygodniku Powszechnym, ale zawsze 
był. A za rok może być o nim artykuł w Trybunie, że błądził, ale 
że był aż do pewnego momentu nasz. 

M.J.: - Zaczyna się siekanka życiorysowa, tak jak robią z Pił­
sudskim. Nie było? Już jest. Część Piłsudskiego jest w porządku, 
bo walczył z bronią w ręku. W "Zamachu" Filipskiego jest już 
nawet ten Piłsudski, który się "zamachnął" w maju, to już nie 
jest ten drań, bo to ma być przecież analogia do Jaruzelskiego, 
że w trudnej chwili, że armia... Czyli jest to kawałkowanie posta­
ci, życiorysów i natychmiastowe przechwytywanie ludzi nieży­
jących, twórc6\v, autorytetów moralnych. 

K.S.-S.: - Pewnie, zaprotestować nie zapmtestujq. 

M.J.: - I to wszystko się w jakąś taką kluchę wielką, taką go. 
mułę zaczyna lepić. Do Wilna? Można będzie pojechać, dlaczego 
nie? Konwicki mógłby tam teraz "Dolinę Issy" kręcić. Z tym 
że dla nas nic z tego nie wynika, wręcz przeciwnie. Następuje 
zamazywanie, rozmywanie wszystkich konturów, wszystkich wi­
docznych dotychczas granic. Dobrze, a jak głośno powiesz, że 
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. dk znaczy że co? Lepiej w ogóle nie coś jest rue w porzą u, to d? Nie ale krytykowanie 
mówić? ~ePriejbita:sja~i:y~~ ~z~~:~ji albo' nieprzejednanego, tego co SIę o .. , 
albo Ciemnogrodu Jakiegos. 

KS.-S.: - Albo uchodzisz za Matkę BoSkfl, albo za Giertycha~ 

M J . - To to. Brakowało mi porównan~a. Mo~e. Cię zakuPlytac 
· .. , b .. . li ja Jako mtruster tury 

taki Krawczuk - do rze, :VlęC Je~e 'I? C l piej żebym 
. h ł . b łem w Ostrej BramIe, to z e zy e , .. 

pOJec ói e~ I. e~hał? Pewnie lepiej że pojechał, ale to jest wc~ąz 
~yO~y~ ;dn~ rękę czy drug~, coś zamiast czegoś. Tylko pytarue, 
co z tego wyniknie? 

KS.-S.: - Zwłaszcza, że jak długo się obecna ekipa tutaj utrzyma 
też nie wiadomo. 

. fl k i tam z Gorbaczo-M J . - To będZIe znowu re e s tego! ~o s ę dził . 
... d' d' ł będzie rzeczywIścIe rzą ,czy zostarue 

wem bę zle Zl? o, c~Yk d b brany chłopak atrapa na ubezwłasnowolruony, Ja o ten o rze u , 
Zachód, bo i tak może się stać. 

K S S' - Może . może. Atrapa udana. Zonę ma przystojną, 
· '-ć ". otrafi 'nie żadna tam Nina Chruszczowa. . 

ubra Stę P. .'k· ś ./. ,. załamania się tego specyfzcznego Czy wtdzzsz ,a te moz zwose: 
Drang nach Osten? . 

T lko w 'ednym wypadku. Gdyby się okazało, ze t;tm 

~! :d~~~~~:da ):~ś:i: b~Ia2~Fi:~rl~::;;t~~i 
L niny tam rózne, bo na to u zle ~ą ~ . dku 
ruble są w porządku, pierścionek SOWIecki Jest w porzą . 

KS.-S.: - Naród się wzbogaci, to da się go i rozmiękczyć za te 
zarobki ze wschodu. . . 

. Z aż 'aka nastąpiła przewrotka. Być .n:oże Ro~}anl~ 
MJ." - my~leli ~; w konkretnej dzisiejszej pol~kieJ sytułaql ~ 
so le po 'ć oś co dotychczas oflarowywa a ty o 
mAm°gą kapri~~~~: z ~d:l~gią. Tu już chodzi o walutę, Ok tw arde. 

· ery. a. . dżinsami nowym typem samochodu, ompu-NIe ZaImponUją .LU .' 

terem, ale żywym zarobkIem. 

KS.-S.: - A wpuszczać mogą i będą dawać znacznie więce; wiz 
niż Ameryka. Dziękuję ci za rozmowę. 

Rozmowę przeprowadziła 
Krystyna STYPUŁKOW SKA-SMITH 
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Nie wyczerpaliśmy wszystkich 
moiliwości ... 

(ROZMOWA Z KIEROWNIKIEM BIURA "SOLIDARNOŚCI" 
W PARYZU, PIOTREM CHRUSZCzrnSKIM) 

MAR~ DE HERNANDEZ-PALUCH: - Zanim zostałem kie­
rownzklem ... Tak powinna się zaczqć Twoja opowieść. 
PIOTR CHRUSZCZYŃSKI: - Zanim zostałem kierownikiem 
należałem do prowincjonalnej grup~ członków Zarządu Region~ 
Mazowsze. Byłem delegatem z Łomzy. Pochodzę z Poznania ale 
pracowałem w Łomży jako asesor sądowy. ' 

M.H.-P.: - W dniu wybuchu stanu wojennego znajdowałeś się 
we Prtmc;ż prywatnie, czy służbowo? 

P.e.: - Prywatnie. Miałem tu sporo przyjaciół z czasów studenc­
kich. By~ to mój tr~eci. pobyt. we Francji. O wprowadzeniu 
stanu_ wOjennego d~wI~dzIałem SIę, jak wszyscy, o siódmej czy 
ósmej ~ano, ~~ przYJacIół ... W ~ym samym dniu wziąłem udział 
w maoifestaCJl. Przede wszystkim jednak słuchałem radia. Na­
stępneg? dnia przeczytałe~ w Liberation, że CFDT organizuje 
sp?t~ante na temat Polski. Poszedłem pod wymieniony adres. 
WIsI.ała tam karteczka, że CFDT oddaje do dyspozycji działaczy 
"S.olidarności" przeb~w~jących we.Fr~cji.lokal. \yszedłem. Jakaś 
dzle~<7yna p?dała .mI li~tę do wpIsanIa SIę. Pamtętam, że byłem 
na mej trzeci.. ~Iem, ze w sp~~~a~u. tym uczestniczyły jakieś 
osoby, które me fIgurowały na hscte l ze było to otoczone jakąś 
taje~cą .. Powiedzian? mi, że zwrócą się do mnie o pomoc w 
o;IPO~Iedrum momen~Ie. Przyszedłem jednak na drugi dzień i 
SIedziałem. Przyc?odziło mnóstwo ludzi, którzy chcieli, żeby im 
wytłumaczyć, co SIę stało w Polsce. Wtedy co godzinę podawano 
w dziennikach informacje o Polsce. 

M.H.-P.: - Czy czułeś się przedstawicielem internowanych? 

P.e.: - Ni~, a!e uw~ałem, że .muszę coś robić. Potem poinfor­
mo~ano ~e, ze bę~Ie zebrant~, na którym ma się ukonstytuo­
wac komttet. Uczestmczyło w mm ponad czterdzieści osób. Zo­
baczyłem wówczas po raz pierwszy Andrzeja Seweryna, Zbigniewa 
Kowa1ewskiego... Okazało się, że istnieje jakaś grupa konsty-
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tuująca komitet, a oni są }ej członka~i. Czek~o je.szcze. ~a przy­
jazd członków władz krajowych "SolidarnOŚCI . NIemOlej dekla-
racja założycielska była już opracowana:.. .,. 

Na zebraniu okazało się, że owo CIało załozycI~lskie składa 
się z pięciu członków, Jacka Kaczmarskiego,. Andrzeja S<:wery~a, 
Zbigniewa Kowalew~kiego,. Sew.ka Blumszta!na (który ~Ia.ł dOJe~ 
chać) i jeszcze kogos. Om bylI w. kontakCIe z. ~FDT 1 mnymt 
francuskimi związkami. Na zebramu przedsta-.yili .zasad~ n~bor~ 
do komitetu "Solidarności". Każdy mia~ pOWIedzIeć,. kim Jest I 

musiał mieć dwie osoby z sali wprowadzające go oraz Jedną z pre­
zydium, która miała do niego zaufanie i wyr.aż~a zgodę n~ Je~o 
wejście w skład komitetu. Przedsta~iłe~ SI~ I okazało SIę, .ze 
nikt mnie nie zna. Podziękowano mI WIęC 1 poszedłem. sobI~. 
Co śmieszniejsze, sam wprowadziłem dwie osoby, kt6re, .Jak SIę 
potem okazało, zostały przyjęte. Po pros~ przed ze!='ramem po­
rozmawiały z Andrzejem Sewerynem, kt?ry uznał, ze są godne 
zaufania i poparł je jako członek prezydmm. 

Ja tymczasem siedziałem w ~omu i. czy~ałem ąazety .oraz słu­
chałem radia. Czułem się fatalnie. WIedzIałem, ze m6J. p?w~6t 
do PRL jest ryzykowny, bo byłem jednym. z dwóch łom~nskich 
ekstremist6w. Poza tym samoloty l tak me .latały.... P?Jec~ałe~ 
do znajomych pod Paryż. Tam zatelefonowa~ do. m~e C.I znaJo~, 
kt6rych wprowadziłem do komitetu. B~ło lm Jakos m~e, 
że oni zostali przyjęci, a ja nie. Na tch prośbę wr?ciłem d~ 
Paryża. Okazało się, że nikt nie. zaj~uje się r:jestrac}ą repreSjI 
i represjonowanych. Zabrałem SIę wt~c de.> ~plsywama. Zakła­
dałem karty wszystkich internowanych l uWlęz1Onych. 

M.H.-P.: - Skqd czerpałeś dane? 

P.C.: - Najpierw z gazet, a potem d~~atkowo od ludzi przy­
jeżdżających z Polski. Dane te wysyłalismy Francuzo~, ~t6rzy 
chcieli pomagać i pisali do nas z prośbą o adresy. f>?Ol~Waz m~­
wiłem po francusku, chyba. po mie~iącu zacząłem J~dzlć I?a mt­
tingi. Trzy razy w tygodniu w r6zne strony FranCJI. ZaIntere­
sowanie było ogromne. Na każdym mitin~. było od 300 d<? 5~0 
os6b, a zdarzało się, że i 3.000, kiedy mitlOg był n~ stadloOle. 
Prócz Francji jeździłem do Luksemburga, P~~tugalii... Byłem 
na kongresie związk6w zawodowych v: Irla~dll.:. . . . 

Po jakimś czasie Jacek Kaczma~ski stwIerdził, ,z: Ole moze 
dłużej uczestniczyć w pracach komlt:tu, b<;> . chce sple~ać. Po­
dobnie aktor Andrzej Seweryn. Na Ich mIejSCe weszli Barba~.a 
Szczepańska i Sławek Czar1e:"s~, kt6ry .. przyj~chał. z Holan~ii. 
W kraju pracował w sekretarIacIe Kom~sJI KraJoweJ .. Zapo~Ola­
łem powiedzieć, że w jakieś dwa ~go~me po powstamu .komttetu 
Sewek Blumsztajn zaczął wydawac Btuletyn InformacYlny. Bar-
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bara Szczepańska do" bk 
i na jej miejsce zap:~p~~ow~n~re:~~~wała z pracy w prezydium 

M.R.-p.: - Podobno w p' k' 
powiedzieć na ogromne fra~rw,,?m o res:e nie . potrafiliście od-
Polski i wręcz wyciszyliście spc~:tte ~aangazowłaFme w pomoc dla 

amczny zapa rancuzów? 
P.c.: - Tego bym nie powi dz' ł U' . 
nym sensie narzucili n óe la. W

l 
azam, ze Francuzi w pew-

'. am w wczas sty pracy międz' . d 
magaJąc SIę od nas adresów danych .,. ~ p Y InnymI 0-
przez nas adresy wysyłali paczki. ,wYJasmen. otem na podane 

M.R.-p.: - Jakie wydarzenie p' k 
przedstawicielstwa Solidarnoś z." terw~zego o resu zagranicznego 
decydu;qce dla przy;złego styl:zpra~~a~~~~a~a szczególnie ważne, 

P.c.: -:- Zebr~nie w Norwegii, zorganizowane dzi ki 
norweskich ZWIązków zawodowych Tam odb ł . ę . pomocy 
bkaołta, mają~a istotne znaczenie dla' kształtu l:raSlę Zwbelkała d~­
o o 50-CLU osób z róż h kr 'ó . e r o SIę 
I Kra'ow Z· d . nyc , .~J w, w tym sporo delegatów na 
nów kólne 61 k,Solida~noscl oraz działaczy zarządów regio-
cen~m zagr!Jzn~n~ePJ.ik cpo d~ tego'dzg?Złie,Powinno się znaleźć 
no ki k OWInno la ac W drugim dni 
rw~ ego spot ania okazało się, że istnieje list TKK ~ 

sl?rawle. PowIerzał on Jerzemu Milewskie . w t~J 
BLUra Koordynacyjnego Solid ' ." m~ zorganIZowame " arnOSCI za grarucą. 

M.H.-P.: - Czy list ten ;ednozna . d ł M· 
na to stanowisko? Sł ł czme es:;~now,! zlewskiego 
wskazań TKK. ysza am głosy, podwazaJqce zstnienie takich 

P.c.: - Bzdury. W liście TKK bł' dn . 
wane. Wielu spośród tych 50-' y bO to Je

h 
o~naczme sformuło-

S ' . " CIU ze ranyc mIało spore a b' . 
zesnascle mIeSIęcy jawnego dz' ł' S l"d ' ." m ICJe. 

am?icje działaczy. W Szwajcarit b;it dp' 011 dz~nostó rozbu~ił~ 
sWOJ mandat za na' iln' . B li .' u le, trzy uwazali 
"Solidarności", kt6:~ ~ij~lała yz k~' chyba dostatnią ddzeleg~cją 
stanu w . M'l k' JU prze wprowa emem 
. gł 60Jennego. l ews l został w Oslo zatwierdzony więk ' 

Clą os w! centrum zaś zlokalizowano w Brukseli ch' . szos­
gało wątpliwo'" . iln' . , oc rue ule-

'ał . fuSCI, ~e naJs lejSZa grupa istnieje we Francji B' 
mI o WIęC nkCJonować na osi Bruksela _ Pa ż Po . LU~O 
z Brukseli do naszego paryskiego prezydium d f! . powrOCIe 
ła Danuta Nowakowska Działała ona r o Ooptowana zosta-
na terenie nauczycielski~h związk6w Ia~~d~~ch~res poprzedni 

M.H.-P.: - Czyli paryskie Biuro nie kwestionowało mandatu 
Milewskiego? 
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P.c.: - Nie można tak powiedzieć, bo Zbigniew Kowalewski 
z naszego Biura był jednym z kontestujących. 

M.H.-P.: - Na czym polegała tzw. "afera Kowalewskiego", 
kt6ra narobiła w swoim czasie sporo szumu w kraju i na emigracji? 

P.C.: - R6żni koledzy z prezydium m6wili, że dostają z kraju 
informacje, że Kowalewski nie cieszy się zaufaniem. Ja takich 
informacji nie otrzymywałem. Kowalewski był najbardziej spośr6d 
nas określony politycznie. Nie ukrywał swoich marksistowskich 
przekonań. Uczestniczył w zebraniach rozmaitych grup politycz­
nych, choć ustaliliśmy, że nie robimy tego, chyba że organizato­
rami są wsp6lnie związki zawodowe i partia. Kowalewski wyjeż­
dżał też do Irlandii na zaproszenie jakichś partii politycznych, 
do kraju Basków, do Meksyku na zaproszenie partii trockistow­
skiej. Po jego pobycie w Meksyku tamtejsi związkowcy byli obra-
żeni, bo w ogóle się z nimi nie spotkał, tylko z trockistami .. . 
Było na niego wiele donos6w, że to człowiek podejrzany, nasłany .. . 
Wreszcie przyszedł list z TKK, niezwykle dyplomatyczny i skie­
rowany do Kowalewskiego, ale na ręce prezydium. Konkluzja 
sprowadzała się do tego, że TKK nie może mieć zaufania do 
Kowalewskiego i prosi go o wstrzymanie się od działania do czasu 
wyjaśnienia wątpliwości. Kowalewski nie przyjął tego listu do 
wiadomości... Dla przybliżenia ci sylwetki Kowalewskiego mogę 
jeszcze powiedzieć, że był autorem książki wydanej po hiszpań­
sku w kilku krajach Ameryki Południowej na temat działalności 
partyzantki komunistycznej. Wiele lat pracował na Kubie i miał 
tam szerokie kontakty. Po liście TKK odbyły się dwa zebrania 
komitetu. Starano się Kowalewskiego wykluczyć. Popierało go 
kilka os6b, kt6re były niezadowolone z form działania komitetu. 
Podobnie jak on uważały, że powinniśmy prowadzić działalność 
polityczną. Podstawą konfliktu z Kowalewskim było to, że chciał 
tutaj tworzyć programy polityczne dla Polski. Uważał, że "Soli­
darność" w Polsce nie jest przygotowana politycznie do prowadze­
nia walki, a przecież na świecie są przykłady, jak to należy robić. 
Należy więc kolegom do kraju słać te programy i instrukcje ... 
Prezydium zaś stało na stanowisku, że Biuro ma charakter instan­
cji wykonującej polecenia TKK. Kowalewski w tym sporze we­
zwał na świadk6w klasę robotniczą Francji i Polski oraz trocki­
stowskie pismo l1ztercom. Domagał się wręcz publicznego pro­
cesu, w którym to w jego obronie miała wystąpić klasa robotnicza 
obu krajów. Odszedł w końcu z ll-oma osobami i zatrzymał 
nazwę komitetu. Zajął gdzieś na dziko jakiś budynek, skąd wy­
rzuciła go policja i była kolejna afera. Do prasy dali bowiem 
informację, że to atak na "Solidarność". AFP zgłosiła się do nas 
z prośbą o wyjaśnienie, jaki to komitet ... etc. Nota bene ta 
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grupa lI-tu os6b, kt6ra z nim od ł b dz 
Potem wybuchła J'eszcze J'edn b

esz 
ab, ar o szybk? się rozpadła. 

fr ki k a om a w praSIe ze' . . ancus ontrwywiad prowad .. k' , 'l d ' mIanOWICIe 
lewskiemu, kt6ry ma powi zar:; ~a les ~ e zt~o przeciwko Kowa-
~a za.kończyła się ugodo!o. W d:,wIad~m~ ... <?statecznie spra­
me mtał konkretnych dowod6 y Je

lk 
mI Sdlę~ ze .kontrwYWiad 

W, a ty o po eJrzema. 

M.H.-P.: - Co działo si ł' 
z Kowalewskim? Pytam ~l Zt pozo~ta ym~ os.oba.mi, kt6re odeszły 
część dokumentacji kSięgOw~/f;,:fte~:a;e SIę, ze z nimi zniknęła 
P.e.: - Razem z ich d'" 
mentacJ'i Nikt . d o eJscI~m rzeczywiście zginęła część doku-

. SIę o tego me prz ł p 
pł~nęła przy pr6bie przekazania /zna. otem . ta sprawa wy-
kSIęgowej ambasadzie polskiej B iekoko r szeJ dokumentacji 
tarzem ~mbasady, kt6ry miał 'przerm~:aća d kra z trzecim sekre­
pr~cownika komitetu w zamian za z ł t . ~ UfD.ke?ty, od wsp6ł­
dzmnych. Wkroczył w to kont ~ a WIerue Ja. lchs spraw ro­
t~z zamknął się na dwa tygodn:wywladb fradz~ski. Trzeci sekre­
me opuścił Francję. le w am asa leo Potem dyskret-

M.H.-p.: - Brzmi to jak p l k' d ' 
wasze sprawy księgowe po : ~/~ ~y dankze Jamesa Bonda. A ;ak 

m męclu o umentacji? 
P.C.: - Części dokumentacji odkr'l ' 
lat pod kontrolą francuskich Z~i~zk' es aro. /estesmy od pięciu 
rzyły stowarzyszenie kontrolu' 0yr zawo owych, kt6re stwo­
dżetowe jak i bilans' finanso JąceNarok~~ nasze. prowizorium bu­
Biuro w Brukseli. ZdaJ' e . wy: . a ta lej sa}D:eJ zasadzie pracuje 

SIę, ze Jest to własclwe. 

M.H.-P.: - Zostawmy tera d '. 
Biur,:, ch~ć to pewnie na;ciek~ws~:mi~~ną hzstorlę. po:zątk6w 
zumzem, ze generalnie zwyciężyła t . d . go co p~wzedzlałeś ro-
:za nad nazwijmy to kreat wn ;;. enCJa ,urzędmczo-wykonaw_ 
I w niezgodzie Jest spok6 l' B~' lele osob odeszło w zgodzie 
brak informacji na temat ,fe'go zdur~ łPlrac~j~... W kraju generalnie 

zza a noscI. 
P.e.: - Wysyłaliśmy do k . d 
a także o działalności fran~~~ sgoro. i:th o działalności Biura, 
z tym dalej działo? Czy docier~o?zN~z w zawodowych. Co się 
danych. Szefem p ki B' ~e ma ?~ ten temat pełnych 
1985 roku. Przed7

sm:go 
b łur~ "SohdarnoscI" jestem od lutego 

oczywiście byłem członki!m ~iu~:n ~ce~ .~awliZYk. .W cześniej 
z nominacją powierzał mi r6wni": d e oplero st Milewskiego 
[en sam.li~t został rozesłany do z:~h~li~hI::itość polityczną. 
em z rumI turę spotkań... Wted dz' ł .:P .owc6w. Odby-

rzeczy, mam na myśli umowy Y6ł la y SIę JUz bardzo ważne 
o wsp pracy mIędzy związkowcami 
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francuskimi i polskimi. W 1983 zostały zawarte dwie pierwsze 
umowy, między CFDT z Paryża i Regionem Mazowsze oraz mię­
dzy FO z Paryża i Gdańskiem. Na początku 1984 została zawarta 
jeszcze jedna umowa, między CFTC a Regionem Małopolska. 
Nawiązywaniem tych pierwszych um6w z ramienia Biura zajmo­
wał się Sławek Czarlewski. Ja w tym czasie prowadziłem karto­
teki represjonowanych oraz jeździłem na mitingi. 

Dzisiaj mamy już zawartych 9 um6w międzyregionalnych. 
Prace nad kartoteką represjonowanych i organizowaniem dla nich 
pomocy przekazałem w zasadzie Danucie Nowakowskiej. 

M.H.-P.: - Patrzqc na personel Biura można stwierdzić, że 
postawiłeś na kobiety. O pani Nowakowskiej już wspomniałeś. 
Archiwum prowadzi Lena Kaczmarek ... 

P.e.: - Nie ... Przecież Biuletyn Informacyjny redaguje Marek 
Tabin. Komitet od dawna już nie składa się z 40-tu os6b. Nie­
wielka część wróciła do Polski, inni podjęli pracę zawodową, 
często poza Paryżem. Wracając do mojego kierowania Biurem. 
Odkąd przyszedłem, pracujemy w zasadzie w tym samym skła­
dzie. Dość ściśle staram się przestrzegać dyscypliny pracy i po­
działu kompetencji... 

M.H.-P.: - Co to znaczy? 

P.C.: - Nie wtrącam się np. w kontakty z krajem, bo z ramienia 
Biura w Brukseli są za nie odpowiedzialni inni ludzie. Ja zajmo­
wałem się kontaktami ze związkowcami, o czym już m6wiłem. 
Kiedy objąłem funkcję kierownika, kontakty ze związkowcami 
francuskimi były szalenie rozluźnione. A oni po prostu też chcieli 
wiedzieć, czego od nich oczekujemy. Trzeba było wobec nich 
wystąpić z gotowym planem działania. 

M.H.-P.: - Zrobiłeś to? 

P.C.: - Wystąpiliśmy z projektem umów na całą Polskę. Z Je­
rzym Milewskim ustaliliśmy, że właśnie ja będę się tym zajmował. 
Umowy te związane są z ogromną dyskrecją. To już nie jest 
tylko sprawa zaufania, ale kompetencji i odpowiedniego usta­
wienia pracy, tak, by "litera" um6w mogła funkcjonować. Oczy­
wiście ważne było r6wnież przekazywanie zachodnim związkow­
com informacji o represjach wobec związk6w w Polsce. Wcześniej 
robiłem ręczne listy represjonowanych i wysyłałem do odpowied­
nich związk6w, żeby te coś w tej sprawie robiły: wysyłały paczki, 
pisały listy protestacyjne. 

M.H.-P.: - Czy staracie się dotrzeć do francuskie; prasy? 
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P.C.: - Trzeba przyznać, że od kiedy zaczęły działać teleksy 
(przełom wiosny i lata 1982) zainteresowanie prasy francuskiej 
naszym Biurem spadło. Pisma zaczęły po prostu wysyłać do Polski 
swoich korespondentów. I to takich znakomitych jak korespon­
dent Le Monde Bernard Guetta, który teraz jest w Waszyngto­
nie. Oczywiście nadal utrzymujemy kontakty z prasą, szczególnie 
z Quotidien de Paris, Nouvel Observateur) także z prasą prowin­
cjonalną, z rozgłośniami francuskiego radia i wolnymi radiami. 
W tym naj wcześniejszym okresie najwięcej wywiadów udzielił 
chyba Sewek Blumsztajn. Był on postacią znaną już wcześniej 
z działalności KOR-owskiej. Czasami byłem jego tłumaczem. Sam 
też parę razy wystąpiłem w telewizji francuskiej. Potem była 
sprawa <> pieniądze idące do Polski z National Endowment for 
Democracy. Zwrócono się do nas z pytaniem, jak NED przesyła 
te pieniądze do Polski i na dodatek straszliwie wyolbrzymiono 
sumy płynące stamtąd do Polski. Nie miałem czasu na żadne 
konsultacje, bo tutaj telewizja tak pracuje ... Przyjeżdżają i trzeba 
odpowiadać ... 

M.H.-P.: - I bardzo dobrze. Jestem ))za)). 

P.C.: - Chciałbym jeszcze wrócić do sprawy umów, bo to one 
były moją ambicją. W 1985 CFDT pojechało do Polski. Wyjazd 
ten przygotowywałem razem z Mirkiem Chojeckim. Związkowcy 
CFDT wrócili z Polski z projektem rozwijania w ślad za regional­
nymi także umów zakładowych. Podpisali w Polsce umowy o 
współpracy konfederacji CFDT z TKK i w Polsce właśnie zade­
cydowali, że na podstawie umów regionalnych będą rozwijane 
umowy zakładowe. Do tej pory zawarto ich niewiele, bo tego 
rodzaju kontakty nie są łatwe, co stwierdzam na podstawie włas­
nych doświadczeń. Czasami jest tak, że to czego chce kraj nie 
wydaje się dobre związkowcom francuskim. Wtedy przekazuję 
ich wątpliwości. Zanim przyjdzie odpowiedź, zanim się strony 
zastanowią... A potem jeszcze ktoś musi pojechać i dogadać na 
miejscu. To wszystko ciągnie się niesłychanie długo. 

M.H.-p.: - Jak określiłbyś zasady two;ego działania na początku 
roku 1987) kiedy rozmawiamy? 

P.c.: - Przede wszystkim mam kontakty na poziomie krajowym 
z szefami spraw międzynarodowych. Mówię o dwóch najwięk­
szych związkach, bo te mają najwięcej umów w Polsce, tzn. 
CFDT (pięć umów) i FO (trzy). Ponadto CFDT ma jedną. Są 
też trzy umowy o współpracy zakładowej. To są bardzo ważne 
sprawy i od początku miałem do nich przekonanie. Pomysł nie 
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b ł mój I nie do końca jestem zadowolony ~ .realizacji tego, 
y . podpisywaniu umów postanaWIaJą. co strony przy 

, P' , ,'ak ,'uż nic nie zosta-M H p. - Mam dwie uwagI, lerwsza) ze , h" 
. .- .. t ch umowach I czasac WIęZI 

nie) to zawsze pozostanq p'o ;:. wielkiego żalu o realizac;ę, 
mi dzyludzkie, Druga - me '!'l,e, , , 
b/rzeCZywistość rzadko odpOWIada IdeałOWI, . 

.. Bujakiem BoruseWl-P C . - Uważam za bardzo wazne, ze poza d ..;. regionach 
c~e~ i Wa~ęsą Sforo d~~ła.cz~::k~:c:~~a z:e~~zegadali pa~ę 
spotkało hl6 ,t: ~ancuM~~~ zrozumieli, że francuskie społeczen­
nocy, .po , ClI sdlę ... l kiego i różne są jego problemy, stwo Jest Inne o po s 

M.H.-P.: - Jeden z działaczy CFDT (Ż~c~l~w~;)S;!~~~~n~f:-)s~ 
wielokrotnie ;eiiżqcy z p~mofcą) POkU:mt~ ztaI~h zainteresowanie 

' , problemamI rancus I , , zatnte~esow~md ' . d których od Zachodu oczekulą, ogramcza SIę o plemę zy) . 

, . dzeniem Polacy generalnie 
P.C.: - Nie zgadzam SIę ~ Y::: ~rl~~ tutaj sprawiedliwość spo-
idealizują Zachód. ~y~aJe . ~ h kłopotów ekonomicznych, 
łeczna jest idealna, ze me ma za, yc 
Widzą świat w barwach czarnobiałych. 

M.H.-P,: - Sporo Polaków jednak jeździło po świecie, , 

P C' - Ale bardzo wielu nie chce widzieć żad,nycdh ko?lef~: 
... .. ł . S i tacy którzy wracają o aJu .. 

poza s.wolml wa,snyml. ą 'eżeli' si dorobili, to bywało clęzko: 
chcą SIę 'przY,zna~, zb

e 
naUbt ~ kiś ob~az albo że byliby posądzem Wydaje lm SIę, ze .urzy y Ja , 

o sympatie komumstyczne, 

. .. k takty mipdzy zwiqzkow-M H p. - W twoje; mterpretaąl on, , , l:' l k' 
. :-.. bl h zakładowych prócz meslema pomocy po S Im caml na szcze ac , , 

związkowcom) ma;q cele edukacYlne. , . . 

p C . - W umowach chodzi o to, żeby ci ~obotnóicy, pr0h: ~hdzle 
, .. kł d h w jakimś stopmu por wnywa y ał pracujący w za a ac. - .. rz mierzali" żeby wzbogac a 

spotykali się'"Z~by slh d? ~bl.e h'P łeby ewid~ntna stawała się 
się osobowosc Jednycl . l ,. gd~ 'wspólnej europejskiej kultury. 
sprawa naszej przyna eznOSCl iste i coraz więcej ludzi to widzi. 
Dla nas ~olak~w Jest t~ °dZYW li że my do tej kultury należymy 
~hcemy, zeby .1 Fra~cuzl o ~z~~ch nasi związkowcy zobaczą, c:, 
l c~cemy .naleze~. oz~. ty i zków zawodowych i stowarzy~ze~. 
to Jest dzlałalnosć partu, z.w ą, . bi'a'ą że można wspolnie 
Jak to ze sobą współgJrak, ze Się d:d:iaf br~cownika francuskie­podejmować deCYZJe. a wyg ą a 
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go w zarządzaniu sprawami kł d . k . 
od pracodawcy. za a u, a Ja zalezność pracownika 

M.H.-P.: - lak oceniłbyś aktualn4 rolę Biura? 

!.·<=P~lsce ~~!łL? zadaniem j~st niesienie pomocy ludziom kt6rzy 
l aJą w OPOZYCJI demokratycznej. ' 

M.H.-p.: - Czy jest w Pol '. d sce opozycJa me emokratYCZlta? 
~.C:: - Ta inna mnie nie interesuje A' 'ł . . 
slerua pomocy stąd jak po . dz' ł S' dz ~l~ USlowanle rue­
wszystkich możliw~ści. A w:; o l~{m.. ą ę~ zekrue wrczerpaliśmy 
zwalczać inteligencją i są prze~ e ~lerzę, ze

k 
omurust6w należy 

. namI perspe tywy ... 

r;r~IJ;~~;~14"? l ak ci się współpracuje Z Biurem w Brukseli, czyli 

P.C.: - W większości przypadk6w harmonijnie. 

M.H.-P.: - Co to znaczy? 

P.C.: - Widujemy się p ' .. 
taktami listownymi i telefu::nmnl: J raz w miesiącu, poza kon-ymt. 

M.R.-p.: - I to zapewne ty jeździsz do Brukseli? 

P.e.: - Tak. Na tych spotkaniach analizu'e . . 
Mam ~)Czywiście własne informacje z kraju J almy ~yt~Ję.w .kraJu. 
tarczające. Milewski ma często duż b d ~ . e ruep . e l ruewys-

~a s~~~~~ed~~~~~ą najważniejsze °de::zj!le~fad~~~~lied~ś~~~ 
macje z kraju. Nieor~~;obtakt6w: /a przek~zuję swoje infor­
Jerzym Mil ki U .' ym mla prawo Je ukrywać przed 
kres spraw ek~6r~'on wmaozz·aemtrznatomćiast, zd'e istnieje pewien za-
M' yma prze e mną t' . 

am .na my~li jedynie szczegóły techniczne dot cz c:'n aJemrucy. 
m~tenało,weJ czy wysyłki sprzętu do Polski y Wą . p. PDm.°o/ 
dzlałalnosci Biura m6j udział 'e t b dz . . tej dzledzlrue 
oczywiście o tę pomoc kt6r J 'dzs . adr dO ograru~ony. Chodzi mi 

, a l le o YSPOZYCJI TKK. 

M.H.-~.: - Czyli to, co ostatnio p dł . lk 
fleszamt telewizji i bezpieki? w a o Z Wte im hukiem i 

P.e.: - R6wnież i to ... 

M.H.-~.: :- 1'fa. jakiej zasadzie podzielono f 
odpowtedzlalnoscz w Biurze brukselskim? unkc;e czy zakres 

P.C.: - Podzieliliśmy sami między siebie i zostało to zaakcepto-
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wane przez władze "Solidarności". Od TKK też otrzymaliśmy 
regulamin pracy oraz akceptację kompetencji os6b odpowiedzial­
nych za r6żne dziedziny naszej działalności. Wszystkie osoby są 
w kontakcie z Jerzym Milewskim i powinny być zorientowane 
w pracy całego Biura. Ten układ zaakceptowaliśmy. 

M.H.-P.: - Nie wydaje ci się, że szef Biura w Brukseli ma 
maniery Wysokiego Urzędnika w Zarękawkach? Że jest otoczony 
doradcami i informacjami z najwyższych TKK-owskich szczebli, 
natomiast nie jest ciekaw głosu ludu solidarnościowego? Dam ci 
konkretny przykład: był w Paryżu ktoś z byłej krajówki. Chciał 
porozmawiać z szefem Biura Zagranicznego, ale szef nie okazał 
najmniejszego zainteresowania. 

P.C.: - Przyznam się, że osobiście się z takim przypadkiem nie 
spotkałem... Mogę powiedzieć tylko tyle, że jeżeli przyjeżdżają 
ludzie z kraju do naszego paryskiego Biura, to zwykle spotykam 
się z nimi poza Biurem. Takie są według mnie zasady bezpieczeń­
stwa, kiedy chce się porozmawiać. Generalnie Biuro otwarte 
jest dla wszystkich. Informujemy jak funkcjonuje publicznie. 
Każdy może obejrzeć wystawę naszych archiwalnych zbior6w, 
zdjęć i prasy. Zajmuje cały korytarz i można ją obejrzeć. Można 
przeczytać Biuletyn Informacyjny wydawany przez Biuro. Skon­
sultować kartotekę represjonowanych, bo to nie jest tajemnica. 

M.H.-P.: - Często słyszałam, że członkowie Biura twierdz4, iż 
są na delegacji. Co to znaczy? 

P.C.: - Trochę się czujemy jak na delegacji. Nie chcę się nad 
tym rozwodzić. Nie mam żadnych konkretnych plan6w powrotu ... 

M.H.-P.: - Czy utrzymujecie kontakty z francuskimi grupami 
"Solidarite avec Solidarność"? 

P.C.: - Miałem z nimi sporo kontakt6w. Teraz mniej ... 

M.H.- P.: - Wasz4 rolę w stosunku do kraju określiłeś jako 
usługową. Czy znaczy to, że uzgadniacie z krajem wszystkie szcze­
g6ły? 

P.C.: - Uzgadniamy wszystko, co jest możliwe do uzgodnienia 
w celu zorganizowania pomocy. 

M.H.-P.: - Czy często nachodz4 was agenci bezpieki lub KGB? 

P.e.: - Przede wszystkim nasza rola nie polega, moim zdaniem, 
na robieniu konkurencji wywiadom czy kontrwywiadom... Nam 
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pozostaje ostrożność w kontaktach z ludźmi i właściwe użytko­
wanie informacji, kt6re posiadamy. Sądzę, że to jest najlepsza 
ochrona przed infiltracją. Zdarzały się r6żne rzeczy... Bywało 
i tak, że grupka ludzi na czele z działaczem "Solidarności" z 
Bielska-Białej, Zającem, wtargnęła do komitetu i przedstawiła 
koncepcję przejęcia go. Zając nawet wszedł w6wczas do tego 
szeroko rozumianego, dużego jeszcze komitetu i pieniaczył się 
przez jakiś czas. Potem pojechał na północ Prancji, gdzie jako 
były internowany został gorąco przyjęty przez tamtejszą Polonię, 
kt6ra załatwiła za niego wszelkie sprawy bytowe. Potem zrezy­
gnował z azylu, wr6cił do Polski i sprzedał się. To nawet było 
głośne. Czy to był szpieg? Nasłany? Czy też niezaspokojone 
ambicje? Nie wiem. Było kilku innych, podobnych do niego 
w działaniu, ale przykład Zająca jest najbardziej znany w kraju 
i na emigracji... Sądzę, że pr6by infiltracji na pewno miały miej­
sce. Gdyby jednak za bardzo koncentrować się na tej dziedzinie 
działalności, nie starczyłoby czasu na pracę. Niemniej nie wolno 
tego lekceważyć. 

M.H.-P.: - Czy Biuro ma kontakt z grupq byłych internowanych 
osiadłych na terenie Francji? 

P.e.: - Do Prancji przyjechało z rodzinami około trzech tysięcy 
byłych internowanych. Jeszcze więcej wyemigrowało do Stanów 
Zjednoczonych. Trochę do Kanady, Australii i innych kraj6w. 
Z grupy francuskiej znam chyba z dziesięć os6b, kt6re albo są 
prenumeratorami naszego Biuletynu Informacyjnego, albo przesy­
łają nam polskie gazetki podziemne, kt6re otrzymują od koleg6w 
z kraju, czy też wpłacają jakieś datki na fundusz represjonowa_ 
nych. Może trzy osoby zgłosiły pomysły przerzutu do kraju ma­
teriał6w drukarskich. I co więcej potrafiły je zebrać i wysłać. 
Ale jak na taką ilość byłych internowanych to niedużo . Może inni 
też działają, ale nie wiem o tym. Sądzę, że emigracja byłych inter­
nowanych wynikała przede wszystkim z niewiary w jakąkolwiek 
zmianę w kraju. Ta niewiara decyduje też o ich postawie na 
emigracji. Ludzie ci w zasadzie zrezygnowali z tworzenia tutaj 
czegokolwiek dla kraju. Czasami otrzymywaliśmy jakieś deklara­
cje na temat tworzenia r6żnych reprezentacji solidarnościowych, 
kt6re miały przypominać MKZ w kraju. Ograniczało się to jed­
nak do samej chęci zorganizowania. Były też propozycje zorga­
nizowania zjazdu "Solidarności" na koszt Biura. Odpowiedzieliś_ 
my w6wczas, że owszem, udostępnimy lokal, porozmawiamy, ale 
nic ponadto, bowiem nasz wysiłek skierowany jest na pomoc dla 
"Solidarności" w kraju. Na tym propozycje się skończyły. Po 
prostu środowisko emigracji po-solidarnościowej w większości nie 
włącza się w akcję pomocy dla związkowc6w w kraju. 
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M.H.-P.: - Czyli odcięli się? . , 

. . k ,. tak Wiele os6b moze czuc 
P.C.: - W zdecydowa~~J Wlę S~OSCI ewcle otrzymuje informacje 
się dotkniętych ta~ą oplmą .. ·. W~~:nfzowało wysłanie paczki dla 
od kolegów z ~aJuki" cz~./~z n~~ ma miejsce. Nie jest to jednak kogoś. Sądzę, ze ta ~ I a .. 
pomoc aktywna, raczej gesty SUmlema. 

był P mysł zorganizowania owego M H -p. - Może więc słuszny o . . ludzi tutaj zj~zd~ ~~lem przełamania niechęci czy zmtegrowama 
na Zachodzie? . . 

P C . - Nie sądzę, ale tak czy inaczej organizacją taki~J ln;prp~~ 
. .. b .. , B' My możemy w tym uczestmczyc, 

nie można o c~ązac . lUra. b ' na siebie wysiłku organizacyjnego, 
pagować, ale m~ moz~mYN' rab d przeliczał, ile offsetów można 
bo nas na to me stac. le ~ ę , d P l ki 
kupić za koszt takiego zjazdu I wysłac o o s .. . 

H P C masz 

"
akieś dane na temat działania grup byłych M - . - zy r' t ? inter~o;;anych !Za terenie Kanady, Austra zz e c.. . 

b ł h internowanych z miasta, P.C.: - W Kanadzie jest g';Upa ~c Stworzyli tam Komitet 
w kt6rym pr~cował~~~ czyli z. Ło is~~ Solidarność i Niepodle­
Poparcia "Sohdarnos~"l Wydi;f;'macyjne, kt6re im wysyłamy. 
głoŚć . . N~s pr?szką . Od Izuóetynkt6re potem przekazują K,ulturze na OrgamzuJą zbiór I o ar w, dz' ... t 
wysyłkę do Polski. Oby więcej tego ro aJu lmCJa yw. 

M.H.-P.: - Jaki jest skład osobowy Biura w Brukseli~ 

. . J Pil ska Henryk Jagiełło (od-P.C.: - Jerzy MI~ewski" oa.nna) Mar k 'Michalski Mirek Cho-powiedzialny za kSlęg,?~osć BlUra, are , 
jecki, Marian Kaleta l Ja. 

M.H.-P.: - Doradcy Biura? . 

d C ., ki Zdzisław Najder, Krzysztof Pomlan. P.e.: - Bog an yWInS , 

M H -p. - Czy działalność Biura na ~erenie ~rancji, f~lo/iura, 
ktÓr~go 'festeś szefem, ma twoim zdanzem sWOJq specy z ę 

k ł . z historyczne, kulturalne, P C · - PrancJ'ę i Pols ę ączą Wlę Y . "li chodzi' o sam . .. ln Natomiast Jes 
polityczne oraz sentymenta e ... l ki h związkowców, to bardzo 
ruch związkowY'kłtod dlWa napsr, ~~J' t k~nfederacje związkowe nie są . t J'ący przy a. e a . 
In eresu. . i politycznyml. organicznie zWiązane z partlam 
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M.H.-P.: - Poza komunistycznym CGT? . 

P.e.: - Oczywiście. Pozostał I' 
duże znaczenie do swojej niezal e . cet;t~a d Złlązko~e przyw~ują 
tycznych. Co nie oznacza że ~znkscl o ":' a~y l od partii poli­
tyc~nymi. Te kontakty, o ~harahe o~taktuJą s~ę z partiami poli­
pozyteczne. Poza tym jeszcze .e: mfo~macYJnym, są niezwykle 
n~ Zachodzie chciałbym podkr JUć ~~e ę .rt;chu związkowego 
kow zawodowych al' . ~s '" lanOWlCle tę, Że do zwi z­
około 20 %. Głów~y~hYc~~erzos.c pracowników. We Fran~ji 
ni~ zimowe strajki w komun& z~lązkowych jest sześć... Ostat­
wlska polityków w stosunku d aCJl .sPokwodowały zmianę stano­
w czasie owych strajków rozm o. zw~ąz ów. Musieli oni bowiem 
n~e powstałymi komitetami str:~~ć l p.ertNk~ować ze spontanicz­
nte mający nic wspólnego ze zvJ· kY~l. a Ich czele stali ludzie 
~onał si~, że lepiej mieć partneri

z k~~: zawodowy~i. Rząd prze-
alogu l wypracowywania komp~om' y ma liawy~ prowadzenia 
. Sądzę również, że w ef k . lSU, c~y. zWIązkowców. 

Z~ląZ~ zawodowe po raz pi:~:~ prdedłdłuz~Jących się stra~k6w 
koiły SIę utratą swoich wpływó y ,oód uzszego. czasu zantepo_ 

w wsr pracowntk6w. 

~.~.~P .. : - Ostatnie pytanie' c ~" 
IstmeJq Inne Biura JJSolidarnoś;iJJ? zy poza aryzem t Brukselą 

P .. C.: :- Paryż jest jedynym oddziałe . . 
1ll1ast Istnieją przedstawicielstwa :f zaghantc~nym BIura, nato­
szych centralach związkowych T:kir znyc d kraJ~~h, przy tamtej­
Włoszech, Kanadzie Stan h' Z' dn e prze stawIcIelstwo jest we 
grupy, a nawet pO':d nc ac Je oc~onrch. Poza tym istniej 
związkach zawodo~~h :e ;~o~l popIe~aJą:e "Solidarność" przi 
on: ":' Szwajcarii, Francji, lzwec<?[gA1Zallach społe7~nych. Są 
pzIałaJą zgodnie z własn mi rz J, . ng. ' .Australii, Japonii. 
1 na własną odpowiedzilln 'ćp ekOnantaml, ntezależnie od Biura os '" 

M.H.-p. - Prukr l" 
paryskie"Biuro w c~:gZY tS~y,połohwę r?kt;t 1987. Czego dokonało 

T u mlmonyc mIesIęcy? 

P.e.: - W lutym i li ł 
o współpracy. Jedna :~ zOka y zawa~te dwie kolejne umowy 
Pomorza Zachodnie o ara terze reglOnalnym, między RKW 
C~T oraz pierwsz! ~o$~o;~nsalską organizacją regionalną 
kagl Narodowej (FEN) a komi' ę<;łzy kłfradncuską Federacją Edu-
ni W . d SJaml za a owymi wy' h 

~rszawy 1 z elegalizowanym ZNP N d l' . zszyc uczel-
pracuJemy wspólnie z francuskimi k i a. reaWIzaCJą tych umów 
czątkowaliśmy nową inic'a k o egam1.. kwietniu zapo­
ewolucji świadomości fra~c:k~h :ó~ą kuwaz6amy za ważną dla 

WIąz owc w. Przygotowaliś_ 
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my qkl wykładów poświęconych problemom społeczno-politycz­
nym Europy środkowej i wschodniej. Rozpoczęliśmy od semina­
rium na temat warunków życia i pracy w tych krajach. W spotka­
niu wzięli udział przedstawiciele środowisk opozycyjnych z tam­
tych krajów oraz członkowie francuskich związków zawodowych. 
W październiku debatować będziemy nad możliwościami i pra­
wem stowarzyszania się. Kolejne seminarium poświęcone będzie 
nauce i kulturze niezależnej . Chcemy po każdym spotkaniu wy­
dawać broszurkę zawierającą omówienie najważniejszych wystą­
pień, celem udostępnienia ich działaczom związków zawodowych 
w krajach zachodnich. Dla działaczy krajowych przygotowujemy 
natomiast wydawanie kwartalnika zatytułowanego Przegląd fran­
cuskiej prasy związkowej. Pierwsze egzemplarze powinny nie­
bawem znaleźć się w kraju. Mam nadzieję, że będą omawiane 
i przedrukowywane. W tym roku wydaliśmy już jedną broszurkę 
z takim przeznaczeniem, mianowicie zbiór wypowiedzi francuskich 
związkowców o Polsce. Ma ona na celu pokazanie polskim dzia­
łaczom, jak widzą "Solidarność" zaprzyjaźnione centrale związ­
kowe. 

W listopadzie planujemy otwarcie objazdowej wystawy pol­
skiej prasy podziemnej i niezależnych wydawnictw. Wernisaż od­
będzie się w zakładzie produkcji rakiet kosmicznych w St. Nazaire. 
To chyba tyle o bieżącej działalności Biura w Paryżu_ Oczy­
wiście będziemy uczestniczyć w obchodach lOO-lecia chrześcijań­
skich związków zawodowych, także w dorocznym święcie FO i 
obradach paryskiej unii regionalnej CFDT. 

M.H.-P.: - Czyli jako szef Biura jesteś w dobrych stosunkach 
Z działaczami francuskimi. Czy r6żniq się od tych, kt6rych znałeś 
w Polsce? 

P.C.: - I tak, i nie ... Działacze francuscy to ludzie nastawieni 
do życia altruistycznie, niesłychanie społeczni. Może widać to 
dlatego, że jest ich tak niewielu w stosunku do polskich związ­
k6w zawodowych. We Francji, poza pracą w związku, działacze 
należą jeszcze do kilku czy kilkunastu stowarzyszeń. Znają prawo 
pracy, prawo stowarzyszania się. Przede wszystkim jednak szale­
nie wyraźny jest podział między działaczami i członkami... Wśród 
przywódców związkowych na ogół nie spotyka się ludzi z wyż­
szym wykształceniem, czyli odmiennie niż w Polsce. Dotyczy to 
szczebli od lokalnego do centralnego. Sekretarz generalny CFDT 
- Edmond Maire - jest technikiem chemikiem, Andre Bergeron 
z FO - drukarzem, a przywódca CFTC, Jean Bornard - górni­
kiem, który już podczas pracy skończył prawo i filologię. Nato­
miast wśród urzędników zatrudnionych na etatach w związkach 
zawodowych są ludzie z :vyższym wykształceniem ... Cóż jeszcze? 
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St~sunkowo rzadkie jest przech dz· . , 
we) do politycznej· Ocz .,. o ente od dzlałalnosci związko-
ł· . ywlSCle poza CGT gdz· . k ' 
aczy Jest r6wnocześnie członk· .. k' ~e W1ę szosć dzia-

aml partu omuOlStycznej ... 
M.R.- P . - Na zak' . h 
Francii?·· onczente troc ę o tobie. Jak ci się ży;e we 

P.c.: - Dobrze. 

M.H.-P.: - Ile zarabiasz? 

P.C.: - 5.024 F plus 773 F na dz· ck Ie o. 

M.R.-p.: - Jak się k tł· sz a tUfą two;e wydatki? 
P.C.: - 2.400 F płacę za trz k· . 
za telefon. Podr6że do Bruk y)? ~we m~eszkan~e, około 1.500 
po Francji w zależności od ;~ chu ac.a mibtamte)sze Biuro. Te 
francuskie związki Po k. o ~nta, a o nasze Biuro albo 
żłobka, za kt6re b~dę pł::ił a~baochFdzl~C~O p6jdzie do prYW;tnego 

mIeSIęczrue ... 

M.R.-P.: - Ile zarabia szef CFDT? 

P.c.: - Nie wiem ... Natomiast J B d 
12 tysię~! co podobno jest bardzo e: ł ornar z CF-r:C zarabia 
w6dcamt Innych central zwi k a o ":' por6wnaruu z przy­
domku pod Paryżem kt6 k ąz. owych: Mieszka on w ładnym 
ni kredyt ... jak wielu' wykr;aliflkił za naJhbardz

b 
iej popularny 20-let-

owanyc ro otruk6w francuskich. 

M.R.-p.: - tyczę wszelkie · p 'l ś · · 
na robotniczy kredyt. J omys no CI t domku pod Paryżem 

Rozmawiała Maria de HERNANDEZ-PALUCH 
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Smiech i trwoga 

PRZYCZYNKI DO EWOLUCJI JANUSZA GŁOWACKIEGO 

1. Co było 

Urodził się 13 września 1938 roku, przypadkowo w Poznaniu. 
Na pytanie, co pamięta z czas6w wojny odpowiada, że ucieczkę 
z matką z płonącej Warszawy, gdy ich dom został zbombardo­
wany. Ojciec brał udział w Powstaniu. Po drodze widział trupy 
i ruiny, ale najbardziej zapamiętał instrukcję matki, dokąd ma 
iść dalej, jeśli ją zabiją. 

Ocaleli. Mieszkał potem dwa lata w Zakopanem, ale via 
Łódź przesuwał się ponownie w kierunku centrum. Do szkół 
uczęszczał wielu, naj dłużej do szkoły RTPD (następnie TPD) nr 1 
na Zoliborzu, pokazowej na cały kraj kuźnicy młodych charakte­
rów. Tej szkole dawni jej wychowankowie powinni kiedyś po­
święcić księgę zbiorową. Kogo w ich szeregach nie było! Dość 
wymienić Jacka Kuronia. Uczniom od zarania edukacji podstawo­
wej udzielano tam lekcji religii wedle Nowego Kalendarza i na­
wet jednostki z rodzin reakcyjnych płakały, same z siebie, bez 
przymusu, na wieść o Niewiarygodnym: śmierci Nieśmiertelnego 
i Przyjaciela Dzieci. Wskutek braku oparcia w trwałym kulcie 
scyniczniały do tego stopnia, że już niechętnie dały się odtąd 
nakłonić do form uczestnictwa w zinstytucjonalizowanej religii. 
Janusz Głowacki otrzymał w tej szkole świadectwo dojrzałości, 
kt6re go dobrze przygotowało do dalszego życia. Szkole tej zaw­
dzięcza w dużym stopniu, że jest taki, jaki jest. Wiem co piszę, 
bo sama jestem jej absolwentką. 

Następnie Janusz Głowacki udał się na studia. Wytrzymali 
z nim próbnie rok w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej, ale 
z· powodów wyżej wymienionych nie nadawał się do przeżywania 
ról wedle metody Stanisławskiego, choć tak zwane warunki po-
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siadał. Potem równie krótko studiował historię na UW co 
~ybrał chyba. ws~ute~ chwil<;>wego zamącenia lub próby wyłgania 
Się ~d za.sa~czeJ słuzby wOJskowej. Wiedział przecież od dziec­
ka, z~ hlst?ru W Polsce się nie studiuje, lecz że się ją tworzy. 
PrzeOlósł S.lę zatem .rozsądnie n~ ~ydział Filologii Polskiej UW, 
zape'Yne x.ue w zamiarze zostaOla pisarzem (to mógł osiągnąć nie 
r:uszaJą~ Się z .d?mu: matka była redaktorem w wydawnictwach 
literac~lch; OJCIec - autorem książek dla dzieci), bo wydział 
kształCił przyszłych nauczy~ieli i drwił sobie z artystowskich cią­
go.t stu?et;ttów, lecz raczej po to, by przy minimum wkładu 
o~lągnąc mezbę~y status, czyli dyplom uniwersytecki. Wiem co 
piSZę, ~o sama Jestem absolwentką tego samego wydziału. 
. MÓJ star~zy kole?a n~wet w pobliżu Alma Mater zachowywał 

Się pro~oku!ąco. ~edy~ n~ Krak?ws~m ~r~edmieściu wykonał 
~pra~Ole gWIazdę me wyjmując ręki z kieszem I ruszył dalej, udając 
ze. Ole. dostrz~ga wybałuszonych oczu przechodniów. Od tej chwili 
Wiedziałam, ze zostanie artystą. 

. I r~eczywiście. Debiutował w "Almanachu młodych" opo­
wla~amem "Na .plaż('. His:oria ° kimś, kto się utopił, ale wesoło 
nap~sana. AutOltOOlę uwaza Głowacki za oznakę inteligencji. 
Z pls~rzy czytuje najchętniej Gogola, BabIa, Kafkę, Gombrowicza, 
wracając do tych lektur po wiele razy. Począwszy od Wirówki 
r:onsen~u:', która. uk~ała się w 1968 roku, wydał w P~lsce dzie­
SIęĆ . kSllfek.. MIał clekaw~ rok .n~ ~ebiut książkowy; można 
POWiedZieć, z~ 'pod dobrymi auspICJamt zaczęła się jego kariera. 
~e Głow~cki Jes~ .naturą .przewrotną; im jest gorzej, tym dla 
pisarstwa Jest l~pleJ .. Do li.teratury zmierzał przez reportaż, ale 
gdy ~zybko pOJął, .ze t e J rzeczywistości nie da się opisać 
z~odnie ~ wymogami gatunku, przeszedł na felieton. Mówi Że 
ki~d~ś plsa~ szybko, ale teraz już nie. Stale coś poprawia i d~pi­
sUJe I skresl~. C~nzura! wedle. ~ławnego prawa sformułowanego 
pr.zez And~zeJa KiJ~w~kiego,. te.z Jakby działała na jego zysk. Przy­
lIl1:erzał r.6zne ma~ki lit;rackI~ I taktycznie zmieniał je, gdy zacho­
dzIła .wyzsza k~mecznosć. Kiedy Stanisław Ryszard Dobrowolski 
ogłosIł}atwo SIę ~omyś!eć jaką, 'powieś~ o MarC? 68 pt. "Głupia 
sprawa , Głow~cki nap~s~ł quasz-rec;nzJę. w t(;lflIe i argumentacji 
dokto,ra. markslzmu-leOlOlzmu, porownuJąc Ją z "Ulissesem" 
Joyce a I wykazał, że w niekt6rych momentach dzido SRD inoże 
na.wet go prze'YY~sza, a w słabszych partiach jest nieco gorsze. 
Nzekt6rzy uwazalz, że chyba trochę przesadziłem Z tak wysoką 
oceną, ktoś pr~estał mi. podawać rękę. Wynalazł przy okazji me­
todę, która wlelokrotme mu potem służyła. 

Sz~bko ?siągnął wszystko, o czym młody pisarz może za~'arzyć: 
wyd~a (me bez ok~esowych trudności) książek w języku rodzi­
~ym l ob~ch, scenarn~sze odrzucane i realizowane (do tych ostat­
Olch nalezą "Polowarue na muchy", "Rejs", "Trzeba zabić" tę 
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miłość", "Psychodrama"), a gdy się zorientował, że. w kinie obo­
wiązuje ostrzejsza cenzura niż w teatrze - sztu~ tea~ralne, w 
tym ,Mecz". Miał stałe rubryki w pismach o profIlu mIeszanym, 
nieb;wałą popularność wśród czytelników i błogosławieństw? na 
drogę Wielkich. J aros~a~ I w~szkj.ewicz poś,:,~ęcił Gł<;>wackiem~ 
jedną z "Rozmów o kSIązkac~' , 'pISZąC z c::>ka~JI wydarua "P~radi­
su" w roku 1970 o "jego wlelklI~ t~le.ncle,. J~go plastycz~el ~­
obraźni jego konkretnym widzemu SWlata 1 Jego cudowOle g~ęt­
kim i paradnym materiale językowym", Henryk Bere~a :' szki~ 
o twórczości Głowackiego zau,,:ażył, że .aut<;>~ ma. sw~ado1D;o~ 
estetyczną opierającą się na przeswla~czeruu" 1Z "kpma 1 tragLZ 
nie wykluczają się wzajemnie. Ta śWlado~os~ stwo~zyła 00wa~­
kiemu nowe pisarskie możliwości i wyzwo!ił.a Jego p.I~arskie ambI­
cje, czego świadectwem artystycznie cenmeJszy~ nIZ [tyt~ło~~ 
'Paradis' jest [drugie opowiad~ie z.,tego to~u] Rap.o:t Piłata . 

Jest to opowiadanie, które l dzlS czyta SIę bardZiej z. trwogą, 
niż ze śmiechem. W swoich najlepszych ~~orac~ (ma 1 Ęorsze, 
gdy można wyczuć, że pi6ro zbyt szybko sl1Z~a SIę po paplerz7), 
gdzie eksplorowaną rzeczywistość podaj~ w silnym. konc~r:tracl~, 
jest Głowacki twórcą palimpsestów: pIsze na papIer. ze JUZ zapI­
sanym. Spod nowych liter przezierają stare, którylIl1: utr~alono 
teksty baśni, podań, przypowieści, histo~i7 awantu~nIcze l przy­
godowe. Jego "Raport Piłat~" !est skr~JnI~ zbrut~hzowaną wer­
sją Ewangeliii, raportem policyjnym mleOlą~ym .~Ię n~ dodat~~ 
dokumentem w "Centralnym Archiwum. ~lstOrt1 ~aJnowszeJ . 
Kończy się prostym stwierdzeniem: "OfICJalna wersJa. tych :r 
darzeń jest dopiero przez nasz wydztał przygo~owywana d po ~a d 
ceptowaniu przez obecnego szefa rządu zostame podana o Wla 0-
mości publicznej". W swym .zeznaniu Pił~t, af.,e1ft provocateu:, 
spowiada się wyższym czynnikom z ~kolic.znoscl? gdy sytuaCja 
wymknęła mu się spod kontroli. Op~wladanI~ n~plsane t?Z prz~d 
wypadkami grudniowymi proroczo Je p~ze":lduJe, ale Jego s~a 
polega nie tylko na doraźnych przepowtedmach. W tym kraju 
łatwo o złe przepowiednie, t~dD:i~j.o dobre. ~owot~stamentow~ 
historia ciągle się powtarza I dZ1S1eJszy czytelnIk moze, pod )~.a 
port Piłata" podstawić również protokoły z. przesłuchan zab6Jcow 
księdza Popiduszki. Historia powtarza S1ę staI~, ale, "': ~or~z 
bardziej odrażającej formie, i D?-0żna ją zwerbaltzowac lUZ nIe 
w dziele sztuki, lecz pod postaCIą donosu.. . . 

Głowacki stosując dość konsekwentnie palimpsest, me Jest 
pisarzem her~etycznym, nie sięga do rę~oplsÓW. znanych. ty~o 
wtajemniczonym. Odwrotnie, odwołuje SIę .do mItu funkCj~:mUlą­
cego powszechnie, utrwalaj~c ~imocho~em Jego moc.ob?wlązu}ą­
cą. Ale ponieważ gorszy pIenIądz wypiera lepszy, WIęC I KopcIU­
szek zmienia się w Kopciucha, doktor Faust w badylarza produ­
kującego żaboludy, rycerz Fortynbras w fasadowego władcę. Po-
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stacie literackie, które Głowacki uż . -, -. 
dzą z najróżniejszych książek są to y: ~o ~Wdmi°lC~ ce~ów pocho· 
~tóre uzyskały byt autonomlczn . łe a. meo enme postacie, 
Istnieje nawet w wyobraźni l lz~ ~nnyml słowy. ,,~askolnikow" 
co najwyżej z serialu telewiz ~ l, Jacy "Zbrodmę l karę" znają 
lietonach postać hrabiego M~~:gOĆhr4utor ."7.korzystywał w fe­
trzebne, z równą swobodą . li lsto, Jesli było mu to po­
chałupniczej krzyżówce żab zCI ~po. tru~a. !,Skrzek" - baśń o 
opowiadań Głowackiego poni~ ~l d ołJes~ Je~Y?l z najlepszych 
rzeczywistości polskiej i waz o w Uje SIę l do konkretnej 
Prometeusza i Zamk' zKarazem -h w warstwie mitu - do 

. "u warpatac " Jules Ver ' d tycznej powieści grozy i do op . k b . ~e a, o roman-
na styl narracji niektórz kr OWlaste raCl Grtmm. Z uwagi 
durke" lub "Trans-Atla~ty~~s. p~lscy po~ównywali je z ,,Ferdy­
nąć do głębszych warstw z któ . h f c mozl, . ale trzeba też sięg­
bełkotliwego języka, sku~dlone·r~~he orzysta 1 salD: Gombrowicz: 
"Trans-Atlantyk" podyktowała~ Je tdr pck.;VU

d 
~le~u, która .mu 

szym stopniu . k-'" s . o !S w uzo Jeszcze wlęk­
przykładem dla J~~h ~~~e:s;o .. NIe zaImponuję semantykom 
nością polszczyzny doby bdr~~m .. z~ga~?wą ~ ~ozoru ldarow­
słowotokiem literatury czasó enki l mteJsc~ mekoherentnym 
o zasadni:zej harmonii obyw:el~a~ b h. Ta pIerwsza świadczyła 
czypospolitą. Ta dru a ' . d ł ytem, w tym wypadku Rze· 
To tak, jakby język Pi~rw;~l~::chał° rosk.ąclcJ;t kom1?likacjach. 

. Mało mnie wciągają "środowisko oz~~ l sml~rteln~) choroby. 
kIego - o Warszawie alfo ó' we opowladama Głowac­
miejscowych de Sade'ach onk b tnt.e~k~:fYc?, o pożal się Boże 
renia społecznego, opi;anyc~ ~:~~t u b~z ~łnkch klas i P?Cho-
. ecz z pozycji zblazowanego narrator dl k as owego gruewu, 
Jest dopiero przedszkolem zła D . a, da tórego wszystko to 
skundlony, niewiarygodna ~iesz~Pkro g y autore:n mówi język 
propagandowego, składni telewizyj:·a ~~rhcza bblurokratyczno­
wów gwar miejskich przedmie' ki he~, P!J~c . ego ełkotu, dopły­
popłuczyn po wypis~ch szkoln~~h c S' Wk!skl~h, s~ntymentalnych 
słów grubych i wzniosłych . dn z len l~wlcza 1 Konopnickiej, 
opowieści śmieszą i przerażaią J:ar~:n zdGru, wJJdy f~Piero jego 
rzy, którzy. mają bardziej wyczulony 'zmy~W~~ch~a~: do pisa­
Jego stopmowe ewoluowanie od e ik' d d . wzroku. 
chyba procesem naturalnym. Zreszt: l. 10. rama tu ł est ,więc 
for?lę m~nologu. I _ rzecz ciekawa :le. e Jego opowladan ma 
duzym mIeście _ Gł ki . pIsarza wychowanego w 
d . owac przemaWIa naj il . . d 
~J~ g~os nie mieszkańcowi miasta lecz czło~i ke

} ~te Yd' gdy od-
WIeJskIm, jak w Skrzeku" czy ' . ,<: OWI z ro owodem 
W b h" w pOWleSCl Moc tr hl'" o u tyc utworach autor posł '. k " uc ele . 
mieszaniną stylów mowy ale się ~~Je SIę ma. symalnie dostępną 
tego co gwara przecho~ała z g~ol~zcZy~~ywaklzne - d~ jejTźródeł, 

, asyczne) . rudno 
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powiedzieć, co Głowacki podsłuchał, a co wymyślił w warstwie 
językowej . I nie jest to takie ważne, bo nawet w neologizmach 
instynkt go nie myli. Czytając i tak już wygładzony przez Grażynę 
Pomian "Raport Komisji Grabskiego", nie mogłam się oprzeć po­
dejrzeniu, że napisał go Janusz Głowacki i że tylko on mógł 
wymyślić nazwisko "towarzysz Piłatowski". 

Istnieje w języku angielskim idiom nie mający dobrego odpo­
wiednika po polsku, pierwotnie odnoszący się do walki psów. 
Pies-zwycięzca jest topdog, pies pokonany - underdog. W sensie 
metaforycznym underdog to ten, co jest zawsze bity, poniewiera­
ny przez los i innych. Ot6ż relację z pozycji underdoga Głowacki 
opanował do maestrii (zrobił z tego użytek w swoim felietonie 
autobiograficznym na łamach New York Times'a tak, że aż się 
Daniel Passent z oburzenia zatrząsł w Polityce, cytował go jednak 
po faryzejsku). Pisarz wprowadza często narratora naiwnego, głos 
z dna egzystencji, nieświadomego nawet swojej nędzy. Takiego, 
co się cieszy, że go do reszty nie skopali i zgnoili, że ma cudną 
norę. Rzekomego optymistę, któremu stale ręce drżą ze strachu_ 
Mamy tu do czynienia z ciągle obowiązującym wzorem pana i 
niewolnika, ekonoma i chłopa pańszczyźnianego. Nazwy się zmie­
niły, forma pozostała . Bohaterowie opowieści Głowackiego, jak 
my wszyscy zresztą, żyją w wielu czasach jednocześnie, w kilku 
epokach naraz. Oglądają telewizję i wierzą w gusła. Chcieliby, 
żeby ich lekarz uleczył, ale gdy to nie skutkuje - odwołują się 
do czynności magicznych, w formie przekleństw, utraty świado­
mości wskutek pijaństwa, lub innych dostępnych form. Rzeczy­
wistość jest złowroga, niepojęta rozumowo, a człowiek osaczony 
i zalękniony . Gdy nie ma racjonalnego wyjścia, pozostają osią­
gnięcia w dziedzinie zamawiania. Gdyby zasadniczy porządek 
świata był choć trochę zgodny z logiką, ludzie daliby spok6j gus­
łom. Zło w sensie teologicznym, jak to "Skrzek" jeszcze raz 
potwierdza, jest amorficzne. Dlatego diabeł ze starych drzewo­
rytów jest płci dwojakiej, z dobrze rozwiniętymi narządami męski­
mi i żeńskimi, z nogą zakończoną kopytem lub szponem, z ogo­
nem jaszczurki. A na dodatek ciągle zmienia kształty . 

Ludzie u Głowackiego są stworzeni z materii mieszanej . Za­
chowują się wobec siebie najczęściej z okrucieństwem, ale tak im 
ono spowszedniało, że nawet nie zdają sobie z niego sprawy. 
Płaszczą się przed naj niższym w hierarchii autorytetem i starają 
się go w miarę wątłych możliwości przechytrzyć. Głowacki jest 
dla mnie w mniejszym stopniu realistą, gdy opisuje światek war­
szawski; jest nim w dużo większym stopniu, gdy wciela się we 
wsp6łczesnego Piłata lub gdy opisuje apokalipsę na szczeblu 
gminnym. W sierpniu 1980 roku pisarz siedział w stoczni gdań­
skiej i uważnie słuchał. Szybko napisał "Moc truchleje" (zauwa­
żyć należy wieloznaczność tego tytułu - moc czyli władza). Ro-
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dzący się ruch ,Solidarn ' ." , ił 
powieści skradzi~ną mu ~cfuoś~rzywr;>c ~ohaterowi ~ej krótkiej 
nad grobem dziecka' ~'dz' . Kknczy SIę ona zdamem rdzacza 
pójdzie". Poszło -'i ~aw~óca~ s~ JU ' terazGłto już .chyba jakoś 
1981 roku nie wrócił do W' anusz owacki w grudniu 
udał na dwa tygodni b a~szawy z Londynu, gdzie był się 
odbyła się 16 grudn~a~a rytyJską premierę "Kopciucha", która 

2. Co j e s t 

Dlaczego wyemigrował;> Dl ł ' . 
c~ego do Nowego Jorku?' Nie a~:;~ w aS!ll~ ~o Ame~yki? Dla­
m~d'l na poziomie świadomości ni wła.SCtwz~. CzuJ~, Jakbym 
naJPzerw coś robię, potem racjonal: p'odJf ~~J decYZJI. Często 
zdledcydOWwał ° tym. mit dzieciństwa, ~~~~ miro]! ;~7/0. ChDyba 
na a. cale mme tu nie witali '. aczora 0-
konsulatu USA w Londynie był b z/twa~y"!1z !ękam,. Urzędnik 
źle się czułem. Ameryka? No m:ż:Ot!: bJrz~w.y .. Ale w Anglii 
łem tu już pr~edte"!1' na stypendium w i 9 7 ~ r:k: I 1uleio. d ~y: 
na tym zawazyła lIteratura amer k 'k I . . e ar zIeJ 
Tennessee Williams Arthur Ml anTa. '!lItyczny Broadway, 
niało,. jeszcze bardzie; skome:cje:zizo~;fuz S1t wSi,'f/t1° pOhzmie: 
pewme odegrał jakąś rolę. Nie tak d' ',rac, trac t~z 
zastanawiam, Boję się że dot d ,ukz~, !fzUgdy Stę nad tym me 

W d' . .' rę o Ja legos ędu 
y aJe SIę, ze o emigracji Gło ki ci d 

odrzucenie łatwości Tam o . ł' jac ego z ecy owało też 
jakby bez wysiłku. ·Nadsze&ląr~. W1e e, pozorni~ mimochodem, 
t1'?dniejszym: pozbawić się ~r~d~w~ kzas, by. znu~ro/ć się z naj­
nuarę wygodne o ż cia WI~ a, znajOmOSCI terenu, w 
podwyższyć sta~k/ Wi!:~~ZY;is~obIb samemu masę .przeszkód, 
menty dla pisarza któr _ ~,? .sama .... Takie ekspery­
przejść swobodnie' n l··· przy~ajmmej na raZIe - nie może 
dość niebezpieczne. Trz!b~ej~;le'z:!ua Irłnca, ang~elsk!, bywają 
utrzymać z szybkich felietonów i g dz' hl t bmaczac , me da się 
ciągnąć swoje. Okres polski" Gło 1ę k.tt ;mu autokstypendium 
bras się upił", i to ko6.cz od . :-vac l onc~y sz~ ą "Fortyn­
przerabia i przykrawa Ze zd pl~ClU. lat, bdo

k 
yłcIągle Ją poprawia, 

F t b " . umtemem ° r em że n . k " or yn ras nic nie mówi publ' , . k' azwlS o 
skojarzeń, ponieważ ta rola w 'fro~CI .a,:/ebryył ańsk~e;, żadnych minowana w inscenizacJ'ach bo po" p ~m eCle. a naJczęściej eli-

d . ,terwsze me wnosi nic 
11 po rugte oszczędza się na gaż aktora ' " n,owego, 
ra~, na koniec przedstawienia. Jaja sztuk~O!:w~łąc~gO"s,ę tyl~o 
d:aany z norweskiego punktu widzenia t "ak m et opowIe­
Rzecz o tym co się dzie'e o . '. ° znaczy o upanta Danii. 
dialogi, Fortynbras udaj: alkol~~J/ęcl'!bwładzy, szekspirowskie 

o I a, ze y przetrwać. Jak ,Ja, 
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Klaudiusz" Gravesa chroni się w szaleństwo. Znany nowojorski 
Public Theatre pod dyrekcją Josepha Pappa wystawił wersję czy­
taną "Fortynbrasa ... " i kupił opcję na jego pdną inscenizację. 
Byłby może wystawiony już wcześniej, gdyby nie wzgląd na kosz­
ty, wiążące się ze znaczną obsadą. Gdy Głowacki odkrył te 
prawa rynkowe, napisał sztukę kameralną, na dwa głosy główne 
i sześć pobocznych. Nazwał ją "Polowanie na karaluchy". 

Co lubię, to wyjście z realnej sytuacji, wyjście od konkretnych 
realiów - do metafory. Ogólną metodę ujmę prosto: o rze­
czach bardzo smutnych pisać w śmieszny sposób [patrz debiut]. 
Albo powiem tak: ironia to najlepszy sposób do wyrażania świa­
domości tragicznej. Sztuka opowiada o tym co się dzieje, gdy 
polski artysta wskutek napierania sił Historii dokonuje autoprze­
szczepu do Nowego Jorku. Zawiera wiele doświadczeń własnych 
autora, ale ważne jest to, że skupia pewne doświadczenie emi­
granckie w ogóle, i zarazem jest spojrzeniem na Amerykę obcego, 
przybysza. Ameryka ma dwie podstawowe legendy ludowe: bie­
daków całego świata uwodzi wizją natychmiastowego przedzierz­
gnięcia się w bogacza, wedle wzoru rags to riches, od łachmanów 
do majątku. I to się ciągle zdarza. Mniej pociągającą legendą jest 
wzór odwrotny: riches to rags. I to też się zdarza, nawet dużo 
częściej. Kultura polska jest, jak wiadomo, elitarna i zorientowa­
na klasowo. Artysta, samo się przez się rozumie, należy do du­
chowej szlachty. Głowacki, czyniąc ze swych bohaterów w "Pa­
lowaniu na karaluchy" znaną aktorkę scen warszawskich i pisarza 
z sukcesami na wschód od Łaby, przedstawił sytuację duchowej 
szlachty spauperyzowanej w nowym miejscu osiedlenia. Dla Ame­
rykanów jest to odkrycie: przyzwyczaili się, że osiedlają się 
tu biedacy albo przyjeżdżają tu ludzie z majątkami, by je pomna­
żać. Sztuka w dalekim planie przypomina mi współczesną wersję 
powieści Antoniego Sygietyńskiego "Wysadzony z siodła", o któ­
rej oprócz polonistów mało kto dziś pamięta. Zostało z niej tylko 
powiedzenie. Więc tych dwoje wysadzonych z siodd (a może 
sami z nich zeskoczyli) znajduje się w odpowiedniku piwnicznej 
izby Dolnej Wschodniej Strony w sławetnym Manhattanie. I jak 
wszyscy neurotycy, nadto przygnieceni przeciwnościami losu, cier­
pią na bezsenność. Akcja przedstawienia dzieje się głównie w 
łóżku, ale z życiem erotycznym nie ma nic wspólnego. Łóżko 
pełni określony cel dramaturgiczny: wychodzą spod niego postacie 
ucieleśniające ich strachy. Są to: urzędnik Biura Imigracji (znów 
odkrycie dla rdzennych Amerykanów - szok, że ktoś taki może 
istnieć i decydować o losie), dwaj przedstawiciele wiadomych 
organów ze starego kraju, nowojorski włóczęga. Ten ostatni ,jest 
żywym ostrzeżeniem, stanowi alternatywną wersję losu, gdy ziemia 
amerykańska odrzuci przeszczep imigrancki. Dwaj tajniacy są na 
dobrą sprawę jedyną realną pępowiną z ojczyzną. Wystarczy po-
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słuchać! ja~e sny opowiadają sobie nowi przybysze z Polski, by 
zrozumIeć Jak trafne, wręcz archetypalne jest wprowadzenie przez 
dramaturga tych właśnie postaci. 

Co symbolizują karaluchy? Nowy Jork, ta cała powierzchnia 
to tylko pokrywa, kruche zabezpieczenie. Dla mnie pod spodet/z 
wszyst~o się. stale rusza, szczu.ry, karaluchy. Ja tu zawsze patrzę 
pod .ł6zko. wze~zorem, czego mgdy przedtem nie robiłem. I zasta­
n~wtam. szę, kt~dy to wszystko wylezie. Chodząc po swojej dziel­
mcy ~tdzę ~akze. typy, chłop,aczk6w z szybkim refleksem, którzy 
~aksUJą swoJe oftary. Starosc tutaj oznacza bezbronność. I widzę 
Jak na tych staruszk6w łapczywie patrzą. Karaluchy to także oni. 
J realne karaluch~ te~J które w Nowym Jorku są faktem z życia. 
K~ral~chy to takze ltteratura. Karakony Schulza. Moi bohatero­
wte~ J~k w JJ.Metam.0rfozieJJ Kafki, przechodzą przemianę. Są 
odczęcz od śwtata, me wychodzą z domu, cierpią na bezsenność. 
p'rzeP?czt;J~rzają się. Odkryłem jednq tajemnicę nowojorską: tu 
szę . n.te ~Pt. Telewizja czynna na okrqgło, sklepy, stale gangi, 
p~ltCJanct. Wszechstronna znajomość naszego miasta kazała mi 
Stę teraz udać w kierunku więzienia Sing-Sing, gdzie rozmawiam 
z przebywajqcymi tam rodakami i innymi Słowianami. 

. "Polowanit:; na karaluchy" w przekładzie Jadwigi Kosickiej 
mIa~o praprt:;mIerę w Woodstock pod Nowym Jorkiem, w czasie 
letru.ego f~sttwalu teatralnego w zeszłym roku, z Elżbietą Czyżew­
~ką ~ <?lkiem Kr?pą w rolach głównych. Gdy recenzje, wywiady 
I zdjęCIa autora I aktorów ogłosił nawet New York Times Gło­
wacki wiedział, że jest n~ dobr~j drodze: zaskoczył Ameryk~nów. 
Ma teraz agenta literackIego, I to podobno najlepszego w Ame­
rrce. Czy nie czuje w związku z tym negatywnych skutków na­
CIsków rrnkowych i c~y ni~ zamienił czujnego spojrzenia cenzora 
na rówrue czu)n.e . spoJrzerue . pośrednika w osiągnięciu kariery? 
Kontrola? ~ Alez Ja marzę,. z~by on przeczytał jakiś mój tekst. 
o.n ma. g~ga'!tyczne przedstęblOrstwo, JCM, jego klientami jest 
kilkudztestęctu znanych aktorów, reżyserzy, dramaturdzy. 

'iJl! lutr.m tego roku "Karaluchy" miały premierę nowojorską, 
w rezyseru Arthura Penna, znanego reżysera filmowego. Grano 
je. przez sześć. tygodni przy pełnych kompletach. Przedstawienie 
mIało następrue zostać przeniesione ze sceny oft Broadway na 
Br?adway właści~y, ale odtwórczyni głównej roli, Diane Wiest, 
ktor~ w tym czaSIe dostała Oskara za rolę w filmie Woody Allena 
musIała dokończyć realizacji nowego z nim filmu. Ponieważ ni~ 
dało się po~odzić terminów, "Karaluchy" na razie jeszcze na 
Broadway me dotarły. Tymczasem Penn wystawił je w wielkim 
teatrze w Los Angeles; premiera sztuki odbędzie się niedługo 
w C!U;ago, San Fra.ncisco i Houston. W dalszych planach _ 
Paryz l Londyn .. N.aJgors~e dla mnie było ustalenie wersji finału. 
Doszedłem do ptęCtU wartant6w. W druku, po angielsku, sztuka 
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ma trzy różne wersje zakończ~ń. ?opiero teraz autor zakończył 
jej wersję polską, bo też mu SIę mIemła w oczach. ~edl~ wszel­
kiego prawdopodobieństwa, "Karaluc~y". będ.ą w medłu~lffi cz

k 
a­

sie zrealizowane jako film. Autor me Jest Jeszc~e peWIen, to 
będzie reżyserem, ale przebąkuje o zainteresow~ruu. R<?berta :AJt­
mana, jednego znajwnikliwszych. o~serwat.oro~ zycIa w Jego 
specifica americana. "Kopciuch" IdzIe z WIelkim sukcesem. od 
ponad roku w Buenos Aires, gdzie otrzymał nagrodę M~li~ra. 
Tekst angielski "Karaluchów", na razie ogł<?~zo~y. w ca!0sc~ w 
piśmie American Theatre, znajdzie się w edYCJI 1mązkoweJ zbiOru 
najlepszych sztuk teatralnych se~onu 1985 / 198~; W czerwcu 
zeszłego roku otrzymał Głowacki za ,,~aral.uchy nagrodę Sto­
warzyszenia Krytyków Tea!ralnyc? Stan?w ZJedno~zonych, a nas: 
tępnie - Ligi Dramaturgow. NIe komec na tym: ustępy z tej 
sztuki mają wejść do antologii "Solo:' w .kt?reJ zgromadzom: 
są najlepsze monologi teatralne lat oSIemdzlesIątyc~1. Głowacki 
znajdzie się w tej książce w dobrym towarzystwIe. Becketta, 
Shepparda, Pintera i innych. 

Premiera Karaluchów" była momentem zwrotnym. Gło­
wacki nie wp;~wadził wprawdzie zasadniczych kore~t do stylu 
życia i mieszka gdzie mieszkał, na dolnym Ma~hattar:le, ale przr­
znaje że jednogłośny aplauz pism i innych medIÓW me pozostallle 
ocz~iście bez wpływu na jego życie zawodowe; Zapropo~owano 
mu na przykład, żeby "Karaluchy" rozbudowac na komt:;dIę tel~: 
wizyjną w odcinkach. Jednak na:vet gdyby autor dał s~ę s~us~c 
honorariami, nie jest tak sprawn~ Językow~, aby wyda:va<; ~ ~leble 
co tydzień dalszy ciąg. Zresztą me warto ~lę ta~{ ro~mlemac l roz­
praszać. Tymczasem musi polegać ~a posred?"lctwle tłu rl!aczy , a 
ponieważ warstwa językowa, ten zmut sty.low. mowy, Jest tak 
ważna w jego twórczości, znalezienie odpowled~~o ~zułego .na tc::n 
aspekt pośrednika nie jest proste. Jednym z wyJSć Jest, za~ląz~n1e 
sp6łki autorskiej. Z pewnym dziennikarz~m a~erykanskim 'pISZe; 
teraz Głowacki scenariusz filmowy. NapIsał tez. parę opo~ladan 
o Polakach w kolizji z Nowym Jorkiem .. Wsp61n1~ ze Zblg~lewem 
Rybczyńskim, nagrodzonym Oskarem rezysererl! filmó~ ammowa­
nych, napisał scenariusz pod tytułem "O~,tatlll sup~r - dals~ 
losy nieślubnego syna "Obywatela Kane . Jak WIdać, pozost 
wierny swojej metodzie palimpsestu. W lutym przyszł~go. roku 
na Uniwersytecie Cornell odbędzie się sesja naukowa pOSw.lęcon~ 
twórczości Głowackiego (nie mylić z Aleksandrem, chodZI dalej 
o Janusza). 

3. Co będzie 

Nie wiem. Wiem, że nie powinienem się ruszać z Nowego 
5 
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{~r:~ł W, Los (l,ngeles nic nie mogłem pisać, tam ' jest za ładnie 
w stęż:ni~ę tZt~/~, A tu? W:szy,stkie ~zaleństwa amerykański~ 

k ,zy a em w gazecte, ze pewten mężczyzna wyskoc ył 
~r:yj;:;6t~:;yłze1:~w!f:;ęakltistduoPtOeZc'ezgkn.alnego, rozesłanego do 
C li ,t Z naptsem osob' t " 
k:!ąże~y R,~ WYJ'ast;;:n,~:Z' sw s oi~h dsz~k, w

d 
Pol~ce, na ~yda:a~i~ 

, , , ' wOle oswta czeme gdy tam był 
;:~~t:~;artK~%lt;~~;oy~; zdjętycb prJez

b 
cenzur~, Wajda chc7at 

s~aci tajni~k6w, Syste:n lubrt/i'l;~k:a'wa~y g;O~tło ~ycięci~ po­
tow, Napisałem kiedyś, że jakiś członek KC ,/0, me znosI z~r-
rop~gandy" amerykańskiej w piosence "Hej-ho, 1ej~h~:cdony r::ą 
rlatę szłok '6 to potem , dos~ły mnie słuchy, że dochodzeni/ prl. 

zono, t ry to powtedztał Serio kry t k k h 
cji, to system strawi Ab h 'B b y ę, z nau owyc pozy­
gorzej, ,ra ama rum erga tak, ale ze mną jakby 

, ,Tu, ma, c-:fugo mu potrzeba: potęgę mitów i podszewkę mitó 
l mewIarygo, y ma,t;riał ludzki, Temat leży po prostu na uli w, 

;:Js~~~~~;lh:lę sZhylic, Jego schema~ zapowiada się jako riches% 
rialne 'b s, yc!; mdzu sł~wy umIarkowanej w dostatki mate-
Z b ,ze y go za ar o me oddaliło od ruchomego d f b' 
, e y żywił się ciągle realiami i układał z nich metafory p~ ~ e la, 
l straszne, ' L>mleSZne 

Wiem co piszę, bo sama jestem emigrantką w Nowym Jorku, 

Renata GORCZYNSKA 

Nagrody Kyoto 1987 

Andrzej Wajda został jedn h ' 
nagrody Kyoto D' ym ,z trzec tegorocznych laureatów 
profesor słynn~go ~N, P~~~~~~hC t~ Amerykanin, emerytowany 
w dziedzinie zaawanso~anej tec~ol~ng'ii k~r7z ~~~Yemndał nagrodę 
towany profesor ' , , ' er, emery­
otrz ł d uruwe~syt~t~ w Leldzle, Jan Hendrik Oort który 

yma nagro ę w dZledzIDle nauk podstawo ch Ch ' 
dy Kyoto przyznawane są od zaledwie trzech ~t " h oć nagr?-
coraz częściej porównywane jest do ' ,IC znaczeme 
Nie chodzi " ,z~aczema nagród Nobla, 
nagrody: lecfr~y m~~:;a;~~~) pi:~~i:zną wartość japońskiej 

Morns Cohen Jest jednym . b' " 
metalurgów, Opracował technol z ,naJWY ItmeJ~zych na świecie 

, , Oglę wytwarzama nowych ' t l' 
w szczególnoscl super-wytrzymałej' stal' b" ,me a l, 

l oraz su stanCjI memeta-
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licznych - tak zwanych materiałów z pamięcią kształtu i wielu 
odmian ceramiki używanej w różnych gałęziach zaawansowanej 
technologii, np. w przemyśle komputerowym. 

Jan Oort stworzył podstawy nauki o budowie naszej galak­
tyki , i przyczynił się wraz ze swymi uczniami do uczynienia 
z radioastronomii jednego z najważniejszych sposobów na uzys­
kiwanie informacji o odległych gwiazdach i galaktykach. Szeroka 
publiczność zna go najbardziej z tzw. hipotezy kometarnej, we­
dług której większość komet krąży w położonym na skraju układu 
słonecznego obłoku Dorta. 

Oficjalne uzasadnienie przyznania nagrody Kyoto 1987 w dzie­
dzinie sztuki i nauk moralnych Andrzejowi Wajdzie stwierdza, że 
jest on światowej sławy reźyserem filmowym, który w powojen­
nej Polsce stale tworzy wspaniałe filmy, z mocą świadczące o ludz­
kiej godności i budzące ducha wolności, i który poprzez te wznio­
słe osiągni~cia artystyczne oraz swą żarliwą postaw~ zdobył 
ogromny wpływ na ludzi. 

Ewa Berberyusz przeprowadziła wywiad z Andrzejem Wajdą 
(Tygodnik Powszechny, 12 lipca 1987) po ogłoszeniu wiadomości 
o przyznaniu mu nagrody Kyoto. Z wywiadu wynika, że Andrzej 
Wajda zamierza przeznaczyć całą nagrodę (około 300000 dola­
rów) na utworzenie w Krakowie ośrodka pokazującego (cytuję 
słowa Wajdy) dwie twarze Japonii - dawną, tajemniczą, przysło­
ni~tą samurajskim hełmem i dzisiejszą, jeszcze bardziej tajem~ 
niczą, która ukazuje si~ nam na ekranach komputerów. ( ... ) Otóż 
w Krakowie istnieje ogromny zbiór sztuki japońskiej ofiarowany 
na przełomie stuleci przez Feliksa Jasieńskiego. Ten zbiór nie ma 
własnego pomieszczenia, nie licząc szaf i szuflad, w których jest 
złożony od 80 lat ( ... ). Myśl~ o stworzeniu Ośrodka, który po­
łączyłby te zbiory z permanentną manifestacją japońskich osią­
gni~ć technicznych. ( ... ) Moja idea polega na tym, aby podczas 
odbierania nagrody w Kyoto rozpropagować ten pomysł i zmon­
tować fundacj~. Nagroda jest bardzo duża, ale wobec ogromu 
zamierzenia może stanowić zaledwie zalążek. 

Wajda dostrzega związek, jaki zachodzi pomiędzy wspaniałą 
sztuką japońską i współczesnymi osiągnięciami tego kraju we 
wszystkich dziedzinach nauki i technologii. Trudno nie zgodzić 
się z tym poglądem - nawet sama historia nagród Kyoto do­
starcza wymownego i pouczającego przykładu w tym względzie. 

Japoński koncern Kyocera Corporation jest supernowoczes­
nym , przedsiębiorstwem, ukazującym tę drugą, komputerową 
twarz Japonii. Koncern sprzedaje produkowane przez siebie wy­
roby ceramiczne, używane w elektronice i innych gałęziach za­
awansowanej technologii, za ponad 200 miliardów jenów rocznie. 
W kwietniu 1987 prezes i właściciel przedsiębiorstwa, Kazuo Ina­
mori, utworzył Fundację Inamori, ofiarując na ten cel, oprócz 
pakietu akcji koncernu, także 20 miliardów jenów gotówką, 
Głównym celem w ten sposób powstałej Fundacji jest przyzna­
wanie dorocznych nagród Kyoto za wybitne osiągnięcia artystycz­
ne i naukowe. Fundacja pomaga także uczonym i artystom po­
przez finansowanie ich prac, wspiera finansowo organizowane w 
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Japonii konferencje naukowe, ułatwia wizyty zagranicznych I1au­
kowców i artystów w Japonii pokrywając koszta podróży, a na­
wet przyczynia się do ochrony zabytków w południowo-wschod_ 
niej Azji, przeznaczając na ten cel odpowiednie fundusze. 

W niewielkiej, pięknie wydanej z okazji utworzenia Fundacji 
broszurze Kazuo lnamori pisze o swym niepokoju wobec ' nie­
równomiernego rozwoju z jednej strony nauki i technologii, a 
z drugiej - moralności i sztuki. Ten brak harmonii pomiędzy 
sferą tworzenia wartości duchowych i technologiczną wytwór­
czością przeciwstawia żywemu w konfucjańSkiej tradycji dualiz­
mowi yin - yiang l. Jakby wtórując myśli Wajdy z cytowanego 
wywiadu, Kazuo lnamori wyjaśnia, dlaczego ufundował nagrody 
Kyoto: Przyszłość ludzkości zależy od równowagi pomi~dzy tym, 
co ofiaruje nam rozwój nauki, a naszą dojrzałością moralną. 
Mam nadziej~, że nagrody Kyoto popierać b~dą zrównoważony 
rozwój obu sfer - naukowej i duchowej. 

Bardzo ciekawy jest regulamin nagród Kyoto. Przewiduje 
on, że zgłoszenia kandydatów do nagrody dokonują wyłącznie 
zaproszeni do tego imiennie przez Fundację lnamori eksperci. 
Są to wybitne osobistości ze świata nauki i sztuki: niektórzy 
z rektorów, dziekanów i profesorów naj słynniej szych akademii 
nauk lub sztuk, laureaci ważnych nagród o międzynarodowej 
reputacji oraz inne osoby o podobnym statusie. Spośród zgło­
szonych kandydatów ostatecznego wyboru dokonuje Komitet Na­
gród Kyoto, w skład którego wchodzą znani japońscy przemy­
słowcy, finansiści i profesorowie japońskich uniwersytetów, głów­
nie uniwersytetu w Kyoto. Wybór zatwierdza Rada Nadzorcza 
Fundacji, której prezydentem jest jej założyciel, Kazuo lnamori. 

Nagrody przyznawane są w trzech głównych dziedzinach: 
zaawansowanej technologii, nauk podstawowych oraz sztuki i 
nauk moralnych. Corocznie, w ogólnych ramach każdej z tych 
dziedzin, wybiera się pewną węższą kategorię. Na przykład na­
grody w dziedzinie nauk podstawowych przyznano w kategorii 
matematyki (1985), biologii (1986) oraz astronomii i nauk o Ziemi 
(1987). W oczywisty sposób podnosi to zarówno uniwersalność, 
jak i rangę nagrody. Nagrody Nobla nie może otrzymać ani ma­
tematyk, ani reżyser filmowy za osiągnięcia w swej własnej 
dziedzinie, jednocześnie nagroda Nobla z fizyki przyznawana jest 
corocznie, podczas gdy nagroda Kyoto z fizyki - raz na kilka lat. 

Prestiż nagrody Nobla zbudowany jest na długiej tradycji, 
PrzYWołującej wielkie nazwiska z przeszłości. Tradycji takiej 
nie mają - co oczywiste - doroczne nagrody Kyoto. Jeśli te 
dwie nagrody coraz częściej się dziś porównuje, to nie tylko dla­
tego, że taka jest oczywista ambicja i intencja Fundacji lnamori, 
podkreślona otwarcie i dobitnie faktem przyznania w roku 1985 
specjalnej nagrody Kyoto ... fundacji Nobla właśnie. Bardziej wy_ 
mowna jest sama procedura nominacji, oparta o konsultacje 

l. Yin i yiang - dwie siły lub pierwiastki kosmiczne. Yin związany 
jest z Ziemią, ciemnością, pasywnością, elementem żeńskim, yiang _ z nic­
bem, aktywnością, elementem męskim. 
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z rzeczywiście najbardziej kompetentnymi światowymi eksp;r­
tarni oraz imponująca lista dziewięciu dotychczasowych laureatow 
japońskiej nagrody: . ( 

1985: R. E. Kalman, C. E. Sha~non, O. Messlaen oraz nagro-
da specjalna dla fundaCjI Nobll:~) . . 

1986: N. M. Le Douarin, G. E . Hutchl?SOn, l. Noguchi. 
1987' M Cohen J. H. Ooort, A. Wajda. .. 
Cer~mo~ia wręc~enia tegorocznych nagród odbędzie SIę w lIsto-

padzie 1987 w Kyoto, dawnej stolicy i kulturalnym centrum 

współczesnej Japonii. Marek ABRAMOWICZ 

OŚWIADCZENI E 

W c 1987 przebywałem w Polsce w sprawach ro~ych, mieszk~ 
stale ,::e~:a~cji. Pe~nego ~nia dowiedz~ałe~ si~~:::~ z~n!;:zn::a~: 
nagrodę Funduszu LIterackiego, podob~le Jak

k
. . b łem w kontakcie 

Naza 'utrz Dyrekcja jednego z teatrow, z torymI y . . . ' 
rzekaza& mi w rozmowie telefonicznej pytanie, o prze~azaDl~ ,ktorego zwr?, 

~iło się do owej Dyrekcji Ministerstwo Kultury, a m~anow~C1e czy ~=~ 
się po odbiór nagrody w Zamku Królewskim ~ W arsz~wle, po czas speCJ J 
uroczystości. Odpowiedziałem, że nagrody Dl

f
. e. lrzYJmę. . domienia o na-

Do tej pory nic otrzymałem żadnego o 'lCJa nego zawla 
grodzie. . d . 

Więcej nie mam w tej sprawie nic do pOWIC zcma. 

14 września 1987 
Sławomir MROŻEK 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat. Eur0.l!y Wschodniej : 

- Literatura pIękna 1 fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Ksin7.ki antykwaryczne. . 'L_' 'ki 

"<"' kr i emigracYJ'ne oraz ...... lqz Wydawnictwa antykwaryczne aJowe 
w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 K O l n, 1. 
Tel.: 022 1/24-61-60. 
Równicż sprzedaż wysyłkowa. 

Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 



UWAGA CZYTELNICY I KSI:eGARNIE 

NOWOŚC! 
MAREK CELT: 

"B I A L I KUR I E R Z y" 
Wspomnienia kuriera. ZWZ, kursującego w 1940 roku mi~dzy 
okupowaną przez SOWIety Małopolską W schodnią a Budapesztem. 

Str. 348, zdjęcia, mapka. Cena: DM 38,00. 

Nagroda Pisarska SPK, 1986 

WZNOWIENIE! 

MAREK CELT: 

"K O N C E R T" 
(Opowiadanie cichociemnego) 

Dzieje ekipy spadochronowej, zrzuconej do Podziemnej Polski 
w 1941 roku. 

Wydanie siódme, znacznie rozszerzone. 

Str. 100, zdjęcia, mapka. Cena: DM 12,00. 

W PRZYGOTOWANIU! 

MAREK CELT: 

"DWA RAPORTY KUR IERSKIE 
1942, 1944" 
(tytuł roboczy) 

Nakład własny autora. Skład główny: 

MAREK CELT: 
Nikolaua Mueller-Str. 13, 8033 PLANEGG 

Allemagne Federale 
, 

Ci, co odeszli 

o Zygmuncie Mycieiskim 

Umarł w Warszawie Zygmunt Mycieiski. Przed śmiercią napi­
sał swoje najlepsze dzieło, wielką mszę "Liturgia Sacra", którą 
odniósł największy chyba w swym muzycznym życiu sukces na 
festiwalu Warszawska Jesień 1986, potem przeszedł bohatersko 
operację raka, po której błyszczał inteligencją i pogodą ducha 
jakby się nic nie , stało, dostał za swe ostatnie dzieło po raz drugi 
nagrodę Związku Kompozytorów Polskich, napisał parę błyskot. 
liwych listów do przyjaciół (epistolografem był znakomitym!), 
ukończył 80 lat życia i - umarł. Nawet pożegnać go nie mogłem, 
będąc za granicą, a przecież stanowił przez kilkadziesiąt lat część 
mnie samego! Nawet kłótnie były tu arcyważne, nawet kwasy 
czy krytyka - obok wspólnej pracy, działań, zainteresowań, prze­
myśleń. Została spora garść listów, ale i inne ślady: artykuły, 
polemiki utrwalone w książkach, a także roczniki pisma Ruch 
MUl.ycl.ny, które redagowaliśmy to na zmianę, to wspólnie. 
I ostatni dziwny pomniczek: jesienią 1985 odbyło się w Związku 
Kompozytorów Polskich w Warszawie sympozjum poświęcone 
trzem raczej starszym kompozytorom: Dąbrowskiemu (floriano­
wi), Mycieiskiemu i Kisielewskiemu. Dużo tam było o muzyce, ale 
też sporo o polityce (I), literaturze (Zimand), filozofii, religii i ... 
historii polskiego socrealizmu. Rzecz uwieczniono w książce, któ~ 
ra po dwuletnich targach z Ministerstwem Kultury ukazała się 
nieocenzurowana, lecz za to w imponującym nakładzie ... 100 egzem­
plarzy. Przeczytaj i daj drugiemu, a dowiesz się i o tajnych tu­
dzież wstydliwych powojennych dziejach kultury polskiej. 

Braliśmy w nich udział z Zygmuntem ręka w rękę, choć nie 
zawsze w zgodzie, a częściej w niezgodzie. Lecz niezgoda ta 
była nam potrzebna, wynikała z przejęcia się FILOZOFI~ mu­
zyki. Ja zawsze byłem zdania, że muzyka "czysta" nie wyraża 
żadnych treści myślowych czy pojęciowych, lecz sięga w sferę 
przeżyć nieznanych, nienazwanych. Mycieiski natomiast nego­
wał istnienie jakiejkolwie.k muzyki "czystej", sztukę dźwięków 
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~?dził z obrzędów, :vi~r, tańc~~, tekstów, . uroczystości. Stąd 
róZ!llce naszych nastawlen po wOJme w początkach Polski Ludo­
weJ, gdy On próbował wyzyskać dla swych celów socrealistyczne 
p:opozy~je Sokorskiego, a ja zalecałem muzyczkę suchą, drwiącą, 
meeI?~~Jona~ą: On ,,~amento di Tristano", ja - "Perpetuum 
mobIle. Jakżez. o.~rutnie syp~łem mu sól w rany recenzją z jego 
"Symfonu.po!skieJ w Tygodmku Powszechnym. A jakże łagodnie, 
ze zrozumlemem to przyjął, nie potrafił się gniewać, był jak wielki 
dobroduszny pies z Góry Świętego Bernarda. Choć muzyk upor­
czywy, patrzył szerzej, głębiej, filozoficzniej - nagrody państwo­
we, zaszczy!y, pr<:zesury .spływały po nim jak po gęsi woda, po­
tem represJe, takze - me przesadzał ze sztuką, śmiał się z niej 
często w. s~ch sarkastycznych listach ("nic świętego"), mimo to 
coraz WIęcej pracował przy fortepianie jak uparta mrówka. 
~iększe swe utwory orkiestrowe nazywał "Symfoniami", napisał 
Ich sp?ro, mają miejsca fascynujące, lecz jedna, owa ostatnia, 
wspamale mu wyszła w całości jak pomnik wykuta w skale: 
właśnie owa ostatnia "Liturgia Sacra", nagrodzona i ofiarowana 
papieżowi. Istne ukoronowanie życia! 

. Pr:eciętny czytelnik dowie się z prasy, że umarł "muzyk My­
cIelski", co najwyżej z wyliczeniem tytułów dzieł i listy nagród. 
~ t~ będzie płycizna i nieprawda: umarł i muzyk, i pisarz, krytyk 
I dzIałacz, autor i myśliciel, umarł CZŁOWIEK KULTURY. Dziw­
ny człowiek, nawet sztukę teatralną napisał, z której zresztą z 
czasem niezbyt był dumny - dziwność bytu go frapowała, pr6-
b~wał ją "ugryźć" poprzez sztukę, twórczość, myśl, fantazję, pu­
bhcy~tyczny krytycyzm, ale zawsze próbował rzetelnie, bezintere­
sowme, całym sobą. Pieniądze lekceważył, wolał inne pasje _ 
płynął przez życie niezależnie - a czasy były dziwne. Od rodzin­
nej Wiśniowej poprzez studia krakowskie u zabłąkanego w Polsce 
Bernardina Ricci aż po Paryż, a tam cudowna Nadia Boulanger, 
życie między Strawińskim, Ravelem, Dukasem, Honeggerem! 
Wszędzie jest Mycieiski, nawet prezesuje, kieruje, pomaga, ale 
zawsze jakby "na próbę", nie całym sobą. Kiedyś w latach 
70-tych, gdyśmy siedzieli w paryskiej kawiarni "Cluny" patrząc 
na przepływający bulwarem barwny tłum, uśmiechnął się kwaś­
no, machnął ręką: zawsze to samo, jakżeż ja to znam! Co właś­
ciwie robił kiedyś w Paryżu? 

Po latach, w 1937 chyba, gdy wrócił do Polski, nie bardzo wie­
dzieli~my, ~to to. taki. Przyjaciel i uczeń Szymanowskiego, nie 
było Ich Wielu, WIęC rzecz ciekawa. Forsy wcale nie miał, zaczął 
pIsać w Muzyce Polskiej. Pióro świetne, arcyoryginalne, pamię­
tam pierwsze zdanie jego pierwszego artykułu: "Trzeba by wsa­
dzić kij w mrowisko, ale jak to zrobić". 

Całkiem kto inny zrozumiał, jak to zrobić: zanim zdążyliśmy 
się z Zygmuntem zaprzyjaźnić (i na serio pokłócić) wybuchła 
wojna. Dzieje wojenne Myciela dziwne są jak wszystko u niego. 
Cywil od urodzenia, przedziera się do Francji, gdzie wstępuje 
do wojska. Trafia (?!) na linię Maginota, gdzie Niemcy chcą go 
powiesić jako uczestnika nieistniejącej (I) formacji, ratuje go w 
ostatniej chwili przybyły oficer. Na długie lata wojny idzie potem 
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Zygmunt do Stalagu, czy po prostu na roboty do "Bauera". -
Pomyśl sobie: Hitlera, Churchilla, Roosevelta i Stalina potrzeba 
było, żebym ja przez pięć lat nie pił wódki! - powie mi kiedyś 
Zygmunt. Komendant obozu, zafascynowany arystokratycz~ym 
pochodzeniem Mycieiskiego, spytał go pewne.go r~zu, czy HItl~r 
wygra wojnę. - Wykluczone .-: odparł M~clelski: - . Jak mo~e 
wygrać wojnę ktoś, kto zmobIlizował p:zeclw sobIe ~Ied.em mIę­
dzynarodówek: socjalistyczną, komurustyczną, kapltahstyczną, 
katolicką, masońską, żydowską i homoseksualisty~zną? Wyklu­
czone - Hitler musi przegrać!- Komendant mało me padł z wra­
żenia. 

Wojna się kończy i oto Zygmunt szwenda się potrochu po 
Zachodzie, aby gdzieś w roku 1947 w stroju nieco obszarpanym 
pojawić się w Krakowie, gdzie ja redaguję założony w maju 1945 
dwutygodnik Ruch Muzyczny. Zaczynamy go więc redagować na 
spółkę, po czym ja odchodzę, z kolei Myciel wyjeżdża do Warsza­
wy, po czym ... itd. Zmieniamy się rolami, lecz bliscy czy dal~cy, 
jesteśmy sobie coraz bardziej potrzebni, a na~et kazda .po~emIka 
czy zgoła kłótnia (rzadka zresztą rzecz) czym nas sobIe Jeszcze 
bardziej potrzebnymi. Dlaczego? Bo nie pasujemy do rozpo~­
szechnionego poglądu, że muzyka jest czymś odrębnym, ~dstaJą­
cym od całokształtu życia kulturalnego. Zarówno dla mme "for­
malisty" jak i dla Zygmunta "treściowca" muzyka jest integral~ą 
częścią całokształtu życia kulturalnego na:odu, v: kt?rym. to zy­
ciu staramy się uczestniczyć wszechstronme, podżegając SIę wza­
jemnie czy to miłośnie czy polemicznie. Rezu~t~t czysto artystyc.z­
ny bywa negatywny: grają nas mało, OmaWIają rz~dk?, wydają 
jeszcze naj możliwiej , ale chowają party~ury w mys!e Jamy. Zy­
gmunt, długie lata redaktor warszawskIego ~ koleI Ruchu. Mu­
zycmego, zostaje . w roku 1968 wylany za pIękny, wOlnOŚClOv:Y 
list do kompozytorów czechosłowackich. Ja, po zrezygn~wamu 
w roku 1965 z mandatu poselskiego, przechodzę do "OPOzyCJI ' poza~ 
parlamentarnej". "żyjemy sobie jak Bóg zdarzy, zrywamy kartki 
z kalendarzy". I coraz bliżej siebie, nawet dawne spory poszły 
w niepamięć. Zygmunt, bez określonych środków do życi~, kom­
ponuje coraz więcej, pamiętniki pisze arcyciekawe, a hst~ -
wręcz bombowe! Ileż tam proroctw dC?tyczących całego ŚWlatB:' 
bo jeździć znów zaczyna sporo, korzystając zwłaszcza zzaproszen 
na konkurs kompozytorski księcia Monaco. 

No i politykujemy teraz coraz w~ęcej .. - i coraz. bli~e~.. J~ 
podśmiewam się nieco z Jego r?sn~ceJ paSJI do mu~yki re.hgIJneJ, 
On z mojego zapału do neokapItalIzmu. Ale rozumlem~ SIę co~~ 
lepiej, coraz żeśmy sobie bliż.si wiedzą.c, że ~rzyjdzle przeclez 
Ona-śmierć. No i robotę swoJą wreSZCIe zrobIła. 

Osobliwy to był człowiek i osobliwa jego rola w polskiej kul­
turze. Na szczegółowe omówienia przyjdzie na pewno pora, 
niniejsze parę słów to szkic, zarys, kontur - widziany ~rzez czło­
wieka, który utracił coś bardzo bliskiego, który utracił cząstkę 
własnego życia, część siebie samego. 

Stefan KISIELEWSKI 
Monachium, 23 sierpnia 1987 _ 
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James Burnham (1905-1987) 

Umarł James Burnham, nieugięty i szlachetny. Odegrał on 
wielką rolę w okresie powstawania Kultury, był chyba pierwszym 
i na pewno najbardziej Spośród Amerykanów oddanym naszym 
przyjacielem. Poznałem go zupełnie przypadkowo na jednym z 
paru wystąpień-odczytów de Gaulle'a po jego powrocie z Anglii. 
Nie brał wtedy żadnego udziału w rządzie. Nazywał ten czas 
traversee du desert. Nie pamiętam szczegółów tego spotkania, 
ale natychmiast poczuliśmy obaj, że łączy nas ten sam stosunek 
do Rosji sowieckiej i do Stalina. W owym czasie każdy lewicowy 
Francuz - a niewielu było wtedy innych - żywił jeszcze na­
dzieję, że Rosja sowiecka, a przede wszystkim Stalin, to przy­
szłość ludzkości. Kiedy Burnham przyjeżdżał z Ameryki i jego 
książki zaczęły wychodzić po francusku, był chyba jedynym pisa­
rzem politycznym, którego stanowisko wobec Rosji sowieckiej 
było tak gwałtownie negatywne. Burnham wiedział, że komunizm 
trzeba zwalczać, że jest to największe niebezpieczeństwo dla ludz­
kości. I na tym tle z przypadkowego spotkania na odczycie 
de Gaulle'a zrodziła się przyjaźń. Burnham przyjechał do nas, do 
Kultury, i natychmiast zaprzyjaźnił się z naszym zespołem, prze­
de wszystkim z Giedroyciem. W tym okresie wyjechałem do 
Ameryki, by zdobyć fundusze na nasze pismo. Po Nowym Jorku 
i objeździe szeregu ośrodków polskich aż po Chicago trafiłem do 
Waszyngtonu, gdzie wówczas mieszkał Burnham. Zaprosił mnie 
zaraz do siebie i poczułem się w jego rodzinie prawie tak przy­
jęty, jakbym był w rodowitym polskim domu. Burnhamowi cho­
dziło o to, by ci Amerykanie, którzy wówczas mieli znaczenie w 
polityce, byli dobrze zorientowani w tym, co się w Rosji sowiec­
kiej dzieje. Ameryka była wówczas pełna agentów sowieckich, 
których wpływ bywał chwilami przemożny, nawet u prezydenta. 
Co dzień Burnham oprowadzał mnie po Pentagonie i prosił, bym 
różnym specjalistom od spraw sowieckich i polityki sowieckiej 
opowiadał, co widziałem i co sam przeżyłem. Upór, dokładność, 
wola, by wykorzystać moje względnie szczupłe wiadomości i wra­
żenia, uderzały mnie i wzruszały. W tym czasie Burnham zaprosił 
mnie wraz z Giedroyciem na Kongres Wolności Kultury, który 
się otwierał w Berlinie, o krok od granicy krajów zajętych przez 
władze sowieckie. Organizatorami byli Burnham i Koestler. Był 
to pierwszy międzynarodowy zjazd ze stanowiskiem niedwuznacz­
nie wrogim wobec potęgi sowieckiej. Od tego czasu gdy tylko 
Burnham był w Europie, przyjeżdżał i do nas ·j zawsze wyrażał 
się jak najbardziej pozytywnie o naszej - przecież wydawało się 
tak skromnej - działalności. Uwaźał ją za bardziej znaczącą 
niż działalność wielu innych instytucji, które miały o tyle więcej 
możliwości materialnych niż my. 
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We wszystkich próbach i projektac~, by nie rozsypywać k a 
jednoczyć siły antysowieckie w EuropIe, Burnh.am, gdy tyl.o 
mó ł oma ał nam. Między innymi powstał prOjekt stwo~ema 
uni;,,~isytet~ dla studentów z krajów zajęty~h prz~~ S?~letó'}';, 
a więc Czechów, Węgrów, Rumunów, naturalme P~la ó W.I ~~y~ei 
Pro' ekt ten miał być finansowany przez Amery. an w l a. 
się ]stało, tyle tylko, że w ramach i celach SWOIch ten "w:uwer-
sytet" został niezmiernie uszczuplony. . . . . 

prz . aźń Burnhama była niezawodna. Mlęd~y Inn~~ pole~Ił 
y] do Lilly Endowment Inc., do które] zwrócIl~śmy SI~ 

~as o:~~c~nansową przy wydaniu serii książek nazwanej ,,Archl-
p l .. " Lilly Endowment Inc przekazała nam na ten wum rewo UC]I . . d ć k . 'k' 

cel dwadzieścia ty'sięcy dolarów. Pomog~o ~am t~ w~;. Sl~.~ 
Allilu'ewej, Gardnera, Koestlera, Kry",:lcklego, eWlc ~ego, 1_ 

chajł~wa, Sieriebriakowej, Silonego, Welssbe:g.a-CybulS~e?o! 'kIn 
ny świat" Herlinga-Grudzińskiego jak r?wmez ~z~reg slb~ z 
literatury pięknej, które tak czy inaczej zaczepl~]ą o pro emy 

. kie J'ak np Tibora Dery czy Marka Hłaski. SOWlec, . f 
James Burnham zawsze dawał nam dowo~y zupełnego z.a~ ai 

nia dla naszej pracy politycznej. C.hy?a me p~ze,sa~z~ J.e~_ 
powiem, że był on wśród naszych przy]~c~ół amel1' an~ c ple 
szym, najwybitniejszym i najserdeczmeJ z namI zWIązanym so-
jusznikiem. ... . 

żegnamy z głębokim smutkiem WIelkIego przYJac~ela. W::. 
z jego żoną, Marcią, zmarłą prz~d paru laty, która r WOle J 
on była dla nas osobą bardzo blIską. 

Józef CZAPSKI 

• 
J B h m był J. ednym z czołowych ideologów i teoretyków zimnej 
ames urn a 'ki' alki z komu-'n rzeciwnik.iem containment a zwolenDl em cZy~l.DeJ. w . 

:~!n::n.p Był też filozofem, strategiem, ekonomistą,. s~cJologlem dI wyda:~ 
Ja~ . wielu knajbar?ziej ~~:~e!:~~Ylc:33 a:?!~:~Iy:~:w~s~;:~:kto~ pisma 
dosCl przez omuDlzm. y C mmunist League Earl Brow­
The Symposium robocze kontakty z oung k ~ k' . tii ko~uDistycznej. 
d • wczesn sekretarz generalny amery ans lej par . lub 
k~~~y o PoszuJwał akurat f~!low.travelcTs'óW zaproponował mu Jawne 
skryte przystąpienie do partu. . B h 

Nie tylko Bowdcr zwrócił uwagę na błysko~liwe teksty urWnorkamer~~ 
. ł' . T k' KIedy Amencan • W dalekim Prink.ipo zauwazy Je tez roc l. ł . d z czołowych dzia-

ł · ki t . Burnham zosta Je nym 
Party połąc~y a Sl~ 'Z. troc sd:::~ samego Trockiego _ jej- największym łaczy nowej partii l - z 
autorytetem. . lu 'tk d 

k . ciu Burnhama skończył SIę na o o prze op~-
Radykalny o res w zy . l R l t" "(1941) W roku 1943 opubli-

blikowaniem "Th~ Ma~age~la eV~d~t~~owe dzieł~, w którym zawarta jest 
kował "The Machlavellians , swe. p ł'ł słynną trylogię strategiczną": 
jego filozofia polityki. :a~~~fn(~9:~)osl Thc Comi~g Defeat of Commu­
"The Struggle for the . or L'b' '~'on?" (1952). Pierwsza z nich 
nism" (1950) i "Contamment or .1 era. J : trzne memorandum 
była częściowo napisana jeszcze w czasIe wOJ~y Jako wewnę 
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dla Office of Strategic Services, ówczesnego CIA Jak . d S ZJ' dn b al k' • Wla omo tany 
e. oczone ,,!y. r r oncepcJę containment Kennana. W trzecim :e w o-

mruanych wyzeJ dZIeł Burnham poddał tę politykę druz . kry sp 
Burnham ' " '" . gacącej tyce . 

. , wczes~eJ mz. mm zrozumiał, że klllska Osi pozwoli Stalinowi 
~J.'szta~IC :newa Lenma, w rz~czywistoŚć. Oto pięć warunków, jakie 

wem u: .ama muszę byc spełnIone przed jakimkolwiek układem mi _ 
~ Sta~&ml Z~ednoczonymi a Zwięzkiem Sowieckim: ZSSR musi: 1. wf­
wi.dow~c swe pIęte kolumny na całym świecic; 2. zrezygnować z konce c'i 
komUW8~~znego pano,,:,ania nad światem; 3. wycofać oficerów KGB i ~b 
Z tery~now wykracZ8Jęcych poza jego granice Z 1939 roku' 4 zezwolić 
na wo e wybory na terenach zajlltych po 1939 roku' 5 ~pe' ., 
hodny dostęp do ZSSR ludziom i publikacjom z Zach~du . wmc BWO-

~d 1955 ~o 1?78 roku James Burnham był czołowym 'publicyst . 
Nath,onal Re?r.ew, Jednego z najwybitniejszych politycznych antykomu~~Syr:: 
nyc czasop18m amerykańskich. 

Kultura opublikowała "The Struggle for the World" ( WnIka o ' . t") 
w 1950 kC " "SWIa ro u, " ontamment or Liberation?" ( BI'em ' l . ?") 1953' T " y opor czy wyzwo-
s~n:.?) w ~958 rok~. " he Managerial Revolution" ("Rewolucja manadżer-
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Kryzys w u Solidarności" 

Oświadczenie " Kultury" 

W lipcu bież. roku Kongres Stanów Zjednoczonych uchwalił 
przyznanie "Solidarności" na rok 1987 pomocy w wysokości jed­
nego miliona dolarów. W sierpniu Lech Wałęsa powiadomił ofia­
rodawcę listem otwartym, że "Solidarność" postanowiła prze­
znaczyć obecnie całość tej sumy na cele socjalne. Zarówno tryb 
podjęcia tej decyzji, jak jej treść, budzą nasze istotne zastrze­
żenia. 

Przede wszystkim nie wiadomo, jaka instancja "Solidarności" 
ponosi za to odpowiedzialność: TKK? Tymczasowa Rada? Lech 
Wałęsa jako przewodniczący Związku? Doradcy Wałęsy? Naciski 
różnych emisariuszy Departamentu Stanu lub za takich się poda­
jących? Wymogi konspiracji nie tłumaczą tego przemilczenia. 
Skład TKK jest niejawny, a Lech Wałęsa i tak publicznie apro­
buje i uzasadnia podjętą decyzję. Nie ma więc powodów, by 
jej autorzy pozostawali w ukryciu. Nie ma też powodów, by 
nie ujawnić dyskusji na ten temat, o ile miała miejsce, oraz argu­
mentów, które przesądziły o zwycięstwie tego a nie innego sta­
nowiska. Łączy się z tym inne pytanie, na które brak odpowie­
dzi: jak to się stało, że decydowanie o przeznaczeniu sumy przy­
znanej przez Kongres trwało tak długo? Przecież uchwała Kon­
gresu nie spadła z nieba i było chyba dość czasu, by spokojnie 
przygotować się na jej przyjęcie. 

Przejdźmy do treści. Stan ochrony zdrowia w PRL zaiste jest 
rozpaczliwy. Czy wynika z tego jednak, że należało przeznaczyć 
na ten cel całą otrzymaną sumę? Czy należało zrezygnować z 
możliwości zaspokojenia najbardziej palących potrzeb struktur 
"Solidarności", a zwłaszcza - poligrafii, aby utworzyć Fundusz 
Socjalny w wysokości akurat jednego miliona dolarów? Zresztą 
do tej chwili - połowa września - nie są znane dalsze losy tej 
inicjatywy. 

Wszystko skłania zatem do przypuszczenia, że podejmując ją 
kierowano się nie tylko ctIęcią wykorzystania otrzymanej kwoty 
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w sposób ma~symal~ie .użytec~ny lecz również dążeniem do p~ka­
Z?IDa rządowI PRl:, IZ bIerze SIę pod uwagę jego opinię. Przy oka­
zJ~ zadow~lono tez Departament Stanu USA, dla którego sprawa 
ml<~.n?~arua a~basadora w Warszawie jest - i zawsze była _ 
w~zrueJs~a od mt~resó';V. "Solidarności", o co zresztą nie sposób 
mleć don preten~JI. Jesh to przypuszczenie jest słuszne są pod­
s~wy do głębokiego zaniepokojenia. Ale nawet gdyby' okazało 
s~ę bezzas~dn~, 'po~ostawałby fakt podjęcia anonimowo decyzji 
rue~rozuml~łe~ l rueprzekonywującej w sprawie, której waga 
pohtyczna l finansowa jest chyba jasna dla każdego. 

Propa~anda o.ficj.alna uważa, że wszelka pomoc zagraniczna 
dla "SohdarnoścI" Jest zła i upatruje w niej uzasadnienia dla 
SWYC:~l os.zczerstw .. W środowiskach opozycyjnych, a nawet na emi­
gracJI, rue brak ruestety osób podatnych na działanie tej propa­
gandy .. ~rzeba zatem przypomnieć, że z pomocy zagranicznej 
przewazrue amezykańskie~, korzystają wszystkie związki zawodo~ 
we s~azane na ruelegalnosć. W pomocy takiej nie ma zresztą nic 
zdro~n7go, dop?ki jest j~w~a i. nie obwarowana żadnymi warun­
kamI, l. dopókI przyznają Ją mstytucje otoczone powszechnym 
s~acunklem. .W ~any~ przypadku wszystkie te warunki są l?peł­
ru~n~., Co wlęce~, wmosek o uchwalenie pomocy dla "Solidar­
nOSCI wyszedł rue od rządu USA ale od samych deputowanych 
którzy rep:ezentowali po. równi part.ie republikańską i demokra~ 
tyczną, a. J.ego uchwalerue w SenaCIe poprzedziła kampania na 
rze,cz .t~kleJ uchwał.y prowadzona przez Kongres Polonii Amery­
kans~IeJ: Jest t~ WIęC. ~ajdos~owniej pomoc społeczeństwa ame­
rykanskIego, a rue takIej czy Innej agendy rządu. 

Wre~zcie! .a nie jest to bez znaczenia, ta sama uchwała, która 
~sygnuJe mIllOI?-. dolar?w ~a ,,~olidarność", przyznaje dziesięć mi­
li~nów F~d~cJI. Rolnlc~eJ .Eplskopatu Polski i na cele lecznicze. 
W~a?omo JUZ, ze te pleruądze zostały przyjęte; pewien wice­
ml~l1s~er rZl!du PRL wypowiedział się nawet na temat sposobu, 
w Jaki pOwInny być wydane. Nie jest to niespOdzianką. Od 1982 
roku rząd PRL przyjął łącznie kilkadziesiąt milionów dolarów 
pomocy uchwalonej przez Kongres Stanów Zjednoczonych. Dla 
rządu PRL amerykańskie pieniądze są dobre - gdy on je dostaje. 
Ale są z~e, gdy ~ostaje j~ "Soli~arność". A~bowiem dla rządu 
PRL "Sohda~ość pozostaje wrogIem numer Jeden, toteż robi on 
wsz?,stko, by Ją zruszczyć. Działacze "Solidarności" winni zatem 
robIć .wszystko, by jej bronić. Wymóg to oczywisty i skromny. 
Fakt, ze t~zeba o tym przypominać świadczy, że zamęt pOlityczny 
w śr.od0v.:lskach opozycyjnych stał się prawdziwie groźnym nie­
bezpleczenstwem. 

W~łęsa w sW?im oświ~dczeniu zapowiada stworzenie grupy ro­
boc.zeJ, któr~. mIałaby zająć się zaprojektowaniem zużycia wspo­
mruaneg? mlho~a dolaróv.: na cele społeczne i zwraca się do TKK, 
T~,. <?~IW ~e?,lOnalny~h ~ z~kładowych ,,0 przyjŚcie z pomocą 
t:J IrucJ.atYWIe . Wydaje SIę, ze byłoby właściwsze, żeby te wszyst­
~e ogruw~ były konsultowane przed podjęciem decyzji odrzuce­
rua dotaCjI na samą "Solidarność". 
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Co należałoby teraz zrobić? - Należałoby przeprowadzić we 
wszystkich ogniwach regionalnych i zakładowych coś w rodzaju 
ankiety-plebiscytu, mającego na celu wyjaśnienie: 

- Czy decyzja Wałęsy była słuszna? 
- Przez kogo decyzja Wałęsy była zaaprobowana? 
- 'Czy doradcy są na wysokości zadania i czy należycie speł-

niają swoje funkcje? 
- Czy na skutek dekompozycji licznych struktur "Solidarnoś­

ci", jak TKK, Tymczasowa Rada etc., wszystkie ważniejsze dec~­
zje nie powinny być zawczasu konsultowane przez wszystkIe 
terenowe ogniwa "Solidarności"? 

'raki plebiscyt może być w obecnej chwili przeprowadzony 
jedynie poprzez najważniejsze niezależne pisma i to jest ich obo­
wiązkiem. 
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Antony, 13 września 1987 r. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Wdzięczny będę za druk poniższego oświadczenia: 
Z dniem 1 września br. zrezygnowałem z funkcji doradcy 

Biura Koordynacyjnego NSZZ "Solidarność" za Granicą. Nie jest 
to wszelako votum nieufności wobec Biura. Cenię wysoko zasłu­
gi Jerzego Milewskiego i jego ws~ółpracowni~ów d.la .. utr~ymania 
sprawy "Solidarności" w polu zamteresowarua ?pmn ~llędzyna­
rodowej, dla organizowania jej wspó.łpr.ac~ ~e ZWIązkamI za~od<>: 
wymi wielu krajów oraz dla zapewruerua Jej pomocy materIalnej 
i politycznej. 

Rezygnacja moja nie wynika też z przekonania, jakoby - ~a~ 
chcą niektórzy - "Solidarność" miała należeć do prze~złos~l. 
Wiem, że skupia nadal liczną rzeszę członkó,w, których dZIał~~a 
w zakładach pracy i instytucjach wywierają wpływ na Oplllię 
publiczną, a niekiedy nawet - na posunięcia w~adz PRL. I że po­
zostaje nosicielką nadziei społeczeństwa polskIego. 

Z mej dotychczasowej roli ~ostan?wiłe~ zrezygnować wyłąc~­
nine dlatego, że polityka gremIó';V klerown~~zo-doradczych "S<?h~ 
darnbści", zwłaszcza po ogłoszeruu amnestll v.: 1986 roku -: Jej 
ostatnim przejawem jest decyzja o 'przezna~~eruu na cele SOCjalne 
miliona dolarów przyznanego "Sohdarnoścl przez Kongres. St~­
nów Zjednoczonych - zdaje mi się dąż~ć nie do wzmocrueru~ 
Związku, by stał się zdolny do wym~szerua n~ władzy ponownej 
legalizacji, a tym sam~ - plurahzrz;zu zWIązkowe.go, lecz d~ 
zjednania sobie władzy Jednos.tro~ymI ustępstwamI w. złurl?eJ 
nadziei na powrót do stanu z sIerprua 1980 roku. Zr?zumI~łe Jest 
tedy, iż nie mogę doradzać Biuru, jak ma skutec.zme .reahz0v.:ać 
na Zachodzie politykę, której sam kierunek budZI mÓJ sprzecIw. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku 
Krzysztof POM/AN 
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TOM 426 - JAN JóZEF LIPSKI 

SZKICE O POEZJI 
o twórczości p t k" P l oe yc lej w o sce w ostatnich latach 

Str. 200. 
Cena F.95,OO. 
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TOM 427 - JAROSLA W MAREK RYMKIEWICZ 

tMUT 
" ..• Co to jest ŻInut? 1:mut to bezł dni l 

tasiemki. Historycy literatury . li e pop ątane włosy, sznurki, 
Mickiewicza i M " W nap';8a na temat miłości Adama 
il 

.. aru z ereszczakow Puttk ' " 
osc głupstw. Sam nie wiem 'ak to ameroweJ ..• mezliczoną 

wydarzyło się w Wilnie Kow~' B l ~yło'k naprawdę, co naprawdę 
niczego nie zmyślać a j~śli • le, .f CIem ach. Ale postaram się 
zmyślone .•. ". ' cos zmys ę, to zaraz powiem że to jest 

Str. 288. 
Cena F.lIO,OO. 

• 
TOM 430 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT 
OSIEMDZIESIĄTY PIERWSZY 

zawiera m .in opraco '. A T • Polac' '.. wanla. . uszynska: W oczach PolaM 

K 
. y kt RdosJame .w Warszawie w latach 1865-1905' E Hali w. 

raJe s an ynawskte w b . . ,. cz: 
NIA _ M .. B o. ec powstama styczmowego; WSPOMNIE­

aru artloweJ, T. Pawłowicza (II) Wł M' . . 
(dok.); P. Wandycz: Nowe książki oraz d' działy' OmkieWleza 
HISTORII i DOKUMENTY. uze: KRUCHY 

Str. 240. 
Cena F. 70,00. 

Książki 

Medalion 

W ubiegłym roku ukazała się po angielsku książka Janiny 
Baumanowej opisująca losy jej i jej rodziny w czasie wojny 
w Polsce. Autorka jest Żydówką, pochodzi z zamożnej i w pełni 
"zasymilowanej" rodziny inteligenckiej zamieszkałej od pokoleń 
w Warszawie, obecnie zaś mieszka w Anglii (mąż jej, prof. Zy­
gmunt Bauman, był w 1968 roku jedną z bardziej znanych ofiar 
"akcji antysyjonistycznej" moczarowców). Książka, której tytuł 
po polsku można by oddać jako "Zima u progu dnia" (bo chyba 
nie "Zima rankiem"!?), została przyjęta bardzo dobrze przez 
krytykę w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych, a także 
doczekała się już tłumaczeń - sam korzystam w tym omówieniu 
z przekładu holenderskiego·. Poza faktem "ogólnym", że książka 
jest świetnie napisana, winna ona z oczywistych względów zain­
teresować szczególnie czytelników polskich i należy mieć nadzieję, 
że ukaże się także w naszym języku. Z racji pewnych faktów 
wspomnianych przez autorkę - np. faktu, że jej ojciec-lekarz 
został zabity w Katyniu - polska wersja będzie się mogła za­
pewne ukazać jedynie za granicą, ale nie powinno to odstraszyć 
potencjalnego wydawcy: jest to ważna książka i niewątpliwie 
trafi też do kraju, gdzie jest jej właściwe miejsce. 

Znaczenie tych wspomnień jest podwójne: po pierwsze są 
one naprawdę znakomitym dokumentem ludzkim oddającym nie 
tylko grozę i okrucieństwo opisywanych lat, ale także pełną gamę 
normalnych, "prywatnych" odczuć, marzeń i reakcji wrażliwej 
dziewczyny (w chwili wybuchu wojny autorka miała 13 lat), któ­
rej przyszło dojrzewać w sytuacji ściganego zwierzęcia. To, że 
nie dała się zepchnąć do tej roli i mimo nieustannego zagrożenia 
życia potrafiła zachować wszystkie należne młodości dary - cie-

• Janina Bauman, Winter in de morgen. Een jeugd in Warschau. In 
de Knipscheer, Haarlem 1986, str. 336. Wydanie oryginalne: Winter in 
the morning, Virago Press, Londyn 1986. 
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kawość świata, potrzebę miłości, potrzebę ładu moralnego, entu­
zjazm dla celowego wysiłku (jednym z najbardziej wzruszających 
fragmentów książki jest opis pracy autorki w brygadzie ogrodni­
czej w getcie, zakończony wyznaniem: ,,0 tym długim, gorącym 
lecie [1941 roku], które spędziłam na zielonej wysepce wśród 
piekła myślę wciąż jeszcze - muszę to przyznać otwarcie - jako 
o jednym z najszczęśliwszych okresów mej młodości") - wszyst­
ko to nie tylko budzi podziw dla osobowości samej autorki, lecz 
także nadaje jej relacji jakby dodatkowy wymiar autentyczności. 
Narrator nie jest tu istotą specjalną, lecz każdym z nas. 

Po drugie - książka jest absolutnie, wręcz chemicznie obiek­
tywna w stosunku do Polski i Polaków nie-żydów, a także w opi­
sach współofiar prześladowania: byli tacy i tacy, szmalcownicy 
i "ciocia Maria" (eks-niania autorki, dokonująca cudów poświę­
cenia, by uratować swych dawnych chlebodawców), ludzie kalibru 
doktora Korczaka i żydowscy policjanci. Ewentualne wnioski 
uogólniające są rzeczą czytelnika. Jeśli o mnie chodzi - i przy­
puszczam, że większość odbiorców tej relacji zareaguje podobnie 
- wnioskiem takim jest przekonanie, iż fakt istnienia "takich 
i takich" po obu stronach muru nie prowadzi do agnostycyzmu 
moralnego ani przyjęcia niezobowiązującego "paralelizmu" sytua­
cji. Ciśnienie, tzn. rozmiar przerażenia, automatyzm instynktu 
samozachowawczego i szanse przetrwania były po obu stronach 
rozmaite i muszą być wzięte pod uwagę. Opis młodego chłopca 
żydowskiego pozbawionego rodziny i wciągniętego przez podob­
nych sobie "bezprizornych" w szeregi oprawców budzi raczej 
współczucie niż oburzenie; opis sobkowatej rodzinki polskiej 
(a szczególnie jej "głowy"), która - za sowitą opłatą - przyjęła 
zabiedzoną i zagrożoną gruźlicą Janinę po jej ucieczce z getta 
w 1943 na "całe lato" w ich domku w Radości, a następnie szyb­
ko i brutalnie pozbyła się jej (nie oddając naturalnie pieniędzy) 
budzi, hm - co najmniej smutną i zawstydzoną refleksję na te­
mat "różnorodności" polskiego społeczeństwa. Jako lekcja tego 
rodzaju refleksji - podana metodą sokratesowej zachęty do "zwa­
żenia u siebie" - i jako głos w dyskusji nad postawą Polaków 
wobec zagłady żydów książka p. Baumanowej ma sto razy więk­
szy ciężar gatunkowy niż dotychczasowe zaoceaniczne opery 
mydlane usytuowane w Polsce czyli nigdzie. 

By dać pewne pojęcie o tej książce nim ukaże się po polsku, 
podam jej krótki opis. Jest to chronologiczna relacja, zaczyna­
jąca się - w pierwszym rozdziale - jeszcze przed wojną i opo­
wiadająca o losach nie tylko samej autorki, ale i różnych człon­
ków jej licznej rodziny; ocalała tylko autorka, jej matka i młod­
sza siostra. Ta prawie nierozłączna trójca jest głównym bohate­
rem książki. Ich historia dzieli się na cztery odrębne okresy: 
do września 1940, kiedy mogą jeszcze mieszkać poza gettem; 
przeszło dwa lata zamknięcia za murami; okres pomiędzy uciecz­
ką z getta w styczniu 1943 aż do Powstania w 1944; pobyt na 
podkrakowskiej wsi, do której trafiają jako "normalni" wysie­
dleni via Pruszków. Niezwykle plastyczna, żywa i - jak już 
wspomniałem - pełna "prywatnych" (w odróżnieniu od marty-

====~N~AD~E~SL~ANE~~N~O~W~O~SC~I~W~YD~A~WN~I~C~Z=E~==:~ 
. rzeplata się z fragmentami 

rologicznych) szcze~ółó~ n~:t:ia a~torka prowadziła w czas~e 
autentycznego pamlętm a, dpalonym mieszkaniu w czaSIe 
wojny i. który - ukałryty tdęn~ został odnaleziony przez autorkę 
powstama - przetrw zag a 
w 1945 roku. . do biegu rzeczy zjawiskiem 

Nieco s.~utnym, cJ:1o.ć nal~~~:,z sające zdarzenia hist0I"Y:cz~ 
jest fakt, lZ naJbardzleJf~a':"ą się i sdtodzą do rzędu spraw "J~ 
ne z upływem lat petry. l ~J d czasu do czasu z okazji roczruc, 
znanych". Wydobywa SIę }~ o od odpowiednim hasłem, 
w literaturze stają się CZę.SClą ka.talo~ilkoma celnymi _ niegdyś 
w świadomości ?g~ ~~ar~~ć~~ ~ałkowskiej "Ludzie ludz~om 
- sformułowamam~: Ja . c t. się częścią jednego wielkIego 
zgotowali ten los... -: lh s akieru Janiny Baumanowej jest to, 
,!i tyl~"k· ~~akrą t:;:r;~J.~ t~r~rawidłowoŚĆ: opisana w niej tra­
ze Jej SląZ a p 
gedia t r w a. M. BROŃSKI 

Nadesłane nowości wydawnicze 

Two ways ol Integrating Immigrants: 
Israel _ Sweden. A Report Irom 
a Seminar in }erusalen~. Str. 117 
i 5 nlb. (Wyd. Ministry of Labour, 
Stockholm 1987). 

HERBST (Lothar). Listy z podróży 
_ Brie/e von einer Reise. (Wy~. 
pierwsze, dwuj~zyczne, "Pogląd, 
Berlin Zachodru 1987). 

LAUFER (Heinz, opr.). Wlad~sla.w 
Bartoszewski 65 }ahre. Fre~he~t: 
W ahrheit.Frieden. An~prachen be~ 
der akademischen Fe,er zu~ 6:>. 
Geburstag W. Bar~~szewsk":l '~ 
der Ludwigs.M axim,hans·U nwerst.­
tat Mii.nchen am 19. Februar 
1987. Str. 59 i 1 nlb. (Wyd. 
tuduv, Miinchen 1987). 

USCHAKOW (Alexander). D~ 
potsdamer Abkommen m poln,. 
,cher Sicht. (Nadbitka z "Volkerci 
rechtllche Abhandlungen" Ban 
4/II. Teil, wyd. Wilhelm Brau· 
miiller Universitiitsbuchhandlung, 
Wien). . 

USPIENSKIJ (Leonid). NU; putUlch 
k jedinstwu? Str. 42 l 2 nlb: 
(Wyd. YMCA.PRESS, Paryz 
1987). 

IWANOW (Georgij). Izbrannaja 
poezja. Str. 143 i 9 nlb. (Wyd. 
YMCA.PRESS, Paryż 1987). 

p ALIl (P. N.). W niemieckom ple­
nu. WASZCZENKO (N. W.). 
Iz :i;yzni wojenno.plennowo. Str. 
276 i 2 nlb. (Wyd. YMCA.PRESS 
w serii "Wsjerossijskaja Memuar: 
naja Biblioteka", tom 7, Paryz 
1987). . k·· l 

CZERON (F. l.). Nie.m.wc .. '1 p en 
i sowietskoje oswobożd,enl1e . LU­
GIN (1. A.). Polglotka swobody. , 
Str. 294 i 2 nlb. (Wyd. ~~C~­
PRESS w serii "Wsiero8S1JskaJ~ 
Memuarnaja Biblioteka", Paryz 
1987). 

RUZEVIC (Tadeus). Traumautska 
. Przeł Petar VujiCić. Str. 

pT~a.· K .. 
118 i 6 nlb. (Wyd. Narodna nJl' 
ga Beograd 1987). 

NOV'AKOVSKI (Marek). Knez 
Tmine i dvanaest prica.. Przeł. ' 
Biserka Rajcić. Str. 174 I 2 nlbd (Wyd. "Filip Visnjic", Beogra 
1987). 

KONVICKI (Tadeus). Mala 4~~ 
kal o Przeł Biserka RaJCIc. 
'psa· Fili 

Str. 211 i 1 nlb. (Wyd." P 
Visnjic", Beograd 1987). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
4-7-87 

Znany czeski historyk, dr Jaroslav Valenta, po 20 latach prac badawczych 
i poszukiwań archiwalnych zakończył swoją pracę o katastrofie gibraltarskiej, 
w której 4 lipca 1943 roku zginął generał Władysław Sikorski. Jego książka 
ma się ukazać w PRL. 

1-8-87 

Lech Wałęsa podał do wiadomości publicznej, że komitet obchodów 200-lecia 
uchwalenia konstytucji, amerykańskiej mianował go honorowym członkiem 
komitetu i zaprosił do wzięcia udziału w obchodach tej rocznicy. Wałęsa 
ma zamiar skorzystać z tego zaproszenia. Oświadczył, że nie wie jeszcze, jak długo potrwa jego pobyt w USA. 

7-8-87 

Zmarł w Krakowie Anatol Listowski, członek Polskiej Akademii Nauk. 
Był wybitnym specjalistą w dziedzinie fizjologii i uprawy roślin . W okresie 
mi"dzywojennym pracował w Wydziale Rolnym Politechniki Lwowskiej w 
Dublanach. W tym okresie Współpracował z Buntem Młodych i Politylcą. 
15-8-87 

"LOT" wycofuje, poczynając od 15 sierpnia br., wszystkie samoloty IŁ-62. 
Obsługę linii do USA i Kanady przejmie wydzierżawiony na rok samolot 
amerykański DC 8, a do Chin j, Indii latać mają maszyny TU-1M. Bada­
niu stanu technicznego poddane zostaną również starodawne IŁ-18 i niewi.ele 
nowocześniejsze TU-134. 

24-8-87 

Polska Żegluga Bałtycka pertraktuje ze stoczniami w Argentynie w sprawie 
budowy dwóch nowych promów pasażersko.samochodowych. Dostawa pierw­
szej jednostki ma nastąpić wiosną 1989 roku. • Radio Warszawa I podaje, 
że na krajowych kontach bankowych znajdują się dwa mld dolarów, a sza­
cuje się, że jest ich w Polsce czterokrotnie więcej. W 1986 roku Pewex 
utargował 370 mIn dolarów. Za pieniądze z Pewexu zaopatruje się rynek 
polski w obuwie, rajstopy damskie i dziecinne; zakupuje się surowce po­
trzebne do produkcji proszków do prania; finansuje się rozwój produkcji 
odżywek dla dzieci. W 1987 roku na doraźną poprawę zaopatrzenia rynku 
w kawę i masło przeznacza si" 40 % wszystkich wydatków. Pewex stwierdza, 
że poważną przeszkodą w zdobywaniu dalszych dolarów jest utrudnianie handlu 
towarami rodzimej produkcji. 

28-8-87 

Ukazało się specjalne wydanie tygodnika Kultura w języku rosyjskim, przy­
gotowane z okazji Międzynarodowych Targów Książki w Moskwie. W nume. 
rze są m.in. wywiady z ministrem Aleksandrem Krawczukiem i Wojciechem 
Żukrowskim oraz teksty Henryka Berezy, Jerzego Lisowskiego, Witolda 
Nawrockiego i Włodzimierza Sokorskiego. 

1-9-87 
W Budapeszcie wydano pierwszy wybór poezji Czesława Miłosza. Tomik pt. 
Muzsdim palotaja (Pałac moich muz) zawiera 7l tytułów. Wybór został 
redagowany przez Endre Bojtara, wiersze przełożyli na węgierski poza samym 
Bojtarem Gabor Csordśs, Gyorgy Gomori, Gracja Kercnyi, Eva Se­
bOk, Dezsii Tandori oraz Sandor Weores. Najnowszy, wrześniowy numer 
czasopisma literatury światowej Nagyvilag także drukuje dwa wi.ersze Miłosza 
w tłumaczeniu Gyorgy Gomoriego. 
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4-9-87 .. . Handlu Zagranicznego za pierwsze ~ 
Statystyki sowieckiego Mml~terstwa d k brotów z krajami kapitalistycznymI, 
miesięcy br. stwierdz~ją powazny .spa.e o ństwa wymianie z krajami socja. 
jak również tenden~Ję .do daw;:la. plerws~:te w celu oszczędzania walut wy_ 
listycznymi i drakonskle zarzą . em~ hO;;:. . bardzo uroczyście 97 -me uro­
mi.enialnych. • W WarszaWle o. C O. l SIę 
dziny marszałka Michała Roli-ŻymIerskiego. 

9-9·87 . I ks Teofil Bogucki, proboszcz parafii Zmarł w Warszawie .w WIek? 79 a~ ł 'on nauczycielem duchowym i przy­
św. Stanisława Kostki na . ż0Ii!kfzup .tego zamordowaniu msze za Ojcz>:znę 
jacielem ks. Jerzeg~ POdPIełus. • Celebrował je przeważnie ks. Bogucki. były nadal regularme oprawIane. 

10-9·87 . da ' ce o w czerwcu 1988 roku, Z OkazJ'i 1000·1ecia chrztu RUSI, przYPka Ją, g.. Zostało ustalone uzna-
'd ' ereg anomzacJI. Kościół prawosławny ,p~zeR ~fe sz ł wnego malarza ikon. Patriarcha m?s-

nie za świętego AndrleJka ~ o~a, ~ a s ereg innych oficjalnych kandydatow kicwski oraz Kreml dys utuJą o ecme z 
na świętych, 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

15·7·87 , ' . la si 40-ta Konwencja Amerykańskiej R?dy 
W Ypsilanti" MI~h. (~A) ~dbYh łrezesem został ponownie wy~rany Jozef 
Polskich ZWlązkow I\. tura yc. b' . nięda w dziedzirue kultural­
Zazyczny. Tegoroczną nagrodę za w>: It:.e OSIąg 
nej otrzymał dr Andrzej CiechanowlCc l , 

10-8·87 G' tanowiła zwołać posiedzenie jury 
Rada Fundacji Kościelskich w eln~wle pos'ewystarczającą ilość kandydatów 
dopiero w przyszłym roku ze wzg ę u na m 
do nagród, 

15·8·87 ZofJ'a Ternc, znana pieśniarka przedwojenna. W Londynie zmarła 

18·8·87 . 'est Konstanty Aleksander Jeleński, 
W rejestr Pembroke College wplSan~ J P , hał on do Oksfordu po stu. 

' 1922 w Warsza"ne, rzYJec d 1943 N urodzony 2 styczllla 'd b ł M A połowie listopa a . a 
diach w St. Andrews, gdzIe z, o l ci: ~943 , W Oxford UniversitY,Ga­
Uniwersytecie i.J;nmatryk?lował SIę, g~ ~~:'e na liście, na której też, n;.eco 
zette z 8 grudnm 1943 Jego naSwlsk~ gk' Jczłonek St Catherine's SOClety. 
IDUJ, wpisany został Wiesław. trza

T 
ows.:. 1944 rok~ K. A, Jeleński zdał 

W terminie wiosenny~ - ~ary .. ~m Section H 4 1789. 1856". ~ .r~­
z wyróżnieniem egzamIn z d ~torll jesz~ze w rubryce "Uwagi" (pozmeJ, 
jestrzc . Pembr.oke C~~te °t~:s~o for Valour (Polish Army)". po angielsku) . - " ary 

20-8-87 Juli Gorkin założyciel (wspólnie z Andre Zmarł w Paryżu w wie~~ 86 l.at . at;I w oh-esie wojny domowej w ~i~z. 
Nin) P,O.U.M. - p~rt~I skrhlneJ ~e~~y partii komunistycznej i czynnikow 
panii. Nin, pod naCIskiem ~zpans d rzez agentów NKWD. Jedno­
sowieckich, został aresztow.any l ~mor d o:a~tS zwolniony przez strażników 
cześnie aresztowany Gorkin pca ,g y 
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M kilka godzin przed wejściem wo' sk f nki 
e~yku, gdzie wraz z Wiktorem Ser J r~ ~towskich. Wyemigrował do 

wr?~ił do Paryża, od 1953 do 1966 gr:~:ozył f18mo Analysis. W 1948 roku 
nOSC1 Kultury i kierował czasopismem K współpracował z Kongresem Wol. 

ongresu, Quadernos. . 

25·8·87 
Do ?zasu ~b~ania nowych władz Polski . p" " 
czew~~ zJezdzie partyjnym w dniach il . a~; ~ocJalistycznej na połą­
orgawzacJ1 partyjnych przekazały s. l . . lis.topada br., Rady obu 
wemu Komitetowi Centralnemu PPE,oJe uGa~~lIewa l obowiązki TymcZ/18()-

JPrzewOdnicząca, Zbigniew Scholtz Sta:a: a w-.e:ikdr Lidia Ciołkoszowa -
anusz Zawadzki _ sekretarz. T l aw ąs . - wiceprzewodnicząc , 

p~zygotowaniem zjazdu i wyznacze~cza~owy ~o~nltet Centralny zajmie 8~ 
we komisje zjazdowe. m Jego mIejsca oraz powoła odpowied-

31·8·87 
Z.marł nagle na atak serca na południu F", ' 
h18toryk. Współpracował z Kultur i Z ran?J1 .dr MIchał Borwicz, znany 
ukazało się nakładem Instytutu tteraeskrtam~. H~storycznymi; w 1956 roku 
przednik Ma1raux" (Sta'sła B c ego Jego studium pt Polski w w rzozowski). . " po-

4·9·87 
Wieczory w Centre du D'al p' 

ł ił I ogue w aryzu' 4 -, b 
wyg os odczyt na temat S ra ' . w~sma r. Jerzy Turowicz 
dysław Bartoszewski hędzie"m~w~ PZ~ko~dowskie"; 18 września br. Wła­
Stefan Kisielewski wygłosi odczyt p"t ro

O 
bali~h XX wie~u"; 29 września br. 

. "so wa sytuacja w Polsce". 

5·9·87 
~r Andrzej Ehrenkreutz, twórca i kierownik P' 
di~m. Spraw Polskich, przeszedł na em ółnoc~o-Amerykańskiego Stu­
Mki!chigan, gdzie był wykładowcą histo ~~,ur~ ~a Ywwersytecie Ann Arbor 
B ego i wyjeżdża na stałe do Melbourn~L :rAuDIo~?cznej świata muzułmań~ 
dla studium, którego przyszłość hędz' d .strali1. Jest to ogromna strata 
kto obejmie jego kierownictwo. 1e w uzym stopniu zależała od tego, 

14·9·87 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu miał ' . 
nizowany przez Wspólnotę Polsko.Fran~~sce VI Uniw,ersytet Letni zorga­
sekretarza generalnego Force O.. ą· Po expose Andre Bergerona 
Mty: Jarosława Versala o Czec~::::~c·~~osBno .m.in. ~ast.ępujące ref~ 

ermaza, byłego przewodniczącego Z J1, dz' . aC~lsa o LItWIe oraz Louis 
taryzmie francuskim. W czasie ses'i gro~a. ewa arodowego, o parlamen­
la Pologne n'est pas morte" J d J v:y.swIJetlono film Jean Offredo Non 
,.Perspektywy polskie po W'lZ' ye. noJczeswpe ean Offredo wygłosił refer~t pt' 

Cle ana awła II". . 

15·9·87 
Klub "Kontakt" wznawia w no . dz' , 
nia o godz. 20.30 odbędz' .wymkazsezo~e Iałaln~sć: w czwartek 17 _ft. 

. d le SIę po filnxu Enu '" ... .....,. 
z Je nym z trzech bohaterów film J" s;:lUsze oraz spotkanie 
W czwartek l pażdziernika o godz 20 3~' anem. 0v.:akiem-Jeziorańskim. 
dysław Sikorski" oraz spotkanie z· mj; L d ~~nueŁ fl.lmu "Generał Wła­
~ata~tro~y w Gibraltarze. W czwartek'8 ~~e:~ ubleńskim, świadkiem 
J~kcJa filnxu Janusza Kijowskiego Przed ~'t "ru; o godz. 20.30 - pro­
nika o godz. 20.30 _ wieczór pi~3enkars~ W! . czv.:artek 15 pąździer­
bauma. Adres Klubu "Kontakt'" 42 wykonamu Natana Tenen­
Vanves. Tel.: (l) 46 45 87 16.' ,rue Raymond Marcheron, 92170 
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3·10-87 
W zamku w Rapperswil (Szwajcaria) odbyło się sympozjum z okazji 600-ej 
rocznicy przystąpienia Litwy do wspólnoty narodów katolickich. Imprezie 
patronowali biskup St. Gallen Otmar Miider ~ biskup litewskich uchodźców 
w Europie, dr Antanas Deksnys. W obradach zabrali głos prof. dr Rabikaus­
kas, SJ (Chrzest Litwy), prof. dr Manfred GeIlman (Papiestwo a Litwa w 
XIII i XIV wieku), dr Nina Taylor (Wzajemne wpływy litewskiej i pol­
skiej literatury), Isabel Roskau-Rydel (Stosunki, polsko-litewskie 1918-1939 
i obecna ich ewolucja), dr Bohdan Cywiński (Litewska tragedia 1944-1958). 

KRONIKA SZWEDZKA 

Kuria katolicka Szwecji wykazywała już za czasów poprzedniego biskupa, 
Taylora, niechęć do zakładania katolickich parafii narodowościowych. Kato­
licyzm w Szwecji był historycznie i tradycyjnie misyjny, a pierwszym misjona­
rzem był tu św. Ansgar z Hamburga. Misja katolicka była więc pod tra­
dycyjnym wpływem nietnieckim (ostatnio niemieckich 00 jezuitów i salezja­
nów). Niemców katolików jest dzisiaj w Szwecji bardzo mało. Najliczniejsi 
są katolicy narodowości polskiej, chorwackiej oraz imigranci z krajów o kul­
turze ~ języku hiszpańskim. Księża polscy, którzy pragnęli szerzyć wśród 
młodzieży polskiej patriotyzm i uchronić ją od wynarodowienia bywali usu· 
wani ze Sztokholmu na prowincję, gdzie - z wyjątkiem Goteborga i Malmi) 
- Polaków było mało, albo wcale. Tutejsza Kuria katolicka pragnie połą· 
czenia katolików różnych narodowości w jedną wspólnotę, a prowadzenia na­
bożeństw raczej w języku szwedzkim, aczkolwiek katolików Szwedów jest 
jeszcze mało. Na początku bież. roku powstał w Sztokholmie Komitet Budo­
wy Polskiego Kościoła z inicjatywy starszej, zakorzenionej w Szwecji emi­
gracji, z pp. Zofią Stadfors i Jarosławem Pieniężnym, wieloletnimi preze­
sami Stowarzyszenia Polskich Kombatantów, na czele. Biskup Brandenburg 
zajął wobec tej inicjatywy stanowisko nieprzychylne. "W Sztokholmie więk­
szość katolików stanowią emigranci - pisze biskup w liście do Komitetu. 
- Jeżeli jedna z grup utworzy własną parafię, liczne inne grupy narodowoś­
ciowe pójdą w jej ślady, co uniemożliwi utworzenie jednej wielkiej 
wspólnoty katolickiej". Otóż mieszkańcom Szwecji potrąca się jeden 
procent opodatkowanego dochodu na rzecz parafii ich dzielnicy. Ten 
procent jest automatycznie ściągany od katolików również na parafie 
luterańsko-państwowe ich dzielnicy, o ile nie zawiadomią tej parafii, 
która jest zarazem urzędem stanu cywilnego, że należą do parafii katolic­
kiej. W Sztokholmie są trzy parafie katolickie: Katedra św. Eugenii, 
kościół 00. jezuitów oraz kościół Zwiastowania Marii Panny. Na ich czele 
stoją proboszczowie narodowości szwedzkiej, względnie niemieckiej. Żaden 
z księży pochodzących z trzech naj liczniej szych grup narodowościowych nie 
jest w Sztokholmie proboszczem. Przy powstaniu parafii narodowościowych 
istniejące trzy (mieszane) skurczą się, a gros podatku kościelnego płynąć 
będzie do nowych, wielkich parafii. Tego się Kuria obawia, co wynika z listu 
biskupa Brandenburga do Komitetu. • Ingvar CarIsson, premier Szwecji, 
udał się 9 września br. do Waszyngtonu na zaproszenie prezydenta Reagana. 
Ostatnia wizyta premiera szwedzkiego w USA miała miejsce w 1972 r., gdy 
premierem i przewodniczącym stronnictwa socjaldemokratycznego był Tage 
Erlander. Za czasów Olafa Palmego, który brał udział w ulicznych manifesta­
cjach prowietnamskich, a po zbombardowaniu Hanoi porównał Amerykanów 
do hitlerowców, stosunki amerykańsko-szwedzkie były zamrożone. Ambasada 
amerykańska w Szwecj~ kierowana była przez urzędnika trzeciej rangi; wobec 
Szwecji zastosowano represje ekonomiczne i inne; nowo mianowanemu wów· 
czas ambasadorowi, Yngve Mollerowi, chwilowo odroczono akredytację. Po 
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objęciu rządów przez Ingvara CarIssona, który w polityce zagranicznej wy_ 
brał iooą taktykę, a w wypowiedziach był ostrożniejszy, stosunki z USA 
poprawiły się· Niestety premier udzielił pod koniec sierpnia konserwatyw_ 
nemu dziennikowi Svenska Dagbladet wywiadu, w którym ostro skrytykował 
politykę amerykańską wobec Nikaragui, podkreślając, że jego poglądy na 
zagadnienia międzynarodowe nie różnią się od poglądów jego poprzednika, 
Olafa Palme. Państwowy urząd wspierający kraje trzeciego świata wystąpił 
w tych dniach z wnioskiem o poważne podwyższenie subsydiów dla Nikara­
gui na przyszły rok (do 190 mIn koron). • Lennart Jiirn, szwedzki kie­
rowca, aresztowany i skazany w Polsce za przemyt poważnej ilości sprzętu 
drukarskiego i książek, został 15 maja br. zwolniony po półrocznym pobycie 
w więzieniu. Według czasopisma Nowiny (subsydiowanego przez Państwo­
wy Urząd Imigracyjny) został on zwolniony z więzienia za kaucją w wyso­
kości 302 tys. koron. Tuż po zapłaceniu przez Komitet 270.278 koron na 
rzecz uwolnienia Jiima nadeszła wiadomość, że władze polskie podwyższyły 
kaucję o prawic 24 tys. koron. Ta forma szantażu spowodowała ostrą reakcję 
premicra Ingvara CarIssona, który polecił przedstawicielowi rządu szwedz.­
kiego zwrócenie się do ambasady PRL o wyjaśnienie, kiedy Jiim zostanie 
zwolniony. Rozwiązanie nastąpiło szybko i niespodziewanie: przemysłowiec 
Rolf Ericsson z Gateborga z własnej inicjatywy przekazał na rzecz więźnia 
24 tys. koron, wyrażając publicznie uznanie dla jego postępowania. • Na 
początku lata bież. roku ukazały się dwa zbiory poezji polskiej w tłumacze_ 
niu na szwedzki: Adama Zagajewskiego "Oda do wielości" i Jerzego Ficow­
skiego "Odczytywanie popiołów". Pierwszą książkę tłumaczyli Anders Bode­
gard i Lars Kleberg (wyd_ Norstedt), a drugą Rita j, Erik Tornborn oraz 
Per Arne Bodin (wyd. Bonniers ). Są to dwa czołowe szwedzkie domy wy_ 
dawnicze. Pisma poświęciły tym poezjom nader pochlebne recenzje. • 
Okres sprawozdawczy był wyjątkowo bogaty w wydawnictwa szwedzkie tłu­
maczone z języka polskiego: Bromberg wydał "Fiasko" S. Lema w prze­
kładzie M. von Zwiegbergka oraz wznowienia _ "Segraren" (Zwycięzca) 
i "Dolina Issy" Miłosza. Nadto w wydawnictwie Alfabeta ukazała się książ­
ka Janiny Bauman pt. "Fran Warszawas ghetto lill Stockholm" w tłuma­
czeniu z angielskiego E. Helmsa (tytuł angielski _ "Winter in lhe Mor­
ning"). W październiku br. wielka spółka wydawnicza Norstedt ma wydać 
książkę Wałęsy pt. "Hoppets viig" w tłumaczeniu A. Bodegarda. Znany pi,. 
sarz szwedzki, O. Lagercrants, opublikował w wydawnictwie W. & W. pracę 
o Conradzie pt. "Markrets hjiirta", której szwedzcy krytycy poświęcili wiele 
artykułów. Wreszcie radio szwedzkie nadało 45.minutową audycję na te­
mat polskiego romantyzmu. • W sierpniu br. przyjechała do Szwecji na 
zaproszenie Koła Kobiet Polskich w Sztokholmie dr Alicja Iwańska. W To­
warzystwie Przyjaciół Kultury wygłosiła ona ciekawy i dowcipny odczyt 
na temat "Polskość widziana przez obcych i przez nas samych". Dr Iwańska 
miała nadto wykład w Instytucie Slawistyki Uniwersytetu w Uppsali, a w 
Klubie Kobiet Polskich komentowała fragmenty swojej ostatniej księźkj, 
wydanej obecnie w Polsce poza cenzurą. • Szwedzkie mass media po­
święciły w ostatnich dniach sierpnia sporo uwagi demonstracjom antyso­
wieckim na Łotwie w rocznicę podpisania paktu niemiecko-sowieckiego w 
sierpniu 1939 roku. Telewizja szwedzka nadała przemycony z Łotwy kolorowy 
film o demonstraCji 7-tysięcznego tłumu w Rydze. • Staraniem fundacji 
Steltelsen Polska Kulturfonden odbyły się na początku tego lata w Sztok­
holmie i Uppsali wystawa i cykl wykładów poświęcone twórczości Witkacego. 
W poprzednich latach wystawiono w Szwccji szereg jego utworów drama­
tycznych. Z okazji otwarcia tej wystawy miało miejsce w Uppsali semina­
rium z udziałem doc. dr. Andrzeja N. Uggla i dr. Daga Hemana, poświęcone 
twórczości Witkiewicza, jego wpływowi w Szwecji i stosunkom ze Strindber­
giem. Inicjatorem imprezy był Andrzej Ekwiński. • W Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Sztokholmie istnieje wydział kształcenia dWUjęzycznych wy_ 
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• h' mm ojczystym jest m.in. polski. 
chowawców przedszk?lnych,. ktoryc Ję:~o na zastrzeżonym terenie wojsko-
• Sześciu obywateli pols:tc~ .;;-trkrm Dotarli oni do tej bazy drogą lądową 
wym w pobliżu. bazy m?rs ej u~:h żadnych kompromitujących papierowo 
przez tunel. NI~ znaleZIono. przy. Ciekawą informację znalazłem w s~wedz,. 
Wojsko prowadzI docho~eweH f dstadsbladet (nr 2/6): polscy celnicy w 
kim dziennik~ ~i~la~dii - p ~~ b atelowi Finlandii, Kadowi A~gu;;­
Gdańsku odmowili wJozd.u ~o. ~ o!,:, siedem ton odzieży z ramIewa 
tussonowi, który w s~eJ ?I~i:0w{e ;:~=aczonych dla kościoła katolickie,?o 
finlandzkich organizaCjI kosCle YJc~ ki Augustusson miał wszystkie 
w Gdańsku i księdza Henryka ows ?go'ambasady PRL w Helsinkach. 

. dku i był zaopatrzony w wIZę . , . !ił wJ' azd papIery w porzą '" ł . dn ch zastrzezen l zezwo a na 
Polska kontrola na prOmIe n:e 

d mI':' a ~:tuIson gotów był pozostawić ciężaró~­
ciężarówki Augustusso~~ J?-? ą· ug'cielom Kościoła w Gdańsku .odebraw~ 
kę w Polsce, by um~zli~c przedsta~ Został jednak przez uzbroJon~ str~ 
odzieży, a nawet dac SIę ares~t~wa~. k na prom. Po powrocie skarzył s~ę 
graniczną odstawiony. wra~ z clęzarowo~in na zbiórkę, pranie i pa~owaw~ 
prasie, że zmarnowali z Z?~ą 100 ł Iski pomoc charytatywną z Fmlandll odzieży. Augustusson zawlOzł o o 
po raz pierwszy w 1984 roku. Norbert żABA 

1 września 1987 r. 

fłrJJ[3~~ 
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KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KA~DE 
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GALERIE LAMBERT 

P . by odwiedzili rzeJ' eżdżającycb przez aryz,. . Zapraszamy wszystkich p l . na historyczne) 
oaJ' pl'ęknieJ' sz" polską księgarnię i POLlskdą 'kga en~ 

.. Wyspie Swiętego u WI a. 



L!sfy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze, Paryż, 10 września 1987. 

. W czerwcowym numerze Kultu ( 6/4 ' 
SIę notatka o spotkaniu J Fuks' '7 nr 77, 1987, s tr. 171) pojawiła 

h • lewlCza z byłymi u . . S koł W 
czesnyc Języków Wschodnich" J k d' . CZUlanu" z y spół. 
ta prowadzi m.in. kurs . z k' a. po aJe rueznany mi autor: ,,szkoła 
o Polsce" In! . Ję Y a polskIego, rozszerzony o podstawy wiedz 

I .' ormacJa ta wymaga sprostowania y 
" nstItut National des Langues t C- ilis . . 

Instytut Języków i Cywilizacji Wsc~odn~vh ahon~ 0brie~tales" (Państwowy 
nazwa szkoły) jest uczelni' .IC . - ta o~lem brzmi oficjalna 
tyki, która ~ozwija się rjw:!i:;f~ p;:la::I:~~~';::lOdzletą se~cję polonia. 
no~ ~ene naJs tars~a sekcja polonistyczna w Paryżu. W 1911

onk' ~est to 
wy a y zostały zaInaugurowane p f Z L b' ro u pIerwsze 
1?21 powstała katedra języka po~~z pro Ż h u Ic::Zaleskiego, a w roku 

MWSo dzkięWki. s~araniomH kolejnych ;;:iesor~w:es H~ G~;ppPt.::e~ sDię, stop, 
. zure· Isli oraz . Włodarc kk' . , . ecaux, 

nowisko kierownicze. zy , po toreJ w 1983 roku przejęłam sto. 

Studia polonistyczne w INALCO b" . 
cuskich studiów wyższych (p' Pi:t legają ~godnle z kanonami 'fran· 
- licence i maitrise 3 c hlrwszy cy. - studia podstawowe, drugi cykl 
uwzględnia trzy dysc~plin/ li;;;;a::dia doktoran.ckie). Program studiów 
których studenci mogą się ~pecjali ro~napstwd' hngw~stykę i historię, w 
dent~w do najwyższych konkursów zo;~~~ ona to se~cJa przyg~~owuje stu. 
kursow organizowanych przez francuIki M?~ch (m·S· agregacJI oraz kon. 
a także do pracy naukowej. e LWsterstwo praw Zagranicznych), 

Mam nadzieję, że pOwyższa informac'a b dz' . ki 
~elników nie zorientowanych jeszcz J f ę le ki~ pozy t e~ dla. polskich 
kim. e we rancus m systemIe uruwersytec. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Prof. dr Maria DELAPERRIERE 

• 
Paryż, 17 sierpnia 1987. 

W numerze 7-8/1987 Kontaktu" al' ' 
pewien tekst, to jestem naj;;awdopodobni~J~ccpz::ho~~; . ze. sdkorokinapis~łam 
proponowano mi t dn'" ." rua zy ows ego" l za· 
rodu żydowskiego,~a;:':ez"~~ze~~:~~::e ~~:~~tlego rziomu inteligencji na. 

Interpretowanie czyichś o Idów zrae a. 
resem) pochodzeniem autor; ~z ąy In' (~łas~cza krytycznych pod swoim ad· 
. . . nymI ruemerytorycznVTn: d ' . . 
Jest szczegolme oryginalne Natomiast po' J~ powo anu nIC 

ł h · . raz pIerwszy spotyk • taki 
na amac pIsma reklamującego się jak da am cos. ego 
sympatyków 'Solidarności' ". o re gowane "przez członków i 

Łączę wyrazy poważania 

Irena LASOTA' 

LISTY DO REDAKCJI 155 

Paryż, 14 września 1987. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Do szkicu Renaty Gorczyńskiej pt. "Dwaj panowie na 'Chrobrym'. Rzecz 
o Czesławie Straszewiczu i Witoldzie Gombrowiczu" (Kultura nr 9/1987) 
wkradła się pomyłka. Autorka odsyła czytelników do artykułu J. A. Rembie­
lińskiego zamieszczonego w Kontakcie. Artykuł ten, zatytułowany: "Czesław 
Straszewicz: turyści i bogowie" (Kontakt nr 9/1986) podpisałem pseudo­
nimem Adam Julian Rembowski. 

Z wyrazami głębokiego szacunku 
Krzysztof RUTKOWSKI 

• 
27 lipca 1987. 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Mam nadzieję, iż przyszły historyk emigracji będzie czerpał obficie z dzia­
łu "Ci, co odeszli" w Kulturze, traktując go jako ważne źródło biograficzne. 
Oczywiście, dział ten spełni tę rolę, jeśli notatki będą maksymawie ścisłe 
i możliwie wyczerpujące. Kierując się tą troską, pozwalam sobie wnieść 
pewne uściślenia i dodatkowe informacje do notatki Bolesława Wierzbiań­
skiego "Adam Rudzki", Kultura nr 6/477 (1987), str. 122-124. 

Najpierw dwa drobne a ewidentne lapsusy: (1) instytucja, w której 
Rudzki pracował po przyjeździe do USA nazywała się Mid.European Studies 
Center a nie European Study Center; (2) sformułowanie, iż Rudzki "był 
założycielem" NiD-u może być fałszywie zrozumiane. Zapewne miało być 
"jednym z założycieli", gdyż jest rzeczą oczywistą, że NiD nie był założony 
przez jednego człowieka. Zainteresowanych odsyłam do krótkiego szkicu 
,,NiD i jego działalność", Trybuna nr 50/106.51/107, numer wydany z oka­
zji zjazdu 40·lccia PRW NiD. W notatce tej wymieniona jest spora liczba 
założycieli ( do których należał i Bolesław Wierzbiański) z Rowmundem 
Piłsudskim na czele. 

Działalność Adama Rudzkiego jako redaktora i spiritus movens pisma 
The Central European Federalist zasługuje moim zdaniem na szersze i nieco 
dokładniejsze omówienie, zważywszy na to, ile wysiłku i serca Rudzki wkładał 
w redagowanie i utrzymanie tego pisma - najpierw kwartalnika, potem 
półrocznika, wreszcie rocznika • 

Pierwszy numer Central European Federalist ukazał się w kwietniu 1953 
roku w małej poligrafii. W liście do czytelników wydawcy pisali, iż grupa 
wydająca pismo wierzy w konieczność przyszłej federacji wolnej Europy 
środkowo-wschodniej w ramach zjednoczonej Europy i wzywa do poparcia 
wysiłków w tym kierunku. Pismo było organem Czechoslovak·Polish Re· 
search Committee, a redaktorami byli Adam Rudzki i George Trumovsky. 
Od lipca 1954 poza redaktorami figurują również sekretarze komitetu: 
czechosłowacki, Vilem Brzorad (sekretarz znanego polityka i publicysty Hu­
berta Ripki) j, polski, Piotr Wandycz (zastąpiony już w następnym numerze 
ze względu na opuszczenie Nowego Jorku przez Ludwika Tec1affa, ostatniego 
przedstawiciela RP w Dublinie). Od grudnia 1956 roku współredaktorem 
czechosłowackim zostaje Brzorad, a Teclaff pełni obowiązki jedynego sekre­
tarza. Dwa lata później Central European Federalist zmienia szatę zew­
nętrzną, stając sill pismem o mniejsżyUl formacie, ale za to wydawanym 
drukiem. Od grudnia 1962 roku następuje kolejna zmiana, tym razem dość 
zasadnicza, a mianowicie do komitetu wstllPuje przedstawiciel Węgrów, co 
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powoduje zmianę nazwy C h l k . 
J·est t . t h d k ,na" zec os ova -Polish-Hungarian" Od t· h ·li ez rzec re a torow z t· .. . ej c WI 
najpierw Bela Kiral ( , łym, ze z raJnJema Węgrów pełni tę funkcję 
1971 roku historyk Sie :::eŚ:;soz;stępca ~~ Maletera w 1956 roku):a od 
edytorkę, Monikę Mie;oszewską. y. PrzeJsclowO redakcja ma też asystentkę-

Pismo boryka się ze stale wzr t . . d' . 
kakrotnie Rudzki obawiał s· . as .aJą~r:: tru nOBc.lami finansowymi i kil­
nictwa. Ostatni (przynajmnl!! ze m~ . ę Ie~. stame kontynuować wydaw­
lipiec-grudzień 1972 roku M· ~ mOJ~J kol~kc~~), numer oznaczony jest 1/2 
i w okresie tym wydano ·27 In o ~ęc dzlewręc. la~ ?d założenia komitet~ 

'. uk numerow. Jak na IstmeJnc ki·· . WOSCI, s ces to nielada Nakł d C al E .., e warun ~ mozli-. . . . a entr 'uropea Fed l· bł· 
1 me WIem, jak wiele bibliotek· 'b n era tst y meduży 
Moje uwagi, maJ·nce na celu prlzypOSOom pIJ;Vatnych posiada pełny komplet. 

li ..• meme o tym p.'. . . 
wątp, WIe na poważnym poziomie i b d .. , lSJ;me,. stOjącym me-
są rownocześnie hołde zł· ęAdącym v: Jakims senSIe bIałym krukiem 
.. m ozonym amOWI Rudzk· W d· . ' 
ze zalezałoby mu na tym, aby to J. ego d· k" . lemu. y aJe JnJ się, 

" Zlec o nIe zostało zapomniane. 
Najlepsze wyrazy łączę 

Piotr W ANDYCZ 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze Londyn, 12 czerwca 198-7. , 
W numerze 5/476 Kultury ukazał . 

rym autor m.in. bardzo krytyczni s~ arty~uł, I? Józefa Szretta, w któ-
skiego w XIX i na początku XX ew?:~u. wo OSClOwe zrywy narodu pol-

Lakoniczne ujęcie poruszonych roblemó . 
wodu, sądzę jednak że wskazane b~. d k w n~e wymaga obszernego wy­
sprostowań. Ogranic~yć się zamierz ę I~ d o .onadwe pewnych merytorycznych 
Rh. am Je yOle o rewolucji 1905-1907 roku. 

uc rewolUCYjny w formi l·k' d 
stał się ruchem masowym N· e b s {aj ow, ., e~onstracji i starć zbrojnych 
prowadzać dokładn.. statys·tykęle il ~? OCZYWInikS.CJ~ warunków na to, by prze-

h E kl .., oSCJ uczest ow tych ak .. W dłu 
nyc ncy opedii Powszechne· PWN (h sł ' CJI. e g da-
powszechny który wybuchł J dn. 28 a o "Krolestwo Polskie") strajk 
4 tygodni ~koło 400.000 r b w·k ' lU ,s~ycznia 1905, objął w okresie 
było 6.991, obejmujących o ł:~:ni~wi ;o~g;~e w la~, 1905-1906 strajków 
demonstracji padły setki zabitych . eR uczest. owo Przy tłumieniu 
a jeszcze wielokrotnie większa był ~aI!~ osła ponad h tySIąC WJ?"0ków śmierci, 

.. , , osc ze nyc na Sybenę. 
Jezeh ludnosc Królestwa P I ki bli 

si"ciu ~;lio ' ~ s ego o czana był wówczas na około dz· _ 
" ~ now, przypuszczenIe aut . r b IC 

ruchu rewolucyjnego mogła sięgać jedo:
a

, ze I~: a cZYknych uczestników 
na niczym nie oparte i po prostu nie;r~:j~;:;obn:~y o oło 10.000 - jest 

Autor określa rewolucję 1905 roku ·ak d 
nie, był to przykład najlepiej wybran J o prze wczesną· Sądzę, iż odwrot­
akcji. Carska Rosja ponosiła klęski ego lmdz°~e~tu do wszczęcia tego rodzaju 
··R naąlelnamorzuw· l 

CYJne w santeJ osji rozszerzało się, carat się poważnie ' h ~zełme rewo u-
D! ·1 tr .. d zac Wla . 

, a I us aCJI - g yby ruch "Solidarności" w P ls 
rownywalny okres w Rosji Sowieckie. o ~e przypadł na po­
wypaść całkiem inaczej. J - szanse "Solidarności" mogłyby 

• Wreszcie autor artykułu występuje z twierdzeniem . 
ski~rowana przede wszystkim przeciwko yt. ' ~e był~. to r~wolucja 
to Jest całkowicie dowolne, sprzeczne ze poz lkr:wIZmOWI. ~toz ,tWIerdzenie 

wszys Im, co głOSIła WOWCZ8S PPS 
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i z ostatnimi słowami prowadzonych na stracenic skazańców. Oto przykłady 
tych ostatnich wypowiedzi: 

Henryk Władysław Baron - "Dojdziemy do naszego celu, niepodległej 
demokratycznej Republiki Polskiej". 

Stefan Okrzeja - "Niech żyje socjaliznt, precz z caratem". 
Józef Montwił Mirecki - ,,Niech żyje Polska Niepodległa". 
Jeżeli rewolucja z lat 1905-1907 nie została uwieńczona sukcesem, nie 

minęła ona jednak bez echa. Idea walki zbrojnej o niepodległość ogarnęła 
także przybierającą na sile nową klasę robotniczą, co znalazło wyraz w czasie 
pierwszej wojny światowej i w obronie kraju w 1920 roku. 

Stanisław W Ą. S l K 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje artykuły ~ utwory prosimy o pamiętanie, 
że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec nawału pracy 
odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce . 

P.M.K., Francja; C.M., USA; TJ., Anglia; E.B., Francja; S.S. w Kraju; 
A./.S. w Kraju; M.S., Anglia; W.Z. w Kraju; I.M.R., Francja; 
Z.R., Szwajcaria; T.Ż. w Kraju; R.Z., RFN: - Z wierszy nie sko­
rzystamy. 

U.N. w Kraju: - Wiersze i opowiadania są według nas słabe, a słuchowisk 
radiowych nie drukujemy. 

K.H., USA: - Opowiadanie dedykowane Mrożkowi jest mało dowcipne, 
zbyt oczywiste jak na humoreskę. Jeden wiersz wydrukujemy. 

E.S., Kanada: - Problem "wyjechać czy zostać" jest nierozstrzygalny, a 
więc jałowy; każda ze stron w tym "sporze" ma swoje racje. Poglądy 
Gombrowicza są dość dobrze znane i były wielokrotnie omawiane. Na­
tOlniast mniej znana jest filozofia Stefana Themersona, szkoda że Pani 
szkic nie ogranicza się do przypomnienia jego twórczości. 

Z.H.- N. w Kraju: - Nie przedrukowujemy książek, wydanych już przed 
laty w Kraju. Proszę ewentualnie przysłać opowiadania, które do tej 
książki nie zostały włączone. 

E.W., RFN: - Pana cztery szkice z historii filozofii polskiej XIX wieku 
świadczą o niewątpli.wym znawstwie przedmiotu. Ale właściwym dla nich 
miejscem byłoby chyba jakieś czasopismo filozoficzne, a nie Kultura. 

I.S., Francja: - Nazywa Pan świat swojej książki "światem osobliwej gry, 
w którym spotykają się i ścierają rzeczywiste z nierzeczywistym, cieliste 
(?) z duchowym". Według nas jest to raczej świat włóczenia słów, 
ociekający "poetycznością", który nie ma konsystencji ani realistycznej, 
ani nadrealistycznej. 

AJ.S. w Kraju: - Dużo w Pana powieści wiernych na pewno konkretów 
z życia codziennego w Polsce, ale nie jest ona właściwie powieścią. 
Ma charakter zapisu, miejscami dość żywego choć przeładowanego szcze­
gółami, konfliktu majstra z zakładem pracy. Strona narracyjna wypadła 
w sumie blado, występujące osoby są naszkicowane pośpiesznie po­
wierzchownie. 

T.M., Richmond, Australia: - P. A. Nasielski omawiał prasę australijską 
za okres, kiedy Pana pismo jeszcze me powstało. Trudno więc ten arty­
kuł uzupełniać, tym bardziej , że Pana Magazyn przestał wychodzić. 

IJ., Malmo, Szwecja: - Nie bardzo rozUlniemy Pana listu. 
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WYJASNIENIE 
KOMITETU POMOCY SOLIDARNOSCI 

W numerze 9/1987 Kultury ukazała się informacja, że w roku 1987 Free 
Trade Union Institute przyznał z pieniędzy National Endowment for Demo­
cracy 412.750 dolarów ,,na pomoc dla niezaleŻDego ruchu związkowego w 
Polsce" oraz, że poza sumą przekazywaną na ręce Biura Zagranicznego 
,,solidarności" w Brukseli, FTUI udziela też ,,subsydiów nowojorskiemu Ko­
mitetowi Pomocy 'Solidarności ' na tłumaczenia oraz publikację materiałów 
dotyczących praw robotniczych i ludzkich, ukazujących się w polskiej prasie 
podziemnej" . 

Do punktu tego dodano uzupełnienie, że ,,300 tys. dolarów przekazywane 
jest w ratach kwartalnych do dyspozycji TKK przez Biuro 'Solidarności' w 
BrukseH. Ponieważ FTUI nie potrąca kosztów administracyjnych, można 
sądzić, że pozostała część sumy idzie do Komitetu w Nowym Jorku". 

Jako przewodnicząca nowojorskiego Komitetu Poparcia "Solidarności" 
stwierdzam, że w roku 1987 została nam przyznana z FTUI suma 25.500 do­
larów przeznaczona na wydawanie w Stanach Zjednoczonych, po angielsku, 
opracowań na temat sytuacji w Polsce, ze szczególnym uwzględnieniem prze­
strzegania przez rząd PRL praw człowieka i obywatela. 

Paryż, 8 W17.eśnia 1987 Irena LASOT A 

SPROSTOW ANIE 

We wrzesDlowej Kulturze (nr 9/480) w artykule Tymoteusza Klemp­
skiego (str. 5, wiersze 10 i 12) dwa razy figuruje nazwisko "Piotr 
Grzegorczyk" zamiast Andrzej Grzegorczyk, co niniejszym prostujemy. 

POLNISCHE BUCHHANDLUNG 
KSIĘGARNIA POLSKA 

1070 Wien, Burggaaae 22 
Tel.: 0222/93 87 222 

REDAKCJA 

GODZINY OTWARCIA / OFFNUNGSZEITEN: 
CODZIENNIE / TAGLICH 10.00 - 16.00 
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Cena $ 5 plus porto S I. 

Polish "Domek", Bethlehem, CT. 06751 
oraz w księgarniach polskich . 

WYDAWNICTWO KASETVI.DEO 
Wspomaga niezależne wydawnictwA 
Kaset video w Polsce l> rozpowsz~cH 
Nia ich kasety za granicą I> .reahzU 
Je filmy oparte na materiałacH 
W kraju nie osiągalnyc~ e przeznA 
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Ce e proponuje filmy. o zWł9za.neJ 
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Eugenia Piórkowska, Nowy Jork - w S-tą rocznicę sllllerci 
Męża śp. Jerzego Jana Piórkowskiego, zmarłego l paździer-
nika 1982 - $ 23,00 ............. . ................ F. 138,00 

Dochód z opłaty za wstęp na odczyt prof. Alicji Iwańskiej 
w Sztokholmie 19 sierpnia 1987 r. po potrąceniu Krs 250,00 
na koszty wysyłki zaproszeń - na fundusz niezależnych 
wydawnictw w Polsce (przekazał Norbert Żaba - Krs 300,00 F. 295,00 

Sumę zebraną w Towarzystwie Przyjaciół ,,Kultury" w Sztok­
holmie na pokazie filmu video "Wieczernik" _ na fundusz 
niezależnych wydawnictw video w Kraju (przekazał Nor-
bert :l:aba - Kra 240,00 .... . . . . . ....... . . . ...... . .. F. 227,00 

WPLA TY NA FUNDUSZ NSZZ "SOLIDARNOść" 

Komitet Solidarności Rodzin Polskich - Dudley, Webster, 
Worchester, MA (USA) - sumę zebraną po kolejnej mszy 
św. za Ojczyznę, zorganizowanej przez Komitet (nadesłał 
Jerzy Bielecki) - $ 200,00 . .. . . . . .. . .. .. ....... . . . 

RSP " Pomost", Oak Park, IL (USA) (obie sumy nadesłane 
przez Joannę Budzińską, skarbnika RSP "Pomost") 
przekazuje: 

- na "Solidarność" rejonu Sląsko-Dąbrowskiego sumę ze­
braną w ramach apelu Rozpłochowskiego na ręce 
J. A. Górnego, przewodniczącego RKW Górnośląskiego 
- $ 110,00 .. .. ........... .. ... . . . . .. . . .. . ... . . 

- na "Solidarność Walczącą" - $ 100,00 . .. .. .. . . .. . 
Mieczysław Stankiewicz, Pennsauken, N.J. (USA) _ na "Soli-

darność Walczącą" w Polsce - $ 10,00 .. . ..... . . . . . .. . 

• 

F.1.200,00 

F. 660,00 

F. 600,00 

F. 60,00 

Andrzej J. Chilecki, Kolonia (RFN) - na fundusz drukarski 
- Lit 100.000 ..... . ... ... ... .. . ... ... . ... . .. . .. .. F. 450,00 

• 
J. Poklewska, Bollnas ( Szwecja) - na Fundusz Pomocy Nieza. 

leżnej Literaturze i Nauce Polskiej - ;1;21,65 .. .. .... .. F. 212,00 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZI~SKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 
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DANIA: O. T. Zalewski, Postboks 41, 2880 Bagsvaerd .. 
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Rd ., Tel·Avlv, P.O.B. 29443. Tel .: 621311 .. . .. .. ..... . . 
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Very rey. Donald M. Malinowski, P.O. Box 68 , Roy­
ston, B.C.; Z. Mlcherdzlnskl, 285·287 Ottawa St. N., 
Hamllton, Ont. L8H 3Z8. Tel. : 545·2115; J. Korwln.LoPu
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szanskl 90 Hllllard Avenue, Ottawa K2E 6C2; • Polis 
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T~I. : 871 .48.47; Irena Kretowlcz, 4254 • 34th St ., San Diego, 
Cal 92104' Halina Kosciuch. 41963 Utlca Road, 
Ste;lIng HTS MI 48078 ' POLONIA Bookstore, 2886 Mil · 
waukee Aven~e, Chicago, IL 60618. Tel. : (312) 489·2554; 
Jan WoJclk, 674, Farmington Avenue, New Brltaln, Conn . 
06053' Kslegarnla Ludowa, Peoples Book Store, 5347, 
Chen~ Street Detroit Mich. 48211; Szwede Slaylc Books. 
2233, El Ca~lno Real. Palo Alto, Cal . 94302. Tel. : (415) 
327·5590 & 851 ·0748; Kslogarnla • Nowego Dziennika ., 
21, West 38th Street. New York , N.Y., 10018. Tel.: 
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WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Ken-
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BIBLIOTEKA ~ KULTURY ~ 

TOM 429 KAZIMIERZ ORŁOś 

" 
HISTORIA 

CUDOWNEJ MELINY " 
Dla licznych Czytelników "Cudownej meliny", jednej z ciekawszych 

powieści krajowych ostatniego 15-lecia, nowa książka Orłosia stanowi 
konieczne i pasjonujące uzupełnienie_ Orłoś wpadł na oryginalny 
i doskonały pomysł: opisuje dzieje swej powieści, zablokowanej przez 
cenzurę w kraju i wydanej z woli autora za granicą w "Bibliotece 
Kultury". To jest główny wątek książki, który rzuca dużo nowego 
światła na sytuację polskich pisarzy nonkonformistycznych; wątek 
zbliżony do pewnego stopnia do tak poczytnej dziś w kraju książki 
J. J. Szczepańskiego "Kadencja". Orłoś przeplata to opisami polskiej 
rzeczywistości w oczach pisarza skazanego na "nieistnienie". 
Str. 160. Cena F.70,OO. 

• 
TOM 431 J. M. BOCHEŃSKI 

STO ZABOBONÓW 
Krótki filozoficzny słownik zabobonów 

Z przedmowy: "Słownik ten zostanie z pewnością przyjęty 
z oburzeniem, ponieważ nazywam 'zabobonami' wiele rzeczy, ucho­
dzących powszechnie za szlachetne, czcigodne, ba, święte" . Kilka 
przykładów takich haseł: altruizm, Oświecenie, filozofia chrześcijań­
ska, postęp, idealizm, młodość, marksizm, pacyfizm, prawda (moja), 
światopogląd (naukowy). 
Str. 120. Cena F.55,OO. 

• TOM 432 KAZIMIERZ BRANDYS 

MIESIĄCE 
1985-1987 

Tom IV - zakończenie cyklu 
Str. 192. Cena F.80,OO. 

• TOM 433 CZESŁAW MIŁOSZ 

KRONIKI 
Nowy tom poezji 

Str. 80. Cena F.45,OO. 

RICHARD S.A. - Perle - 46.06.88.26 Cena 41 F 
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